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P O R A D N IK  W Y N A L A Z C Y  
I  R A C JO N A L IZ A T O R A

Z b ió r, w szys tk ich  przepisów  regu­
lu ją cych  zagadnienia ruchu  W ynalaz­
czości i rac jo n a liza to rs tw a ; opatrzony 
w ycze rpu jącym i ob jaśn ien iam i.

N iezbędny d la  ra d y  zak ładow e j, 
k lu b u  te c h n ik i i  rac jo n a liza c ji, ko­
m ó rk i wynalazczości w  zakładzie 
p racy
stron 499 cena zł 18.—

T A K IE  B U T Y  —  M IS T R Z O W IE  
JA K O Ś C I W S K A Z U JĄ  N A M  DROG Ę

—  Olgierd Budrewicz 
i  M arek  Holzman

F oto -repcrtaż  o  doświadczeniach 
załog i Ś ląsk ich  Z ak ła dó w  O buw ia  w  
O tm ęcie w  w a lce  o jakość p ro d u kc ji.

Każda fo to rp e rtażów ka  z c y k lu  
„L u d z ie  p lanu  6 -le tn iego“  to ru je  d ro­
gę now ym  m etodom  pracy, gdyż w  
sposób in te resu jący  w y ja śn ia  ja k  są 
one proste i  ła tw e  do zastosowania.

Z tego fo to reportażu  skorzysta ją  
załog i każdej gałęzi p ro d u kc ji, a lbo­
w iem  uczy on ja k  organizow ać w a lkę  
o  popraw ę jakośc i i  konsekw entn ie  
prow adzić  do przwy,ciężenia tru d n o ­
ści.

■s
stron 64 cena zl 3,60

R A D Z IE C K I SPORT Z W IĄ Z K O W Y  
N . M A K A R C E W

Z M IE N IŁ O  S IĘ  IC H  Ż Y C IE

Praca zbiorowa: J. Bednarek, J. 
Kasprzycki, M . Kw iatkow ski, T . Po- 
temski, Z. Sierpiński, Cz. Wojeńska, 
M . Ziemski.

Dziesięć opow iadań o ludziach, k tó ­
rych  życie zaczynało się w  tru d n ych  
la tach  m iędzyw o jennych , następnie 
w y ta p ia ło  w  ty g lu  w o jenno -okupa­
c y jn ym , b y  wreszcie przekroczyć 
sw o im  trw a n ie m  pa m ię tn y  ro k  1944, 
ro k  na rcdz in  now e j Polski.

W  opow iadan iach tych  każdy czy­
te ln ik  zna jdz ie  siebie, sw o je  przeży­
c ia  i  dążenia.

stron 128 cena zl 3,70

Można nabyć w  księgarniach „Domu Książki“ 
lub zamówić pismem w Centralnej Księgarni W y­
syłkowej w  Warszawie, plac Dąbrowskiego 8.

P rzyk ła d y  m etod dz ia ła lnośc i spor­
to w e j ra d z ie ck ich , tow arzyszy zaw ar­
te w  te j książce pomogą naszym o r­
ganizacjom  zw iązkow ym  i  przyza­
k ła d o w ym  ko łom  spo rto w ym  w  co­
dziennej pracy.

str. 64 cena zl 1,60
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L iL g iJ L I a r i u s z e  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  ł ą c z c i e  s i ę

O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  POL SCE
Nr 8 Warszawa, sierpień 1954 r. KOK VI

SRZED kuku tygodniami przeżyliśmy niezapomniane chwile uroczystości 
\-lecia Polski Ludowej. Z dumą spojrzał nasz naród na minione dzie­
sięć lat trudnej walki i  pracy. Z poczuciem pewności zwycięskiego jutra 
wkraczamy w nowy okres budowy socjalizmu. Pewność tę czerpiemy 
z niespożytej twórczej siły naszej klasy robotnicze i, z jedności narodu 

s ru pion ego wokal Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Patrzymy śmiało 
w przyszłość, bo spokoju naszych domów strzeże siła naszego państwa ludowego, 

złączonego nierozerwalnym sojuszem z potężnym Związkiem Radzieckim, strzeże 
siła światowego obozu pokoju, którego zwycięstwo w Wietnamie właśnie w dniach 
uroczystości A-lecia umocniło nasze nadzieje

pWStą dr°3ą- kierunek je j na najbliższy etap 
wytyczyły słowa I  Sekretarza KC PZPR -  towarzysza Bolesława Bieruta wypo­
wiedziane podczas warszawskiej akademii w dniu 21 tipca.
. Pami?lamy> ze towarzysz Bierut —  po stwierdzeniu, że zadanie szybszego pod- 

życiowej ludności pracującej jest na ogól pomyślnie wykonywane -  
podkreślił, ze fakt ten me może przesłaniać istnienia wielu poważnych braków i nie­
domagali w naszej gospodarce. x

„Zadanie przezwyciężenia tych braków —  powiedział towarzysz Bierut —  zwłasz­
cza w zakresie poprawy jakości produkcji oraz obniżki kosztów własnuch jest teraz 
zadaniem centralnym. "
. Szczególne znaczenie posiada fakt, że bieżący rok w rezultacie polityki partii 
i rządu oraz poparcia udzielonego tej polityce przez masy chłopów pracujących 
r o ln iw j Pl6rWSZe °bjaWy zarysowujqcego się szybkiego podniesienia produkcji

P,a.rłta nasza ~  kierownicza i przodująca siła naszego narodu wysunęła jako 
najbliższe zadanie: podnieść na wyższy poziom nasze rolnictwo, aby przyśpieszyć 
wzrost stopy życiowej mas pracujących".

Słowa towarzysza Bieruta dotyczą bezpośrednio naszej działalności związkowej. 
Ostatnie tygodnie X-lecia zastały nas —  związkowców w toku wielkich poczy­

nań Kontrola wykonania pierwszych zakładowych umów zbiorowych, podejmowu- 
nie długookresowych zobowiązań załóg i kierownictwa zakładów pracy, pierwsze 
kroki zakładowych komisji rozjemczych, przygotowania do przejęcia kontroli tech­
nicznej i prawnej ochrony pracy —  to wszystko oddaje w ręce związków nowe, wiel­
kie możliwości dalszego wzmożenia wysiłku społecznego w służbie państwa ludo­
wego i człowieka pracy.

Obowiązkiem naszym jest dołożyć wszelkich starań, aby możliwości te w pełni 
wykorzystać dla zrealizowania wskazań partii.

Pamiętamy i  spełnimy apel towarzysza Bieruta:
„Świętując radośnie naszą wspaniałą dziesiątą rocznicę odrodzenia narodu, 

przyjmijmy na siebie wszyscy wspólnie zaszczytne, wielkie, uroczyste zobowiązanie: 
zjednoczmy się jeszcze mocniej w pracy nad wykonaniem zadań, które stawia 
przed nami nasza partia, nasze państwo ludowe, nasza ojczyzna."



KRYSTYNA WIGURA

Droga do dalszych zwycięstw

J  PRZEDDZIEŃ X-lecia Polski Ludowej kla­
sa robotnicza zameldowała o swym nowym 
zwycięstwie: plan globalnej produkcji prze­
mysłu socjalistycznego w I półroczu 1954 r. 
został wykonany w cenach niezmiennych 

w 102,8%. W' porównaniu z I półroczem ub. r. produkcja
W

wzrosła o 14%.
Wzrosła w bieżącym roku w przemyśle wydajność pra­

cy o ponad 9%, a w budownictwie o 13%, w stosunku 
do I półrocza ub. r.; więcej maszyn wyszło na pola, wię­
cej nawozów sztucznych użyźniło ziemię. Wynikiem 
wspólnych wysiłków klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, świadectwem wprowadzenia w życie uchwał 
IX Plenum KC PZPR i II Zjazdu partii — są oznaki 
poprawy sytuacji w rolnictwie._ Plan zasiewów został 
wykonany w 101%, obszar upraw szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej: pszenicy i buraków cukro­
wych został zwiększony o 6 i 4%, wzrost pogłowia by­
dła i owiec jest większy, niż przewidywał plan.

Wyrazem naszych osiągnięć w podnoszeniu stopy ży­
ciowej ludności są liczby wzrostu obrotów towaro­
wych. W porównaniu z I półroczem ub. r. zakupili­
śmy więcej mięsa i przetworów mięsnych o 2%, masła 
o 20%, tkanin bawełnianych o 6%, a wełnianych wyso­
koprocentowych o 50%. Wybitnie wzrosła sprzedaż ai- 
tykułów wyższej potrzeby, jak radioodbiorniki (o 26%), 
maszyny do szycia (o 90%), motocykli (aż czterokrot­
nie).

Liczby te mówią po prostu: poprawiło się położenie 
ludzi pracy, lepiej zaspokajamy pierwsze potrzeby i mo­
żemy więcej „wykroić“  ze swego budżetu na smacz­
niejsze, lepszej jakości pożywienie, na przyjemności, ja ­
kie daje słuchanie radia, na wygody, jakie np. daje po­
siadanie własnego motocykla. A jest to oczywistym re­
zultatem i wzrostu wydajności pracy i toczącej się walki 
o oszczędność, co pozwoliło państwu na przeprowadze­
nie w tym roku drugiej z kolei obniżki cen, na poprawę 
zarobków nauczycielstwa, kolejarzy oraz na podniesie­
nie rent emerytalnych.

Jest to wynikiem przede wszystkim uporczywej wal­
ki klasy robotniczej o wykonywanie planów produkcyj­
nych, walki, której głównym motorem jest współzawod
njetwo pracy.

Osiągnięcia zdobyte codzienną pracą
Piątego dnia obrad ł l  Zjazdu Partii na szczycie wiel­

kiej wieży wyciągowej kopalni „Kościuszko-Nowa“ roz­
błysła wielka czerwona gwiazda: znak, że kopalnia 
wykonała plan. Tak zakończył się czyn przedzjazdowy 
załogi, która w początkach -marca br. napotkała poważne 
trudności, zdawałoby się nie do pokonania.

Partia uczy nas, że do celu nie dochodzi się gładkimi, 
utartymi drogami, lecz poprzez odważne pokonywanie 
trudności, poprzez zaciekłą walkę nowego ze starym. 
Partia uczy nas, że w naszych warunkach ustrojowych, 
gdy państwem rządzi lud pracujący — do wszystkiego 
dojść* można tylko i wyłącznie własną pracą. Ta-k więc 
klasa robotnicza uczciła wielkie wydarzenie w życiu

klasy robotniczej i całego narodu właśnie upartym po­
konywaniem trudności, właśnie lepszą pracą.

Wielkim wydarzeniom i wielkim rocznicom towarzy­
szy zawsze wzrost entuzjazmu mas pracujących, który 
wyraża się czynem produkcyjnym. Nowymi zobowiąza­
niami powitaliśmy więc również dziesiątą rocznicę odro­
dzenia Polski. We wszystkich zakładach pracy robotnicy 
stanęli na wartach -lipcowych, a chłopi składali uro­
czyste przyrzeczenia sprawnego prz-eprowadzenia^ dzie­
siątych żniw w Polsce Ludowej. Jakże śpieszyli się, nie 
żałując trudu, nie myśląc o wypoczynku budowniczowie 
z huty im. Lenina, by przed dniem 22 lipca rozpalić 
I wielki piec kombinatu. Jakie gorączkowe byty przygo­
towania do rozruchu huty aluminium w Skawinie. Jakicn 
„cudów“  pomysłowości i zręczności dokazywali mura­
rze, tynkarze, kamieniarze, by przywrócić na dzień dzie­
siątej rocznicy Manifestu PKWN całe piękno starego 
Lublina. Tak przecież co roku odmierzaliśmy naszą 
drogę nieustającego postępu nowymi, wielkimi osiągnię­
ciami na dzień rocznicy wyzwolenia A tym razem prze­
cież było to podsumowanie dziesięciu lat życia w kraju 
wolnym od kapitalistycznego ucisku.

Jeśli jednak na ten dzień mogliśmy pochlubić się ol­
brzymimi osiągnięciami, na jakie w innym kraju, w in ­
nym ustroju musiałaby się złożyć praca wielu dzie­
siątków lat — to nie było to jedynie wynikiem wybuchu 
lipcowego entuzjazmu. Złożyły się na to wszystkie pra­
cowite dni całych minionych dziesięciu lat, z których 
każdy mnożył bogactwa naszego kraju, potęgował jego 
sity, stwarzał lepsze warunki, życia ludziom pracy.

II Zjazd -partii postawił przed nami wyraźne zada­
nie: w ciągu ostatnich dwóch lat planu 6-letniego pod­
nieść wydatnie stopę życiową ludzi pracy. I I  Zjazd rów­
nież wskazał sposoby osiągnięcia tego celu: podniesienie 
produkcji rolniczej oraz zaoszczędzenie gospodarce na­
rodowej 20 miliardów zl.

Tak poważnych zadań nie można, rzecz jasna, wy­
konać jednorazowym iporywem. Realizacja ich wymaga 
codziennej, wytrwałej pracy, rozłożonej na dni, mie­
siące, lata. I dlatego III Kongres Związków Zawodo­
wych — największej organizacji mas pracujących — 
wskazał, jako najlepszy sposób doprowadzenia do celu 
wskazanego przez II zjazd — rozwój współzawodnic­
twa długookresowego.

Doniosła rola współzawodnictwa długookresowego 
i jego niedomagania

Współzawodnictwo długookresowe toczy się u nas juz 
od kilku -lat. W -roku ubiegłym, dzięki wytycznym XI 
Plenum CRZZ przybrało ono konkretne formy organiza­
cyjne. A więc — najpierw doprowadzenie planu do każ­
dego robotnika i przedstawienie mu najważniejszych 
potrzeb zakładu, następnie rozważenie w grupach związ­
kowych możliwości podniesienia wydajności pracy 
i wreszcie podjęcie określonych, konkretnych zobowiązań, 
systematycznie realizowanych.

' Szeroki rozwój współzawodnictwa długookresowego 
w ub. roku stal się niewątpliwie podstawą wykonania
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/  nadwyżką rocznych zadań 1953 r. Ujawniły się jednak 
liczne niedociągnięcia niedostrzeżone w porę i nieprze­
zwyciężone do końca.

Zawiodła przede wszystkim kontrola zobowiązań. 
Przeprowadzona jesienią ub. r. przez CRZZ analiza 
przebiegu współzawodnictwa wykazała, że organizacje 
związkowe często pozostawiały współzawodniczących 
bez żadnej opieki, nie pytały o ich trudności, nie usiło­
wały im pomóc w wykonaniu zobowiązań. Wsku­
tek tego zdarzało się, że robotnik, który podpisał zobo­
wiązanie, sam o nim zapominał. Jego udział we współ­
zawodnictwie zamieniał się w zwykłą pracę na akord.

Zaniedbano prawie zupełnie stosowania podstawowej 
zasady w długookresowym współzawodnictwie, jaką jest 
ocena wykonania zobowiązań przez samych’ współza­
wodniczących w grupach związkowych. Niepostrzeżenie 
przeszła ona w ręce administracji. A więc majster, we­
dług karty pracy, wysuwał przodowników a w ’skali 
zakładu — referent współzawodnictwa. W wielu zakła­
dach posnęły komisje współzawodnictwa, mające zajmo­
wać się rozwojem tego ruchu.

Toteż zdarzało się, że stawał on na martwym punkcie. 
Przodujący robotnicy, którzy nieraz kilkakrotnie prze­
kroczyli swe zobowiązanie — nie podjęli już nowego, 
bardziej mobilizującego. A przecież przypominało się 
nieraz o tym, że comiesięczne podsumowywanie wyni­
ków zobowiązań musi być połączone z dalszą mobili­
zacją, z wyszukiwaniem nowych rezerw podnoszenia 
wydajności pracy. Nie było podsumowywania — nie było 
i twórczych poszukiwań. Zamiast rozwoju — zaczynał 
się zastój.

Doprowadzało to często do bezdusznego, formalnego 
traktowania zobowiązań przez niektórych, nieraz nawet 
czołowych pracowników. Jako przykład może tu posłu­
żyć sytuacja w Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku, 
w tej fabryce, której załoga mogła się pochlubić w tym’ 
roku poważnym sukcesem: wykonaniem pierwszego kom­
bajnu zbożowego polskiej produkcji. Był to jednak jej 
czyn przedzjazdowy. Kiedy natomiast nastąpiły powszed­
nie dni — fala współzawodnictwa potoczyła się nader 
leniwie.

W zakładzie tym, w ramach współzawodnictwa dłu­
gookresowego podjął towarzysz Konstanty Jakudki zo­
bowiązanie, że będzie walczył o tytuł najlepszego nad- 
mistrza w zakładzie i wezwał do współzawodnictwa 
wszystkich nadmistrzów. Zakończył on jednak współza­
wodnictwo z chwilą podpisania karty, spoczywającej 
teraz u referenta. Po paru miesiącach nawet nie pamię­
tał już treści swego wezwania.

Towarzyszy, którzy zapomnieli o podjętych zobowią­
zaniach, można spotkać nie tylko w płockiej fabryce 
i nie ich trzeba za to obarczać odpowiedzialnością, lecz 
lady zakładowe i komisje współzawodnictwa, które „prze­
spały“ sprawę, lecz zarządy okręgowe i główne związ­
ków zawodowych, które niedostatecznie interesują się 
przebiegiem współzawodnictwa długookresowego w za­
kładach. pracy.

Ważne znaczenie wzajemnych zobowiązań

Ożywienie działalności organizacji związkowych w za­
kładach pracy, jakie uwidoczniło się po 111 Kongresie 

wiązko w Zawodowych, przejawiło si§ przede wszyst- 
hm w analizie dotychczasowego przebiegu współzawod­
nictwa pracy i pchnięcia go na właściwe tory.

Podstawą do wejścia w nowy etap współzawodnictwa 
długookresowego stały się doświadczenia 130 zakładów 
pracy, w których zostały zawarte zakładowe umowy 
zbiorowe.

Szczególnie cenna w tych doświadczeniach jest obu- 
stronność umowy: podejmowanie zobowiązań nie tylko 
przez załogę lecz i przez kierownictwo zakładów.

Bo jak to było dotychczas? Powiedzmy, że robotnik 
podejmował w najlepszej wierze zobowiązanie rytmicz­
nego wykonywania swych codziennych zadań. Tymcza­
sem materiały produkcyjne nadchodziły z opóźnieniami, 
maszyny stały i — aby wykonać zobowiązania — robo> 
nik musiał potem ,,na łeb na szyję“  gonić swój plan. 
Nie zawsze udawało się nadrobić zaległości powstałe nie 
z jego winy. Zobowiązanie pozostawało niewykonane.

A zabezpieczenie regularnych dostaw materiałów — 
to przede wszystkim zadanie administracji zakładu, 
sprawnej pracy zaopatrzeniowca.

Bywały i inne przeszkody uniemożliwiające wręcz 
wykonanie zobowiązania długookresowego a zależne od 
organizacji pracy w samym zakładzie. Takie orzyczyny, 
jak opieszałe nadsyłanie dokumentacji z zakładowego 
biura projektów, jak brak oprzyrządowania maszyn, brak 
narzędzi, czy ustalenia technologii procesu produkcyjne­
go. Te braki mogą tylko usunąć zobowiązania do lepszej 
pracy ze strony dyrekcji oraz pracowników inżynieryj­
no-technicznych.

Pełny .rozwój współzawodnictwa mógł nastąpić tylko 
w warunkach odpowiedniej mobilizacji załogi. Lecz 
trudno mobilizować załogę, o którą nikt nie dba. Trudno 
zachęcać do współzawodnictwa ludzi, pracujących w nie­
higienicznych, a często wręcz niebezpiecznych warun­
kach pracy. A więc rozwój współzawodnictwa pracy wy­
magał również zapewnienia załodze poprawy warunków 
BHP. Konieczna stała się także większa dbałość o wa­
runki _ socjalne i bytowe załogi. O ile bowiem łatwiej 
--kupić się przy pracy, jej tylko ¡poświęcać swoją uwagę, 
gdy nie nęka niepokój o dzieci pozostawione bez opieki 
w domu, gdy człowiek jest wypoczęty ipo spokojnym 
śnie w wygodnym mieszkaniu, gdy dobrze wypocznie 
na wczasach, ma zapewnioną właściwą opiekę lekarską, 
gdy w czasie wolnym od pracy znajdzie kulturalną roz­
rywkę w świetlicy lub na boisku sportowym.

Kilka miesięcy, które upłynęły od podpisania umów 
zbiorowych w 130 zakładach pracy, wykazały jak zo­
bowiązania administracji zakładu, jak poprawa dbałości
0 załogę ze strony ogniw związkowych — miała do- 
datni wpływ ¡na realizację planów produkcyjnych. 
„W  kwietniu skróciliśmy czas okresowych remontów 
urządzeń produkcyjnych, co pozwoliło nam wykonać plan 
operatywny produkcji klinkieru w 125%, a produkcji 
cementu w 106,4%“ — donosi załoga cementowni „Sa­
turn . W maju i czerwcu załoga ta również przekroczyła 
plany, wykonała swe zobowiązania zawarte w zakła­
dowej umowie zbiorowej. Ale też i dyrekcja wykonała 
swoje. Maszyny zostały zabezpieczone, jadalnie, umy­
walki i inne pomieszczenia — odmalowane, arnbulato-
1 ium fabryczne odnowione. Załoga odczuła lepszą opie­
kę, większą troskę o swe potrzeby.

Wzajemność zobowiązań podkreśla ścisły związek 
całej załogi zakładu. Podkreśla ten fakt, że wszyscy — 
dyrektor, inżynierowie, robotnicy - -  pracują dla wspól­
nego celu i ¡nie pozwala tracić z oczu celu głównego
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wszelkiej pracy w Polsce Ludowej, jakim jest dobro 
człowieka pracy.

Przykład zakładowych umów zbiorowych pomógł orga­
nizacjom związków zawodowych wprowadzić współza­
wodnictwo długookresowe na nowy etap rozwoju.

Podobnie, jak przy zawieraniu umów — tak i przy. 
podejmowaniu długookresowych zobowiązań w czerwcu 
i lipcu br. — robotnicy w grupach związkowych zazna­
jomieni z planem i potrzebami zakładu podejmowali zo­
bowiązania, a jednocześnie wysuwali wnioski pod adre­
sem administracji; wnioski, dotyczące usprawnienia or­
ganizacji pracy, poprawy warunków BHP, spraw so­
cjalno - bytowych, kulturalnych, sportu. Z tych zobowią­
zań i przyjętych słusznych wniosków powstawały 
dokumenty-umowy o współzawodnictwie pracy podpisy­
wane przez radę zakładową w imieniu załogi i przez 
dyrektora zakładu. Dokumenty — w przeciwieństwie do 
zakładowych umów — nie potwierdzane przez wyższe 
czynniki administracyjne ale niemniej obowiązujące.

Jak na przykład powstał taki dokument w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego im. Wojska Polskiego 
w Łodzi?

Bolączką tych zakładów była spora ilość braków 
i tzw. odrzutów, czyli produkcji wracającej do poprawek. 
Wobec tego wszystkie robotnice z grupy związkowej 
towarzyszki Potockiej podpisały się pod zobowiązaniem: 
„Ja nie wypuszczę braku", a robotnice z grupy towa­
rzyszki Janiny Habryń postanowiły zmniejszyć odrzuty 
z 0,3 do 0,1 °/o- Ale jednocześnie towarzyszka Halina 
Ogrodniczak — robotnica z tej grupy zgłosiła na piśmie 
postulat pod adresem dyrekcji; urządzenie pokoju h i­
gienicznego dla kobiet. Towarzyszka Krukowska z ce- 
rowni zwróciła uwagę na to, że światło na hali jest za 
słabe, co przeszkadza w wynajdywaniu zrywów w go­
towych sztukach, towarzyszka Groniec z tego samego 
działu zwróciła uwagę dyrekcji, że podłoga jest nie­
równa, że wychodzą z niej gwoździe, o które, łatwo 
uszkodzić tkaninę, a towarzyszka Irena Zientara zapro­
ponowała założenie wentylatora, gdyż w pomieszczeniu 
cerowni zaducli przeszkadza w pracy. Wszystkie te 
wnioski, wynikające z rzetelnej troski o jakość produk­
cji, a jednocześnie zmierzające do poprawy warunków 
pracy robotników — zostały włączone do _ umowy
0 współzawodnictwie. Ich realizacja niewątpliwie dopo­
może załodze ZPDZ im. Wojska Polskiego dobrze wy­
konać plany i ułatwi jej życie.

Na plan pierwszy w zobowiązaniach produkcyjnych 
wysunęła się sprawa obniżki kosz.ów własnych 
sprawa wygospodarowania wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich ludzi pracy 20 ¡miliardów zł oszczędności, potrzeb­
nych po to, by państwo mogło przeprowadzać dalsze 
obniżki cen, by mogło podnieść zarobki niektórym ka­
tegoriom pracowników. Zagadnienie obniżki kosztów 
własnych było przedmiotem konferencji partyjno-ekono- 
micznych przeprowadzonych w licznych zakładach pracy. 
Na konferencjach wskazano możliwości oszczędzania
1 walki z marnotrawstwem. I tam wszędzie, gdzie rady 
zakładowe dobrze zrozumiały swoją rolę organizatora 
współzawodnictwa pracy — odpowiedzią na postulaty 
wysuwane na konferencjach siały się zobowiązania dłu­
gookresowe zarówno ze strony załogi, jak i kierownictwa 
zakładów.

Dobre zrozumienie treści uchwał II Zjazdu partii po­
dyktowało również liczne zobowiązania pomocy ze strony

zakładów przemysłowych dla pracujących chłopów, wal­
czących o wzrost produkcji rolnej. W umowie o współ­
zawodnictwie Zarządu Budowlanego Nr 2 ZBM w Rze­
szowie znalazły się zobowiązania i dyrekcji i załogi, 
dotyczące otoczenia lepszą opieką robotników mieszka­
jących na wsi i udzielenia pomocy chłopom pracującym 
z gromady Krasno w pow. Rzeszów. M. in. ZBM pomoże 
rolnikom w pracach żniwnych, w remontach maszyn 
i budynków gospodarczych. Podobne zobowiązania zna­
leźć można w prawie każdej umowie o współzawodni­
ctwie.

Nie potrzeba chyba podkreślać wagi tych zobowią­
zań, wyrażających zrozumienie kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim, dającym 
możność stałego oddziaływania na wieś, pomocy chło­
pom pracującym w walce klasowej, wskazywania im, że 
ich interesy są wspólne z interesami robotników.

O żywszy udział dyrekcji w podejmowaniu 
zobowiązań

Olbrzymia praca, jaka została wykonana w czerwcu 
i lipcu w okresie podejmowania umów zakładowych — 
rozbudziła inicjatywę mas, zacieśniła więzy, jakie po­
winny łączyć załogę i kierownictwo socjalistycznych za­
kładów.

Po raz pierwszy tak masowy był udział w zobowiąza­
niach majstrów, inżynierów i techników oraz pracowni­
ków administracyjnych.

Po raz pierwszy też tak powszechnie wystąpiło zro­
zumienie, że chociaż, walcząc o produkcję, mamy na 
celu podniesienie stopy życiowej ludzi pracy, to prze­
cież dążąc do poprawy bytu całego społeczeństwa — 
nie możemy zapominać ani na chwilę o doraźnych 
potrzebach’ ludzi pracy, zatrudnionych w naszych za­
kładach. Dlatego tak cenne, tak potrzebne były zobowią­
zania administracji. Np. w Fabryce Armatur w Stali- 
nogrodzie, dyrekcja i rada zakładowa zobowiązały się 
m. in., że przed pierwszymi przymrozkami zostaną otyn­
kowane dwa budynki zamieszkałe przez robotników fa­
bryki; w pięciu mieszkaniach robotniczych przeprowa­
dzony będzie kapitalny remont, założy się punkt usłu­
gowy ślusarsko-meehaniczny; w sierpniu i we wrześniu 
zostaną zorganizowane dwie bezpłatne wycieczki pra­
cowników fabryki i ich rodzin w góry.

Na tle niezliczonych cennych zobowiązań długookre­
sowych zawartych w umowach o współzawodnictwie — 
tym bardziej jaskrawo wyróżniają się wypadki zlekcewa­
żenia tej doniosłej akcji przez .niektóre rady zakładowe 
i dyrekcje oraz deklaratywnego tonu niektórych zobo­
wiązań, który z góry zapowiada, że pozostaną one na 
papierze.

Rada Zakładowa Zakładów Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Pruszkowie potraktowała sprawę podejmo­
wania długookresowych zobowiązań „aby zbyć“ . Nie 
przeprowadziła dyskusji w grupach związkowych, nie 
zbadała możliwości podjęcia zobowiązań, nie posłuchała 
wniosków robotników i wyznaczyła już na 4 czerwca ter­
min podpisania umowy na masówce. Gdyby nie interwen­
cja przedstawiciela Zarządu Gł. Zw. Zaw. Kolejarzy 
załoga ZNTK otrzymałaby zobowiązania „z góry“ , uło­
żone za biurkiem, no i oczywiście nie do wykonania. 
W Zakładach mięsnych w Gdańsku natomiast uznano, że 
„nie pali się“ i chociaż zobowiązania długookresowe do­
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tyczyły sposobów wykonania planu II półrocza — a więc 
powinny być realizowane od 2 lipca — to jeszcze .pod 
koniec czerwca nie odbyło się w tych zakładach nawet 
wstępne plenarne posiedzenie rady. Termin tego posie­
dzenia był aż pięć razy odkładany.

Niektórzy dyrektorzy przypominali swym postępowa­
niem Rocha Kowalskiego z „Potopu“ : „Nie było roz­
kazu“ , czyłi_ dyrektywy z ministerstwa, a więc sprawa 
zobowiązań długookresowych ich nie dotyczy; to „po­
dwórko“ rady zakładowej. Takie stanowisko zajął m. in. 
towarzysz Sobola — dyrektor Poznańskich Państw. 
Zakł. Przem. Terenowego, oświadczając przewodniczą­
cemu rady: „administracja waszej roboty robić nie bę­
dzie“ . Inni byfi zajęci konferencją partyjno-ekonomiczną 
w sprawie obniżki więc uważali, że nie mają „głowy" 
do współzawodnictwa. A przecież właśnie obniżkę kosz­
tów własnych najlepiej uzyskać poprzez współzawodni­
ctwo w oszczędzaniu i w walce z marnotrawstwem, po­
przez ujawnianie rezerw przez robotników, poprzez 
zwiększanie ich wydajności pracy.

Oczywiście konsekwencją tego rodzaju stanowiska dy­
rektorów były takie zobowiązania jak w Kaliskich Za­
kładach Przem. Dziewiarskiego, gdzie administracja po­
stanowiła m. in. „unikać reklamacji“ , „oszczędzać na 
wykrojach“ , albo taki tekst umowy, jaką podpisano- 
w Zakładach Sieci Elektrycznych Łódź - Województwo 
w której miejsce konkretnych zobowiązań zajęły ...kropki. 
Dosłownie: „oszczędnie gospodarować^olejami turbino­
wymi i izolacyjnymi przez należytą konserwację urzą­
dzeń i systematyczne dokonywanie analiz...“  „dyrekcja 
zobowiązuje się rozszerzyć .szkolenie wewnątrzzakłado­
we dla podniesienia kwalifikacji pracowników, co dodat­
nie wpłynie na lepsze i wcześniejsze wykonanie planu...“ 
„dyrekcja zobowiązuje się wnikać we wszystkie sprawy 
żywotne zakładu...“

Obok,tych wszystkich faktów formalnego lub lekcewa­
żącego potraktowania współzawodnictwa długookreso­
wego nie mogą przejść obojętnie ani zarządy okręgowe 
ani zarządy główne związków zawodowych.

Kontrola wypełniania zobowiązań

Podpisanie umowy o współzawodnictwie długookreso­
wym — to przecież dopiero część zadań, przypadają­
cych na związki zawodowe w tej szerokiej, na długo za­
mierzonej akcji. Teraz weszliśmy w okres ich realizacji, 
a więc w okres kontroli.

Zasadą bezwzględnie przestrzeganą musi być składa­
nie co miesiąc przez radę zakładową i dyrekcję spra­
wozdania z przebiegu współzawodnictwa, z wykonywa­
nia zobowiązań. Zasadą musi -być comiesięczna ocena 
wyników współzawodnictwa w grupach związkowych, 
a na codzień — kontrola i pomoc w pracy współzawod­
niczącym. Nie wolno bowiem powtarzać zeszłorocznych 
błędów, nie wolno dopuszczać, by zamarła ożywiona 
inicjatywa robotnicza, by współzawodniczący stawali 
wobec trudności nie do pokonania. Więc — nieustannie 
usprawniać organizację pracy, czuwać nad rozwojem 
przodujących metod; zwracać uwagę na tych, którzy 
nie mogą podołać swym zadaniom i przekazywać im 
doświadczenia ¡przodujących robotników; ogłaszać przez 
radiowęzeł, w gazetkach ściennych, w błyskawicach wy­
niki wykonania zobowiązań; czuwać nad tym, aby ad­
ministracja 'zakładów w terminie wykonywała wszyst­

kie swoje zobowiązania, które przecież są odpowiedzią 
na słuszne wnioski załogi; pobudzać wśród współza­
wodniczących _ szlachetną rywalizację o jak najlepsze 
wyniki — oto zadania organizacji związkowych. Nie 
może być więcej takich faktów, jakie spotkaliśmy w Fa­
bryce Maszyn 2niwnych w Płocku, gdzie formierz — 
towarzysz Edward Olęcki, który wezwał do współza­
wodnictwa dwóch swych towarzyszy Łukaszewskiego 
i Nowakowskiego i nie wiedział kto przoduje; któryś 
z nich, czy on sam? Trzeba, wytworzyć atmosferę za­
ciętej walki o pierwszeństwo między poszczególnymi ro­
botnikami, między wydziałami, między zakładami. Trze­
ba jednocześnie nieustannie wyrabiać w przodownikach 
pracy poczucie odpowiedzialności za całość pracy za­
kładu a więc i za pracę młodszych, niedoświadczonych 
towarzyszy, którym należy pomagać, podciągać ich do 
poziomu przodujących.

Ogłoszony w dniu 21 lipca br. Komunikat Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego o wykonaniu planu 
I półrocza br. zawiera •— oprócz podsumowania osiąg­
nięć — także krytyczną ocenę minionego okresu, a tym 
samym wskazuje wszystkie „wąskie gardła“  naszej go­
spodarki, na które trzeba zwrócić szczególną uwagę 
w czasie realizacji zadań II półrocza, w czasie wałki
0 plan roczny.

Tak np. Zw. Zaw. Górników, rozwijając współzawod­
nictwo długookresowe, powinien szczególną uwagę 
zwrócić na przemysł węglowy, który planu nie wyko­
nał. Lepsze wykorzystanie maszyn, zwiększenie cyklicz- 
ności wydobycia — oto główne kierunki dla współzawod­
nictwa między górnikami z kopalń Śląska, Zagłębia
1 okręgu wałbrzyskiego. Natomiast zw. zaw. prac. prze­
mysłu chemicznego, hutnictwa, przemysłu włókiennicze­
go powinny zwrócić szczególną uwagę na wykonywa­
nie planów we wszystkich asortymentach, zwłaszcza 
tych, których produkcja w pierwszym półroczu nie zo­
stała w całości wykonana.

Walkę o jakość produkcji powinni rozwinąć przede 
wszystkim włókniarze, pracownicy przemysłu skórzanego, 
hutnicy, metalowcy, gdyż ciągle jeszcze nie poprawia 
się jakość obuwia, tkanin wełnianych, odlewów hutni­
czych oraz niektórych maszyn i narzędzi rolniczych.

Przed wszystkimi związkami zawodowymi stoi za­
danie nieustannej walki o oszczędność, gdyż mimo pew­
nego zmniejszenia zużycia surowców, materiałów i pa­
liwa na jednostkę produkcji — plan obniżki kosztów 
własnych w I półroczu br. nie został wykonany.

We wskaźnikach wykonania planu na I półrocze ude­
rza niewykonanie zadań przez Min. Przemyślu Mięsnego 
i Mlecznego (w 96%). Porównanie osiągnięć produk­
cyjnych I półrocza br. z I półroczem ub. r. wykazuje 
również, że produktem, którego ilość spadla w br. jest 
właśnie mięso. Świadczy to o tym, że w zakresie 
produkcji trzody chlewnej i w zakresie skupu — nie 
wykonaliśmy swycli zadań. I jest to wskazówką dla 
związków zawodowych, że trzeba ożywić współzawodni­
ctwo wśród pracowników ¡skupu i kontraktacji, że trzeba 
rozwijać intensywnie ruch łączności miasta z wsią, że 
trzeba większą troską otoczyć i bardziej oddziaływać na 
robotników rolnych oraz na tych robotników przemy­
słowych, którzy mieszkają jeszcze na wsi. Znaczy to, 
że w .rozwijającym się obecnie współzawodnictwie długo­
okresowym trzeba uważnie kontrolować wykonanie zo­
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bowiązań ekip łączności i nieustannie kierować uwagę 
całej klasy robotniczej na zagadnienia wsi,

*

Podjęte obecnie zobowiązania długookresowe, ujęte 
w formę wiążących umów między załogami a kierowni­
ctwem zakładów pracy — zmierzają do zwycięskiego 
wykonania zadań roku bieżącego.

A kończąc zwycięsko tegoroczne zadania wejdziemy 
w ostatni rok planu 6-letniegO', tego planu, którego ce­
lem jest zbudowanie podstaw socjalizmu w naszym

kraju. Naszą ambicją powinno być przedterminowe wy­
konanie sześciolatki, otwarcie wspaniałych perspektyw 
dalszego rozwoju, jakie przedstawił program Frontu 
Narodowego.

I właśnie podejmując i realizując zobowiązania dłu­
gookresowe, podnosząc wydajność naszej pracy o k il­
ka — kilkanaście procent, oszczędzając przy każdej] 
czynności produkcyjnej, słowem spełniając jak najle­
piej swe zwykłe, codzienne obowiązki wznosimy 
właśnie wspaniały gmach naszej ludowej ojczyzny, pom­
nażamy jej siły, zabezpieczamy sobie szczęśliwą, spo­
kojną przyszłość.

ALEKSANDER KLUGMAN

Wzmóc udział związków zaiuodoiuych 
uj malce o obniżkę kosztom młasnych

U
CHWAŁY II  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wytyczyły ważne zadanie 
podniesienia stopy życiowej ludzi pracy miast 
i  wsi naszego kraju.

Zgodnie z uchwałami Zjazdu realne płace 
robotników i pracowników umysłowych winny wzrosnąć 
w ciągu lat 1954— 1955 o 15—20 procent. Wzrost ten re­
alizowany będzie przede wszystkim przez stopniowe ob­
niżanie cen artykułów powszechnego spożycia oraz przez 
wzrost płac w oparciu o zwiększenie wydajności pracy. 
Niezbędnym warunkiem stałego obniżania cen, a co za 
tym idzie —i wzrostu poziomu życia mas pracujących 
jest pełne wykonanie wytyczonych przez II Zjazd zadań 
w dziedzinie obniżki kosztów własnych. W przyjętej 
przez Zjazd uchwale w sprawie osiągnięć w wykonaniu 
planu 6-letniego i głównych zadań gospodarczych 
na lata 1954— 1955 czytamy, że obniżka kosztów wła­
snych jest nieodzownym warunkiem poprawy poziomu 
materialnego mas pracujących i rozwoju gospodarki na­
rodowej. W związku z tym II Zjazd stwierdził, że ko­
nieczne jest osiągnięcie przełomu w dziedzinie obniżki 
kosztów w całej gospodarce narodowej. II Zjazd wska­
zał jednocześnie na środki zapewniające realizację tego 
zadania. Środki te — to wzrost wydajności pracy i pogłę­
bienie systemu oszczędnościowego w całej gospodarce 
narodowej.

Pełne wykonanie zadań wytyczonych przez II Zjazd 
Partii wymaga wydatnego usprawnienia pracy związ­
ków zawodowych w zakresie walki o wzrost produkcji, 
o polepszenie jej jakości, obniżenie kosztów a zwłaszcza 
w dziedzinie organizowania i kierowania ruchem współ­
zawodnictwa pracy. Działacze i aktywiści związkowi 
muszą nauczyć się ekonomiki naszej socjalistycznej pro­
dukcji, muszą kategorycznie zwalczać niedopuszczalny 
a istniejący jeszcze w wielu naszych zakładach zwyczaj 
niedoceniania i zapominania o tym, że obok ilości i ja ­
kości1 produkcji bardzo ważne jest ile ona kosztuje. Bar­
dzo często jeszcze nasi działacze i aktywiści związkowi 
w dążeniu do jak najpełniejszego wykonania i przekra­
czania planu produkcja tracą z oczu jakościowe i ekono­
miczne wskaźniki planu. Taka pogoń za produkcją „za 
wszelką cenę“  jest jednak wręcz szkodliwa, gdyż powo-

duje wzrost kosztów własnych produkcji, uniemożliwiał 
realizację systematycznej polityki obniżenia cen.

I

O poziomie kształtowania się kosztów własnych pro­
dukcji decyduje ilość robocizny, materiałów i energii 
elektrycznej zużytej na wyprodukowanie danego przed­
miotu, następnie amortyzacja maszyn i urządzeń oraz 
koszty ogólno-administracyjne. Już to zestawienie wska­
zuje kierunek i środki, jakimi toczyć się winna walka 
o potanienie produkcji, o obniżenie jej kosztów własnych. 
A więc — walka o wzrost wydajności pracy i zlikwido­
wanie przerostów w zatrudnieniu, oszczędna gospodarka 
materiałem i walka z wszelkimi przejawami marnotraw­
stwa, produkcja jak najwyższej jakości i zupełne wyeli­
minowanie brakoróbstwa. A więc — pełne wykorzystanie 
mocy maszyn i urządzeń, socjalistyczna dbałość o nie, 
usprawnienie i uproszczenie administracji oraz walka 
z biurokratyczną mitręgą.

Wstępnym warunkiem skutecznej walki o potanienie 
produkcji jest szczegółowa analiza kosztów własnych. 
Analiza taka pozwala na ustalenie głównych kierunków 
walki o oszczędność, określenie przyczyn hamujących 
obniżkę kosztów a tym samym pozwala na skoncentro­
wanie uwagi i wysiłków, pozwala na usunięcie przyczyn 
przekraczania kosztów własnych. Tak np. dzięki takiej 
właśnie analizie dokonywanej na naradach aktywu związ­
kowego i gospodarczego kopalni „Gottwald“  ustalono, 
że nadmierne użycie materiałów wybuchowych poważnie 
podnosi koszty własne kopalni. Na zebraniach grup 
związkowych, które odbyły się w związku z tym, górnicy 
wskazali na istniejące realne możliwości poważnego 
zmniejszenia zużycia materiałów wybuchowych zwłaszcza 
tam, gdzie pozwalają na to warunki geologiczne.

Dzięki temu załoga kopalni „Gottwald“ potrafiła w 
II kwartale br. wygospodarować i zwrócić państwu 
100 tysięcy złotych, o które przekroczyła koszty własne 
w I kwartale.

Podobnych przykładów należytego doceniania sprawy 
kosztów własnych przez aktyw związkowy i jego czyn­
nego udziału w walce o ich obniżenie moglibyśmy podać
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więcej. W coraz większym stopniu bowiem aktyw związ­
kowy uświadamia sobie, że walka o obniżenie kosztów 
własnych jest nieodłączną częścią działalności związko­
wej, że bez tej walki nie można mówić o należytym speł­
nianiu przez związki zawodowe, ich roli organizatora 
i kierownika ruchu socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy. A wiadomo, że ten ruch jest główną dźwignią 
w walce o osiągnięcie takiego poziomu rozwoju pro­
dukcji, który zapewni realizację głównego celu naszego 
socjalistycznego budownictwa — uczynienia życia czło­
wieka pracy w naszym kraju coraz lżejszym i kultural- 
niejszym.

II

Nie brak jednak niestety i takich wypadków, które 
świadczą o tym, że konieczność obniżki kosztów własnych 
nie dotarła jeszcze do świadomości wszystkich naszych 
działaczy i aktywistów, że nie stała się ona jeszcze dla 
nich probierzem pozwalającym im określić wartość 
osiągniętych przez zakład ilościowych wskaźników wy­
konania planu. Duża część naszych aktywistów związko­
wych nie rozumie jeszcze, że — jak to podkreślił towa­
rzysz Minc na I I  Zjeździe PZPR — kto nie walczy nale­
życie o obniżkę kosztów własnych, ten praktycznie prze­
ciwdziała podniesieniu stopy życiowej mas pracujących.

Niezrozumienie to znajduje swój wyraz w zaniedbaniu 
pracy na takich odcinkach, gdzie decyduje się, jakie bę­
dą koszty wytwarzanej produkcji.

Tak jest np. w Gorzowskich Zakładach Włókien Sztucz­
nych, które zamiast obniżyć koszty własne w br. o‘ 700 
tysięcy złotych, przekroczyły je o 5,5 miliona złotych. 
Główne przyczyny tego niedopuszczalnego stanu tkwią 
w złej organizacji pracy w zakładzie. Tak więc w wy­
dziale włókienniczym już na pół godziny przed zakoń­
czeniem zmiany wielu pracowników zatrzymuje maszy­
ny. Dzieje się tak dlatego, że rada zakładowa nie upow­
szechniła wśród załogi metody Żandarowej i każda 
zmiana zdejmuje z maszyn nawet niedokończoną pro­
dukcję a następna znów zmiana traci wiele czasu, cze­
kając na dostarczenie szpul z magazynu i na ich zakła­
danie.

Podobnie jak z metodą Żandarowej dzieje się w Go­
rzowskich Zakładach Włókien Sztucznych z innymi przo­
dującymi metodami i inicjatywami stanowiącymi nie­
przebrane źródło rezerw dotychczas marnowanych. Tak 
np. tłumacząc się rozmaitymi „obiektywnymi“  przyczy­
nami, zakład produkuje wyłącznie drugi gatunek. W tym 
samym czasie kierownictwo zakładu, a przede wszystkim 
rada .zakładowa, w sposób zgoła nieodpowiedzialny usto­
sunkowały się do inicjatywy młodej przodownicy pracy 
— towarzyszki Władysławy Owczarek, która podjęła zo­
bowiązanie: „będę produkowała przędzę najlepszej ja­
kości,' będę dawała za nią pełną gwarancję“ . Aktyw 
związkowy zakładu nie dostrzegł ogromnych możliwości 
polepszenia produkcji zakładu d obniżenia jej kosztów, 
jakie tkwią w inicjatywie towarzyszki Owczarek i nie 
tylko że niczego nie zrobił dla upowszechnienia tej inicja­
tywy wśród załogi, lecz także samą inicjatywę współza­
wodnictwa pozostawił samej sobie. Co więcej — w wy­
niku absurdalnych obliczeń zarobków towarzyszka 
Owczarek otrzymała zapłatę niższą o 30 procent od pro­
dukujących przędzę niższej jakości. Ani rada zakładowa, 
ani Zarząd Okręgowy Związku Zawodowego Chemików 
w Poznaniu, którego przedstawiciele są częstymi gośćmi

w Gorzowie, nie czynią nic, aby w tym nowoczesnym, 
prawdziwie socjalistycznym zakładzie istniało i rozwijało 
się socjalistyczne współzawodnictwo — główna dźwignia 
walki o obniżkę kosztów własnych, o wzrost stopy ży­
ciowej ludzi pracy. ,

I I I

Zdarza się nieraz również, że niektórzy działacze go­
spodarczy nie rozumiejąc sensu walki o obniżenie kosz­
tów własnych usiłują czynić to przy pomocy zupełnie 
niedopuszczalnych metod Zadaniem aktywu związkowe­
go jest w takim wypadku skierować działanie kierowni­
ctwa na słuszne tory i nie dopuszczać do wypaczeń w rea­
lizowaniu obniżki kosztów własnych.

Przecież niczym innym, jak takim właśnie wypacze­
niem socjalistycznego charakteru walki o potanienie pro­
dukcji jest metoda zastosowana przez kierownictwo 
„Pafawagu“ . Organizując — zgodnie z wytycznymi IX 
Plenum i II Zjazdu — uboczną produkcję artykułów po­
wszechnego spożycia i dążąc do uzyskania niskich kosz­
tów tej produkcji, kierownictwo „Pafawagu“  zatrudnia 
przy niej robotników po przepracowaniu przez nich nor­
malnego 8-godzinnego dnia pracy i nie płaci im za go­
dziny nadliczbowe. Natomiast produkcję wykonaną przez 
robotnika w godzinach nadliczbowych wlicza się do 
8-godzinnej normy, która w ten sposób jest oczywiście 
wysoko „przekraczana“ .

Co oznacza taki „system“  obniżania kosztów wła­
snych? Oznacza on zaprzepaszczenie humanistycznego 
sensu naszej walki o niższe koszty produkcji, oznacza 
niedopuszczalne i karygodne okradanie państwa i robot­
ników. Państwa — bo wykazany w związku z tym w sta­
tystykach i sprawozdaniach wzrost wydajności ’ pracy 
jest oczywistą fikcją a uzyskane z tego tytułu premie 
i nagrody —• kradzieżą. Robotników — bo wbrew obo­
wiązującym u nas zasadom nie wypłacano im należno­
ści za godziny nadliczbowe. Nie zmienia tego nawet 
fakt, że kierownictwo wymusiło na robotnikach oświad­
czenie na piśmie, że nie będą rościli żadnych pretensji do 
zapłaty za godziny nadliczbowe. Dla uzyskania przysłu­
gujących robotnikowi należności nie musi on wcale ro­
ścić żadnych pretensji a żądanie od niego zrzeczenia się 
tych należności jest niczym innym, jak próbą obejścia 
naszego ustawodawstwa. A tego czynić nikomu — dy­
rekcji „Pafawagu“  również — nie wolno.

Te praktyki kierownictwa „Pafawagu“  nie są tajemni­
cą ani dla rady zakładowej ani dla nadrzędnych instancji 
Związku Zawodowego Metalowców. Ale towarzysze — 
zahypnotyzowani cyframi fikcyjnej obniżki kosztów wła­
snych ubocznej produkcji artykułów powszechnego użyt­
ku — nie dostrzegają i nie chcą dostrzec niedopuszczal­
nych metod, przy pomocy których obniżka ta jest reali­
zowana.

Nie wiadomo też, czy rada zakładowa zastanowiła się 
nad tym, czy zastosowanie godzin nadliczbowych było 
potrzebne w takim rozmiarze a nawet czy w ogóle było 
nieuniknione. W wielu p&zypadkach należyte zorganizo­
wanie pracy a zwłaszcza harmonijne wykonywanie pla­
nów produkcyjnych — w czym rada zakładowa może 
i powinna wydatnie pomóc — pozwoli na uniknięcie 
pracy w godzinach nadliczbowych.

Również niedopuszczalną metodę likwidowania nie­
rentowności i deficytu usiłuje stosować Przedsiębiorstwo 
Transportowe Przemysłu Naftowego, które powstało w

343PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



ub. roku ze zjednoczenia komórek transportowych po­
szczególnych kopalnictw naftowych. Kierownictwo przed­
siębiorstwa, nie mogąc i nie umiejąc uporać się z kosz­
tami własnymi, które np. w I kwartale br. wzrosły
0 140,7 procent w stosunku do analogicznego okresu 
ub. roku, postanowiło zlikwidować nierentowność przed­
siębiorstwa przez... podniesienie taryfy przewozów. 
A tymczasem istnieją ogromne rezerwy, których urucho­
mienie przyczyniłoby się wydatnie do obniżenia kosztów 
własnych transportu, a tym samym przyczyniłoby się w 
sposób zasadniczy do rozwiązania sprawy rentowności 
przedsiębiorstwa.

Te rezerwy to: zlikwidowanie przerostów administra­
cyjnych zarówno w samej dyrekcji, jak i w poszczegól­
nych bazach transportowych,

wzmożenie kontroli nad wykorzystywaniem taboru
1 ukrócenia nadużyć, dokonywanych przez nieuczciwych 
kierowców, dokonujących prywatnych przewozów na 
koszt przedsiębiorstwa,

a wreszcie trzecim źródłem obniżki kosztów własnych 
jest walka z pijaństwem szerzącym się wśród części kie­
rowców i powodującym awarie oraz niszczenie taboru 
samochodowego.

Niestety — rada zakładowa PTPN przechodzi obojęt­
nie obok tych zjawisk, nie widząc zasadniczych właści­
wych dróg zlikwidowania deficytu przedsiębiorstwa.

IV

Zagadnienie obniżki kosztów własnych, jako warunku 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących, znajduje się 
stałe w centrum uwagi organizacji i instancji partyjnych. 
Konferencje partyjno-ekonomiczne oraz narady aktywu 
zakładowego — poświęcone szukaniu dróg i sposobów 
obniżenia kosztów własnych — stanowią niezwykle cen­
ną formę ujawniania i uruchomiania rezerw tkwiących 
w naszej produkcji.

Zainteresowanie organizacji partyjnych sprawą kosz­
tów własnych nie oznacza jednak w żadnym wypadku, 
że sprawa ta może być zdjęta z porządku dziennego 
pracy organizacji związkowych. Przeciwnie — uchwały 
i wskazania partii winny stać się wytyczną działania 
wszystkich instancji i ogniw związkowych. Wykonanie 
uchwał i wskazań partii w dziedzinie walki o obniżkę 
kosztów własnych wymaga — -podobnie jak we wszyst­
kich innych dziedzinach — pełnej mobilizacji szerokich 
mas pracujących przez instancje i organizacje związko­
we. Zadanie rady zakładowej polega więc przede wszy­
stkim na tym, aby walka o obniżenie kosztów własnych 
produkcji stała się walką każdej grupy związkowej, któ­
rej trzeba zapewnić pełną pomoc w realizowaniu przez 
nią podjętych zobowiązań zwiększenia wydajności, jako­
ści oraz oszczędności.

Zdarza się jednak — niestety zbyt często — że nie­
którzy aktywiści i działacze związkowi nie rozumieją, iż 
bez aktywnego udziału załogi, bez mobilizowania jej do 
wykonania stojących przed nią zadań, mowy być nie mo­
że o osiągnięciu jakichkolwiek zadowalających wyników. 
Uspokojeni tym, że sprawą kosztów własnych zajmuje się 
kierownictwo zakładu i organizacja partyjna, uważają 
oni, że nie muszą się już tym interesować.

Tak np. towarzyszka Maria Sułkowska — przewodni­
cząca rady zakładowej Krakowskich Zakładów Przemy­
słu Gumowego zapytana jak kształtują się koszty wła­

sne produkcji w zakładzie i jak rozwija się walka o ich 
obniżenie, rozłożyła bezradnie ręce. Nie wiedziała.

— Najlepiej poinformuje was kierownik planowania 
i główny księgowy — doradziła.

— A jak wygląda sytuacja w zakładzie?
Na rok 1954 zakład zaplanował obniżyć koszt wła­

sny produkcji o 9 procent. W przeliczeniu na pieniądze 
oznacza to, że zakład powinien w ciągu roku zaoszczę­
dzić 4 miliony 121 tysięcy złotych.

W pierwszym kwartale br. zakład osiągnął 14,6 pro­
cent obniżki kosztów własnych, a łącznie za pierwsze 
5 miesięcy — 18,9 procent, co w pieniądzach dało 3 mi­
liony 019 tysięcy zł.

Na pozór — poważne osiągnięcie. I tak by niewątpli­
wie było, gdyby nie kilka „ale“ .

A więc po pierwsze — plan obniżki kosztów własnych
0 9 procent w ciągu bieżącego roku zakład opracował
1 wysłał do centralnego zarządu dopiero w pierwszych 
dniach czerwca >br., to znaczy wtedy, gdy w rzeczywisto­
ści osiągnął już dwukrotnie większą obniżkę kosztów 
własnych. Innymi słowy — plan jest asekuracyjny, z ta­
kim luzem, który z góry zakłada wielokrotne przekro­
czenie go. Taki plan — to fikcja a nie plan.

Po drugie — rada zakładowa i dyrekcja nie dokłada 
troski o mobilizację całej załogi w walce o oszczędność. 
Dzięki czemu obniżono koszty w zakładzie? Zgodnie 
z zarządzeniem ministerstwa produkcja Krakowskich Za­
kładów Przemysłu Gumowego ma wzrosnąć w tym ro­
ku q około 50 procent w stosunku do roku ubiegłego. 
Wzrost ten osiągnięty jest w ten sposób, że w niektó­
rych działach uruchomione zostały trzy zmiany zamiast 
dotychczasowej jednej zmiany. W ten sposób automa­
tycznie obniża się koszt amortyzacji maszyn oraz koszt 
administracji zakładu zawarty w jednostce produkcyj­
nej. Dotychczas koszty te obciążały bowiem produkcję 
jednej zmiany. Teraz tę samą sumę dzieli się na produk­
cję trzech zmian. Dalej — poważna obniżka kosztów, bo 
wynosząca około 5 procent, uzyskana została przez 
wprowadzenie nowej technologii produkcji piłek do gry 
dla dzieci. Produkowana według starej technologii piłka 
•miała bardzo grube ścianki, przez co zużywała dużo ma­
teriału, a była przy tym niskiej jakości, gdyż była zbyt 
ciężka dla dziecka. Opracowana przez głównego tech­
nologa zakładu — towarzysza Tadeusza. Chmielewskiego 
nowa technologia daje dużą korzyść. Produkowana obec­
nie piłka o o wiele cieńszych ściankach daje bardzo du­
żą, bo dochodzącą do 25 procent, oszczędność materia­
łów. Jest ona o wiele lżejsza, co wydatnie podnosi jej ja ­
kość.

Kierownictwo zakładu, osiągnąwszy w ten sposób 
obniżenie kosztów własnych i osiągnąwszy — dzięki fik ­
cyjnemu. planowaniu — już obecnie dwukrotne —■ prze­
kroczenie planu obniżki kosztów własnych „spoczywa na 
laurach“ , nie stara się wcale odwołać do robotników, aby 
każdy z nich na swoim stanowisku dążył do obniżenia 
kosztu wykonywanej przez siebie operacji. Toteż nie za­
dało ono sobie trudu obliczenia kosztu poszczególnej 
operacji i zaznajomienia z nim robotników. W rezultacie 
robotnik nie wie jakie są i jakie być powinny koszty wła­
sne wytwarzanych przez niego produktów czy półfabry­
katów.

Brak zainteresowania organizacji związkowej sprawą 
kosztów prowadzi do takiej sytuacji, że zdarzające się
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wypadki karygodnego marnotrawstwa nie stają się te­
matem zebrania grupy związkowej. Tak było m. in. w od­
dziale technicznym, gdzie wytłaczarz — towarzysz Sta­
nisław Kłosowski na skutek nie przestrzegania instrukcji 
technologicznej i zastosowania niewłaściwych składni­
ków zepsuł poważną ilość cennej produkcji. Kierownik 
oddziału — towarzysz Leon Nazirn wystąpił do admini­
stracji z wnioskiem o potrącenie towarzyszowi Kłosow­
skiemu z premii kary za zmarnowaną produkcję, ale 
ani grupa związkowa ani rada zakładowa sprawą mar­
notrawstwa nie zainteresowały się. A przecież chodzi nie 
tylko o ukaranie pracownika winnego wyrządzenia za­
kładowi szkody, ale o wychowanie załogi w duchu nie­
przejednania i bezkompromisowości wobec brakoróbstwa. 
Sprawa towarzysza Kłosowskiego winna była stanąć na 
porządku dziennym zebrania grupy związkowej, winna 
była stać się tematem „błyskawicy“ , artykułu w gazetce 
ściennej czy audycji w radiowęźle zakładowym. Tym­
czasem „błyskawice“  (które pojawiają się w zakładzie 
nader rzadko), gazetki ścienne oraz cala propaganda 
poglądowa w zakładzie — podobnie jak rada zakładowa 
— stronią od zagadnienia walki o obniżkę kosztów wła­
snych.

W tej sytuacji nie należy się więc dziwić, że z jakością 
produkcji KZPG jest zgoła nie najlepiej. Przy produkcji 
niektórych asortymentów ilość braków jest wprost za­
straszająca. Tak np. przy produkcji piłek ilość braków 
dochodzi do 20 procent. Kierownictwo zakładu upojone 
tym, że w ogólnym bilansie koszty własne kształtują się 
poniżej „zaplanowanego“  poziomu, nie przejawia dosta­
tecznej energii w walce z brakoróbstwem.

V

Towarzyszka Sułkowska zapytana czy Zarząd Okrę­
gowy Związku Zawodowego Chemików w Krakowie nie 
zwrócił dotąd radzie zakładowej uwagi na sprawę kosz­
tów własnych, odpowiedziała:

— Czasem na jakiejś naradzie czy odprawie w zarzą­
dzie okręgowym między innymi napomyka się o kosz­
tach własnych. Ale — żeby dostać jakąś konkretną wskac 
zówkę, jakąś realną pomoc, polegającą na wskazaniu jak 
mamy organizować walkę o obniżkę kosztów własnych — 
tego dotąd nie było.

Opinię tę potwierdza samokrytycznie przewodniczący 
zarządu okręgu — towarzysz Kopta. Co prawda przy po­
mocy kilku protokółów z posiedzeń prezydium, różnych 
narad i odpraw stara się on dowieść, że zarząd okręgo­
wy choć trochę interesował się sprawą walki o obniżkę 
kosztów własnych w zakładach resortu chemicznego 
okręgu krakowskiego, ale wskazane przez niego doku­
menty stanowią tylko wymowne świadectwo formalizmu, 
jaki ząrząd okręgu przejawiał w swej pracy.

Oto np. w grudniu ub. r. odbyła się w zarządzie okrę­
gowym narada aktywu związkowego i gospodarczego 
z zakładów całego województwa, poświęcona omówieniu 
zadań, wynikających z uchwał IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego Partii i X II Plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Na naradzie tej padło wiele zarzutów pod 
adresem zarządu okręgowego za brak zainteresowania 
rozwojem współzawodnictwa w zakładach oraz za brak 
pomocy dla rad zakładowych. Towarzysz Adam Baran 
z Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu oświadczył:

„Zainteresowanie ruchem współzawodnictwa zazwyczaj 
kończy się na rejestracji wyników, a my prosimy instan­
cje związkowe o konkretną pomoc“ . Inni towarzysze, za­
bierając głos w dyskusji, wskazali na niepokojące zja­
wisko wymykania się z pola widzenia aktywu związko­
wego sprawy wynalazczości pracowniczej. Głosów kry­
tykujących braki w dotychczasowej pracy ogniw związ­
kowych oraz zarządu okręgowego było zresztą w dy­
skusji sporo. Lecz zarząd okręgowy nie potrafił wyciąg­
nąć z tej krytyki odpowiednich wniosków dla swej pra­
cy. Jedyne co zarząd okręgowy zrobił — to przygotowa­
nie projektu uchwały przyjętej przez naradę. W siedmiu 
punktach uchwała ta stwierdza konieczność poprawienia 
stylu pracy w różnych dziedzinach działalności związko­
wej. Największym brakiem jest, że zarząd okręgowy n i­
gdy nie przeprowadził kontroli realizacji uchwały, która 
zresztą nie wskazała wyraźnie dróg prowadzących do 
poprawy metod pracy. Wiadomo przecież, że samym 
przyjmowaniem uchwał niczego zmienić ani poprawić nie 
można.

Zarząd okręgowy wrócił jeszcze raz do sprawy kosz­
tów własnych wysłuchując w lutym br. na posiedzeniu 
prezydium sprawozdania rad zakładowych Zakładów 
Chemicznych w Tarnowie i Oświęcimiu o rozwoju współ­
zawodnictwa i kształtowaniu się kosztów własnych. Ale 
i tym razem skończyło się na wysłuchaniu sprawozda­
nia i zadaniu kilku pytań. Żadnych wniosków, żadnych 
wskazówek. Ani w sprawozdaniach (a zwłaszcza z Tar­
nowa) ani w dyskusji nie było zresztą próby analizowa­
nia kosztów własnych. Ograniczono się wyłącznie do go­
łych twierdzeń i suchych cyfr.

Na tym w zasadzie skończyło się „zainteresowanie“ 
Zarządu Okręgowego Związku Zawodowego Chemików 
w Krakowie sprawą pracy rad zakładowych nad mobi­
lizowaniem załóg do walki o obniżenie kosztów własnych 
produkcji.

*

Wygospodarowanie w ciągu dwóch lat 20 miliardów 
złotych drogą obniżki kosztów własnych przedsiębiorstw 
socjalistycznych nie jest zadaniem ani prostym ani ła­
twym. A takie właśnie zadanie postawił przed naszym 
przemysłem, budownictwem i handlem II Zjazd partii. 
Wielkość tego zadania łatwiej sobie można uzmysłowić, 
jeśli się powie, że wygospodarowana suma 20 miliardów 
złotych równa się 2/3 rocznych nakładów inwestycyjnych 
naszego państwa.

Porównania te ułatwiają zrozumienie, jak wielkie zna­
czenie ma wykonanie planu obniżki kosztów własnych 
dla dalszego wzrostu stopy życiowej łudzi pracy.

Mówiąc o zadaniach, jakie stoją przed nami w walce 
o obniżenie kosztów produkcji i wygospodarowanie tą 
drogą poważnych środków, towarzysz Bierut w swym 
referacie na II Zjeździe partii stwierdził:

„Wszystko to wymaga poważnej pracy ! olbrzymiego 
wysiłku. Ale chodzi przecież o wielką sprawę, o podnie­
sienie stopy życiowej mas pracujących, co jest głównym 
celem wszystkich naszych poczynań i dążeń“.

Mając stale przed oczami tę wielką sprawę, aktywi­
ści i działacze związkowi winni ze wszech sił dążyć do 
pełnego osiągnięcia zaplanowanej obniżki kosztów wła­
snych. Dla osiągnięcia tego celu nie wolno szczędzić 
truciu.
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MIECZYSŁAW ENDLER

O jakość i oszczędność w produkcji hutniczej

Z
|ACZNIJMY ten artykuł od głosu fachowca — 

kierownika wielkich pieców huty „Pokój“ , tow. 
inż. Polaka.

— Tak się już utarło wśród hutników, że 
______zwracają większą uwagę na ilość niż na ja­
kość. Owszem mówimy ciągle o tym, żeby surówka czy 
stal były zgodne z recepturami i walczymy o zmniejsze­
nie ilości nietrafionych wytopów, lecz ciągle jeszcze ilość 
przesiania nam jakość. A czy tak dalej można? Nie 
można drodzy towarzysze, nie można... Tym bardziej, 
że stać nas na to, by dać krajowi dobrą surówkę i stal. 
Trzeba zacząć nareszcie mówić w hutach głośniej o ja ­
kości. Musimy dawać najlepszą w naszych możliwo­
ściach produkcję. A możliwości ku temu są niemałe.

„Ursus“ musi otrzymać dokładnie taką stal, jakiej po­
trzeba na traktory, stocznie — taką, jakiej potrzeba na 
okręty, „Mostostal“  — taką, z jakiej buduje się mosty, 
a także fabryki żyletek powinny otrzymywać taki gatu­
nek stali, z której można zrobić dobre ostrza do golenia.

— Tyle inż. Polak, A teraz posłuchajmy jeszcze towa­
rzysza Szymaniaka, który obecnie przechodzi praktykę 
brygadzisty wsadowego w hucie im. Bieruta w Czę­
stochowie.

— Prawie osiem lat pracowałem w hucie „Bobrek“ 
na wagon-wadze służącej do odważania materiału wsa­
dowego, Zgłosiłem się jako ochotnik do pracy w hucie 
im. Lenina i znalazłem się na przeszkoleniu w Często­
chowie.

Mówiąc szczerze, uczę się tutaj raczej tego, jak nie na­
leży przygotowywać wsadu. Inaczej było w Bobrku. Spe­
cjalną uwagę poświęcano tam materiałowi wsadowemu. 
Byl czysty i wiele razy kontrolowany. Do pieca musiało 
wejść ani mniej ani więcej materiału tylko według prze­
pisów.

Tymczasem tutaj... Spójrzcie tylko na składowisko 
tworzyw. Wszystko pomieszane. Ruda krzyworoska 
z chińską lub krajową, koks z manganem, rudą lub pia­
skiem. I jak w takich warunkach zestawić należytą ilość 
materiału wsadowego. Zamiast przepisowej ilości koksu 
idzie koks z gliną lub piaskiem. No i potem oczywiście 
okazuje się, że wytop jest nietrafiony. To przecież prosta 
zasada i znana we wszystkich hutach, że materiał wsa­
dowy musi być czysty i dokładnie zważony, a jednak nie 
wszyscy się do tego stosują

Po tych dwóch glosach praktyków, które były niejako 
wprowadzeniem w samo sedno zagadnienia, przystąpi­
my do poznania szerszego zarysu sprawy, której na imię 
jakość i koszty własne produkcji hutniczej.

Przed wejściem do hali lejniczej wielkich pieców 
w Częstochowie umieszczona jest tablica wyników 
współzawodnictwa między wydziałami wielkich pieców 
kilku hut tej samej grupy. Spójrzmy na nią. Przeczyta­
my, że pod koniec maja br. huta „Bobrek“ wykonała 
107,4% miesięcznego planu produkcji a 107,5% planu 
jakości, huta „Pokój“ — 106% i 101,5% planu jakości. 
Na końcu listy zaś znajdziemy cyfry dotyczące huty im. 
Bieruta: 88,2% planu miesięcznego i 81,5% planu ja ­
kości.

Z tego prostego zestawienia wynika, że największe 
obecnie piece w kraju w nowoczesnej, niedawno zbudo­
wanej hucie osiągają bardzo niskie wyniki pracy. Przy­
czyn tego stanu rzeczy znaleźć można od razu bardzo 
wiele. A więc zla gospodarka materiałem węglowym, 
paliwem, awarie, trudności transportu, nieprzestrzeganie 
receptury przy wytopach, brak pracy wychowawczej 
wśród młodej niedoświadczonej załogi i brak pracy po- 
lityczno-wychowawczej z kadrą inżyniersko-techniczną 
oraz ze średnim dozorem.

Ogólnie biorąc, trudności i błędy znalezione w czę­
stochowskiej hucie spotyka się również, w wielu innych 
hutach. Postarajmy się rozpatrzyć je bardziej szczegó­
łowo.

Oficerowie produkcji na czele

Gdy mówimy o wielkich stratach płynących z niskiej 
jakości produkcji, niepotrzebnym wysiłku ludzkim, trze­
ba się zastanowić, kto przede wszystkim ponosi za ten 
stan rzeczy odpowiedzialność. Stwierdzić należy, że de­
cydującą rolę w walce o jakość posiada poziom pracy 
i poczucie odpowiedzialności personelu techniczno-inży­
nieryjnego oraz średniego dozoru hutniczego. Można na­
wet zaryzykować twierdzenie, że tam, gdzie do ogólno­
zakładowej walki potrafiono włączyć inżynierów, kiero­
wników i cały średni dozór wraz z wytapiaczami i ga­
rowymi, tam rezultaty są dobre, jakość produkcji wzra­
sta a koszty własne stopniowo maleją.

Posłuchajmy w tej sprawie głosu naczelnego dyrek­
tora huty „Zawiercie“ , który tak mówił o sposobach wal­
ki z brakami.

— Od lat staramy się podnieść jakość naszej produk­
cji, lecz dopiero wtedy, gdy do walki o jakość w pełni 
włączył się personel inżynieryjno-techniczny — uzy­
skaliśmy oczekiwane rezultaty. A przyznać trzeba, że 
nie łatwo było przekonać niektórych inżynierów, zwal­
czyć ich konserwatyzm i stare zacofane metody pracy 
niektórych wytapiaczy i mistrzów. Do stworzenia szero­
kiego frontu walki o jakość przyczyniła się poważnie na­
sza organizacja związkowa poprzez pracę uświadamia­
jącą, rozmowy indywidualne i przekonywanie nie tylko 
robotników ale i mistrzów i inżynierów o znaczeniu tej 
walki.

Ilość wybraków w stalowni huty „Zawiercie“ zmniej­
sza się systematycznie, podobnie zmniejsza się ilość nie­
zgodnych z recepturą spustów na wielkim piecu. Coraz 
lepiej pracują walcownie, dając produkcję wysokiej ja ­
kości przy należytym wykorzystaniu maszyn. Koszt wy­
twarzania tony surówki martenowskiej w hucie „Za­
wiercie“ byl o 11,9% niższy w roku ubiegłym niż w r. 
1952 i o 8,2% niższy niż to zakładał plan roku 1953.

Wyniki te są bardzo pouczające. Dzięki czemu załoga 
huty potrafiła osiągnąć taki rezultat?

Podniesienie jakości produkcji, zmniejszenie zużycia 
koksu a wzrost wydajności pracy obsługi pozwolił dość 
znacznie obniżyć koszty wydziałowe i nakłady na robo­
ciznę.
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Inna jest niestety sytuacja w hucie im. Bieruta, gdzie 
występuje duża ilość nietrafionych wytopów i gdzie do­
puszczono do przemieszania tworzyw na składowisku, 
Jak zmniejszyć w częstochowskiej hucie zużycie koksu, 
gdy przemieszany jest on z gliną łub piaskiem, jak moż­
na myśleć o normalnej pracy, gdy wielkie piece nie są 
regularnie i niecałkowicie wypróżniane, jak mówią hut­
nicy „przedmuchane“ ? Odpowiedzialnymi za niską ja ­
kość wytopów są przede wszystkim inżynierowie, mi­
strzowie i kierownicy zmianowi, którzy kierują i kontro­
lują pracę garowych i ich brygad.

Z powyższych przykładów wyraźnie widać podstawo­
wą, ogromną rolę personelu inżyniersko-technicznego 
w walce o jakość i obniżkę kosztów własnych.

Jeden człowiek i tysiąc spraw

Zastanawiając się nad przyczynami wysokich kosztów 
produkcji hutniczej oraz częstych faktów zlej organiza­
cji pracy i marnotrawstwa, dochodzimy do wniosku, że 
poważną winę za istniejący stan rzeczy ponoszą orga­
nizacje związkowe. Przypatrzmy się znów na przykła­
dzie huty im. Bieruta, gdzie leżą przyczyny słabości or­
ganizacji związkowej, słabości, która i tym razem jest 
typowa dla wielu hut.

Rada zakładowa takiego wielkiego obiektu, jakim jest 
huta im. Bieruta, znajduje się w obiekcie oddalonym 
o kilka kilometrów od rejonu wielkich pieców. I kto 
właściwie kieruje pracą związkową wśród hutników 
rejonu wielkich pieców? Zadaniom kierowania pracą 
sześciu rad oddziałowych, czterdziestu kilku grup 
związkowych i komisji strukturalnych sprostać ma jeden 
człowiek, delegowany do rejonów wielkich pieców — 
członek prezydium rady zakładowej. Tow. Liszaj jest na 
dobitkę przewodniczącym zakładowej komisji bytowo- 
mieszkaniowej. Nic też dziwnego, że o godzinie 10 rano, 
kiedy odwiedziliśmy tow. Liszaja w jego pokoiku, znaj­
dował się on już u kresu wytrzymałości nerwowej i f i­
zycznej, po załatwieniu tego ranka kilkudziesięciu drob­
nych spraw organizacyjnych, po rozmowach o sprawach 
mieszkaniowych itp. Jasne jest, że w takiej sytuacji tru­
dno od tego człowieka wymagać koordynowania i kie­
rowania pracą rad oddziałowych, których nieetatowi 
przewodniczący zatrudnieni w produkcji mogą zajmo­
wać się pracą związkową tylko doraźnie. W konsekwen­
cji rady oddziałowe i mężowie zaufania nie zajmują się 
sprawami produkcji w sposób należyty.

W tym stanie rzeczy rada zakładowa i rady oddzia­
łowe nie mają wpływu na jakość produkcji i nie zapo- 
biegają wypadkom marnotrawstwa graniczącego z sabo­
tażem. A zdarzają się tego rodzaju przypadki jak pozo­
stawienie przez zmianę mistrza Gawrona wielkiego pie­
ca bez opieki w czasie spustu surówki oraz niszczenie 
poważnych ilości surówki żelaza.

Wypadki takie przynoszące ogromne straty naszej go­
spodarce mogły mieć miejsce tylko w atmosferze, gdy 
hutnicy pozostawieni bez opieki nie zdają sobie sprawy 
ze znaczenia walki o jakość, o oszczędne gospodarowa­
nie surowcami i urządzeniami. Bo kto też ma wyjaśniać 
niedawno przybyłym ze wsi do wielkiego przemysłu ro­
botnikom częstochowskich wielkich pieców, że wskutek 
zlej pracy obsługi pieców tysiące ton surówki żelaza 
idzie na marne?

W walce o świadomość robotników, o wyrobienie 
w nich socjalistycznego stosunku do pracy, szacunku 
wobec ogólnonarodowej własności, gospodarskiego spoj­
rzenia na sprawy zakładu, bezsporne jest znaczenie grup 
związkowych, tych podstawowych ogniw. Niestety śmia­
ło można stwierdzić, że prawda ta nie jest w sposób 
właściwy doceniana przez kierownicze instancje związ­
kowe hutników. W Większości naszych hut towarzysze 
z rad zakładowych i oddziałowych gniewnie odpowiedzą 
na te zarzuty: „Spróbujcie sami przeprowadzić zebranie 
z ludźmi, którzy w 15 minut po skończeniu pracy mają 
pociąg lub autobus do domu. Nie sztuka jest radzić, ale 
spróbujcie sami, a potem pogadamy“ ...

Jest w tym wiele słuszności. Rzeczywiście poważna 
część hutników mieszka na wsi. Są to ludzie, którzy od 
niedawna powiększyli naszą klasę robotniczą i w poró­
wnaniu z innymi nie osiągnęli jeszcze dostatecznej świa­
domości politycznej. Z jednej więc strony istnieje ogrom­
na potrzeba systematycznej, wnikliwej pracy polityczno- 
wychowawczej, z drugiej zaś strony — poważna trud­
ność natury organizacyjnej zawarta w pytaniu „kiedy to 
robić?“ .

Nie łatwo tak od razu na to pytanie odpowiedzieć 
i brak jakiejś recepty, którą można by we wszystkich 
przypadkach zastosować. W pracy z robotnikami miesz­
kającymi na wsi trzeba stosować giętką, operatywną me­
todę pracy w zależności od warunków. Przede wszyst­
kim należy zwracać uwagę na pracę w grupach związ­
kowych oraz rozmowy indywidualne mężów zaufania 
i aktywistów prowadzone w czasie pracy, w krótkich jej 
przerwach.

W tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera praca 
grup związkowych. Sprawę odpowiedzialności za wycho­
wanie członków związku, sprawę właściwego stosunku 
do pracy, wzmożenia walki o jakość produkcji i koszty 
własne trzeba mocno stawiać przed grupami związko­
wymi, trzeba ożywić ich działalność, podnieść znaczenie 
mężów zaufania. Tylko w ten sposób wciągnie się całe 
załogi hutnicze do gospodarowania zakładem i zachęci 
do brania żywego udziału w życiu zakładu pracy.

Tę formę pracy doceniono już w hucie „Bobrek“ , 
gdzie z członkami grup związkowych omawia się spo­
soby walki o obniżkę kosztów produkcji, gdzie zespoło­
wo ocenia się wyniki wytopów i jakość wyprodukowa­
nej surówki i stali. W hucie tej zrozumiano również do­
niosłe znaczenie objęcia działalnością związkową inży­
nierów, techników i członków średniego dozoru tech­
nicznego.

„Mimo wykonania planu tonażowego, plan asorty­
mentowy na miesiąc kwiecień nie został wykonany w na­
stępujących asortymentach...“  a następnie ciągnie się 
długa lista asortymentów i cyfry dalekie od stu procent 
— tak zaczyna się sprawozdanie Centrostali, instytucji 
handlowej dostarczającej produkcję hutniczą zakładom 
innych gałęzi przemysłu.

W całym I kwartale bieżącego roku ani CZPLI ani 
CZPSS nie wykonały planów asortymentowych. Taka 
np. huta „Baildon“ — choć wykonuje i przekracza plany 
tonażu •— z zamówień wywiązuje się jedynie w 60—70%. 
Podobnie do najgorszych dostawców zalicza się huta 
„Pokój“ .

Lepiej zrozumiemy znaczenie tych cyfr, gdy zastano­
wimy się, jak niewykonywanie planowanych asortymen­
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tów odbija się na produkcji różnych gałęzi przemysłu, 
jak szkodzi to całości gospodarki państwowej. Np. fa­
bryka samochodów osobowych na Żeraniu otrzymała 
W kwietniu z huty „Baildon“ tylko połowę zamówionych 
wyrobów, z huty „Andrzej“  natomiast tylko 1/43, tak jest 
— tylko jedną czterdziestą trzecią ilości dostaw zamó­
wionych na ten okres. Cóż dziwnego wobec takiego sta­
nu rzeczy, że fabryki maszyn rolniczych borykają się 
z ogromnymi trudnościami, że pod koniec miesiąca — 
po nocach, w godzinach nadliczbowych — walczą o cy­
fry planu. Otrzymały one bowiem jedynie 75% zamó­
wionych prętów, walcowanych ze stali szlachetnej. Fa­
bryki maszyn górniczych otrzymały w kwietniu tylko po­
łowę zaplanowanych dostaw.

Na progu przełomu

Rezultaty jakościowe produkcji hutniczej osiągnięte 
w pierwszych pięciu miesiącach bieżącego roku wskazu­
ją na konieczność zmiany dotychczasowego sposobu pra­
cy przez większość naszych hut, stalowni i zakładów 
walcowniczych. Kraj nasz potrzebuje stali i wyrobów 
walcowanych, w zaplanowanych asortymentach, fabryki 
nie mogą czekać na ostatnie dni miesiąca z właściwą pro­
dukcją i uzależniać się od trafionych czy nietrafionych 
wytopów.

W ogólnej walce o jakość i koszty produkcji hutniczej 
wziąć powinny udział wszystkie załogi hutnicze. A M i­
nisterstwo Hutnictwa i Zarząd Główny Zw. Zaw. Hut­
ników powinny zwrócić szczególną uwagę i udzielić po­

mocy przede wszystkim tym hutom, które najmocniej 
obciążają konto strat.

Obok personelu inżyniersko-technicznego poważna rola 
w walce o koszty własne, jakość i plany asortymentowe 
hut przypada organizacjom związkowym, od których za­
leży w dużym stopniu doprowadzenie do świadomości 
hutników doniosłego znaczenia, jakie dla całej gospo­
darki ma obniżenie kosztów własnych i podnoszenie po­
ziomu produkcji. Konieczna jest ścisła współpraca akty­
wu związkowego z kierownictwem i dozorem hut mają­
ca na celu wychowanie ogółu hutników w duchu prze­
strzegania instrukcji technologicznej, należytej gospo­
darki surowcami i urządzeniami, zwiększenia dyscypliny 
i odpowiedzialności za powierzony odcinek pracy.

Najbardziej świadomi, najlepsi hutnicy od dawna ro­
zumieją, że od poziomu ich pracy zależy w dużej mierze 
wykonanie planów innych gałęzi przemysłu i tempo aku­
mulacji. Dlatego też przodujący stalownicy i walcowni- 
cy huty „Stalin“  w toku wykonywania zobowiązań ma­
jowych doszli do wniosku, że wiele jeszcze pozostaje do 
zrobienia dla osiągnięcia poprawy jakości produkcji i wy­
konywania planów asortymentowych. Wezwali oni hut­
ników całego kraju do wielkiej akcji o lepszą jakość, 
pełny asortyment produkcji hutniczej, o przedterminowe 
wykonanie planu półrocznego.

Na żelazo, stal i wyroby walcowane czekają fabryki. 
Od pracy hutników zależy produkcja wielu zakładów, 
zależy w dużej mierze wykonanie naszych zadań gospo­
darczych. Hutnicy zdają sobie sprawę ze swej roli 
w ogólnonarodowej gospodarce i jak zwykle postarają 
się nie zawieść zaufania

STANISLAW LEFELT
przewodniczący rady zakładowej 

PZPL w Żyrardowie

Z doświadczeń rady zakładowej

N
IE czytałem jeszcze w gazecie o tym, aby jakiś 
zarząd główny czy WRZZ zwołał naradę prze­
wodniczących rad zakładowych dla wymiany 
doświadczeń. Może gdzieś miało to miejsce, 
w każdym razie — pełniąc już trzy lata funkcję 

przewodniczącego — nie miałem sposobności brania 
udziału w takim spotkaniu. A jest to rzeczą bardzo waż­
ną, abyśmy mogli korzystać z doświadczeń innych, co 
niewątpliwie pomogłoby niejednej radzie zakładowej do 
zrozumienia i przezwyciężenia jej błędów, a tym samym 
do usprawnienia pracy.

Chciałbym więc tym artykułem zapoczątkować wymia­
nę doświadczeń związkowego aktywu zakładowego na 
lamach „Przeglądu Związkowego“ . Jestem przekonany, 
że szeroki udział aktywu, w tej dyskusji przyczyni się 
do dalszego rozwoju pracy związkowej.

Wnioski z błędów

Dawniej — jeszcze niecałe dwa lata temu —- praca 
naszej rady stale się rwała. Opracowywaliśmy plany pra­
cy; ale tylko dlatego że takie było zalecenie zarządu 
okręgu. Już w pierwszym dniu nie wykonaliśmy naszych

własnych postanowień. Była taka sytuacja, że agitowa­
liśmy robotników do rytmicznego wykonywania planów 
produkcyjnych, ale własnego planu nie wykonywaliśmy.

Powód jest wszystkim znany. W radzie zakładowej 
aktywni byli tylko ci, którzy byli zwolnieni od pracy za­
wodowej. Nic więc dziwnego, że zamiast kierować pracą 
związkową, byliśmy popychani przez różne sprawy bie­
żące, a zależnie od akcji, jakie były nam zalecane, kształ­
tował się kierunek naszej pracy.

Toteż na każdym zebraniu byliśmy krytykowani. Kry­
tycznie oceniał naszą pracę zarząd główny i nienajlepiej 
pisała o nas prasa. Zajęła się naszą działalnością egze­
kutywa organizacji partyjnej. Po gruntownym przeanali­
zowaniu naszych metod pracy . doszliśmy do wspólnego 
wniosku: trzeba rozejrzeć się w zakładzie za nowym 
aktywem, który pracowałby i odpowiedzia nie wywiązy­
wał się ze swoich zadań. Niewiele potrafiliśmy wów­
czas o tym aktywie i o jego pracy powiedzieć. Załatani 
i zajęci załatwianiem różnych spraw zgłoszonych często 
bezpośrednio do rady zakładowej, nie mieliśmy czasu 
docierać do ludzi, rozmawiać z nimi, przyciągać ich do 
pracy i stawiać przed nimi zadania. Każda dziedzina,
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której tknęliśmy się, wskazywała duże słabości. Współ­
zawodnictwo miaio charakter formalny, funduszu zakła­
dowego nie byio, działalność kulturalna stale się rwała. 
Bardzo dużo członków załogi znajdowało się poza sze­
regami związkowymi. Duże były zaległości w opłacaniu 
składek.

Znajdowaliśmy się w okresie zbliżających się wyborów 
do zakładowej organizacji związkowej. Niektórzy to­
warzysze z rady zakładowej wzdychali: niech już przyj­
dą te wybory, abyśmy się mogli uwolnić od naszych obo­
wiązków. Z tym oportunistycznym nastawieniem rozpo­
częliśmy walkę. Postanowiliśmy wykorzystać okres wy­
borów dla usprawnienia pracy organizacji związkowej.

Chociaż nie wyznaczono jeszcze terminu wyborów, ra­
da zakładowa rozpoczęła swoją pracę od bliższego poz­
nawania aktywu zwłaszcza grupowego i przodujących 
robotników.Skrzętnie notowaliśmy nazwiska tych towa­
rzyszy, którzy wyróżniali się w swoich wystąpieniach na 
zebraniach oraz w swoim codziennym stosunku do pracy 
i do współtowarzyszy. Rozmawialiśmy z nimi, zaznaja­
mialiśmy się z ich pracą.

Po wyborach nowa, świeża krew napłynęła do naszego 
organizmu związkowego i skutki nie dały na siebie dłu­
go czekać. Okazało się, że nowowybrany aktyw zdobył 
w pracy grupowej poważne doświadczenie organizacyjne 
i rozpoczął swoją działalność od reorganizacji grup, od 
udzielenia pomocy mężom zaufania i od uaktywnienia 
komisji. W grupach związkowych mężowie zaufania prze­
prowadzali regularnie zebrania. Podejmowanie zobowią­
zań, kontrola ich wykonania i ocena odbywała się w 
grupach. Mężowie zaufania prowadzili zeszyty, do któ­
rych zapisywali wszystkie postanowienia grupy. Członko­
wie przestali chodzić ze swoimi sprawami do rady za­
kładowej, bo wszystko obecnie załatwiał mąż zaufania.

Zrozumieliśmy, że o pracy rady zakładowej decyduje 
właściwy dobór ludzi. Dlatego przed wyborami popula­
ryzowaliśmy przodujących aktywistów i robotników, roz­
mawialiśmy o nich z towarzyszami i w przeważającej 
części robotnicy sami wysuwali ich kandydatury. Obecnie 
przez cały rok opiekujemy się ludźmi, którzy się wyróż­
niają, rozmawiamy z nimi, stawiamy im zadania, kontro­
lujemy ich działalność, popieramy ich inicjatywę i w ten 
sposób pracujemy systematycznie nad wzrostem naszej 
kadry aktywistów.

Dużą rolę w podniesieniu poziomu pracy naszego akty­
wu spełnia szkolenie. Dawniej trudno było z frekwencją, 
mało interesowaliśmy się wykładowcami i poziomem na­
uczania. Obecnie szkolenie jest przez nas bardzo poważ­
nie przygotowane. Aktyw chętnie przychodzi na szkole­
nie, mimo że w załodze jest duży procent ludzi zamiej­
scowych. Wykładowcy przygotowują się do wykładów, 
zaznajamiając się przedtem z naszymi lokalnymi warun­
kami, dzięki czemu aktyw wie, że szkolenie przyniesie 
niu potrzebną w jego pracy wiedzę.

Ponadto zwracamy uwagę aktywowi, że po szkoleniu 
powinien się dalej sam uczyć a przede wszystkim czytać 
codziennie prasę związkową. Prasa związkowa staje się 
coraz bardziej pomocnikiem w naszej pracy. I tak np. 
w okresie, kiedy „Glos Pracy“ zamieszczał wypowiedzi 
mężów zaufania w związku z pracą grupy związkowej 
radzieckiego męża zaufania — Tamary Timoszynej. po­
ważnie podniósł się poziom naszych grup związkowych.

Po ostatnim szkoleniu przeprowadziliśmy wnikliwą 
analizę i ustaliliśmy jego niedociągnięcia. Odczuwaliś­
my brak broszur, brak nam było pomocy nukowych, jak

mapy, wykresy i systematycznie zebranych przykładów 
z własnych doświadczeń. 21e też było z przygotowaniem 
odpowiednich i wygodnych pomieszczeń dla szkolenia. 
Również, jeśli idzie o wykładowców, dobieraliśmy ich 
dopiero w ostatniej chwili. Jesteśmy zdania, że natych­
miast po zakończeniu jednego szkolenia, trzeba omówić 
wyniki z wykładowcami i ustalić z nimi, czy będą pro­
wadzić szkolenie w przyszłym roku, aby mogli odpo­
wiednio się przygotować.

Oparcie pracy związkowej na kolektywie

Liczebny wzrost aktywu i podniesienie jego poziomu 
organizacyjnego pozwoliło nam na zerwanie z dotych­
czasowym stylem pracy. Prezydium rady przestało ro­
bić wszystko i za wszystkich; przestało układać plany, 
gdzie w rubryce, w której określono osobę odpowiedzial­
ną za wykonanie pisało się zawsze: przewodniczący, se­
kretarz lub wiceprzewodniczący.

Stworzyliśmy obecnie warunki dla kolektywnej pra­
cy. Każde ważniejsze zagadnienie jest omawiane na po­
siedzeniu rady zakładowej, każdy członek rady jest od­
powiedzialny za pewną dziedzinę działalności związko­
wej i kieruje pracą odpowiedniej komisji. Ponadto każ­
dy członek prezydium rady zakładowej odpowiedzialny 
jest za pracę jednej rady oddziałowej. W ten sposób pra­
cują obecnie rady oddziałowe, z tym, że każdy członek 
takiej rady jest odpowiedzialny za przydzielone mu gru­
py związkowe.

Zadaniem tego artykułu nie jest przeprowadzenie ana­
lizy i oceny, jak pracują poszczególne rady oddziałowe, 
komisje, grupy czy aktywiści. Zrozumiałe, że w pracy 
wielu tych ogniw i łudzi występują jeszcze czasem dość 
poważne niedociągnięcia. Na naszych posiedzeniach 
i zebraniach nie szczędzimy krytyki, ale faktem jest, że 
dziś każdy robotnik w naszym zakładzie wie, że związko­
wa organizacja działa. Widzi się ją jako organizatora 
współzawodnictwa pracy, jako reprezentanta codziennych 
potrzeb załogi i gospodarza funduszów przeznaczonych 
na cele socjalne, kulturalne i ochronę pracy.

Istnieją pewne mierniki działalności związkowej w 
każdym zakładzie, świadczące o aktywności organizacji 
związkowej. Miernikiem takim jest osiągnięcie funduszu 
zakładowego, udział robotników we współzawodnictwie 
oraz wykonanie zobowiązań. Miernikiem takim jest za­
łatwienie wniosków robotników, rozwój życia kultural­
nego i aktywny udział robotników w zespołach amator­
skich, wzrost świadomości załogi i jej stosunek do 
własności społecznej i do wykonywanej pracy.

Mamy w naszym zakładzie poważne osiągnięcia pro­
dukcyjne. Walka toczy się u nas obecnie o wykonanie 
planu we wszystkich asortymentach, o stale obniżanie 
kosztów własnych, o dalszą poprawę jakości. W tej-wal­
ce widoczny jest wkład organizacji związkowej, albo­
wiem współzawodnictwo jest żywą sprawą wszystkich 
grup. Np. w I tkalni grupy związkowe celem uniknięcia 
braków zobowiązały się kontrolować produkcję ria kroś­
nie, a nie jak dotychczas dopiero w magazynie. Grupa 
związkowa w przygotowalni zobowiązała się obniżyć 
jeszcze o 113 kg ilość odpadów. Tkaczka tow. Ludwika 
Lisiecka i inne przeszły na pracę wielowarsztatową. Każ­
da inicjatywa robotników jest natychmiast dyskutowa­
na i odpowiednio pokierowana.

Bez kolektywnej pracy nie moglibyśmy osiągnąć tej 
wzrastającej z miesiąca na miesiąc aktywności grup
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związkowych, tego coraz większego udziału robotników 
w walce oplan i w życiu związkowym.

Kolektywna praca nie rodzi się z dnia na dzień. Wy­
maga ona dużego wysiłku i hartu od kierującego aktywu. 
Ustaliliśmy, że wszelkie zagadnienia omawiamy zawsze 
wspólnie na posiedzeniach prezydium, czy plenum rady 
zakładowej.

Aktywność komisji i grup związkowych

Odzwyczailiśmy się od czekania we wszystkim na po­
moc zarządu okręgu. Zdajemy sobie sprawę, że mo­
żliwości zarządu okręgu są też ograniczone i na to po­
siadamy nasze doświadczenie, aby wspólnie dojść do mo­
żliwie najwłaściwszych wniosków. Analizowaliśmy np. 
pracę komisji bytowo-mieszkaniowej i doszliśmy do wnio­
sku, że towarzysze źle pojmują jej zadania. Praca komi­
sji polegała na tym, że towarzysze czekali na wnioski 
w sprawie mieszkań i remontów, później rozpatrywali 
podania i do tego ograniczali swoją działalność. Zajęliś­
my się więc właściwym zorganizowaniem pracy tej ko­
misji. Odbyliśmy z początku seminarium, na którym o- 
mówiliśmy, jakie sprawy wchodzą w zakres działania ko­
misji, jakimi metodami powinna ona pracować, jak po­
winna współpracować z komisjami przy radach oddziało­
wych. Następnie ustaliliśmy plan pracy na najbliższy 
miesiąc. Komisja bytowo-mieszkaniowa zajęła się rów­
nież sprawą społecznych komisji kontroli zaopatrzenia, 
utrzymując stały kontakt z delegowanymi kontrolerami 
i interesując się zaopatrzeniem sklepów w mieście. Obec­
nie komisja przejawia wiele inicjatywy i samodzielno­
ści w swojej pracy.Dobra praca komisji zapewnia organi­
zacji związkowej w zakładzie wszechstronną działalność, 
zabezpiecza przed wypaczeniem pracy rady zakładowej.

Dość sprawny przebieg kampanii pokongresowej w na­
szym zakładzie, przygotowanie realnej umowy z dy­
rekcją dla zapewnienia realizacji uchwal I I I  Kongresu 
Związków Zawodowych stało się możliwe dlatego, że za­
równo rady oddziałowe, jak i komisje starały się jak naj­
lepiej wywiązać z postawionych im zadań.

Kolektywna praca — to nie tylko wspólne radzenie 
i omawianie zagadnień, ale też wspólne ich wykonywa­
nie. Mamy np. duże trudrfości z remontem mieszkań 
naszych robotników, którzy mieszkają w domach nale­
żących do innych zakładów mających obowiązek doko­
nywania wszelkich reparacji. Tymczasem zakłady te nie 
dokonują remontów, chociaż my reperujemy mieszkania 
ich pracowników zamieszkałych w domach administra­
cyjnych przez nasz zakład: sprawie tej trzeba niestety 
poświęcać wiele miejsca. Tak długo, jak rada zakła­
dowa zajmowała się interwencją w tych sprawach, nie­
wiele mogła zdziałać z powodu braku czasu. Obecnie 
zagadnieniem tym zajęła się komisja bytowo-mieszka- 
ntowa i sprawa ta zaczyna wchodzić na tory konkret­
nego załatwiania skarg robotników.

We wszystkich sprawach dotyczących grup związko­
wych lub poszczególnych ich członków wysłuchiwana jest 
opinia mężów zaufania zwłaszcza gdy idzie o nagrody, 
o pożyczki, zapomogi, skierowanie do nauki.

Współpraca z dyrekcją zakładu

Zrozumiała rzecz, że duże znaczenie dla prawidłowej 
działalności rady zakładowej ma dobra współpraca z dy­

rekcją. Współpraca nasza z dyrekcją jest dobra. Nie zaw­
sze była ona taka. Obecnie wzmacnia się ona z dnia 
na dzień. Co wpłynęło na to? Wpłynął na to fakt, że or­
ganizacja związkowa w naszym zakładzie stanowi real­
ną siłę. Cieszy się zaufaniem robotników. Rada zakłado­
wa utrzymuje stałą łączność z załogą i wykazuje dużą 
operatywność, kiedy trzeba pokonywać trudności. Co­
dziennie odbywamy krótką naradę z dyrektorem i se­
kretarzem partyjnej organizacji. Dzięki łączności z za- 
lOgą możemy dyrekcji sygnalizować o niedociągnięciach 
w pracy produkcyjnej. Dyrekcja stara się również, aby 
kierownicy oddziałów współpracowali z radami oddzia­
łowymi. Dzięki interwencji dyrekcji zmienili swój sto­
sunek do współpracy z radami oddziałowymi kierownicy 
tkalni i przędzalni, którzy udzielają obecnie radzie za­
kładowej dużej pomocy przy ustalaniu kierunków dłu­
gookresowego współzawodnictwa i w podsumowywaniu 
jego wyników. Dzięki współpracy z dyrekcją jesteśmy 
stale informowani z jakiej strony w produkcji zagraża 
nam utracenie funduszu zakładowego. W pewnym mo­
mencie źle przedstawiała się sprawa obniżki kosztow 
własnych. Powód był w gromadzeniu nadmiernych ilo­
ści części zamiennych i przekroczeniu normatywu zapa­
sów. Zwróciliśmy na to zagadnienie szczególną uwagę. 
Zostało nieomal zlikwidowane marnotrawstwo surowca. 
Dawniej używanie surowca lnianego do czyszczenia bu­
tów, maszyn i podłogi było nieomal codziennym zja­
wiskiem. Obecnie — po przeprowadzeniu uporczywej 
walki — marnotrawstwo to należy już przeważnie do 
przeszłości. Tow. Zielińska nawet wprowadziła racjona­
lizatorskie usprawnienie, umieszczając siatkę przy ma­
szynie, aby przędza nie spadała na ziemię i nie bru­
dziła się oliwą. Współpraca z dyrekcją umożliwia nam 
prowadzenie świadomej walki o zapewnienie załodze 
wypracowania funduszu zakładowego.

Więź z załogą

Działalność nasza wykazuje jednak jeszcze wiele bra­
ków, które tym lepiej dostrzegamy, im więcej uspraw­
niamy naszą pracę, im ściślejsza staje się nasza więź 
z załogą i im większy jest udział aktywu w pracach or­
ganizacji związkowej.

Dla ustrzeżenia się błędów i lepszego kierowania pra­
cą organizacji związkowej członkowie prezydium prze­
bywają codziennie w oddziałach produkcyjnych według 
ustalonego planu. Dawniej naszą łączność z oddziałami 
ograniczaliśmy do rozmów z przewodniczącym rady od­
działowej, z kierownikiem; do mężów zaufania, do to­
warzyszy i w grupach nie docieraliśmy. Obecnie każdy 
członek prezydium jest codziennie na stanowisku 
jednej grupy związkowej. Rozmawia z mężem zaufania, 
z członkami grupy związkowej, a często jest obecny na 
jej zebraniu. Byłem np. ostatnio w grupie związkowej 
tow. Burowej w farbiarni. Dwie god-ziny, które tam spę­
dziłem, pomogły mi w poznaniu bardzo ważnych zagad­
nień naszej farbiarni, a zwłaszcza trudności, które zagra­
żały wykonaniu planu w naszym zakładzie. Zrozumiałem, 
jak ważne jest zagadnienie normowania pracy w far­
biarni. W czasie rozmów w grupach związkowych to­
warzysze zwrócili moją uwagę, że buduje się już nowa 
farbiarnia i wskazane jest, aby komisja ochrony pracy 
zajęła się sprawą urządzeń klimatyzacyjnych i nie dopu­
ściła do powtórzenia się zmarnowania sporych nakładów
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pieniężnych, na urządzenia wentylacyjne, które nie 
działają.

.Codzienna łączność z mężami zaufania i bezpośrednie 
rozmowy z towarzyszami przy ich stanowiskach pracy 
nie tylko umożliwią nam poznanie najważniejszych za­
gadnień zakładu i życia załogi, nie tylko umożliwią nam 
odpowiednie kierowanie pracą całej organizacji związ­
kowej, lecz także przyczynią się do stałego usprawnia­
nia pracy grup związkowych, do lepszego poznawania 
ludzi i do utrwalenia u robotników świadomości, że orga­
nizacja związkowa działa i interesuje się ich sprawami.

Pomoc instancji związkowych

Występują jeszcze w naszej działalności różne niedo­
ciągnięcia, wynikające często z niedostatecznego do­
świadczenia lub nawyków kancelaryjno-formalistycz- 
nych. Dużą rolę mają tu do spełnienia nadrzędne instan­
cje związkowe, a przede wszystkim instruktorzy. Z tym 
właśnie nie jest najlepiej.

Odczuwamy często brak tej pomocy. Gdy przyjechała 
do nas instruktorka zarządu głównego — towarzyszka 
Gwiazda i nie wyjechała wcześniej, aż nie omówiła 
z nami wszystkich zagadnień naszej pracy socjalno- 
ubezpieczeniowej i praktycznie pokazała komisji socjal- 
no-ubezpieczeniowej jak należy pracować— rezultaty 
nie kazały długo na siebie czekać, komisja ta w poważ­
nym stopniu poprawiła swą pracę. Gdy jednak przyjeż­
dżają instruktorzy na wizytację lub po materiały, a póź­
niej ginie po nich ślad, to ani nam, ani zarządowi głów­
nemu ich obecność w zakładzie niewiele pomaga.

Przytoczę jeden charakterystyczny przykład, świadczą­
cy o tym, że często błędy przez nas popełnione są wyni­
kiem niewłaściwego postępowania nadrzędnych instan­
cji. Kiedy wejdziecie do przygotowalni, gdzie nawija się 
przędzę, to — czy to będzie mąż zaufania tow. Tarciń- 
ska czy Lochnikowa — usłyszycie skargi na wygóro­
waną normę. W styczniu br. komisja płacy i umów 
zbiorowych zwróciła się do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Włókniarzy o zrewidowanie normy dla przewijaczek 
osnów i cewiarek wątkowych. Po sześciu tygodniach 
otrzymaliśmy odpowiedź komisji norm przy Central­
nym Zarządzie Przemysłu Włókien Łykowych, że norma 
jest dobra. Jako dowód podano, że dwaj robotnicy wy­
konali normę w 130%, a przeciętna wyrobienia bazy 
akordowej wynosi 107,3%. Komisja zaleciła przeprowa­
dzenie szkolenia przy warsztatowego pozostających w ty­
le, aby w ten sposób podnieść ich wydajność Odpis tego 
pisma przesiano również do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Włókniarzy. Komisja płacy naszej rady zakładowej za­
komunikowała treść tego pisma robotnikom i efekt był

taki, że wyrabiająca 130 proc. tow. Jadwiga Jeszke ode­
szła z tej pracy. Pismo powędrowało do teczki, a towa­
rzyszki Trzcińska i Łachnikowa nadal twierdzą, że nor­
ma jest wygórowana. Najważniejsza rzecz, że taka opinia 
przeważa w zakładzie. Stan taki nie sprzyja pracy. 
A przecież gdyby Zarząd Główny otrzymując odpowiedź 
z Centralnego Zarządu, zainteresował się bliżej tą spra­
wą i dał nam konkretną instrukcję, jak dalej postąpić, 
aby stworzyć warunki dla podniesienia wydajności robot­
ników, sprawa ta znalazłaby odpowiednie rozwiązanie. 
Zarząd Główny mógł nam przekazać doświadczenie z 
innych zakładów, mógł stwierdzić, czy tamte zakłady 
mają maszyny starego typu, jak nasze i jakie są powody, 
że robotnice nasze mają gorsze wyniki. List Centralnego 
Zarządu nie powędrowałby wówczas do akt, tow. Jeszke 
nie odeszłaby, a w dziale poprawiłaby się wydajność. 
Komisja norm przy Centralnym Zarządzie wydała swe 
orzeczenie na tej podstawie, że dwie robotnice wykonały 
130 proc., nie badając jakości ich pracy, ani nie biorąc 
pod uwagę ich długiego stażu. W pierwszej chwili nie 
wpadliśmy na myśl, aby we własnym zakresie przepro­
wadzić analizę wykonania norm i przystąpić do szkole­
nia przywarsztatowego. Dopiero po pól roku zajęliśmy 
się tą sprawą. Gdyby Zarząd Główny, otrzymując list 
z Centralnego Zarządu, nie zadowolił się tym orzecze­
niem, ale przypilnował, jak my poradziliśmy sobie dalej 
z. tą sprawą, uniknęlibyśmy półrocznej zwłoki.

Konieczna i nieodzowna jest operatywna pomoc in­
struktorska nadrzędnych instancji, aby rady zakładowe 
prawidłowo pracowały we wszystkich dziedzinach dzia­
łalności związkowej. Ale my wysnuliśmy jeszcze jeden 
wniosek. Zanim odłożymy jakąś sprawę do akt, zasta­
nawiamy się nad tym, czy zostały przez nas wyczerpane 
wszystkie środki, a przede wszystkim czy robotnicy, któ­
rych ta sprawa dotyczy, są przekonani <?■ słuszności jej 
załatwienia.

*
Walka, jaką prowadzimy o realizację uchwał II Zjaz­

du PZPR i I I I  Kongresu Związków Zawodowych, wyma­
ga od nas, aby organizacja związkowa była zawsze w po­
gotowiu bojowym i zdolna do operatywnej wszechstron­
nej działalności. Nasza sprawność organizacyjna zależ­
na jest od aktywności wszystkich ogniw zakładowej or­
ganizacji związkowej i od codziennej więzi z robotnika­
mi. Zarządy okręgowe powinny widzieć swoje główne 
zadania w tym, aby każda rada zakładowa nauczyła się 
pracować samodzielnie w oparciu o najszerszy aktyw.

Nie trudno będzie wówczs przekuwać w czyn uchwały 
partii, rządu i CRZZ. Nie trudno będzie nam wówczas 
wypełniać nasze obowiązki wobec robotników, którzy 
powierzyli nam sprawy swego trudu i życia.

— Zamieszczając artykuł towarzysza S. Lefelta, 
pragniemy zachęcić towarzyszy przewodniczą­
cych rad zakładowych do wzięcia udziału w  dal­
szej wym ianie doświadczeń z pracy zakładowej 
organizacji związkowej. Red,
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ANTONI DUBISZEWSKI i WACŁAW PRUJSZCZYK

Uiragi o kontroli luykonania zakładoiuych urnom 
m mojemództmie stalinogrodzkim

Załogi fabryk, kopalni i hut objętych zakładowym i umowami zbiorowymi prze­
prowadziły w  lipcu kontrolę realizacji tych umów w  pierwszym półroczu br. W y­
n ik i tych kontroli są obecnie przedmiotem opracowania przez C R ZZ  i zgodnie z prze­
pisami m ają być rozpatrzone przez kolegia ministerialne. W  najbliższym numerze 
naszego pisma będziemy mogli omówić zagadnienie realizacji zakładowych umów  
zbiorowych w  skali krajow ej.

Tymczasem zamieszczamy artykuł o przeprowadzeniu kontroli w  województwie  
stalinogrodzkim, jako przyczynek do naświetlenia te j akcji, przyczynek tym  bar­
dziej interesujący, że omawia przebieg akcji w  największym  ośrodku przemysłowym  
i jest oparty na bezpośrednich, uchwyconych „na ciepło“ spostrzeżeniach z terenu.

—  Red.

A
RTYKUŁ ten oparty jest na spostrzeżeniach 
zespołu pracowników CRZZ delegowanych do 
województwa stal inogrodzki ego dla udzielenia 
pomocy tamtejszym organizacjom związko­
wym w przeprowadzeniu pierwszej kontroli 

wykonania zakładowych umów zbiorczych i dla zebrania 
doświadczeń z tej ważnej kampanii związkowej.

Akcję kontroli poprzedziły odprawy przedstawicieli rad 
zakładowych i administracji z udziałem przedstawicieli 
podstawowych organizacji partyjnych.

W dyskusjach podczas odpraw okazało się, że niektóre 
rady zakładowe, jak np. w Zakładach Elektro-Chemicz- 
nych w Ząbkowicach, Zakładach Celulozy i Papieru 
w Kaletach, w hucie „Pokój“ , Zakładach Hutniczych 
„Wełnowiec“ , kopalni „Milowice“ i kopalni „Czerwona 
Gwardia“  przeprowadzały bieżącą kontrolę wykonywa­
nia zakładowych umów, a w niektórych zakładach wyniki 
kontroli omawiano również na zebraniach kwartalnych, 
np. w Zakładach Chemicznych w Tarnowskich Górach, 
w kopalni „Czerwona Gwiazda“ lub też na zebraniach 
aktywu społeczno-gospodarczego, jak to miało miejsce 
w hucie „Pokój“ .

W większości wypadków kontrola ta ograniczała się 
jednak do składania sprawozdań radzie zakładowej przez 
aktywistów odpowiedzialnych za realizację poszczegól­
nych punktów umowy.

Trzeba stwierdzić, że ta forma kontroli wpływa również 
mobilizująco na wykonanie przewidzianych zadań, była 
bowiem bezpośrednim powodem podjęcia interwencji 
w celu przyspieszenia lub wykonania zaległych prac.

W dyskusji wysunięto zastrzeżenia ćo do ustalonych 
terminów zakończenia kontroli ze względu na brak mate­
riałów do obliczenia wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych, a zwłaszcza kosztów własnych. Wystąpiło to zwła­
szcza u Metalowców i Spożywców. Zgodnie z instrukcją 
w dniach od 6— 12 bm. w zakładach odbywały się ple­
narne posiedzenia rad zakładowych z udziałem przed­
stawicieli egzekutywy podstawowej organizacji partyj­
nej, dyrekcji i pionu inżynieryjno-technicznego.

W zakładach, które prowadziły bieżącą kontrolę — jak 
Zakłady Chemiczne w Tarnowskich Górach, Zakłady Ce­
lulozy i Papieru w Kaletach, Zakłady Hutnicze „Wełno­
wiec“ i innych — zebrania plenarne odbyły się już 
w dniach od 1—3 lipca 1954 r.

Niektóre rady zakładowe np. w hucie „Kościuszko“ 
i „1 Maja“  zamiast plenarnych posiedzeń zorganizowały 
tylko narady robocze z uprzednio powołanymi grupami 
do kontrolowania wykonawstwa umów zakładowych.

Wszystkie plenarne posiedzenia rad zakładowych były 
przygotowane i obsłużone przez pracowników zarządów 
głównych lub zarządów okręgowych. Zarządy okręgowe 
Chemików i Energetyków nie włączyły się do akcji, a po­
moc dla zakładów była oparta wyłącznie na przedstawi­
cielach zarządów głównych.

Na podstawie kontroli przeprowadzonej w 28 zakła­
dach pracy stwierdzono, że mimo przekazania radom 
zakładowym instrukcji i udzielonych wyjaśnień, przebieg 
kontroli w wielu wypadkach nie był zgodny z zaleceniami 
CRZZ.

Pominięto mianowicie udział komisji strukturalnych 
w tej akcji. Zaledwie w 12 zakładach np. w hucie „Dzier­
żyński“ , Zakładach Elektro-Chemicznych — Ząbkowice, 
Zakładach Celulozy i Papieru w Kaletach, w Walcowni 
Metali w Dziedzicach, w kopalni „Siemianowice“ , ko­
palni „Wieczorek“ , w kopalni „Czerwona Gwardia“ , Cu­
krowni w Chybiu itd. stwierdzono, że sprawozdania 
z przeprowadzonych kontroli były analizowane na posie­
dzeniach komisji strukturalnych, często jednak nie w peł­
nym składzie (urlopy, zmianowość).

W większości wypadków ograniczano się jedynie do 
zebrania materiałów sprawozdawczych od osób odpo­
wiedzialnych za wykonanie poszczególnych postanowień 
umowy. Na podstawie tych materiałów komitet redakcyj­
ny w składzie 2—3 osób sporządzał sprawozdanie ogólne.

Składający sprawozdania z wykonawstwa poszczegól­
nych punktów umowy jak również i grupy kontrolujące 
ograniczyły się często do stwierdzenia pozytywnego lub 
negatywnego odnośnie paragrafów i punktów przewidzia­
nych do realizacji w pierwszym półroczu, używając ta­
kich sformułowań jak: „wykonano“ , „nie wykonano“ , 
„wykonano częściowo“ , „na ogół wykonano“ , „w  reali­
zacji“ , „wykonano w... %“  itp. Znalazło to również odbi­
cie w ogólnych sprawozdaniach.

Przykładem tego jest sprawozdanie z kopalni „Bytom“ . 
W sprawozdaniach tych nie podaje się przyczyn niewy­
konania poszczególnych postanowień, ani też nie wska­
zuje się na poczynione starania i na możliwości wyko­
nania tych postanowień w późniejszym okresie. W Elek­
trowni w Łaziskach Górnych zespoły kontrolne ograni­
czyły się tylko do oznaczenia poszczególnych paragrafów 
w egzemplarzu umowy zakładowej uwagą: „wykonano“ , 
„nie wykonano“ . Stwierdzono też, że użyte w sprawozda­
niu określenie „w  realizacji“  często nie odpowiada praw­
dzie. Np. w kopalni „Wieczorek“ w jednym z paragrafów 
zakładowej umowy zbiorczej jest zobowiązanie rady za­
kładowej do organizowania spotkań z przodownikami
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pracy i racjonalizatorami. Dotychczas jednak takich spot­
kań nie było. Według oświadczenia rady zakładowej pró­
by takie były podejmowane, jednak bez żadnych rezul­
tatów. Nie ma też żadnych planów na przyszłość — co 
całkowicie podważa wiarygodność stwierdzenia „w  rea­
lizacji“ .

O ile idzie o przebieg współzawodnictwa, to należy 
stwierdzić, że zobowiązania w tym zakresie są na ogół 
wykonywane, a nawet przekraczane. Wyniki realizacji 
planów miesięcznych (102— 104%), w takich kopalniach 
jak np. „Czerwona Gwardia“ , „Gottwald“ , „Bytom“ 
świadczą o rytmiczności pracy ich załóg. Gorzej przed­
stawia się ta sprawa w hutnictwie, gdzie praca załóg 
nie wakazuje należytej rytmiczności.

Kontrola wykonania umów zakładowych dala sposob­
ność do poczynienia poprawek i uzupełnień w zobowią­
zaniach produkcyjnych.

W okresie przeprowadzania kontroli wykonania umów 
zakładowych w niektórych zakładach wysunięto szereg 
nowych zobowiązań. Np. w kopalni „Czerwona Gwardia“ 
zgłoszono 20 nowych postanowień, które zostały zaak­
ceptowane przez plenum rady zakładowej w dniu 13 lip- 
ca br. Dodatkowe postanowienia dotyczą spraw produk­
cyjnych i ochrony pracy.

Kontrola wykazała niedostateczne wykorzystanie do tej 
akcji form propagandy wizualnej i słuchowej. Nie zau­
ważono żadnej błyskawicy, gazetki, które by popularyzo 
wały znaczenie kontroli umowy zakładowej i informowały 
o jej przebiegu.

Radiowęzły zostały do tej akcji włączone częściowo. 
Np. w kopalni „S ta lin“ , kopalni „Wieczorek“ , w Zakła­
dach Celulozy i Papieru w Kaletach, w Zakładach Che­
micznych w Tarnowskich Górach i innych podawano 
krótkie informacje o prowadzonej kontroli realizacji 
umów zakładowych.

Oceniając ogólnie realizację postanowień umów zakła­
dowych — trzeba stwierdzić, że dokument ten stanowi 
zarówno dla administracji jak i rady zakładowej poważną 
pomoc przy systematycznym rozwiązywaniu podstawo­
wych problemów dotyczących produkcji i poprawy wa­
runków socjalno-bytowych, ochrony pracy itp.

Takim przeświadczeniem o znaczeniu umów zakłado­
wych żyje nie tylko rada zakładowa czy dyrekcja, ale 
również i załogą»., np. w Zakładach Elektro-Chemicznych 
w Ząbkowicach i pracownicy widzą w umowie zakłado­
wej olbrzymią pomoc w przedterminowym wykonaniu 
półrocznego planu, który wykonano już w dniu 8 czerw­
ca br.

Podobnie stwierdzono to na plenum rady zakładowej 
w kopalni „Czerwona Gwardia“ .

W toku dyskusji nad sprawozdaniami pokontrolnymi 
stwierdzono w zakładach, że szereg podjętych zobowiązań 
zawartych w umowach zakładowych natrafiło trudności 
w realizacji z uwagi na niedociągnięcia w zaopatrzeniu, 
jak to miało miejsce np. w cukrowni w Chybiu, gdzie z 
braku materiału zakład nie jest w stanie wykonać 14-to 
naczyniowej dyfuzji. Do 'zbudowania niezbędnego urzą­
dzenia potrzebna jest blacha od 20—30 mm, której — 
mimo interwencji w centralnym zarządzie i ministerstwie 
nie zapewniono we właściwym czasie przed kampanią 
buraczaną. Podobnych wypadków niewykonania zobo­
wiązań wynikających z trudności zaopatrzeniowych zna­
leźć można sporo w każdym zakładzie.

Tow. Warmus z zakładów w Ząbkowicach w dyskusji 
nad sprawozdaniem pokontrolnym w komisji BHP pod­

kreślił nierealność terminu założenia umywalek w dziale 
bednarni, co przewidziano dopiero na IV  kwartał br., 
albowiem te umywalki są, a ludzie myją się w tej samej 
wodzie w jednym wiadrze.

Przewodniczący rady zakładowej kopalni „Bolesław 
Chrobry“ na odprawie w Zarządzie Głównym zwracał 
uwagę na brak pomocy w realizacji zobowiązań umowy 
zakładowej ze strony resortu. Np. przewidziane w planie 
inwestycyjnym i umieszczone w umowie zakładowej wy­
budowanie łaźni dla górników nie jest realizowane z pô  
wodu cofnięcie kredytów przez Ministerstwo i to mimo 
zatwierdzenia przez to Ministerstwo umowy zakładowej. 
Podważa to u górników zaufanie do tego rodzaju doku­
mentu i wywołuje duże niezadowolenie.

Innym przykładem świadczącym o braku systematycz­
nej konfrontacji postanowień umowy zakładowej i co­
dziennego posługiwania się nią w pracy może być ko­
palnia „Bytom“ . Ze sprawozdania wynika, że cały szereg 
zobowiązań możliwych w zasadzie do wykonania jest 
zaniedbanych. Np. nie przeprowadza się planowanych 
remontów i przeglądów maszyn na powierzchni; stwier­
dza się, że dyrekcja i rada zakładowa nie poczyniła żad­
nych starań w DOKP w sprawie wyjścia ze stacji kole­
jowej — Bytom Pin. od strony kopalni, że rada zakła­
dowa i dyrekcja nie wyposażyła świetlicy w przewidziane 
w umowie, zakładowej urządzenia, nie interesuje się 
sportem w domu młodego górnika itd.

Przytoczony przykład świadczy o tym, że zakładowa 
umowa zbiorowa po zawarciu jej została zamknięta 
w biurkach zarówno rady zakładowej jak i dyrekcji. Nie 
interesowała, się też wykonawstwem nadrzędna instancja 
związkowa.

Inaczej przedstawia się realizacja zakładowej umowy 
zbiorowej w zakładach, gdzie się docenia jej znaczenie.

W Zakładach Celulozy i Papieru w Kaletach na ogólną 
ilość 51 punktów przewidzianych do realizacji w I pół­
roczu, 40 zostało całkowicie wykonanych, 9 jest w toku 
realizacji, a 2 nie wykonano z powodu trudności nieza­
leżnych od zakładu, np. nie pospawano blachy ołowianej 
przy zbiorniku z powodu czasowego przeniesienia spawa­
cza przez Centralny Zarząd do innego zakładu.’

Jeśli chodzi o udział w akcji kontrolnej i pomocy ze 
strony resortów i centralnych zarządów — to trzeba 
stwierdzić, że była ona prawie żadna. Ministerstwa Gór­
nictwa, Hutnictwa i Przemysłu Maszynowego ograniczy­
ły się do wydania polecenia dyrektora zakładu w spra­
wie ich udziału w akcji kontrolnej. Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego — mimo odbytej w tej sprawie na­
rady z dyrektorami departamentów — nie wzięło żadne­
go udziału w tej akcji, zaznaczając, że udział resortu 
jest możliwy dopiero po 24 lipca. Najlepiej ustosunko­
wało się do współpracy w tym zakresie Ministerstwo 
Przemysłu Drzewnego i Papierniczego1, przysyłając swe­
go przedstawiciela na czas trwania akcji kontrolnej. Do 
akcji kontroli włączyły się centralne zarządy: przemysłu 
nieorganicznego, papierniczego i cukrowniczego.

Na 'zebraniach okazało się, że zainteresowanie załóg 
umowami zakładowymi jest na ogół nadal żywe. Robot­
nicy pamiętają treść umów zakładowych i na zebraniach 
dopominają się o zrealizowaniu postanowień, których 
wykonanie doznało zwłoki.

Przebieg kontroli wykonania zakładowych umów zbio­
rowych w województwie stalinogrodzkim pozwala na 
wysnucie pewnych wniosków.
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Przygotowanie akcji kontrolnej — tak jak każdej in­
nej akcji — winno być należycie zabezpieczone od strony 
0'bslugi propagandowej. W tym wypadku konieczne jest 
dostarczenie odpowiednich materiałów dla radiowęzłów, 
haseł itp.

. Instrukcja powinna bardziej szczegółowo wyjaśniać 
sposób opracowywania sprawozdań dla uniknięcia róż­
nych interpretacji. Dostarczenie takiej instrukcji w dużej 
ilości do zakładów pracy, przy dokładniejszym omówie­
niu tych spraw, pozwoliłoby na uniknięcie błędów i nie­
dociągnięć zauważonych w obecnej akcji.

Udział resortów i centralnych zarządów należy uzgod­
nić na szczeblu centralnym w związku z sytuacją zaist­
niałą np. w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego. Po­
moc resortów w realizacji zakładowych umów zbioro­
wych powinna być bardziej wydatna.

Kontrola realizacji postanowień zakładowych umów 
zbiorowych winna znaleźć odbicie w planach pracy po­

JÓZEF RUTKOWSKI 
Z-ca Kier. Wydziału 
Kultury Fizycznej CRZZ

Ożijiuić pracę zujiązkouj
kultury

mOGÓLNOPOLSKA Spartakiada zakończyła się 
wielkim sukcesem sportu związkowego. Zwy­
cięstwa w ośmiu dyscyplinach sportowych oraz 
w punktacji ogólnej wskazują na słuszność dro­
gi rozwojowej kultury fizycznej w ruchu zawo­

dowym. Zwycięstwa spartakiadowe jako rezultat maso­
wej pracy przed Spartakiadą w kolach sportowych ■ 
zrzeszeniach wykazują, że sport związkowy oparty na 
półmilionowej masie członków kói sportowych okrzepł 
i stal się poważną, decydującą częścią naszego ludowego 
sportu.

Partia i rząd podkreślają, że kultura fizyczna jest czę­
ścią kultury ogólnonarodowej, poważnym środkiem wy­
chowania mas pracujących i młodzieży, czynnikiem pod­
noszenia zdrowotności i przygotowania wszystkich oby­
wateli do pracy i obrony ludowej ojczyzny.

Kierunki kultury fizycznej, sportu i turystyki wyty­
czyła znana uchwala Biura Politycznego KC PZPR 
z września 1949 r., która podkreśliła poważną rolę 
związków zawodowych i zrzeszeń sportowych w pracy 
nad rozwojem kultury fizycznej. Uchwala zwróciła szcze­
gólną uwagę na rolę kola sportowego w zakładzie pracy. 
Przyzakładowe kolo sportowe ma za zadanie budzić 
zainteresowanie kulturą fizyczną, przygotowywać mło­
dzież i ogól pracowników do zdobycia odznaki SPO, do 
udziału w masowych imprezach, do systematycznego 
uprawiania sportu, dbając przy tym o jego wysoki poziom 
moralny i ideowy.

I
Mimo niewątpliwych osiągnięć wyrażających się 

w tym, że dwie trzecie członków przyzakładowych kół 
sportowych posiada odznakę SPO, a jedna trzecia to 
sklasyfikowani sportowcy i że powszechnie w k.aju zna­
ne są nazwiska: Wilczewskiego, Chromika, Sidly, Petru- 
sewicza, Ciachówny, Rakoczy, Cieślika i innych czoło-

szczególnych instancji związkowych, jak również prze­
bieg realizacji powinien być stale kontrolowany w za­
kładach pracy przez instancje związkowe.

W kopalniach brak plakatów z dziedziny bezpieczeń­
stwa pracy. Skutkiem tego zobowiązanie np. zakładowej 
inspekcji pracy w kopalni „Gottwald“ nie mogło być 
zrealizowane z braku plakatów i tablic poglądowych 
w sprzedaży. Istnieje konieczność centralnego zaopatrze­
nia zakładów w tablice poglądowe i plakaty z tej dzie- 
ny.

Niedostateczny udział strukturalnych komisji rad za­
kładowych w kontroli umów zakładowych jest dowodem 
ich słabej żywotności; toteż w toku dalszej realizacji 
umów należałoby te komisje wciągnąć do systematycznej 
kontroli a tym samym ściślej związać z tokiem prac za­
kładowej organizacji związkowej i rozwiązywaniem pod­
stawowych zadań w dziedzinie produkcji i troski o czło­
wieka pracy.

zaiuodoirych w dziedzinie 
fizycznej

wych zawodników —• związki zawodowe w sposób wielce 
niezadowalający wykonują zalecenia uchwały Biura Po­
litycznego o wychowaniu fizycznym pracujących.

Najdobitniejszym wyrazem tego jest fakt przerzucania 
przez instancje związkowe zadań rozwoju kultury 
tizycznej i sportu na słabe i nieokrzepie jeszcze organi­
zacyjnie zrzeszenia sportowe. Sprzyjają temu stanowi 
rzeczy powszechnie głoszone teoryjki, że praca w tej 
dziedzinie — to jakby sprawa specjalistów od sportu. 
Lekceważenie i niedocenianie przez instancje związkowe 
konieczności zaspokójania potrzeb wypoczynkowych, tu­
rystycznych i sportowych ludzi pracy doprowadziło do 
wypaczenia rozwoju kół sportowych.

W licznych wypadkach stwierdzamy pozostawienie tej 
poważnej dziedziny poza marginesem działalności związ­
kowej. Najbardziej jaskrawym przejawem tego jest życie 
kola sportowego o b o k  rady zakładowej, rad okręgo­
wych i niektórych rad głównych zrzeszeń obok a n ie  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  zarządów okręgowych 
i głównych związków zawodowych. Stan ten szczególnie 
jaskrawo występuje w Zarządzie Głównym Związku Za­
wodowego Pracowników Państwowych i Społecznych.

Instancje związkowe zbyt często przypominają sobie
0 wychowaniu fizycznym tylko z okazji atrakcyjnych 
spotkań międzynarodowych i bardziej ciekawych zawo­
dów, na które... starają się o przydział biletów.

Dobiegająca końca kampania sprawozdawczo-wybor­
cza do kół sportowych i rad okręgowych związkowych 
zrzeszeń sportowych ujawniła, że związki zawodowe
1 zrzeszenia sportowe zbyt słabo zajmują się pracą wy­
chowawczą, podnoszeniem poziomu działaczy sporto­
wych. Nie potrafią skutecznie docierać do młodzieży 
pracującej, do załóg. Nie troszczą się należycie o socja­
listyczną moralność w sporcie, o wzrost poziomu ideo­
wego.
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Słaba jest — jak dotąd — łączność i niedostateczna 
współpraca między radami zakładowymi i kołami spor­
towymi.

Kierownictwo związkowe nie potrafiło dotychczas 
skutecznie przezwyciężyć tendencji wielu rad głównych 
i okręgowych zrzeszeń sportowych do wąskiego i jedno­
stronnego ujmowania zagadnień wychowania fizycznego. 
A mianowicie traktowania go jedynie od strony facho­
wej, przy poważnym zaniedbaniu troski o oblicze ideolo­
giczne sportu, o jego oddziaływanie wychowawcze,
0 zgodne z intencją naszej partii i rządu wychowanie 
człowieka, w którym troska o zdrowie fizyczne połączona 
jest z kształtowaniem głębokiej ideowości i wysokiego 
poziomu etycznego.

Przy dużej bierności władz sportowych — łącznie 
z Głównym Komitetem Kultury Fizycznej — codzien­
nym zjawiskiem w sporcie były fakty kaperownictwa
1 wędrówki zawodników z zrzeszenia do zrzeszenia w po­
szukiwaniu —. jak się tp potocznie mówi — „lepszej 
opieki“ w sensie... korzyści materialnych. Fakty te pod­
sycały szkodliwe dla rozwoju sportu polskiego antago­
nizmy międzyzrzeszeniowe, odwracały uwagę działaczy 
i trenerów od podstawowego ich zadania — wychowania 
coraz liczniejszych zastępów ludzi zdrowych, odpornych 
na trudy, gotowych do pracy i do obrony ludowej ojczyz­
ny.

W wyniku tego sport związkowy nie wykonuje zadań 
planowych w dziedzinie zasięgu i zdobywania klas spor­
towych, co obok liczby zdobytych odznak SPO stanowi 
podstawowy miernik działalności. W roku 1953 tylko 
dwa zrzeszenia sportowe a mianowicie: „Kolejarz“ 
i „Stal“ wykonały swe zadania w pełni.

II
Brak kierownictwa instancji związkowych jest pod­

stawową przyczyną niepokojącego nas wszystkich „drep­
tania w miejscu sportu związkowego“ .

Mało liczebne są koła sportowe. Niewłaściwy często 
jest ich skład osobowy. Bardzo często podstawowym 
trzonem kół są nie pracownicy zakładu lecz młodzież 
szkolna i ludzie nie związani z zakładem pracy. W Łodzi 
około 30% zakładów nie posiada kół sportowych. Istnie­
ją takie anomalie, że w tak wybitnie kobiecym zakładzie 
jakim są Zakłady im. Stalina podstawową masę człon­
ków koła sportowego stanowią mężczyźni. Szczególnie 
słabe są koła sportowe w przemyśle chemicznym, z wy­
jątkiem nielicznych kół takich jak koło sportowe przy 
Zakładach Chemicznych w Kędzierzynie.

Jednostronna jest działalność zrzeszenia sportowego 
„Górnik“ , w którym w zasadzie cała praca koncentruje 
S1? wokół piłki nożnej. Pozostałe zrzeszenia cierpią na 
podobne schorzenia, rozwijając jedynie te dyscypliny 
sportu, które leżą w sferze zainteresowań aktywu pra- 
cującego w radach okręgowych i głównych zrzeszeń.

W niedostatecznym stopniu włączona jest do życia 
sportowego zakładu młodzież zamieszkująca domy mło­
dego robotnika i hotele robotnicze. Występuje to w do­
mach przy niektórych kopalniach okręgu wałbrzyskiego, 
przy stoczniach gdańskiej i gdyńskiej itd. Kultura f i­
zyczna i sport niewykorzystane są do walki z chuligań- 
stęni i demoralizacją, występującą niejednokrotnie 
wsrod młodzieży zamieszkującej domy młodego robot­
nika i hotele robotnicze.

Administracja zakładów i resorty okazują mało troski
0 rozwój wychowania fizycznego, sportu i turystyki w 
podległych im zakładach. Najjaskrawszym tego wyrazem 
jest pominięcie w inwestycjach kredytów na budowę 
przyzakładowych urządzeń sportowych.

Obiekty takie, jakie huta im. Lenina i szereg innych 
nowobudowanych zakładów zatrudniających setki tysięcy 
pracowników, wśród których prawie połowę stanowi 
młodzież, nie posiadają — z wyjątkiem drobnych urzą­
dzeń zbudowanych w czynie społecznym — żadnych 
większych urządzeń sportowych, umożliwiających ma­
sową pracę sportową z załogą.

Polityka budownictwa sportowego była często nie 
przemyślana. Często decydowały nie obiektywne potrze 
by, lecz nacisk terenu, powodując żywiołowość i nie­
prawidłowy kierunek inwestycji.

Gospodarka finansowa i materiałowa w kołach spor­
towych w większości nie jest właściwie prowadzona
1 kontrolowana przez zainteresowane instancje nadrzęd­
ne, w wyniku tego np. w kole sportowym „PAFAWAG“ 
sumy nierozliczone za rok 1952—53 sięgnęły 25 000 zł; 
nie prowadzono tam ewidencji sprzętu sportowego, w 
rezultacie czego straty w sprzęcie tylko w 1952 r. wy­
noszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. Jednym z powodów 
takiego stanu jest brak aktywności komisji rewizyjnych 
zwłaszcza w kolach sportowych i radach okręgowych 
zrzeszeń.

Nasze zrzeszenia zabiegają o większe lim ity finanso­
we, o sprzęt, o kredyty inwestycyjne, ale w o wiele 
mniejszym stopniu walczą o racjonalne i celowe wykorzy­
stanie każdej złotówki, każdego etatu. Wielu trenerów 
i instruktorów jest zatrudnionych w terenie, większość 
ich jednak pracuje godzinowo, bez właściwego powią­
zania z organizacją, bez odpowiedzialności za wyniki 
pracy. Brak dostatecznej troski o stałe podnoszenie kwa­
lifikacji kadry trenersko-instruktorskiej, często niewłaś­
ciwe jej rozstawienie, niedostateczna mobilizacja spo­
łecznej kadry instruktorskiej — to dalsza słabość na­
szego ruchu sportowego, powodująca bezplanowość w 
pracy wyszkoleniowej w poszczególnych dyscyplinach 
sportu. Przy braku odpowiednich w tym kierunku real­
nych wskazówek ze strony Komitetu Kultury Fizycznej 
wszystkich szczebli stanowi to jedno z głównych przy­
czyn powolnego wzrostu naszego sportu w ogóle.

Komitety kultury fizycznej w bardzo częstych przy­
padkach ograniczają się jedynie do stwierdzenia faktu 
słabej aktywności koła sportowego czy niewłaściwej pra­
cy rady zrzeszenia sportowego. Nie udzielają natomiast 
pomocy w przezwyciężaniu takich czy innych trudności, 
nie instruują w sposób należyty aktywu działaczy, w 
wyniku czego raczej administrują, aniżeli kierują rozwo­
jem wychowania fizycznego i sportu.

Doświadczenia radzieckie uczą, że pierwszym podsta­
wowym ogniwem w kole sportowym musi być sekcja 
ogólnego przygotowania fizycznego, stanowiąca organi­
zacyjną podstawę realizacji zasadniczego programu 
pracy koła w systemie odznaki SPO. W dotychczasowej 
praktyce kół zamiast tej sekcji powstawały głównie sekcje 
poszczególnych dyscyplin sportowych, w których nielicz­
ne grupy jednostronnie zajmują się piłką nożną, siatków­
ką czy boksem. To poważne wypaczenie przyczynia się 
do nieuwzględnienia podstawowej zasady: zasady 
wszechstronności w pracy wyszkoleniowo-sportowej, w 
treningu sportowym.

PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y 355



Warunkiem powodzenia w naszej pracy jest mobili­
zacja szerokiego aktywu sportowego, wśród którego win­
ni się znaleźć lekarze przyzakładowych ośrodków zdro­
wia. Bardzo często jednak najlepsi aktywiści kół 
sportowych nie tylko nie spotykają się z pomocą orga­
nizacji partyjnych, związkowych i zetempowskich lecz 
nawet często ich praca w kole sportowym czy zrzeszeniu 
traktowana jest jako „bumelanetwo społeczne“ , jako 
„uciekanie od roboty“ . Praca społeczna w ruchu sporto­
wym nie jest dotąd traktowana na równi z pracą poli­
tyczną i społeczną, co jest wyraźnie sprzeczne ze 
wskazaniami uchwały Biura Politycznego KC naszej 
partii w sprawie kultury fizycznej i sportu, podkreślają­
cej doniosłą wagę społecznej pracy sportowej i obowią­
zek partyjnych i związkowych organizacji otoczenia 
tych działaczy opieką i pomocą.

Podstawowym warunkiem szybkiej poprawy sytuacji 
w dziedzinie wychowania fizycznego, sportu i turystyki 
jest konieczność pełniejszego kierowania przez wszystkie 
instancje związkowe tym ważnym działem pracy.

Zwłaszcza rady zakładowe winny wreszcie zrozumieć, 
że jeżeli w zakładzie nie prowadzi się pracy w zakresie 
wychowania fizycznego, sportu i turystyki, to znaczy, że 
związek zawodowy prowadzi pracę wychowawczą jeu- 
nostronnie, nie troszczy się o wypoczynek i zdrowie pra­
cujących, nie pomaga młodzieży w walce o podniesienie 
wydajności pracy.

W obliczu rosnących zadań produkcyjnych i wzmożo­
nego wysiłku naszej klasy robotniczej musimy w dzie­
dzinie kultury fizycznej i sportu tym bardziej przyspie­
szyć tempo, wydać walkę temu, co hamuje i obciąża, 
rozprawić się z występującymi jeszcze tu i ówdzie tra­
dycjami elitarnego sportu, zwalczać biurokrację i bez­
duszność, stworzyć warunki dla lepszego rozwoju na­
szych kół sportowych i masowego sportu związkowego.

Przyśpieszymy umasowienie kultury fizycznej i sportu 
przez aktywizację istniejących kół sportowych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem domów młodego robotnika i ho­
teli robotniczych, z zapewnieniem im realnych możli­
wości pracy.

Chcielibyśmy, aby aktywność, entuzjazm, bojowość 
i ofiarność młodzieży była przez poszczególne zarządy

III ZMP w większym stopniu wykorzystana dla stałego 
zorganizowanego oddziaływania na koła sportowe i ich 
codzienną pracę szkoleniową. Chcielibyśmy widzieć 
więcej aktywistów ZMP w spodenkach i koszulkach, na 
boiskach i pływalniach oraz w konkretnej pracy organi­
zacyjnej i szkoleniowej nad upowszechnianiem wycho­
wania fizycznego, sportu i turystyki.

Wspólne wysiłki instancji sportowych i ZMP-owskich 
pozwolą nam na szybkie osiągnięcie złożonego w uchwa­
le Sekretariatu CRZZ podwojenia liczby czynnych spor­
towców w przyzakładowych kołach sportowych.

O powodzeniu naszych poczynań w pracy nad upow­
szechnianiem kultury fizycznej i sportu zadecyduje praca 
kadry trenersko-instruktorskiej i licznego, ofiarnego 
aktywu społecznego. Do końca doprowadzić należy 
walkę o to, by trenerzy, instruktorzy jak najszybciej 
stali się wychowawcami młodzieży, powierzonej ich 
opiece, a nie tylko ograniczonymi specjalistami techniki 
sportowej.

Niezbędny jest również szybki rozwój bazy szkolenio­
wej kadry trenersko-instruktorskiej. Wąska baza szkole­
niowa GKKF oraz likwidacja przez CRZZ w ubiegłym 
roku centralnego ośrodka szkolenia kadr sportowych 
pogłębiają istniejące trudności w umasowieniu kultury 
fizycznej i nie sprzyjają szybkiemu napływowi nowych, 
młodych, ideologicznie nam bliskich kadr kultury f i­
zycznej .

Poprawić należy — a jest to w mocy Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — zaopatrzenie naszych kół 
sportowych w sprzęt o bardziej dostępnych cenach.

*

Od pracy instancji związkowych w dziedzinie umaso- 
wienia kultury fizycznej i sportu zależy, by szybko wy­
rosły dziesiątki, setki i tysiące sportowców miary W il­
czewskiego, Grabowskiego, Chromika, Drogosza, Sidły, 
Pestkówny, Ciachówny, Jokiela -— i rozsławiało 
imię Polski Ludowej w świecie — by osiągnięcia spor­
towe były wyrazem rosnącej tężyzny naszego narodu, 
wyrazem wyższości naszego ustroju,, zapewniającego 
wszechstronny, umysłowy i fizyczny rozwój człowieka 
pracy.

W. f»ofi»oc«y zakładowym  kom isjom  roziegffcziim

Zasady postępowania komisji rozjemczych
W ie lu  czy te ln ikó w  „P rzeg lądu  Z w iązkow ego“  nadesłało 

w  os ta tn im  m iesiącu py ta n ia  w  sp raw ie  k o m is ji roz jem ­
czych. Pon ieważ zagadnienia te mogą zainteresować ró w ­
n ież szerszy k rą g  osób bezpośrednio zw iązanych z d z ia ła l­
nością k o m is ji po s tano w iliśm y odpow iedzi tych  udzie lić  
w  ram ach naszej ru b ry k i „Z  pomocą zak ładow ym  k o m i­
s jom  roz jem czym “ .

Nasz s ta ły  c z y te ln ik  tow . W ac ław  K a rp iń s k i, p ra co w n ik  
P ow ia tow ego P rzedsięb io rstw a B udow lanego w  O s tro w i 
M azow ieck ie j po s taw ił następujące pytan ia , na k tó re  od­
po w ia da m y w  n in ie jszym  num erze:

1) Czy przepisy dekretu o zakładowych komisjach roz­
jemczych uchyliły przepisy dotychczas obowiązujące 
o okresach przedawnienia roszczeń ze stosunku pracy?

Dotychczas obow iązu jące przepisy p rz e w id y w a ły  nastę­
pu jące okresy przedaw n ien ia  roszczeń ze stosunku pracy:

a) a rt. 473 kodeksu zobow iązań —<■- p re k lu z ja  roszczeń 
w y n ik a ją c y c h  ze stosunku pracy po u p ły w ie  ro k u  od dn ia  
jego wygaśn ięcia , co oznaczało że roszczenia w  sprawach 
ta k ic h  ja k  wynagrodzenie, odszkodowanie za u r lo p  itp . 
n ie  m og ły  być dochodzone sądow nie po u p ły w ie  ro ku  od 
rozw iązan ia  stosunku p racy;

b) a rt. 284 kodeksu zobow iązań —  trz y le tn i okres prze­
da w n ien ia  roszczeń z ty tu łu  w ynagrodzen ia  za pracę, co 
oznaczało, że p ra c o w n ik o w i (nada l za trudn ionem u), k tó ry  
dochodz iłby  sw ych roszczeń z ty tu łu  w ynagrodzen ia  za 
pracę po u p ły w ie  trzech  la t od te rm in u  p ła tności w yna­
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grodzenia, zakład p racy m óg ł p rzec iw s taw ić  zarzu t prze­
da w n ie n ia  co pow odow ało  odda len ie  pozw u;

c) a rt. 41 rozporządzenia z 1928 r. o um o w ie  o pracę 
p ra cow n ikó w  um ys łow ych  i  a rt. 20 rozporządzenia z te ­
goż ro k u  o um ow ie  o  pracę ro b o tn ik ó w  —  sześciomiesięcz­
na p re k lu z ja  roszczeń o odszkodowanie z ty tu łu  n iezw łocz­
nego rozw iązan ia  um o w y o  pracę z w in y  zak ładu  pracy.

W  stosunku do sporów  ob ję tych  w łaśc iw ośc ią  ko m is ji 
rozjem czych w yże j w ym ien ione  przepisy o  okresach prze­
da w n ien ia  i  p re k lu z ji n ie  m a ją  zastosowania i  zosta ły za­
stąp ione przepisam i art. 6 ust. 1 dekre tu  o  zakładow ych 
kom is jach  rozjem czych. P onieważ okresy p rzew idz iane  de­
k re tem  są krótsze n iż  poprzednio obow iązu jące —  przepis 
a rt. 17 ust. 3 dekre tu  s tanow i, że b ieg określonego w  de­
krec ie  te rm in u  „p rze da w n ien ia “  spraw , k tó re  w y n ik ły  
przed w e jśc iem  w  życie dekre tu  b iegn ie  od da ty  w e jśc ia  
de k re tu  w  życie t j .  od 1 m a ja  1954 r. Znaczy to, że spraw y 
te m og ły  być w n ies ione do k o m is ji rozjem czej w  zależno­
ści od rodza ju  sp ra w y  w  te rm in ie  14 d n i (art. ust. 1 pkt. 
1 dekre tu ) lu b  jednego m iesiąca (art. 6 ust. 1 pkt. 2) albo 
trzech  m iesięcy (art. 6 ust. 1 p k t. 3) po d n iu  1 m a ja  br. 
W  tych  okresach każdy, k to  m ia ł zaległą sprawę do w n ie ­
sien ia  m óg ł z tego skorzystać, dochodząc sw ych roszczeń 
przed kom is ją  rozjem czą.

Rzecz jasna w  sprawach, k tó re  w y n ik ły  po dn iu  1 m a ja  
br;, te rm in y  określone w  art. 6 ust. 1 dekre tu  b iegną od 
dn ia, w  k tó ry m  zaszły określone w  pk t. 1, 2 lu b  3 powo­
łanego przepisu oko liczności rozpoczynające bieg prze­
daw n ien ia .

Może się je d n a k  zdarzyć, że poszczególni p racow n icy 
z w ażnych pow odów  n ie  dokona ją  w n ies ien ia  sporu w  
okreś lonym  przep isam i te rm in ie . W  stosunku do tych  p ra ­
co w n ikó w  może znaleźć zastosowanie a rt. 6 ust. 2 dekre tu  
o zak ładow ych kom is jach  rozjem czych i  § 32 rozporządze­
n ia  R ady M in is tró w  z d n ia  24 k w ie tn ia  1954 r. P rzepisy 
te stanow ią , że w  p rzypadkach  uzasadnionych szczególny­
m i oko licznościam i ko m is ja  rozjem cza może uw zg lędn ić 
jednom yślną decyzją kom p le tu  orzekającego spóźnienie 
zgłoszenia w n iosku  o rozpatrzen ie  sporu. Od odm ow nej 
de cyz ji k o m is ji rozjem czej w  te j sp raw ie  p ra c o w n ik  może 
w nieść w  ciągu 7 d n i od zaw iadom ien ia  go o decyz ji od­
w o łan ie  do zarządu g łównego w łaśc iw ego zw iązku  zawo­
dowego. Zarząd g łó w n y  bądź za tw ie rdza  decyzję k o m is ji 
rozjem czej, bądź uw zg lędn ia  odw o łan ie  p ra cow n ika  i  w  
ty m  przypadku uchyla  decyzję k o m is ji rozjem czej oraz 
przekazu je w n iosek p ra cow n ika  o rozpoznanie sporu po­
now n ie  do k o m is ji celem  przeprow adzen ia  rozpraw y.

W  św ie tle  powyższych przepisów  rozpoznanie w n iosku  
zgłoszonego po te rm in ie  okreś lonym  w  art. 6 ust. 1 dekre­
tu  n ie  jes t b y n a jm n ie j w yk luczone  jeże li ty lk o  zachodzą 
is to tn ie  szczególne okoliczności uzasadnia jące uw zg lędn ia ­
nie  spóźnienia. W yda je  się, że w  obecnym  początkow ym  
okresie zapoznawania się mas p racu jących  z n o w ym i prze­
p isam i m ożliwość uw zg lędn ien ia  spóźnienia w n iosku  po­
w in n a  być  przez kom is je  rozjem cze w  p e łn i w y k o rz y ­
s tyw ana.

2) Czy pracownik zatrudniony w  przedsiębiorstwie uspo­
łecznionym, objętym właściwością kom isji rozjemczej mo­
że wnieść spór do sądu tylko w  przypadku określonym  
w  art. 10 ust. 2 dekretu o zakładowych komisjach rozjem­
czych, czy również w  innych przypadkach?

Poza p rzypadk iem  okreś lonym  w  art. 10 ust. 2 dekre tu
0 zak ładow ych kom is jach  rozjem czych, t j .  sy tuac ją , k iedy 
kom p le t orzeka jący n ie  osiągnął jednom yślności i  pow zią ł 
uchw a łę  s tw ie rdza jącą , iż  spraw a n ie  została rozstrzygn ię ­
ta  w  postępowaniu przed k o m is ją  rozjem czą i  p ra co w n ik  
ma p raw o  w  ciągu 14 d n i od dn ia  ogłoszenia u ch w a ły  
lu b  doręczenia je j na p iśm ie  zażądać sk ie row an ia  sporu 
do w łaśc iw ego sądu, p ra co w n ik  m a ponadto  p ra w o  sk ie ro­
w ać spór do sądu w  następu jących przypadkach:

a) G dy chodzi o  spór dotyczący odpow iedzia lności m a­
ją tk o w e j p ra cow n ikó w  (art. 2 ust. 1 dekre tu  o zakłado­
w ych  kom is jach  rozjem czych i  § 3 rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r.).

b) G dy powodem  (wnoszącym  spór) jes t p ra co w n ik  za j­
m u ją cy  s tanow isko k ie row n icze  (art. 2 ust. 2 dekre tu
1 § 3 pkt. 5) w yże j w ym ien ionego rozporządzenia Rady M i­
n is tró w ). P rzy czym  przez s tanow iska k ie row n icze  na le­
ży —  w  m yśl uch w a ły  N r  201 R ady M in is tró w  z dn ia  
24 k w ie tn ia  1954 r. w  sp raw ie  okreś len ia  s tanow isk k ie ­

row n iczych , k tó rych  za jm ow anie  w yłącza w łaściw ość za­
k ładow ych  k o m is ji rozjem czych w  sporach ze stosunku 
p racy (M o n ito r P o lsk i N r  A-37 poz. 507) —  rozum ieć na ­
stępująco: d y re k to ró w  (k ie ro w n ikó w ) przeds ięb iors tw  oraz 
ich  zastępców: k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  i ich  e ta tow ych za­
stępców; k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łó w  (oddzia łów ) i  ich  etato­
w ych  zastępców; k ie ro w n ik ó w  sam odzielnych kom ó rek  o r­
gan izacy jnych , będących ma p ra w a ch  dzia łów , w y d z ia łó w  
i  oddz ia łów ; g łów nych  ks ięgow ych (starszych księgow ych) 
oraz p. o. g łów nych  i starszych ks ięgow ych; kom endantów  
s traży przec iw pożarow e j i  p rzem ys łow e j; k ie ro w n ik ó w  
ka n ce la r ii ta jn e j. W ym ien ien i p racow n icy  muszą k ie row ać 
w n io s k i (pozwy) o rozpatrzen ie sporu ze stosunku pracy 
w y łączn ie  do sądu, to  znaczy nie  m a ją  p ra w a  w nosić spo­
ró w  do k o m is ji rozjem czej.

c) G dy chodzi o  sk ie row an ie  sp raw y do sądu w  razie 
uchy len ia  orzeczenia k o m is ji roz jem czej stosownie do 
a rt. 11 ust. 3 d e k re tu  o  zak ładow ych  kom is jach  roz jem ­
czych i  § 51 rozporządzenia Rady M in is tró w  z dn ia  
24 k w ie tn ia  1954 r. W  raz ie  uchy len ia  orzeczenia k o m is ji 
rozjem czej przez zarząd g łó w n y  w łaśc iw ego zw iązku  za­
wodowego p ra co w n ik  może w  te rm in ie  14 d n i od dn ia  
o trzym an ia  zaw iadom ien ia  o u ch y le n iu  zgłosić w n iosek  do 
tegoż zarządu g łównego o sk ie row an ie  sp ra w y  do w łaśc i­
w ego sądu. O ile  w n iosek  ta k i n ie  zostanie zgłoszony, za­
rząd g łó w n y  zw iązku  zawodowego k ie ru je  sprawę do ko­
m is j i rozjem czej celem ponownego rozpatrzen ia.

d) G dy chodzi o  sk ie row an ie  sp ra w y  do sądu w  razie 
uch y le n ia  orzeczenia przez C en tra lną  Radę Z w ią zków  Za­
w odow ych. S tosow nie do art. 13 dekre tu  o zakładow ych 
kom is jach  rozjem czych i  § 53 rozporządzenia R ady M in i­
s tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r. w  raz ie  uznan ia, że p ra ­
wom ocne orzeczenie zak ładow e j k o m is ji rozjem czej n a ru ­
sza przebieg praw a, P ro k u ra to r G enera lny P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j P udow ej może je  w  ciągu sześciu m iesięcy 
od up raw om ocn ien ia  zaskarżyć do C en tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Orzeczenie w  ten sposób zaskar­
żone może być przez C en tra lną  Radę Z w ią zkó w  Zawodo­
w y c h  uchylone. W  ciągu 14 d n i od o trzym an ia  zaw iado­
m ie n ia  o  uch y le n iu  orzeczenia p ra co w n ik  może zgłosić 
w n iosek do C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
o  sk ie row an ie  sp ra w y  do sądu. O ile  w n iosek ta k i n ie  zo­
s tan ie  zgłoszony, C entra lna  Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
k ie ru je  sprawę do k o m is ji rozjem czej celem ponownego 
rozpatrzen ia.

Poza w yże j p rzy toczonym i p rzypadkam i p ra co w n ik  za­
tru d n io n y  w  p rzeds ięb iors tw ie  ob ję tym  w łaściw ością  ko­
m is j i rozjem czej n ie  ma p ra w a  k ie row a ć  sporu ze stosun­
k u  p racy do sądu, gdyż z m ocy art. 1 dekre tu  o  zakłado­
w ych  kom is jach  rozjem czych spory w yn ika ją ce  ze sto­
sunków  p racy w  przedsięb iorstw ach uspołecznionych pod­
lega ją  rozpoznaniu zak ładow ych k o m is ji rozjem czych. 
N adm ien ić  p rz y  ty m  trzeba, że w  m y ś l § 3 rozporządzenia 
R ady M in is tró w  z d n ia  24 k w ie tn ia  1954 r. w  zestaw ieniu 
z in n y m i obow iązu ją cym i przepisam i n ie  należą do w ła ­
ściwości k o m is ji rozjem czych .spory dotyczące m ieszkań 
s łużbow ych i  zak ładow ych  (rozp a tru ją  je  w o jew ódzk ie  ko­
m is je  loka low e) i  sp ra w y dotyczące stosowania no rm  p ra ­
cy (podlegają w łaściw ości zak ładow ych k o m is ji no rm  p ra ­
cy).

3) Co ma zrobić pracownik, k tóry na przykład nie ma 
zaufania do poszczególnych członków kom isji; czy może 
w  tym  wypadku pominąć komisję i zwrócić się do sądu?

P raco w n ik  n ie  może w  ty m  p rzypadku  pom inąć ko m is ji 
rozjem czej i  zw rócić  się do sądu. N ie  leża łoby to  zresztą 
w  in te res ie  p racow n ika , sko ro  kom is je  rozjem cze zostały 
pow ołane w łaśn ie  poto, ażeby zapew nić p ra cow n iko m  ja k  
najlepsze —  częstokroć w  sądzie n ieosiągalne w a ru n k i 
rozp a tryw a n ia  sporów  ze stosunku p racy w  m ia rę  możno­
ści w  sam ym  zakładzie  p racy i  p rzy  bezpośrednim  udzia le 
zainteresowanych.

N ie  znaczy to  —  rzecz jasna -— że w idząc i  docenia jąc 
znaczenie k o m is ji rozjem czych, ja k o  o rganów  rozstrzyga­
n ia  sporów  ze stosunku pracy, pom ijać  m am y życiow o 
uzasadnioną m ożliw ość b ra k u  zau fan ia  ze s trony  poszcze­
gó lnych p ra co w n ikó w  do poszczególnych cz łonków  k o m is ji 
rozjem czej. T aką  m ożliw ość przepisy o kom is jach  roz jem ­
czych p rze w id z ia ły  i d la tego stosownie do § 38 rozporzą­
dzenia Rady M in is tró w  z d n ia  24 k w ie tn ia  1954 r. następ­
nego dn ia  po o trzym an iu  w ezw an ia  na rozpraw ę p racow ­
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n ik  m a p ra w o  zgłosić do przewodniczącego k o m is ji lu b  je ­
go zastępcy odpow iedn io  uzasadniony w n iosek o  w yłącze­
n ie  cz łonka kom p le tu  orzekającego. O uw zg lędn ien iu  w n io ­
sku decydu je  przewodniczący k o m is ji rozjem czej lu b  jego 
zastępca oraz jeden z cz łonków  k o m is ji (jeden z n ich  m usi 
być p rzedstaw ic ie lem  zw iązku  zawodowego a d ru g i przed­
s taw ic ie lem  przedsięb iorstw a), k tó rych  decyzja m usi być 
jednom yślna. W  razie uw zg lędn ien ia  w n io sku  p rzew odn i­
czący k o m is ji lu b  jego zastępca wyznacza na m ie jsce w y ­
łączonego cz łonka kom p le tu  orzekającego. O uw zg lędn ie­
n iu  w n io sku  decydu je przew odniczący k o m is ji rozjem czej 
lu b  jego zastępca oraz jeden z cz łonków  k o m is ji (jeden 
z n ich  m usi być przedstaw ic ie lem  zw iązku  zawodowego 
a d ru g i p rzedstaw ic ie lem  przedsięb iorstw a), k tó ry c h  decy­
z ja  m usi być jednom yślna. W  raz ie  uw zg lędn ien ia  w n io ­
sku przew odniczący k o m is ji lu b  jego zastępca wyznacza 
na m ie jsce wyłączonego cz łonka kom p le tu  orzekającego 
innego  cz łonka k o m is ji. N a leży dodać, iż  od decyz ji w  te j 
sp ra w ie  n ie  p rzys ługu je  odwołanie.

4) Czy komisje rozjemcze rozpatrują także wnioski by­
łych pracowników?

O dpow iedź jes t tw ie rdząca. Jeżeli np. stosunek pracy 
został z p ra co w n ik ie m  rozw iązany  n iezw łoczn ie (z w ażne j 
p rzyczyn y  łu b  w in y  p racow n ika ), ob yw a te l ten  n ie  jest 
ju ż  p ra cow n ik iem , jednakże m a p ra w o  zgłosić do k o m is ji 
roz jem czej w n iosek  o odszkodowanie za us ta w ow y okres 
w ypow iedzen ia  je że li uważa, że rozw iązan ie  stosunku p ra ­
cy by ło  bezpodstawne. We w szys tk ich  ta k ic h  i  ty m  podob­
nych  w ypadkach  b y li p racow n icy  mogą w nosić o  rozpa­
trze n ie  sporu do te j ¡kom isji rozjem czej, k tó ra  jes t w ła ­
ściw a d la  przedsięb iorstw a, w  k tó ry m  spór w y n ik ł.  Do­
tyczy  to  rów n ież  i  tych  b y ły c h  p ra co w n ikó w  danego przed­
s ięb io rs tw a, k tó rz y  po rozw iązan iu  stosunku p racy  zosta li 
p ra co w n ika m i innego zakładu pracy.

5) Co ma zrobić pracownik w  przypadku, gdy przy pró­
bach bezpośredniego załatw ienia sporu kierow nik przed­
siębiorstwa zwleka z odpowiedzią, narażając pracownika  
na ewentualną utratę term inów  okresowych art. 6 ust. 1 
dekretu?

Przepis § 30 ust. 3 rozporządzenia R ady M in is tró w  
ż dn ia  24 k w ie tn ia  1954 stanow i, że w n iosek  o  rozpatrze­
n ie  sporu przez kom is ję  rozjem czą po w in ie n  być zgłoszo­
ny  dop iero  wówćzas, gdy roszczenie p ra co w n ika  n ie  zo­
s ta ło  zaspokojone w  drodze bezpośredniego porozum ien ia  
pom iędzy p ra cow n ik iem  a k ie ro w n ik ie m  przedsięb iorstw a, 
lu b  gdy k ie ro w n ik  p rzeds ięb iors tw a zw leka  z w yd an iem  
decyzji.

Przepis powyższy m a na celu p rzec iw dz ia łan ie  zby t po­
chopnem u wnoszeniu do k o m is ji rozjem czej spraw , k tó re  
m ogą być z powodzeniem  za ła tw ione  w  drodze bezpośred­
niego porozum ien ia  p rzy  ew en tua lne j in te rw e n c ji ze s tro ­
n y  ra d y  zakładow e j. D la tego też p ra cow n ik , zan im  zde­
cydu je  się wnieść sprawę do ¡kom isji, po w in ie n  w y k o rz y ­
stać m ożliw ość bezpośredniego porozum ien ia . Jednakże

Wyjaśnienia
W szystkie  z w ią zk i zaw odowe za in teresow ane spraw ą za­

k ła do w ych  k o m is ji rozjem czych p rzep row adz iły  na szcze­
b lu  zarządu okręgowego k ró tk ie  szkolen ie przew odniczą­
cych tych  kom is ji. W  toku  dysku s ji na sem ina riach  szko­
len io w ych  w y ło n iły  się pewne zagadnienia wym agające 
bliższego w y jaśn ien ia .

Podstawą orzeczeń — przepisy prawa
Towarzysze uczestniczący w  szko len iu  w y s u w a li zw łasz­

cza kw estię  czy orzeczenia k o m is ji roz jem czych m a ją  po­
legać na uzgadn ian iu  s tan ow isk  d y s k u s ji i  o rg an izac ji 
zw iązkow e j, a w ięc  m ieć ch a ra k te r za ła tw ie n ia  ugodowe­
go, drogą jakiegoś ta rgo w a n ia  się.

O dpow iedź na to  py tan ie  da je nam  art. 18 dekre tu  o za­
k ła do w ych  kom is jach  rozjem czych, k tó ry  głosi:

„Z a k ła d o w a  kom is ja  rozjem cza rozstrzyga spo ry  zgod­
n ie  z in te resem  mas p racu jących  i  dobrem  gospodarki 
na rodow e j, k ie ru ją c  się obow iązu jącym i przep isam i p ra -

p rzy  pode jm ow an iu  de cyz ji o sk ie row a n iu  sporu do k o ­
m is j i p ra co w n ik  po w in ie n  bezw arunkow o liczyć się z b ie­
giem  te rm in ó w  określonych w  a rt. 6 ust. 1, gdyż zbytn ie  
odw lekan ie  spraw y, przedłużające się oczekiw an ie  na sta­
no w isku  d y re k c ji —  może narazić  go na u tra tę  p raw a  do­
chodzenia roszczeń w sku te k  u p ły w u  te rm in u .

O peru jąc po jęciem  „z w le k a n ia “  przez k ie ro w n ik a  przed­
s ięb io rs tw a z w yd an iem  decyzji, przepisy n ie  us ta la ją  ja ­
kiegoś okresu, k tórego przekroczenie przez k ie ro w n ik a  
oznaczałoby zw lekan ie . Ocenę co do tego czy w  danym  
przypadku  m a m ie jsce zw lekan ie  czy n ie  —  przepisy po­
zostaw ia ją  praktyce , w sze lk ie  bow iem  okreś lan ie  sz tyw ­
nych  te rm in ó w  w  te j spraw ie  b y ło b y  n ierea lne wobec 
różnorodności m oż liw ych  sy tuac ji, w  k tó rych  kon kre tne  
sp ra w y  w ym a ga ją  m n ie j lu b  w ięce j czasu d la  ich  za ła tw ie ­
n ia  przez k ie ro w n ik a  przedsiębiorstwa.

5) Czy przepisy o komisjach rozjemczych dotyczą osób 
zatrudnionych w  spółdzielniach pracy?

Przep isy o kom is jach  rozjem czych dotyczą sporów  ze 
stosunku p racy w  uspołecznionych przedsiębiorstwach. 
Wobec tego, że przez p rzedsięb iorstw o uspołecznione rozu­
m ie m y zarów no p rzedsięb iorstw o państw ow e ja k  i przed­
s ięb io rs tw o spółdzielcze na leży uznać, że spory ze stosun­
ku  p racy p ra co w n ikó w  za trud n ionych  w  przedsięb ior­
s tw ach p row adzonych przez spó łdz ie ln ie  podlega ją w ła ­
ściwości k o m is ji rozjem czych. N a tom iast n ie  podlegają 
w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czych spo ry  osób za trud n io ­
nych  w  przeds ięb io rs tw ie  spółdzie lczym  z ty tu łu  człon- 
ikostwa w  spó łd z ie ln i —  osoby te  są cz ło nka m i spó łdz ie l­
n i, a n ie  je j p ra cow n ika m i, a w ięc  spo ry  ich  ze spó łdz ie ln ią  
n ie  są sporam i ze stosunku pracy.

Jeśli chodzi o spó łdz ie ln ie  pracy, to  z a tru d n ia ją  one 
p ra co w n ikó w  jedyn ie  w  sporadycznych w ypadkach  i  d la ­
tego spraw a n ie  posiada w iększego p raktycznego znacze­
nia.

6) N a ja k i okres kadencji są powoływani członkowie ko­
m isji rozjemczej?

C złonkow ie  zak ładow e j k o m is ji rozjem czej i  s ta li cz łon­
kow ie  te renow e j k o m is ji rozjem czej są po w o ływ a n i bez­
te rm inow o . S praw ow an ie  fu n k c ji przez tych  cz łonków  
k o m is ji usta je  w  raz ie  rozw iązan ia  stosunku p racy lu b  
odw o łan ia  w  przypadkach uzasadnionych ze s tanow iska 
cz łonka k o m is ji roz jem czej (§ 13 ust. 1 rozporządzenia Ra­
d y  M in is tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 r.

Jednakże cz łonek zak ładow e j k o m is ji rozjem czej, k tó ry  
w y k o n y w a ł swe fu n k c je  w  ciągu k o le jn ych  trzech  la t, po­
w in ie n  być na w łasną  prośbę zw o ln ion y  od dalszego pe ł­
n ien ia  ty c h  fu n k c ji (§ 14 w yże j w ym ien ionego rozporzą­
dzenia). T a k  w ięc, aczko lw iek  kadencja  cz łonków  ko m is ji 
n ie  jes t określona —  członek k o m is ji m a p ra w o  po trzech 
la tach  zażądać zw o ln ien ia  z pe łn ione j fu n k c ji a  organ, 
k tó ry  go do k o m is ji delegował, obow iązany je s t uczyn ić 
zadość tak ie m u  żądaniu.

B. P.

organizacyjne
w a oraz postanow ien iam i um ów  zb io row ych  o  pracę i  re ­
g u la m inó w  p racy“ .

U staw odaw stw o pracy, na  k tó ry m  op ie ra ją  się orze­
czenia k o m is ji rozjem czych, jes t zb iorem  obow iązu jących 
przepisów  regu low an ia  stosunków  p racy a n ie  zbiorem  
up ra w n ie ń  pracow niczych, z k tó rych  można b y  dow o ln ie  
rezygnować. Rozstrzyganie zatem spornych sp ra w  p ra ­
cow niczych n ie  m ożna op ierać na ja k ie jś  ugodzie m ię ­
dzy  p ra co w n ik ie m  a k ie row n ic tw e m , lecz na o b ie k ty w ­
nym  rozpatrzen iu  w a ru n k ó w  p racy w  przedsięb iorstw ie  
i śc is łym  zastosowaniu odpow iedn iego przepisu praw a 
pracy.

Samodzielność zakładowej komisji rozjemczej
Z fa k tu  po w o ływ a n ia  cz łonków  k o m is ji rozjem czych 

przez radę zak ładow ą i  dy re kc ję  n ie  należy w ysuw ać 
w n iosku  ja ko b y  w  tych  kom is jach  zasiadali p rzedstaw i­
ciele dw óch s tro n  uza leżnien i od sw ych mocodawców.
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A n i d y re kc ja  an i rada zakładow a nie może członkom  
k o m is ji rozjem czej w ydaw ać poleceń w  sp ra w ie  roz­
s trzygan ia  poszczególnych sporów.

D e kre t o zakładow ych kom is jach  rozjem czych nada ł im  
cha rak te r organu sądow n ic tw a ludowego d la  rozstrzyga­
n ia  sporów  w yn ika ją cych  ze stosunku pracy. K om is je  
rozjem cze przesłuchu ją  św iadków , bada ją dokum enty, 
przeprow adzają na rozpraw ach sam odzielne postępowa­
nie  dowodowe w  celu usta len ia  stanu faktycznego. W  zbie­
ra n iu  m a te ria łu  dowodowego, k tórego n ie  można uzyskać 
na m ie jscu, ko rzys ta ją  z pom ocy sądów pow ia tow ych . Na 
podstaw ie zbadanych przez siebie dow odów  w y d a ją  sa­
m odzie lne orzeczenia oparte  na przepisach prawa. To zna­
czenie k o m is ji rozjem czej ja k o  sam odzielnego organu pod­
kreś la  przepis dekre tu , k tó ry  postanaw ia, iż  w  p rzy ­
padku  odw o łan ia  s ię  p ra cow n ika  do zarządu głównego 
zw iązku  zawodowego, ten  n ie  może zm ieniać orzeczenia 
k o m is ji lecz ty lk o  polecić je j ponowne zbadanie spra­
w y  lu b  sk ie row an ie  sporu do sądu państwowego.

Komisja rozjemcza a rada zakładowa
Z cha rak te ru  zak ładow ych k o m is ji rozjem czych ja ko  

organów  pow ołanych do rozstrzygan ia  sporów  ze stosun­
k u  p racy n ie  w y n ik a  wcale, aby kom is je  te b y ły  zespo­
ła m i d la  z a ła tw ia n ia  w szys tk ich  sp raw  pracow niczych , 
ja k im iś  pom ocn iczym i organam i rad zakładowych. Taka 
tendencja rad zak ładow ych  do spychania w sze lk ich  spraw  
z zakresu ochrony na zak ładow e kom is je  rozjem cze ju ż  
się da je  zauważyć.

Zdarza się, że rada zakładow a w szystk ie  zażalenia p ra ­
co w n ikó w  na decyzje d y re k c ji s k ie ro w u je  do zakłado­
w e j k o m is ji rozjem czej i  to w  sprawach n ie  m ających 
cha rak te ru  sporu prawnego. T a k  nip. przeniesienie p ra ­
cow n ika  na in ną  fu n k c ję  n ie  zm ienia jące is to tnych  
w a ru n k ó w  um ow y o pracę czy też w ypow iedzen ie  
um o w y z zachowaniem  przepisów  p ra w a  —  na leży do 
decyz ji d y re k c ji i  n ie  s tanow i naruszenia p ra w a  pracy. 
W  ta k ic h  i  ty m  podobnych przypadkach rada zakładow a 
może i  pow inna  in te rw e n io w ać  u d y re k c ji w  celu w y ja ­
śnien ia sprawy. N ie  może zaś posług iw ać się zakładow ą 
kom is ją  rozjemczą, do k tó re j na leży rozstrzygan ie  sporów  
w  spraw ach w yra źn ie  je j pow ie rzonych przez dekret.

W  czasie d ysku s ji sem ina ry jnych  towarzysze przew od­
n iczący k o m is ji rozjem czych po rusza li rów n ież  sprawę 
stosunku tych  k o m is ji do rad  zakładowych.

D ekre t o zakładow ych kom is jach  rozjem czych m ów i, że 
nadzór nad ich  dz ia ła lnością  sp ra w u ją  zarządy główne 
zw iązków  zawodowych. Czy z tego postanow ien ia  w y n i­
ka łoby, że rad y  zakładow e nie  m ia ły b y  p ra w a  do in te re ­
sowania się dz ia ła lnością  zak ładow ych k o m is ji roz­
jem czych?

R ozróżn ijm y dw ie  kw estie : w n ik a n ie  w  orzecznictw o 
k o m is ji rozjem czych i in te resow an ie  się dz ia ła lnością  — 
fu n kc jon ow a n iem  tych  kom is ji.

W  p ie rw szym  przypadku  — zakładow e kom is je  roz­
jemcze ko m u n ik u ją  się bezpośrednio z zarządem  g łó w ­
nym  i  ra d y  zakładow e nie  mogą w p ły w a ć  an i na orze­
czenie k o m is ji an i na to k  postępowania rozjemczego.

W  d ru g im  przypadku  — należy w ziąć pod uwagę, że 
rady zakładowe p o w o łu ją  i  od w o łu ją  cz łonków  kom is ji,

są zobowiązane do dban ia  o to, aby kom is je  n ie  u leg ły  
zdekom ple tow an iu , są też zobowiązane do dop ilnow an ia , 
aby d y re kc ja  zapew n iła  kom is jom  należyte w a ru n k i 
urzędowania. A  ponadto —  jeże li zarząd g łów n y  spra­
w u je  nadzór nad dz ia ła lnością  k o m is ji rozjem czych w  za­
kres ie  czynności a d m in is tra cy jn ych , to  rada zakładowa, 
ja ko  te renow y organ zarządu głównego, jest pow ołana 
do in fo rm o w a n ia  swej in s ta n c ji nadrzędne j o ew en tu a l­
nych trudnościach w  pracy k o m is ji rozjem czej.

Organizacja pracy zakładowej komisji rozjemczej
W y ja ś n iliś m y  sobie ju ż  poprzednio, że dzia ła lność za­

k ładow e j k o m is ji rozjem czej n ie  polega na za ła tw ia n iu  
bieżących spraw  pracow niczych, lecz w y łączn ie  na roz­
s trzygan iu  sporów  praw nych. D zia ła lność zatem członków  
k o m is ji p rze ja w ia  się ty lk o  w  fo rm ie  udz ia łu  w  rozp ra ­
wach. P rzew odniczący zakładow e j k o m is ji rozjem czej 
i  kom p le tó w  orzekających spe łn ia ją  poza ty m  różne 
fu n k c je  zw iązane z czynnościam i a d m in is tra c y jn y m i 
i  p rzygotow aniem  rozpraw .

Ze w szechm iar wskazane je s t jednak, aby cz łonkow ie  
k o m is ji rozjem czych nie  og ran icza li się do uczestn ictw a 
w  rozpraw ach, lecz pod k ie ro w n ic tw e m  przewodniczące­
go k o m is ji o d byw a li okresowe zebran ia w  celu om aw ia ­
n ia  przeprow adzonych rozp raw , ana lizow an iu  w ydanych  
oyzeczeń a zwłaszcza orzeczeń, od k tó ry c h  odw ołanó się 
do zarządu głównego, oraz spraw  sk ie row anych  do 
sądów.

Szczególnie wskazane jes t system atyczne, zespołowe 
pog łęb ian ie  w iadom ości z dz iedziny ustaw odaw stw a p ra ­
cy. „P rzeg ląd Z w ią zko w y“  zamieszcza stale w y jaśn ien ia  
w  p ra w n ych  sprawach pracow niczych oraz orzeczenia 
Sądu Najwyższego. S tud iow an ie  tych  in fo rm a c ji na ze­
b ran iach cz łonków  zakładow ych k o m is ji rozjem czych 
jest n ieodzow nym  w a ru n k ie m  należytego spe łn ian ia  
ważnych obow iązków  wobec państw a ludow ego i  czło­
w ieka  pracy.

Określenie stanowisk kierowniczych w  państwowych go­
spodarstwach rolnych

Zgodnie z zarządzeniem  N r  126 M in is tra  P aństw ow ych 
G ospodarstw  R o lnych  z dn ia  31.V. 1954 r. (B iu le ty n  M in . 
PG R N r  16/88, poz. 110) w łaśc iw ośc i zak ładow ych  i  te ­
renow ych k o m is ji rozjem czych nie  podlega ją spory ze 
stosunków  pracy p ra cow n ikó w  za jm u jących  następujące 
stanow iska  k ie row n icze :
1. d y re k to rzy  zjednoczeń PG R i  ich  zastępcy,
2. k ie ro w n ic y  dz ia łów  w  zjednoczeniach PGR,
3. k ie ro w n ic y  sam odzielnych (na praw ach dzia łu) sekc ji 

w  zjednoczeniach PGR,
4. d y re k to rzy  zespołów PGR oraz rów norzędnych  jedno­

stek o rgan izacy jnych  i  p racow n icy  ich  stale zastępu­
ją cy  (starszy agronom , lub- starszy zootechn ik lu b
starszy ich tio lo g  itd.),

5. g łó w n i (starsi) ks ięgow i oraz p.o. g łów nych  (starszych) 
księgow ych w  zespołach PGR w zg lędnie w  ró w n o ­
rzędnych jednostkach o rgan izacyjnych ,

6. k ie ro w n ic y  gospodarstw  w zg lędnie rów norzędnych 
jednostek organ izacyjnych .

Wnioski z pierinszych dośtuiadczeń zakładomych
komisji rozjemczych

Zarządy główne zw iązków  zaw odow ych o trzym a ły  ju ż  
sporo odw ołań od orzeczeń zak ładow ych  k o m is ji roz jem ­
czych. P rzew ertow an ie  teczek z a k ta m i odw o łań  nasuwa 
różne zagadnienia w ym agające zasadniczych w y jaśn ień .

Jak  w y n ik a  z ko respondenc ji zw iązane j z od w o łan iam i 
— - zakładow e kom is je  rozjem cze po d ję ły  swe n ie ła tw e  
zadania- w  dość tru d n e j sy tuac ji. C z łonkow ie  k o m is ji 
uskarża ją  #te, że w  ta k  poważnej sp raw ie  n ie  o trzym u ją  
dostatecznej pom ocy, zarów no jeże li idz ie  o in s tru k c je  w  
spraw ie  postępowania (fo rm a orzeczeń, korespondowanie 
itP-) ja k  i  podręczn ik i p ra w a  pracy. Toteż g łów nym  postu­

la tem  k o m is ji rozjem czych pod adresem CRZZ jes t zorga­
n izow an ie  system atycznego in s tru k ta rz u  w  zakresie ich 
dzia ła lności.

Poszanowanie uprawnień komisji rozjemczych
K om is je  rozjem cze nie  ty lk o  na po tyka ją  trudnośc i w  

o rzekan iu  sp raw  spornych, lecz także muszą przezw ycię­
żać p rze ja w y  niezrozum ienia swego isto tnego cha rakteru .

T a k i fa k t  zda rzy ł się np. zakładow e j k o m is ji rozjem czej 
w  je dn ym  z przeds ięb iors tw  przem ysłu chemicznego w  
w o jew ód z tw ie  s ta linogrodzk im .
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W  c h w ili,  gdy kom is ja  m ia ła  przystąp ić  do narady, k tó ­
ra  zgodnie z dekre tem  pow in na  być n ie ja w n a  —  w  lo ­
k a lu  k o m is ji zna jdow a ło  się dw óch tow arzyszy n ie  na le­
żących do kom p le tu  orzekającego, k tó rz y  —  z ra c ji swego 
s tanow iska społecznego —  uw aża li, że mogą uczestniczyć 
w e w szys tk ich  czynnościach k o m is ji rozjem czej, k tó rą  
tra k to w a li ja k o  organ zw iązkow y. C złonkow ie  k o m is ji od­
m ó w ili sk ładan ia  Oświadczeń w  sp raw ie  będącej przed­
m io te m  orzeczenia. P rzew odniczący k o m is ji, pow o łu jąc  się 
na w yra źne  przepisy o n ie jaw nośc i na rad  kom p le tó w  
orzekających, popros ił tow arzyszy n ie  należących do ko ­
m is ji,  aby zastosowali się do tych  przepisów. S praw a opar­
ła  się o Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . Prac. Przem . Chem icz­
nego i  te n  w  drodze in te rw e n c ji u  w ładz  o rgan izacyjnych , 
k tó ry m  c i tow arzysze podlega li, w y ja ś n ił znaczenie za­
k łado w ych  k o m is ji rozjem czych.

N a leży z ca łym  uznan iem  podnieść postępowanie prze­
wodniczącego te j k o m is ji rozjem czej, k tó ry  p o tra f i ł star- 
nąć na straży przepisów  praw a. A le  trzeba też z tego fa k ­
tu  w ysnuć w niosek, że zrozum ien ie cha rak te ru  zakłado­
w ych  k o m is ji rozjem czych jeszcze n ie  zostało dostatecz­
n ie  ug run tow ane.

Z ak ładow e ko m is je  rozjem cze —  n ie  będąc jednos tkam i 
o rg an izacy jnym i an i zw iązków  an i a d m in is tra c ji —  są 
sam odzie lnym i organam i ludow ego w y m ia ru  sp ra w ie d li­
w ości w  sporach ze stosunku  p ra cy  i  ja k o  ta k ie  ko rzys ta ją  
z u p ra w n ie ń  określonych w  dekrecie.

W ykonywanie orzeczeń kom isji rozjemczych
P ra co w n ik  um ys łow y  S. I .  w  zakładach chem icznych 

p racow a ł n iep rzerw an ie  od 1 s ie rpn ia  1953 r. W  d n iu  1 l i ­
stopada dy re kc ja  —  przenosząc go na inne stanow isko  — 
przed łuży ła  um ow ę pracy lecz znowu na okres próbny, 
a z końcem  styczn ia  br. z w o ln iła  z p racy z w ypow iedze­
n iem  d w u tygo dn iow ym  ja k  w  okresie p róbnym . Z ak łado­
w a  kom is ja  rozjem cza stanęła na stanow isku , że po 1 l i ­
stopadzie 1953 r. p ra co w n ik  ten  n a b y ł p ra w a  z ty tu łu  
um o w y o pracę na czas n ieokreś lony i  uznała rozszczenie 
jego do w y p ła ty  w ynagrodzen ia  za trzym ies ięczny okres 
w ypow iedzen ia .

D y re kc ja  odw o ła ła  się do Zarządu G łów nego Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego, k tó ry  z a tw ie rd z ił orzeczenie 
zak ładow e j k o m is ji rozjem czej. Z  tą  c h w ilą  orzeczenie to  
s ta ło  się prawom ocne. D y re k c ja  uchy la  się je dn ak  od w y ­
konan ia  tego orzeczenia, tw ie rdzą c  że p rzys ługu je  je j d a l­
sze odwołan ie .

Postępowanie d y re k c ji w  ty m  p rzypadku  jes t sprzeczne 
z postanow ien iam i d e k re tu  o pow o łan iu  zak ładow ych  ko­
m is j i roz jem czych i  rozporządzenia wykonawczego. 
W  m yś l p a rag ra fu  52 rozporządzenia w ykonawczego, p ra ­
wom ocne orzeczenie k o m is ji roz jem czej s tanow i ty tu ł 
egzekucy jny i  p o w in n o  być w ykonane.

P rzeds taw ic ie l d y re k c ji,  w  rozm ow ie  z za in teresow anym  
p ra cow n ik iem  m ia ł podobno ośw iadczyć, że d y re k c ji p rzy ­
s ługu je  jeszcze odw o łan ie  do G eneralnego P roku ra to ra  
PR L. " Pogląd ta k i jes t ca łkow ic ie  m y ln y . Jeże li P ro ku ra ­
to r  P R L  uzna, że prawom ocne orzeczenie k o m is ji roz­
jem czej narusza przepisy praw a, może w  ciągu sześciu 
m iesięcy od up raw om ocn ien ia  zaskarżyć je  do CRZZ. N ie 
is tn ie je  je d n a k  żadne odw o łan ie  do P ro ku ra to ra  P R L , k tó ­
r y  w  ta k ic h  p rzypadkach dzia ła  z w łasne j in ic ja ty w y . T ym  
b s rd z ie j n ie  m a podstaw y do w s trzym yw a n ia  się od w y ­
konan ia  prawom ocnego orzeczenia k o m is ji rozjem czej do 
czasu ew en tua lne j in g e re n c ji P ro ku ra to ra  Generalnego 
PRL.

P raw om ocne orzeczenie k o m is ji rozjem czej podlega w y ­
k o n a n iu  z zastosowaniem  przepisów  o postępowaniu egze­
ku c y jn y m , za w a rtym  w  kodeksie  postępowania cyw ilnego .

Ponowne odwołanie się od orzeczenia zakładowej komisji 
rozjemczej

P ra co w n ik  h u ty  „B a to ry “  z w ró c ił się zak ładow e j ko­
m is j i roz jem czej o orzeczenie w  spraw ie  w y ró w n a n ia  za­
ro b kó w  w  pięć m iesięcy po s tw ie rdze n iu  okoliczności bę­
dących podstaw ą sporu. Z ak ładow a kom is ja  rozjem cza 
orzekła , że na s tąp iło  przedaw nien ie  p re te ns ji. JNta odw o ła ­
n ie  p ra cow n ika  Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw. H u tn ik ó w  uchy­
l i ł  to  orzeczenie, pow o łu jąc  się na przepis, że kom is ja  roz­
jem cza —  z p rzyczyn  uzasadnionych szczególnym i oko­
licznośc iam i —  może p rzy jąć  w n iosek  spóźniony.

Z ak ładow a kom is ja  rozjem cza rozpa trzy ła  spraw ę po­
now n ie  i  od da liła  w n iosek pracow n ika , m o tyw u ją c , że o b li­
czenie zarobku b y ło  p ra w id ło w e . P ra c o w n ik  o d w o ła ł się 
znow u od tego orzeczenia.

P ow sta je  py tan ie  ja k  na leży postępować w  p rzypadku  
ponownego o d w o ływ a n ia  się, na co odpow iem y, że p rzep i­
sy dekre tu  i  rozporządzenia w ykonaw czego n ie  zam yka ją  
d ro g i do ponownego odw ołania.

(O m aw iany tu ta ] przypadek m a szczególny charakter. 
P ierwsze orzeczenie do tyczy ło  ty lk o  k w e s tii p rzedaw nie­
n ia , n ie  z a ła tw ia ło  sam ej sp raw y % D ru g ie  zaś rozstrzyga ło  
ju ż  pre tensję  p racow n ika . A le  zarów no w  ty m  ja k  i  w  każ­
d ym  in n y m  przypadku  jest uzasadnione ponowne rozpa­
trzen ie  odw o łan ia  przez zarząd g łów ny).

O m ów m y p rzy  te j sposobności kw e s tię  p rzedaw n ian ia  
p re te n s ji p ra co w n ikó w  w  postępow aniu przed zak ładow y­
m i k o m is ja m i roz jem czym i.

P rzep isy o te rm in a ch  sk ła da n ia  w n ioskó w  o rozpatrze­
n ie  sp raw  przez kom is je  rozjem cze m a ją  na ce lu  um o ż li­
w ie n ie  rozpoznawania spo rów  w  czasie, k ie d y  okoliczno­
ści sp ra w y n ie  u le g ły  jeszcze zapom nien iu , a n ie  fo rm a - 
lis tyczne odda lan ie  p re te n s ji p racow n ików . D latego dekre t 
p rze w id u je  m ożliw ość p rzy jm o w a n ia  spóźnionych w n io ­
sków  w  uzasadnionych przypadkach. Toteż —  zwłaszcza 
w  spraw ach dotyczących prze jściowego okresu w p ro w a ­
dzania k o m is ji rozjem czych —  na leży każdy przypadek 
opóźnien ia te rm in u  rozpatrzeć szczegółowo z uw zg lędn ie ­
n iem  in te resów  pracow niczych i  dobra gospodarki na ro ­
dowej.

O gruntowne badanie spraw
Z aczyna ją  się m nożyć p rzyp a d k i sk ie ro w yw a n ia  spraw  

do zarządów  g łów nych  z uc łrw a łą  k o m is ji rozjem czej
0 b ra k u  jednom yślności. Otóż przede "w szystk im  spraw y, 
w  k tó ry c h  kom is ja  rozjem cza n ie  osiągnęła jednom yślno­
ści sk ie row u je  się na żądanie p ra cow n ika  do w łaśc iw ego 
sądu a n ie  do zarządu głównego. A  poza ty m  —  p rz y jrz e ­
n ie  się ak to m  sp raw  często naprowadza na uzasadnione 
podejrzenie, że kom is je  rozjem cze w  ta k ic h  przypadkach 
pc prostu  u ła tw ia ją  sobie pracę i  spychają ją  da le j. B ra k  
bow iem  w  aktach  śladu poważniejszego zastanow ien ia się 
nad sprawą. C z łonkow ie  zak ładow ych  k o m is ji _ roz jem ­
czych, stojąc na straży dobra p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j
1 u p ra w n ie ń  pracow niczych, p o w in n i dbać o zaspokojen ie 
słusznych roszczeń p ra co w n ikó w  zgodnie z obow iązu jący­
m i przepisam i. N ie  m ogą p rzy  ty m  uchy lać się od pode j­
m ow an ia  decyz ji w  tru d n ie jszych  sporach. W szak zak ła ­
dowa kom is ja  rozjem cza n ie  może p rzem ien iać się w  
skrzynkę  pocztową d la  zażaleń p ra cow n ikó w , k tó re  b y  po­
tem  —  n ie rozstrzygn ię te  przez kom is ję  —  w ę d ro w a ły  do 
następnej in s ta nc ji.

K om is ja  rozjem cza pow in na  dążyć do w yko rzys ta n ia  
w szys tk ich  m ożliw ośc i za ła tw ie n ia  spraw y i  dop iero  po 
ich  c a łk o w ity m  w ycze rpa n iu  —  zdecydować się na s tw ie r­
dzenie b ra k u  jednom yślności.

Podobny cha rak te r u n ik a n ia  sam odzie lnych decyz ji m a 
p rzy jm ow a n ie  w n ioskó w  w  sprawach, k tó re  n ie  należą do 
kom pe tenc ji k o m is ji rozjem czych, po to, aby po odm ow ­
nym  z a ła tw ie n iu  ich, sk ie row yw ać je  do zarządu g łów ­
nego.

D ekre t m ó w i w yra źn ie  o u p ra w n ie n iu  przewodniczącego 
k o m is ji do zw racan ia  w n io skó w  w  spraw ach n ie  należą­
cych do w łaśc iw ośc i k o m is ji. T a k im i sp ra w a m i są np. 
zw o ln ien ia  z p racy z zachow aniem  ustawow ego okresu 
w ypow iedzen ia . Jeżeli przew odniczący k o m is ji rozjem czej 
s tw ie rd z i, że w szys tk ie  przepisy p ra w a  zosta ły zachowane 
p rzy  w ypow iedzen iu  um ow y, to  pewne, jest, że spraw a ta ­
ka  n ie  podlega k o m is ji rozjem czej. P o w in ien  zatem  w y ­
dać decyzję zw rócen ia w n iosku , aby u n ikn ąć  obarczania 
k o m is ji sp raw am i, k tó re  n ie  należą do je j w łaśc iw ości.

In n y  c h a ra k te r —  ale ta k ie  same s k u tk i o ile  idzie 
o  p rzew lekan ie  sp raw  —  m a stosowanie przez n ie k tó re  
d y re kc je  o d w o ływ a n ia  się z reg u ły  od w szys tk ich  orzeczeń 
k o m is ji rozjem czych na n iekorzyść d y re k c ji. D yrekc je  
także uw aża ją  w idoczn ie  za sw ó j (przez żadną w ładzę  nie  
nałożony) obow iązek w ycze rpyw a n ia  w szystk ich  środków  
odw o ław czych naw e t w  sprawach, co do  k tó ry c h  ostatecz­
nego rozstrzygn ięc ia  n ie  m a żadnych w ą tp liw ośc i. T a k  np. 
przez pew ien czas postępowała d y re kc ja  h u ty  „B a to ry “ ,
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dopók i Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . H u tn ik ó w  w  bezpośred­
n ie j rozm ow ie  nie  w y ja ś n ił bezcelowości tak iego  postępo­
w ania .

Ścisłe przestrzeganie formalności w  aktach komisji 
rozjemczych

A k ta  zakładow ych k o m is ji rozjem czych m a ją  ważne 
znaczenie dowodowe. W szak w  raz ie  sk ie row a n ia  sp raw y 
do sądu, ak ta  te będą s łu ży ły  sądow i ja k o  pom ocniczy 
m a te ria ł d la  rozpatrzen ia  spraw y. Co w ięce j —  w ie m y  że, 
w  okresie sześciu m iesięcy od up raw om ocn ien ia  się orze­
czenia zak ładow e j k o m is ji rozjem czej P ro k u ra to r Gene­
ra ln y  P R L  może orzeczenie to zaskarżyć do C R ZZ ; ak ta  
sp ra w y  będą w te d y  s ta n o w iły  je d yn y  m a te ria ł dow odow y.

N a leży przyznać, że ak ta  sp raw  p rze jrzanych  p rzy  p i­
saniu tego a r ty k u łu  w  zarządach g łów nych  zw iązków  G ór­
n ikó w , Prac. Przem. Chem icznego i  H u tn ik ó w  dowodzą 
o na leżyte j staranności k o m is ji rozjem czych.

A le  chodzi o  to, że w  ta k ic h  aktach n ie  na leży obaw iać 
się z b y tn ie j dokładności. Każda okoliczność p o w in n a  być 
zanotowana.

W  orzeczeniach zak ładow ych  k o m is ji rozjem czych b ra k  
jest pouczenia s tron  o przepisach odw oław czych, sku tk ie m

czego zdarza się, że p racow n icy  od w o łu ją  się w p ros t do za­
rządu g łównego z om in ięc iem  k o m is ji rozjem czej, co z ko ­
le i pow oduje  p rzew lekan ie  spraw y, gdyż zarząd g łów n y  
m usi się zw racać do k o m is ji o nadesłan ie a k tu  sprawy.

P ism a zarządów g łów nych  o uch y le n iu  orzeczenia za­
k ła do w e j k o m is ji roz jem czej p o w in n y  rów n ież  zaw ierać 
pouczenia s tro n y  o da lszym  postępowaniu. N ie  m ożna l i ­
czyć na to , że p ra co w n ik  zrozum ie, co znaczy lakon iczne 
zdanie: „zarząd g łów n y  uchy la  orzeczenie zak ładow e j ko ­
m is j i roz jem cze j“ . P ra co w n iko w i może się w ydaw ać, że 
wobec tego spraw a została przesądzona na korzyść d ru ­
g ie j s trony, podczas gdy uchy len ie  to  oznacza, że spraw a 
pow inna  być a lbo sk ie row ana do sądu a lbo ponow nie  roz­
patrzona przez kom is ję  rozjem czą. N a leży zatem  w  ta k ic h  
p :sm ach zacytować odpow iedn i a r ty k u ł de k re tu  i  pouczyć 
s tro n y  o  tym , ja k  m a ją  da le j postępować.

W  je d n ym  z zak ładów  g łów nych  pow sta ła  kw estia , gdzie 
m a ją  być przechow yw ane a k ty  spraw , w  k tó ry c h  odw o ła ­
no się do zarządu głównego, a k tó re  kom is je  rozjem cze 
chc ia łyb y  m ieć z po w ro te m  u siebie. K w e s tię  tę  pozosta­
w im y  do za ła tw ie n ia  in s tru k c ji C R ZZ w  sp raw ie  p ro w a ­
dzenia kance la r:i  k o m is ji rozjem czych, o k tó rą  to  in s tru k ­
cję  kom is je  i  zarządy głów ne dopom ina ją  się.

Cz. K .

R E G U L A M I N

w ypłat zasiłków pieniężnych dla członków związków  
zawodowych w  przypadku urodzin i w  określonych 

wypadkach losowych
Zgodnie ze s ta tu tem  Zrzeszenia Z w ią zkó w  Z aw odow ych 

uch w a lonym  przez I I I  Kongres Z w ią z k ó w  Z aw odow ych 
członek zw iązku  zawodowego: „o trz y m u je  od zw iązku  
zawodowego w  zależności od stażu zw iązkow ego bezzw ro t­
n y  zasiłek w  usta lone j wysokości, w  p rzypadkach  na rodz in  
dziecka oraz w  określonych w ypad kach  losow ych“ ...

R egu lam in  n in ie jszy  ókreś la  zasady re a liz a c ji tego p o ­
s tanow ien ia  sta tu tu , us ta la  wysokość za s iłkó w  oraz za­
sady i  t ry b  postępowania w  tych sprawach.

R egu lam in  w y p ła t zas iłków  w chodz i w  życie z dn iem  
1 s tyczn ia  1955 roku .

Staż zw iązkow y upow ażan ia jący do o trzym an ia  zas iłków  
liczy  się od dn ia  1 s tyczn ia  1950 roku .

I. U P R A W N IE N IA  DO Z A S IŁ K Ó W

1. Członek zw iązku  zawodowego posiadający okreś lony 
staż cz łonkow ski m a p ra w o  do o trzym an ia  od sw e j orga­
n iz a c ji zw iązkow e j zas iłku  pieniężnego w  przypadkach:

a) u ro d z in  dziecka,
b) zgonu członka rodz iny .
Za cz łonka rodz iny , k tó rego  zgon u p ra w n ia  do zas iłku  

uważa się: żonę, męża i  dzieci (na k tó re  p rzys ług u je  za­
s iłe k  rodz inny), o ile  n ie  należą do zw iązku , pozostają na 
w y łą czn ym  u trz y m a n iu  członka zw iązku  i  w spó ln ie  z n im  
zam ieszkują.

2. R odzina m a p ra w o  do zas iłku  w  w yp a d k u  zgonu 
członka zw iązku. P raw o  to pos iada ją : żona, dz iec i i  ro ­
dzice członka zw iązku  pozostający w e w sp ó ln ym  gospo­
da rs tw ie  dom ow ym  ze z m a rły m  w  okresie  poprzedzającym  
zgon.

3. Członek zw iązku  nabyw a praw o  do  zas iłku :
a) w  p rzypadku  u ro d z in  dziecka —  po 3 -le tn im  okresie 

należenia do zw iązku ;
b) w  w yp ad ku  zgonu —  po 5 -le tn im  okresie na leżenia 

do zw iązku.
4- W  każdym  z p rzyp ad ków  określonych w  punkc ie  

1 i  2 zas iłek  p rz y s łu g u je -ty lk o  jedne j osobie. W  p rzyp ad ­
k u  u ro dz in  dziecka zasiłek w yp łaca  się  osobie pob ie ra jące j 
zasiłek rod z in ny  lu b  ub iega jące j się o to  św iadczenie.

5. Członek zw iązku  tra c i p ra w o  do za s iłkó w  po u p ły w ie  
6 m iesięcy od da ty  pow stan ia  okoliczności u p raw n ia jących  
do zas iłku  o ile  w  ciągu tego okresu nie  zgłosi w n iosku  
o w y p ła tę  zas iłku .

I I .  S T A Ż  C Z Ł O N K O W S K I
6. Dowodem  s tw ie rdza jącym  staż cz łonkow sk i je s t le g i­

tym a c ja  zw iązkow a z w k le jo n y m i znaczkam i sk ła d ko w y­
m i za ca ły  okres na leżenia do zw iązku . W  w yp a d ku  k o ­
niecznej w y m ia n y  le g ity m a c ji zw iązkow e j na sku te k  je j 
zagub ien ia  lu b  zniszczenia —  po tw ie rdzen ia  w  no w e j le ­
g ity m a c ji stażu członkow skiego oraz sum y w p łaconych  
sk ładek  za osta tn ie  trz y  la ta  dokon u je  rad a  zakładow a na 
podstaw ie  posiadanych dokum entów :

7. W  w yp a d ku  zgubien ia  le g ity m a c ji staż cz łonkow ski 
może b yć  s tw ie rdzo ny  na  podstaw ie in n y c h  dowodów, t j.  
k a r to te k i ew idency jne j, książeczki męża zau fan ia , za­
św iadczenia ra d y  zak ładow e j. W  tych  w ypadkach  decyzję 
usta la jącą ¡staż po de jm u je  p re zyd ium  ra d y  zakładow e j, 
a za tw ie rdza  nadrzędna in s ta nc ja  zw iązkow a.

8. O rgan izacje  zw iązkow e, k tó re  z różnych  przyczyn do­
k o n u ją  w y m ia n y  le g ity m a c ji poszczególnym  członkom  
zw iązku , w in n y  w  now e j le g ity m a c ji odnotować fa k t  w y ­
m ia n y  le g ity m a c ji. Zapis ta k i w in ie n  zaw ierać: num er, 
datę i  w ystaw cę poprzedn ie j le g ity m a c ji, ilość m iesięcy 
za k tó re  n iep rze rw an ie  opłacano s k ła d k i (w edług stanu 
znaczków  w  poprzedn ie j le g itym a c ji), datę osta tn ie j sk ład­
k i  oraz wysokość sk ładek  za osta tn ie  trz y  la ta . N ow a le ­
g itym a c ja  z  ta k im  zapisem  stanow i dowód c iągłości stażu 
członkowskiego.

9. Do stażu cz łonkow skiego zalicza się:
a) okres p rzebyw an ia  członka zw iązku  w  sk ładzie  P o l­

sk ich  S ił Z b ro jn ych , o ile  p rzed  pow o łan iem  należał 
do zw iązku ;

b) okres p rz e rw y  w  p racy  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
sezonowych, o ile  p ra cu ją  n iep rze rw a n ie  w  każdym  
sezonie oraz je ś li p rzystępu jąc do p ra cy  opłacą za 
okres p rz e rw y  w  p racy  sk ła d k i cz łonkow skie  w  w y ­
sokości n ie  niższej n iż  1 z ł m iesięcznie.

10. W  okresie choroby członek zw iązku  obow iązany je s t 
p łac ić  s k ła d k i w  wysokości odpow iedn ie j do o trzym yw a ­
nego w ynagrodzen ia  lufo zas iłku  chorobowego.

W  w yp a d ku  trw a łe j n iezdolności do p ra cy  członek 
zw iązku  pragnący korzystać z p ra w a  na leżenia do zw iązku  
—  opłaca s k ła d k i w  w ysokości us ta lone j d la  rencis tów .
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11 . C z łonkow ie  zw iązku , k tó rz y  z uzasadnionych po­
w o dó w  m a ją  p rze rw y  w  p łacen iu  sk ładek, mogą zachować 
ciągłość stażu cz łonkow skiego p rzez w yku p ie n ie  znaczka 
o w a rto śc i odpow iedn ie j w  stosunku do zarobku  b ru tto  
w  ty m  okresie  i  w k le je n ie  go w  odpow iedn ie m iejsce 
w  le g itym a c ji.

12. W ym agany do zas iłku  staż cz łonkow ski w in ie n  być 
os iągnię ty na jp óźn ie j w  m iesiącu poprzedzającym  oko licz ­
ności u p raw n ia jące  do zas iłku .

I I I .  W YSO KO ŚĆ Z A S IŁ K Ó W
13. W ysokość zas iłków  p ien iężnych zależna jes t od w y ­

sokości op łaconych sk ładek cz łonkow sk ich  w  c iągu osta t­
n ich  trzech  la t  (36 m iesięcy) przed pow stan iem  oko licz­
ności u p ra w n ia ją cych  do zas iłku  (pkt. 1 —  3). Podstawę 
w y m ia ru  zas iłku  s tan ow i średnia roczna sk ładka  z tego 
okresu. W  odnies ien iu  do e m e ry tó w  za podstaw ę w y m ia ­
ru  p rz y jm u je  się średn ią  roczną sk ładkę op łaconą w  ostat­
n ic h  trzech la tach  p racy przed prze jściem  na em eryturę.

14. Z a s iłk i p ien iężne p rzys łu g u ją  w  następu jące j w y ­
sokości:

a) w  p rzyp ad ku  urodzen ia  się dziecka
—  p rzy  op łaconych średnich rocznych sk ładkach :

pow yże j z ł 216 —  500 zł
do w ysokośc i „  216 —  400 „
„  ,, ,  126 -  300 „
„  „  „  72 —  200 „

b) w  w y p a d k u  zgonu członka zw iązku
—  p rz y  op łacanych średn ich  rocznych sk ładkach : 
pow yże j z ł 216 po 5 -le tn im  stażu 1.500 zł, po 10-let- 
n im  stażu 2.200 zł, do w ysokości z ł 216 po 5 -le tn im  
stażu 1.250 z ł, po 10 -le tn im  stażu 1.800 zł, do w yso­
kości z ł 126 po 5 -le tn im  stażu 1.000 zł, po 10 -le tn im  
stażu 1.500 zł, do w ysokośc i z ł 72 po 5 -le tn im  stażu 
800 z ł, po 10 -le tn im  stażu 1.200 z ł.;

c) w  w y p a d k u  zgonu członka ro d z in y
—  p rz y  op łaconych średnich rocznych sk ładkach : 
po w yże j z ł 216 po 5 -le tn im  stażu 750 zł, po 10 -le tn im  
stażu 1.100 z ł, do w ysokości z ł 216 po 5 -le tn im  stażu 
625 z ł, po  10 -le tn im  stażu 900 z ł, do w ysokości z ł 126 
po 5 -le tn im  stażu 500 z ł, po 10-le tn im  stażu 750 zł, 
do  w ysokości z ł 72 po  5 -le tn im  stażu 400 z ł, po 
10 -le tn im  stażu 600 zł.

c) le g itym a c ja  zw iązkow a zm arłego członka zw iązku  
celem  stw ie rdzen ia  stażu zw iązkow ego, opłacania 
i  wysokości składek. L e g itym a c ję  zm arłego członka 
zw iązku , za trzym u je  organ izacja  zw iązkow a.

W n io sk i o z a s iłk i w in n y  w yra źn ie  określać,stop ień 
po krew ieńs tw a  w n ioskodaw cy z osobą, k tó re j u ro ­
dzenie lu b  zgon pow odu je  w y p ła tę  zas iłku .

16. W yp ła ta  zas iłku  podlega odno tow an iu  w  le g ity m a c ji 
zw iązkow e j. Zapis w  le g ity m a c ji w in ie n  zaw ie rać k w o tę  
i  da tę w y p ła ty  zas iłku  oraz podawać z ja k ieg o  ty tu łu  w y ­
płacono zasiłek.

17. Z a s iłk i p rzyzna je  p rezyd ium  ra d y  zak ładow e j (m ie j­
scowej), a w  w ypadkach  określonych w  p k t.  7 p rezyd ium  
zarządu okręgu, o d dz ia łu  (ew en tua ln ie  zarządu g łów ne­
go zw iązku  ^zawodowego). W y p ła ty  zas iłków  dokonu ją  
z funduszy budże tow ych bezpośrednio nadrzędne ins tanc je  
zw iązkow e.

18. Od d e cyz ji odm aw ia jące j p rzyznan ia  zas iłku  u b ie ­
ga jący się o w yp ła tę  m a p ra w o  wnieść odw o łan ie  do nad­
rzędnych  in s ta n c ji zw iązkow ych , aż do C en tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  w łącznie.

19. W  w ypadkach  niedostatecznego udokum en tow an ia  
w n ioskó w  o zasiłek rada zak ładow a obow iązana jes t w e ­
zwać ubiegającego się o zasiłek do uzupe łn ien ia  w n iosku , 
udz ie la jąc  m u  te rm in u  na  przedłożenie b ra ku ją cych  do­
kum en tów , obow iązana jes t też uprzedzić  go o te rm in ie  
p rzedaw n ien ia  (pkt. 5).

21. Szczegółowy t r y b  w y p ła ty  zas iłków  przez organ iza­
cje zw iązkow e n o rm u je  odrębna w ew nę trzna  in s tru k c ja .

22. Osoba, k tó ra  bezpraw n ie  po b ra ła  zasiłek na podsta­
w ie  n iep ra w d z iw ych  zaświadczeń lu b  dokum entów , obo­
w iązana je s t .do z w ro tu  o trzym anych  k w o t, n ieza leżnie od 
ew en tua lne j k a ry  zw iązkow e j i  odpow iedzia lności ka rn o  -
sądowej.

S E K R E T A R IA T  CRZZ
Czerw iec, 1954 r.

I N S T R U K C J A

w  sprawie
U P O R Z Ą D K O W A N IA

P R Z Y N A L E Ż N O Ś C I Z W IĄ Z K O W E J W  Z W IĄ Z K U  
Z N O W Y M I U P R A W N IE N IA M I  

C ZŁO N K Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

IV . W Y P Ł A T A  Z A S IŁ K Ó W

15. Członek zw ią zku  (lub  jego rodzina) ub iegająca się 
o zas iłek  p ien iężny w in ie n  przedłożyć radzie  zak ładow e j 
(m ie jscow ej) w  m ie jscu  za tru d n ie n ia  p isem ny w n iosek 
o w y p ła tę  zas iłku  w ra z  z na s tępu jącym i dokum entam i:

A ) p rzy  u rodzen iu  dziecka
a) św iadectw o urodzenia , w ydane przez u rząd  stanu 

cyw ilnego ,
b) zaśw iadczenie a d m in is tra c ji zak ładu  p racy s tw ie r ­

dzające, że członek zw ią zku  o trzym u je  zasiłek ro ­
dz inny . W  w y p a d k u  gdy członek zw ią zku  n ie  na ­
b y ł jeszcze p ra w a  do zas iłku  rodzinnego, a obydw o­
je  rodz iców  je s t cz łonkam i zw iązku  zawodowego, 
w ym agane je s t zaśw iadczenie ra d y  zakładow e j 
stw ie rdza jące , że d ru g i m a łżonek n ie  p o b ra ł zas iłku  
z tego samego ty tu łu :

c) le g ity m a c ja  zw iązkow a  —  celem s tw ie rdze n ia  stażu 
zw iązkow ego, op łacania i  wysokości s taw ek oraz od­
no tow a n ia  w y p ła ty  zas iłku .

B )  p rz y  zgonie członka zw iązku  lu b  członka jego rod z in y

a) św iadectw o zgonu w ydane przez u rząd  stanu c y ­
w iln e g o ;

b) zaśw iadczenie prowadzącego m e ld u n k i, k o m ite tu  
b lokow ego lu b  ra d y  na rodow e j —- stw ierdza jące, że 
ub iega jący  się o zas iłek  członek rod z in y  ż y ł w e 
w sp ó ln ym  gospodarstw ie dom ow ym  ze zm arłym  
w  okresie  poprzedza jącym  zgon;

S ta tu t Zrzeszenia Z w ią zkó w  Zaw odow ych, uchw a lony  
na I I I  K ongresie  rozszerzył znacznie u p ra w n ie n ia  człon­
k ó w  zw iązków  zaw odowych. M iędzy  in n y m i s ta tu t p rzy ­
zna ł członkom , pos iada jącym  określony staż zw iązkow y, 
p ra w o  do św iadczeń p ien iężnych  od o rg an izac ji zw iązko­
w ych  w  p rzyp ad ku  na rodz in  dziecka i  w  okreś lonych  w y ­
padkach losowych. To postanow ien ie  s ta tu tu  s ta n o w i re ­
a lną  pomoc m a te ria ln ą  d la  cz ło nkó w  zw iązków  zawodo­
w ych.

W  w a ru n ka ch  w zro s tu  ak tyw n ośc i zw iązków  i  w zm o­
żenia tro s k i w szys tk ich  ogn iw  zw iązkow ych  o córa? lepsze 
w a ru n k i p racy i  b y tu  m as p ra cu jących  —  u p ra w n ie n ia  te 
obok in n y c h  u p ra w n ie ń  w in n y  p rzyczyn ić  się do wzm oc­
n ie n ia  w ię z i cz łonków  z o rgan izac jam i zw iązkow ym i, 
w in n y  zachęcić ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  dotychczas 
niezrzeszonych do w stępow an ia  w  szeregi zw iązków  za­
w odow ych  oraz p rzyczyn ić  się do regu larnego i zgodnego 
z tabe lą  op łacania sk ładek  cz łonkow skich .

S e k re ta r ia t C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych  za ­
tw ie rd z ił re g u la m in  w y p ła t za s iłkó w  p ien iężnych d la  
cz łonków  zw iązków  zaw odow ych oraz po le c ił w ydać w k ła ­
d k i do le g ity m a c ji zw iązkow ych , zaw ie ra jące  w y ją tk i ze 
S ta tu tu  Zrzeszenia Z w ią zkó w  Z aw odow ych i  z re g u la m i­
nu  w y p ła t zas iłków  oraz adnotacje o w ym ia n ie  le g ity m a ­
c ji.  , ,  .

R egu lam in  w y p ła t zas iłków  usta la  wysokość zas iłków  
i  t ry b  postępow ania p rz y  ich  w yp łaca n iu .

R egu lam in  w e jdz ie  w  życie z dn iem  1 s tyczn ia  1955 ro ­
ku , z tą  też da tą  organ izacje  zw iązkow e rozpoczną w y ­
p ła tę  św iadczeń członkom  posiada jącym  odpow iedn i staż 
zw iązkow y.
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Celem ja k  najszerszego zapoznania cz łonków  z postano­
w ie n ia m i s ta tu tu  i  reg u lam in u  w y p ła t zas iłków  oraz u ła t­
w ie n ia  członkom  zw iązków  ko rzys tan ia  z p ra w a  do św ia d ­
czeń, na leży n iezw łoczn ie rozpocząć akc ję  w y jaśn ia jącą , 
uporządkow ać ew idenc ję  członków , us ta lić  staż zw iązko­
w y, doręczyć zw iązkow com  nieodebrane le g itym a c je  
i  znaczki składkowe.

W  a k c ji w y ja śn ia ją ce j w in ie n  b rać ud z ia ł ca ły  a k ty w  
zw iązkow y, od zarządów  g łów n ych  poprzez, ok rę g i do rad  
zak ładow ych  i  g ru p  zw iązkow ych  w łączn ie . W  a k c ji te j 
w in n y  w z iąć  a k ty w n y  ud z ia ł w o jew ód zk ie  rad y  zw iązków  
zawodowych.

A b y  zapew nić spraw ne przeprow adzen ie a k c ji uporząd­
kow an ia  cz łonkostw a i  p o pu la ryza c ji postanow ień regu­
la m in u  —  S ekre ta ria t C e n tra lne j Rady Z w ią zkó w  Zaw o­
dow ych  poleca:

1. N arządy  głów ne i  okręgow e (oddziałowe) zw iązków  
zaw odow ych zapoznają z postanow ien iam i re g u la m in u  
oraz z treśc ią  n in ie jsze j in s tru k c ji szeroki a k ty w  zw iązko ­
w y , do g ru p  zw iązkow ych  w łącznie.

S p ra w y  te na leży om ów ić na na jb liższych  posiedzeniach 
p re zyd iów  w ym ien ion ych  in s ta n c ji i  n a  na jb liższych  n a ­
radach a k ty w u  zakładowego. W  szczególności na leży:

a) om ów ić szczegółowo postanow ien ia  reg u lam in u  w y ­
p ła t zas iłków  i  treść n in ie jsze j in s tru k c ji oraz p rze­
p row adz ić  dyskusję  na d  ty m i zagadnien iam i. Należy 
zw ró c ić  szczególną uwagę a k ty w u  zw iązkow ego na 
postanow ien ia  in s tru k c ji dotyczącej uporządkow an ia  
e w id e n c ji cz łonków , usta len ia  stażu zw iązkow ego 
i  te c h n ik i zaopatrzenia cz łonków  w e  w k ła d k i do  le ­
g ity m a c ji;

b) na leży doręczyć zak ładow ym  organ izacjom  zw iązko­
w y m  ta k ą  ilość egzem plarzy w k ła d e k  do  le g ity m a c ji, 
aby m ożna je  by ło  w k le ić  do w szys tk ich  le g ity m a c ji 
cz łonkow skich , re g u la m in y  zaś w  ta k ie j ilośc i, aby 
je  o trzym a ł każdy radca i  m ąż zaufania.

2. R egu lam in  na leży om ów ić na zebran iach w szys tk ich  
g ru p  zw iązkow ych  w  celu zapoznania z n im  w szys tk ich  
cz łonków  zw iązku. W  szczególności na  zebran iach g rup  
na leży:

a) zapoznać zw iązkow ców  z regu lam inem , w y ja ś n ić  zna­
czenie stażu zw iązkow ego, konieczność l ik w id a c ji za­
leg łośc i w  op łacan iu  sk ładek  oraz wskazać na ko ­
rzyści, ja k ie  da je  regu la rne  i  zgodne z tabe lą  op ła­
canie sk ładek;

b) w yznaczyć a k ty w  g ru p o w y  pod k ie ro w n ic tw e m  męża 
zaufania, k tó reg o  zadan iem  będzie zebran ie i  sp raw ­
dzenie le g ity m a c ji w szys tk ich  cz łonków  grupy.

3. M ąż zau fan ia  w in ie n  zebrać od w szys tk ich  cz łonków  
le g itym a c je  zw iązkow e. W k ła d k i na leży w k le ić  do le g ity ­
m a c ji w  ten  sposób, aby k a r tk i  zaw iera jące nowe obo­
w ią z k i i  u p ra w n ie n ia  cz łonków  —  n a k le ić  s tronam i n ie ­
zad ruko w an ym i na k a r tk i  le g ity m a c ji zaw iera jące u p ra w ­
n ie n ia  i  obow iązk i cz ło nkó w  określone na podstaw ie d a w ­
nego s ta tu tu . Po w k le je n iu  w k ła d k i le g itym a c ję  na leży 
zw róc ić  cz łonkow i zw iązku.

K on ieczne je s t p rze jrzen ie  le g ity m a c ji zw iązkow ych  
"wszystkich członków , celem  stw ie rdzen ia , czy op łaca ją  
s k ła d k i reg u la rn ie  i  zgodnie z  tabelą.

N a leży u ła tw ić  cz łonkom  zw iązku  u regu low an ie  za le­
głości w  op łacie sk ładek cz łonkow sk ich , p rz y  czym  do 
sp ra w y  te j n ie  w o lno  podchodzić m echanicznie, lecz spo­
sób u regu low an ia  om ów ić na leży in d y w id u a ln ie  z każdym  
członkiem .

W  w yp a d k u  s tw ie rdzen ia  p rz e rw  w  opłacie sk ładek na­
leży pow iadom ić cz łonka zw iązku , że może usunąć p rze ­
rw y  w  stażu zw iązkow ym  przez opłacenie za leg łych sk ła -

Z żjjcia ziniązkoiuego
W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O  
W  S Ł U Ż B IE  Z D R O W IA

W  p ie rw szym  k w a rta le  bieżącego 
ro ku  w e w spó łzaw odn ic tw ie  so c ja li­
stycznym  b ra ło  udz ia ł w  służbie 
zdrow ia  93,7% zak ładów  p racy i 
89% ogółu p racow n ików . P od ję to 
zobowiązań in d yw id u a ln ych  48.516,

dek w  w ysokości odpow iedn ie j do zarobków  w  ty m  o k re ­
sie. Za leżnie od w ysokości i  okresu zaleg łości m ożna 
członkom  zw iązku , k tó rz y  w y ra ż ą  gotowość w p ła ty  za­
le g łych  sk ładek, rozłożyć sp ła tę  zaleg łości na ra ty , z tym , 
że cała zaległość m usi być uregu low ana do dn ia  31 g ru d ­
n ia  1954 r.

W  w ypadkach  szczególnych, gd y  cz łonkow ie  zw iązku  od ­
m ó w ią  u regu low an ia  zaległości do dn ia  31 g ru dn ia  br. 
i  w y ra żą  gotowość w s tąp ie n ia  od now a do zw iązku  i  re ­
gu la rnego  op łacania sk ładek  —  należy im  to um o ż liw ić . 
N a leży im  je d n a k  -w yjaśn ić , że staż zw iązkow y  będzie 
liczony  od da ty  pow tórnego w stąp ie n ia  do zw iązku.

P rzy  doręczaniu znaczków  sk ładkow ych  do le g ity m a c ji 
na leży je  kasować przez, napisanie na  n ic h  m iesiąca i  ro ­
k u , za k tó ry  znaczki zosta ły wydane.

4. R ady zakładow e (oddziałowe) w in n y  niezw łoczn ie 
p rzys tąp ić  do uporządkow an ia  ew ind en e ji cz łonków . 
W  ty m  ce lu  na leży:

a) uzupe łn ić  zap isy w  ka rto tece  cz łonkow sk ie j oraz 
w k le ić  zaległe kup on y  znaczków  zw iązkow ych  za 
opłacone s k ła d k i;

b) w yp row a dz ić  na bieżąco ks ięg i k o n tro li w p ły w u  
sk ładek  i  w yd a w a n ia  znaczków ;

c) doręczyć cz łonkom  zw ią zku  nieodebrane le g itym a c je  
zw iązkow e;

d) doręczyć m ężom zau fan ia  n ieodebrane znaczki sk ła d ­
kow e;

e) dop ilnow ać w yprow adzen ia  na bieżąco książeczek 
m ężów  zau fan ia  i  te rm inow ego  doręczenia członkom  
znaczków  za opłacone s k ła d k i (doręczają m ężow ie 
zaufan ia). N a leży m ieć na uwadze, że w  w yp ad ku  
zagub ien ia  przez członka le g ity m a c ji lu b  znaczków 
do kum en ty  —  w ym ien ione  pod a), b), e) stanow ić 
będą podstawę do udow odn ien ia  przez członka stażu 
zw iązkow ego oraz w ykazan ia  sum y op łaconych sk ła ­
dek;

f)  dop ilnow ać ścisłego kasow ania znaczków  w  le g ity ­
m acjach zw iązkow ych.

5. Ca łą akc ję  na leży zakończył do końca paźdz iern ika  
ro k u  bieżącego. Zarządy głów ne i  okręgowe zw iązków  
zaw odow ych oraz w o jew ódzk ie  ra d y  zw iązków  zaw odo­
w ych  w in n y  ud z ie lić  pom ocy radom  zak ład ow ym  p rzy  
uporządkow an iu  stanu członkow skiego i  p rzy  popu laryzo­
w a n iu  re g u la m in u  w y p ła t zas iłków . P rezyd ia  zarządów  
zw iązków  zaw odow ych i  rad  zak ładow ych  w in n y  na 
sw ych posiedzeniach ocenić system atyczn ie przebieg a k c ji 
oraz p rzekazyw ać nadrzędnym  in s ta nc jom  zw iązkow ym , 
w  drodze bieżącej in fo rm a c ji,  dane o p rzeb iegu akc ji.

A k c ja  uporządkow an ia  przynależności zw iązkow e j n ie  
może być sprow adzana do w ą sk ich  ram  organ izacy jno  - 
technicznych. M a  ona bow iem  —  wobec rozszerzenia 
u p ra w n ie ń  zw iązkow ców  —  doniosłe znaczenie po lityczne .

A k c ja  ta  po w in na  stać się bodźcem do re a liz a c ji w ska ­
zań I I I  K ongresu Z w ią zkó w  Zaw odow ych, do w zro s tu  
ak tyw n o śc i p ro d u k c y jn e j oraz do p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y ­
tow o -  soc ja lnych  i k u ltu ra ln y c h  m as p racu jących.

A k c ja  p o w in n a  też odegrać pow ażną ro lę  w  zb liżen iu  
zw ią zkó w  zaw odow ych do ba rdz ie j zacofanych i  n iezo r- 
ganizowamych zw iązkow o ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  oraz 
w  m asow ym  ich  w e rb u n ku  na cz ło nkó w  zw iązków .

P ow inna  na  kon iec p rzyczyn ić  się do w zros tu  a k ty w n o ­
ści do łow ych  o g n iw  zw iązkow ych : ra d  zakładow ych" 
i oddz ia łow ych oraz g ru p  zw iązkow ych , ja k  rów n ież  do 
zacieśnienia ich  w ię z i z masą członkow ską.

Czerw iec, 1954 r.
S E K R E T A R IA T  CRZZ

łoga S zp ita la  N r  8 w  W arszaw ie rz u ­
c iła  hasło : „Oszczędzamy bó lu  cho­
rem u“ . Coraz w ięce j zak ładów  sto­
suje przodu jące m etody leczenia za­
czerpnięte z dośw iadczeń m ed ycyny  
rad z ie ck ie j, szczególnie paw łow izm . 
R ozw inę ło  się szkolenie i  doszkala­
n ie  personelu zw yk łego  i  dyp lom o­
wanego, w  w y n ik u  czego podniósł 
się poziom  św iadczonych usług.

W śród ro b o tn ik ó w  ap tek i  h u r to w ­
n i fa rm aceutycznych  w spółzawod-

zespołowych 20.097, czy li razem  o 
37% w ięce j n iż  w  IV  k w a rta le  ub. 
roku . Zobow iązan ia  szły g łów n ie  w  
k ie ru n k u  polepszenia jakośc i usług, 
oszczędności oraz po p ra w y  obsług i 
lecznicze j m ieszkańców  w si.

W  w ie lu  p laców kach leczn ic tw a  
zam knię tego pracow ano pod hasłem : 
„Nasz od dz ia ł św iadczy o nas“ . Za-
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n ic tw o  przebiegało pod hasłem : „N ie  
dopuszczę do zaw in ionego b ra k u  le ­
k u  w  aptece“ , co p rzyczyn iło  się do 
lepszego zaopatrzenia ap tek w  le k i. 
W ie le  zobow iązań do tyczy ło  skróce­
n ia  czasu w yko n a n ia  recept. Szereg 
ap tek zorgan izow ało  stałe i  rucho­
me p u n k ty  apteczne w  m ieście i  na  
w s i (np. w  okręgu  k ie le c k im  —  68 
p u n k tó w  w  PG R i  od leg łych wsiach). 
Ogółem w e  w sp ó łzaw odn ic tw ie  w z ię ­
ło  u d z ia ł 81,7% ap tek. W  stacjach 
pogo tow ia ra tunkow ego  zobow iąza­
n ia  do tyczy ły  szybszego udz ie lan ia  
pom ocy chorem u i  rac jona lnego w y ­
ko rzys ta n ia  personelu i  ka re tek , we 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  w z ię ło  udz ia ł 
98 % zakładów .

Szczególnie w e w spó łzaw odn ic tw ie  
położono nacisk na zapew nienie w ła ­
śc iw e j pom ocy le k a rs k ie j d la  m iesz­
kańców  w si. P la có w k i s łużby zdro­
w ia  ob e jm ow a ły  s ta ły  p a tro n a t nad 
grom adam i w ie js k im i, PG R i  spół­
d z ie ln ia m i p ro d u k c y jn y m i. Np. w  
w o j. w a rszaw sk im  zorganizow ano 
w  ty m  czasie 31 e k ip  le ka rsko -p ie - 
lę gn ia rsk ich , k tó re  u d z ie liły  2.210 
porad, w  w o j. k ie le c k im  147 e k ip  
przebadało 6.423 osoby, w  w o j. ko­
sza lińsk im  ob ję to  s ta łym  pa trona ­
tem  16 spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych ,
8 PGR, 21 szkół i  9 zak ładów  p ro ­
du kcy jnych . O środk i szko len ia  p ie ­
lę gn ia re k  P C K  zorgan izow a ły  276 
ekip~ propagandow ych na te ren ie  
w s i, przeprow adzając 960 pogadanek 
oraz 263 pokazy p ie lęgnow an ia  n ie ­
m ow lą t.

M im o  pewnego postępu w  propa­
gandzie w spó łzaw odn ic tw a za m a ło  
jeszcze popu la ryzow ano osiągnięcia 
p ra co w n ikó w  przodu jących w  p racy 
zaw odowej i  społecznej. Z da rza ły  się 
rów n ie ż  w ypaczenia, polegające 
przew ażnie na pode jm ow an iu  zobo­
w iązań  przepracow an ia  bezpłatn ie  
doda tkow ych godzin. N iedostatecz­
na je s t jeszcze w spółp raca rad  m ie j­
scowych z adm in is trac ją .

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw. S łużby 
Z d ro w ia  zam ierza w  na jb liższym  
Okresie zw róc ić  szczególną uwagę na 
rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a w e w n ą trz ­
zakładow ego o ty tu ł przodu jące j 
g rupy, oddzia łu  i  przodującego p ra ­
cow n ika  w  zakładzie. M iędzy in n y ­
m i postanow iono opracować d la  
poszczególnych p ionów  służby zdro­
w ia  ogólne zasady o rg an izac ji w sp ó ł­
zaw odn ic tw a ze szczególnym uw zg lę­
dn ie n ie m  k ie ru n k u  zobow iązań oraz 
je d n o lity c h  k ry te r ió w  oceny w y n i­
ków .

Wypaczenia w  organizacji 
współzawodnictwa.

W  Zakładach C uk ie rn iczych  „B a ł­
ty k “  w  G dańsku p rzyzna je  się na­
g rody za w spó łzaw odn ic tw o nie  na 
podstaw ie fa k tyczn ie  osiągnię tych 
w y n ik ó w , lecz w  zależności ód po­
siadanej sum y na nagrody. Np. na­
grody za w spó łzaw odn ic tw o  w  1 
k w a rta le  przyznano co 3-ciem u p ra ­
cow n iko w i, ponieważ zakład m ia ł 
pewne pozostałości z funduszu  za­
kładow ego z ub iegłego roku .

W  Zak ładach M ięsnych w  G dań­
sku w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a  o  ty ­

tu ł najlepszego w  zawodzie ocenia 
k o le k ty w  złożony z p rze ds taw ic ie li 
ra d y  zak ładow e j, podstaw ow e j o rg a ­
n iz a c ji p a r ty jn e j i  d y re k c ji na pod­
s taw ie  danych z a d m in is tra c ji, 
bez zasięgnięcia o p in ii g ru p  zw iąz­
kow ych.

W  O kręgow ym  P rzeds ięb io rs tw ie  
D e ta lu  i  B a ró w  M lecznych w  K ra ­
kow ie , obe jm u jącym  ponad 40 ba­
rów , p ro w a dz i się w spó łzaw odn ic­
tw o  o ty tu ł na jlepsze j w  zawodzie 
ka s je rk i, bu fe tow e j i  kuch a rk i. Pod­
staw ą do ob liczenia w y n ik ó w  jest 
ilość pochw ał i  skarg w p isanych  do 
ks ią żk i życzeń i  zażaleń. Za każdą 
pochw ałę lic z y  się 2 p u n k ty , a za 
każdą skargę ode jm u je  2 p u nk ty . W  
prak tyce  w ys ta rczy  k ilk a  - pochw ał 
w p isanych  do ks iążk i, aby otrzym ać 
ty tu ł przodu jące j w  zawodzie.

Tego rod za ju  w spó łzaw odn ic tw o 
pow oduje  m ożliw ość nadużyć, o 
czym  św iadczy s tw ie rdzony  fa k t  w  
barze n r  10, gdzie w prow adzono 
dw ie  ks ią żk i: .jedną d la  pochw ał, 
drugą d la  zażaleń. P rzy  ocenie 
w spó łzaw odn ic tw a p rzedk łada  się do 
w g ląd u  ty lk o  książkę z pochw ałam i.

W erbunek do zw iązku i składki 
członkowskie

W  n ie k tó rych  zakładach pracy 
dz ięk i poprow adzonej przez ra d y  za­
k ładow e p racy po lityczn e j z załogą, 
m iędzy  in n y m i przez in d y w id u a ln e  
rozm ow y, w s tą p iło  w  okresie  bieżą­
cego ro k u  do zw iązku  w ie lu  n ie - 
zrzeszonych p ra co w n ikó w  oraz po­
p ra w iła  się regularność w  op łacan iu  
składek.

Np. w  Z ak ładach M ięsnych w  Dę­
b icy  (Spożywcy —  Rzeszów) w  ub ie ­
g łym  ro ku  na 704 za trud n ionych  t y l ­
ko  402 na leża ło  do zw iązku, z tego 
jedyn ie  dw óch cz łonków  opłacało 
s k ła d k i regu la rn ie . Obecnie wszyscy 
p ra cow n icy  należą do zw iązku  i  n ie  
m a zaległości w  op łacaniu składek. 
Podobne postępy stw ie rdzono  w  in ­
nych  zakładach, ob ję tych  dz ia ła lno ­
ścią Zarządu O kręgu Spożywców w  
Rzeszowie.

N a tom iast w  szeregu zakładów  
p racy ra d y  zakładow e n ie  w yka zu ją  
odpow iedn ie j ak tyw n ośc i w  celu 
zw erbow an ia  do o rg a n iza c ji zw iąz­
kow e j niezrzeszonych p racow n ików . 
Np. w  H ucie  S ta low a W ola  wg. sta­
n u  na dzień l . IV .  tor. ty lk o  62% za­
ło g i na leży do zw iązku, a sk ła dk i 
op łaca 60% członków  zw iązku. Poza 
szeregami zw iązków  zna jd u je  się 
oko ło  20% cz ło nkó w  p a r t i i  i  40% 
ZM P -ow ców .

Działalność rad oddziałowych
i kom isji w  Zw . Zaw . Górników

Jak  w yka za ła  ana liza  przeprow a­
dzona w  kopa ln iach, ob ję tych  dzia­
ła lnośc ią  Zarządu O kręgowego G ór­
n ik ó w  w  Sosnowcu, w  dzia ła lności 
rad  oddzia łow ych i  k o m is ji p rzy  ra ­
dach zak łądow ych  is tn ie je  w ie le  
b ra kó w  i  niedociągnięć.

W  n ie k tó rych  kopa ln iach  d z ia ła l­
ność rad  oddz ia łow ych  jes t u tru d ­
n iona ze w zg lędu na  to, że ich  p rze­

w odn iczącym i są k ie ro w n ic y  oddzia­
łó w  p ro du kcy jnych , co jes t jedną z 
przyczyn w s trzym yw a n ia  się człon­
k ó w  zw iązku  od uw ag k ry tyczn ych  
na o rgan izow anych zebraniach. Np. 
w  ko p a ln i „Jow isz “  na ogólną ilość 
12 rad  oddzia łow ych , w  8 -m iu  ra ­
dach fu n k c ję  przew odniczących pe ł­
n ią  k ie ro w n ic y  oddzia łów .

Rady oddzia łow e i  zm ianow e są 
przew ażnie m a ło  żywotne. N a 97 
skon tro low anych  rad  oddz ia łow ych 
a n i jedna n ie  odby ła  posiedzenia w  
okresie  pierwszego k w a r ta łu  b r. Ra­
d y  zakładow e n ie  u s ta w iły  ich  do 
p racy i  p raw ie , że n ie  k o n tro lo w a ły  
podleg łych sobie rad  oddzia łowych. 
Żadna rada  zak ładow a n ie  w y s łu ­
chała an i razu sprawozdan ia rad y  
oddzia łow e j z je j p racy.

Bardzo słaba jes t w spó łp raca ra d  
oddz ia łow ych  z dozorem, np. n ie  
om aw ia się system atyczn ie a k tu a l­
nych  sp raw  p ro du kcy jnych . Bardzo 
lu źn y  k o n ta k t u trz y m u ją  ra d y  od­
dz ia łow e i  zm ianow e z oddz ia łow y­
m i o rgan izac jam i p a r ty jn y m i i  
Z M P -ow sk im i.

R ady oddzia łow e p rzy  obecnym  
stan ie o rgan izacy jnym  nie  mogą od­
dz ia ływ ać na  pod leg ły  im  a k ty w  
g rupow y, k tó ry  przeważnie p racu je  
sam odzieln ie w  stopn iu  uzależnio­
nym  od w łasne j in ic ja ty w y  i  um ie ­
ję tności.

Rady zakładow e nie  s ta ra ły  się 
ożyw ić p racy rad  oddzia łow ych , za­
ła tw ia ją c  różne sp ra w y bez ich  w ie ­
dzy i  udz ia łu . Rów nież p rzedstaw i­
cie le  okręgu, p rzebyw ając w  zak ła ­
dach, n ie  in te reso w a li się dz ia ła lno­
ścią rad  oddzia łow ych.

Także kom is je  p rzy  radach zak ła ­
dow ych n ie  w y k a z u ją  dostatecznej 
ak tyw ności. W ie lu  ich  cz łonków  nie  
b ierze u d z ia łu  w  pode jm ow anych 
przez kom is je  pracach, a ra d ’/  zak ła ­
dowe nie  s ta ra ją  się uzupe łn ić  b a r­
dz ie j a k ty w n y m i p ra cow n ika m i. K o ­
m is je  p racy  i  p łacy  w  ogóle n ie  
dz ia ła ją . K o m is je  w spó łzaw odn ic tw a 
odbyw a ją  swe posiedzenia n ie regu ­
la rn ie , przew ażnie og ran icza ją  się 
one do za tw ie rdzan ia  w y n ik ó w  -usta­
lonych przez k ie ro w n ik a  oddz ia łu  _ i 
re fe re n tó w  w spó łzaw odn ic tw a, nie 
b iorąc żadnego ud z ia łu  w  organ izo­
w a n iu  na rad  w y tw ó rczych . Jedynie 
kom is je  socja lno -  ubezpieczeniowe 
w yka zu ją  żywotność, od b yw a ją  po­
siedzenia, za ła tw ia ją  w n io sk i, _ p ra ­
cu ją  w ed ług  p lanu . Jednak d z ia ła ją  
one w  o d e rw an iu  od a k ty w u  g rupo­
wego.

S tw ierdzono, że w ie lu  a k ty w is tó w  
w  radach oddz ia łow ych i  kom is jach  
w yka zu je  chęć i  zain teresow anie do 
pracy zw iązkow e j. A le  w s k u te k  b ra ­
k u  odpow iedn iego in s tru k ta rz u  n ie  
w iedzą oni, ja k  w yko nyw a ć  stojące 
przed n im i zadania.

Zarząd G łów ny  G ó rn ik ó w  posta­
n o w ił opracować w ytyczne  do pracy 
o rgan izacy jne j w  zak ładow ych i od­
dz ia łow ych  organ izacjach zw iązko ­
w ych  w  celu usun ięc ia  stw ie rdzo­
nych b raków .
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Rola radzieckich ziriązkóiu zaiuodoiuych 
uj świetle uchujał X I Zjazdu Zuj. Zair. ZSRR

Teoretyczne i  polityczne czasopismo Centralnego Kom itetu Kom uni­
stycznej P artii Zw iązku Radzieckiego „Komunist“ zamieściło w  nume­
rze 9 redakcyjny artyku ł pt. „Podnieść rolę zw iązków zawodowych w  bu­
downictwie państwowym, gospodarczym i  ku lturalnym “.

A rtyku ł ten wskazuje jaka  jest pozycja związków zawodowych w  ZSRR  
i  jak ie są metody ich działania w  rozw ijaniu  aktywności szerokich mas 
pracujących oraz zadania w  dziedzinie troski o człowieka pracy. Z  uw a­
gi na zasadnicze teoretyczne znaczenie tego artykułu  zamieszczamy go 
w  obszernym streszczeniu. —  Red.

H.)WE ogrom ne zadania stojące przed Z w ią zk ie m  
ctadzieckim  w ym a ga ją  w zm ożen ia udz ia łu  zw iąz­
ków zaw odowych w  bu d o w n ic tw ie  państw ow ym , 
'ospodarczym  i k u ltu ra ln y m . Zw iększone w  obee- 
ly c h  w a run kach  w ym agan ia  w  stosunku do 
zw iązKów zaw odowych w ycze rpu jąco  w y ra z iło  p ism o po­

w ita ln e  wystosowane do X I  Z jazdu  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  przez K o m ite t C e n tra ln y  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego i  Radę M in is tró w .

W  p o w ita n iu  ty m  p a rtia  i  rząd w ysoko  oce n iły  ud z ia ł 
zw iązków  zaw odowych w  w a lce  o  kom un izm  i  w y ra z iły  
n iez łom ną pewność, że z w ią z k i będą jeszcze a k ty w n ie j po­
magać p a r t i i w  kom un is tycznym  w ych o w yw a n iu  lu d z i 
pracy, w  m ob ilizow an iu  ich  s ił tw órczych  d la  dalszego 
rozw o ju  przem ysłu  socjalistycznego, w yda tnego  podniesie­
n ia  gospodarki ro ln e j i  p ro d u k c ji p rzedm io tów  masowego 
zapotrzebowania. W  p iśm ie  p o w ita ln y m  określono m ie j­
sce zw iązków  zaw odowych w  ogólnonarodowej w a lce 
o u rzeczyw is tn ien ie  p o lity k i p a r t i i  na obecnym  etapie bu ­
dow y kom unizm u.

Z jazd  przebiegał pod znakiem  n iezachw iane j jedności 
radz ieck ich  zw iązków  zaw odowych w o k ó ł swego w yp ró ­
bowanego przyw ódcy po litycznego i  k ie ro w n ik a  -— p a r t i i 
kom un is tyczne j, prowadzące j i k ie ru ją ce j s iły  społeczeń­
s tw a radzieckiego. Z jazd  ‘p o tw ie rd z ił, że zw ią zk i zawodo­
we radzieckie, będąc o rgan izac ją  n ie p a rty jn ą , p ra cu ją  pod 
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i kom un is tyczne j. Z w ią z k i uw aża ją  
za sw ó j, p rogram  p o lityczn y  p a r t i i  kom un is tyczne j, w y ra ­
żający is to tne  in te resy k lasy  robo tn icze j i  w szys tk ich  p ra ­
cu jących , a w a lk ę  o jego w prow adzen ie  w  życie —  za 
św ię ty  obow iązek.

W  sta tuc ie  zw iązków  zaw odow ych ZSRR zatw ie rdzonym  
przez X I  Z jazd  je s t pow iedziane: „R adzieck ie  z w ią zk i za­
w odowe prowadzą sw o ją  dzia ła lność pod k ie ro w n ic tw e m  
K om u n is tyczne j P a r t i i Z w ią z k u  R adzieckiego —• o rgan izu­
jące j i  k ie ru ją ce j s iły  społeczeństwa radzieckiego“ .

S ta tu t g łosi da le j, że z w ią zk i zawodowe ZSRR skup ia ją  
ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych  w o kó ł p a r ti i,  m o­
b iliz u ją c  ich  do w a lk i o budowę społeczeństwa k o m u n i­
stycznego, o s ta ły  w zros t m ate ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  po­
ziom u życia mas pracu jących  i  o wzmocnienie^ obronności 
radz ieck ie j o jczyzny przed agresją je j w ro gó w ; w ycho­
w u ją  ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików  w  duchu p ro le ta riack iego  
in te rna c jon a lizm u  i u trw a la n ia  b ra te rsk ich  w ięzów  z ludź­
m i p racy w szystk ich  k ra jó w .

Nowe zadania postaw ione przez p a rtię  przed zw iązka­
m i zaw odow ym i s ta n o w iły  fun d a m e n t u ch w a ł z jazdu 
i  zna laz ły  w yra z  w  zm ianach i  uzupe łn ien iach s ta tu tu  
w prow adzonych przez X I  Z jazd.

„Z w ią z k i zawodowe —  głosi s ta tu t —  walczą o  dalsze 
um ocn ien ie  socjalistycznego- u s tro ju  społecznego i  pań­
stwowego, k tórego podstaw ą je s t n iezachw iany  sojusz k la ­
sy robotn icze j i  ch łopstw a kołchozowego, n ie rozerw a lna  
p rzy jaźń  narodów  ZSRR, po lityczn a  jedność całego społe­
czeństwa radzieckiego. Z w ią z k i zawodowe b io rą  a k ty w n y

ud z ia ł w  w yborach  o rganów  w ładzy  pa ńs tw o w e j; wa lczą
0 um ocn ien ie  państwowego apara tu  gospodarczego i  po­
p ra w ę  jego p ra cy ; o rgan izu ją  ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
um ysłow ych  do w a lk i o s ta ły  rozw ó j gospodarki narodo­
w e j;  dba ją  o dalsze podniesien ie do b ro by tu  m ate ria lnego
1 wszechstronne zaspokojen ie potrzeb k u ltu ra ln y c h  lu d z i
p racy“ . i

N a podstaw ie u ch w a ł X I  Z jazdu  i  nowego s ta tu tu  ra ­
dzieckie zw ią zk i zawodowe sk ie ro w u ją  swą dzia ła lność 
na nowe to ry , aby ty m  pom yś ln ie j spe łn ić sw o ją  ro lę  bo­
jo w y c h  o rgan iza to rów  mas pracu jących, zaszczytną ro lę  
szkoły kom unizm u.

N a jb a rd z ie j pa lącym  w  obecnych w a ru n ka ch  zadaniem  
je s t podniesien ie poziom u gospodarstwa rolnego. W  roz­
w iązan iu  tego zadania b ierze a k ty w n y , ud z ia ł w ie lo m ilio ­
now a a rm ia  cz łonków  zw iązków  zawodowych. P raco w n i­
cy przem ysłu socja listycznego p ro d u k u ją  w  coraz w ię k ­
szych rozm iarach  m aszyny, w  k tó re  państw o radzieck ie  
wyposaża gospodarkę ro lną . Pod p rzew odn ic tw em  m ie j­
scowych k o m ite tó w  p a rty jn y c h  organ izacje  zw iązkow e po­
m agają w  w e rb u n k u  k w a lif ik o w a n y c h  k a d r z przem ysłu 
i in n ych  ga łęzi' gospodarki na rodow e j do pańs tw ow ych  
ośrodków  m aszynowych. Znaczną ro lę  spe łn iły  zw iązk i 
zawodowe rów n ież  w  se lekc ji ocho tn ików , k tó rz y  w y ra z i­
l i  chęć w y ja zd u  na zagospodarowanie ugorów . Za łog i 
w ie lu  zak ładów  przem ysłow ych okazu ją  stałą, w yda tną , 
gospodarczą, o rgan izacyjną pomoc pańs tw ow ym  ośrodkom  
m aszynow ym  i  gospodarstwom  ro ln y m  oraz spó łdz ie ln iom  
p ro du kcy jnym , pom agają w  rozprow adzen iu  k u ltu ry  prze­
m ys łow e j do  p ro d u k c ji ro lne j.

N ow e dope łn ien ie  szeregów k la sy  robo tn icze j w  oso­
bach m echan iza torów , k tó rz y  p rzysz li do  s ta łe j p racy 
w  państw ow ych  ośrodkach m aszynow ych, w ym aga szcze­
gó lne j uw ag i i  tro s k i zw iązków  zawodowych, a zwłaszcza 
p row adzen ia  codziennej p racy o rgan izacy jne j i  k u ltu ra l-  
no-w ychow aw cze j w śród  tych  p ra cow n ikó w , aby tym  
szybciej poczu li się p ra co w n ika m i państw ow ych  przedsię­
b io rs tw .

Lu tow o -m arcow e  p lenum  C entra lnego K o m ite tu  p a r t i i 
zobow iązało W CSPS do zapew nienia obs ług i k u ltu ra ln e j 
p ra co w n ikó w  pańs tw ow ych  ośrodków  m aszynow ych i  go­
spodarstw  ro ln ych  na terenach zagospodarow ywania ugo­
rów . W CSPS sk ie row a ła  na pracę sta łą  do rad zakłado­
w ych  ośrodków  m aszynow ych i  gospodarstw  ro ln ych  577 
osób ze swego apara tu  i  z zarządów g łów nych  zw iązków  
zawodowych. 125 p ra c o w n ik ó w  zostało de legowanych d la  
okazan ia pom ocy radom  zakładow ym . Do 1.357 państw o­
w ych  ośrodków  m aszynow ych i 363 państw ow ych  gospo­
d a rs tw  ro ln ych  posłano b ib lio te k i po 1.000 książek; d la  
tych  b ib lio te k  p rzygotow ano k a d ry  na specja lnych k u r ­
sach. D la  każdej b rygady  tra k to ro w e j W CSPS zaprenu­
m erow a ła  po sześć gazet cen tra ln ych  i m ie jscow ych i  po 
cztery czasopisma; do 7.220 b rygad  tra k to ro w y c h  zago­
spodarow u jących nowe z iem ie sk ie row ano ko m p le ty  sprzę­
tu  św ietlicow ego. W szystko to  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się 
do wzm ożenia p racy po lityczno -w ychow aw cze j i  k u l tu ­
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ra lno -ośw ia tow e j w śród  m echan izatorów , do polepszenia 
dz ia ła lnośc i o rgan izac ji zw iązkow ych  w  państw ow ych 
ośrodkach m aszynow ych, i  pomoże w yd a tn ie  w  m ob ilizo ­
w a n iu  m echan izatorów , specja lis tów , w szys tk ich  p racow ­
n ik ó w  ośrodków  m aszynow ych do w ie lk ie j sp ra w y pod­
n ies ien ia  gospodarstwa w ie jsk iego.

W  przeciągu w ie lu  la t  w spó lne j w a lk i o  obalenie w ła ­
dzy obszarn ików  i  k a p ita lis tó w , o przebudowę życia na 
now ych  zasadach —  w y k u w a  się i  s ta ł się n ie ro ze rw a lnym  
sojusz ro b o tn ikó w  i chłopów. Uczestnicząc w  podniesie­
n iu  gospodarstwa ro lnego zw ią zk i zawodowe przyczyn ia ­
ją  się do pom yślnego ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln icze j, do da l­
szego u trw a le n ia  sojuszu k la sy  robotn icze j i  ch łopstw a 
kołchozowego —  te j rozstrzyga jące j s iły  zw ycięskiego bu­
d o w n ic tw a  kom unistycznego.

I I
S ta ły  w zrost w yd a jn ośc i p ra cy  —  to  na jw ażn ie jszy  w a ­

run ek  w prow adzen ia  w  życie uchw alonego przez p a rtię  
p rogram u dalszego rozw o ju  gospodarki narodow ej. Pod­
niesienie w yd a jn ośc i p racy  oparte  na szerokim  w p ro w a ­
dzeniu na jnow sze j te c h n ik i i  podn ies ien iu  k u ltu ra ln o -  
technicznego poziom u mas, sta je  się praw em  gospodarki 
soc ja lis tycznej, podstaw ą w zrostu  dobrobytu  lu d z i radziec­
k ich . W  w ytycznych  X IX  Z jazdu  K P Z R  do pią tego p lanu 
pięc io le tn iego p rzew idz iano podniesien ie w yd a jn ośc i p racy 
w  przem yśle o 50%, w  bu d o w n ic tw ie  —  o 55%, w  gospo­
da rs tw ach  ro ln ych  i -  o  40%. W ype łn ić  te zadania —  to  
znaczy wnieść w ie lk i w k ła d  W dzie ło  w y tw o rzen ia  o b fi­
tości to w a ró w  spożywczych i  przem ysłow ych, to  znaczy — 
zrobić k ro k  naprzód na drodze do kom unizm u.

Z w ią z k i zawodowe pow ołane są do stan ia  na czele 
w zrasta jące j ak tyw nośc i p ro d u kcy jn e j k la sy  robotn icze j 
i  in te lig e n c ji radz ieck ie j na  czele, rozw ija jącego  się ogól­
nonarodowego ru ch u  o podniesien ie w yd a jn ośc i p racy 
i  lepszego w yko rzys tyw a n ia  te ch n ik i, o  obniżenie kosztów 
w łasnych i  podn iesien ia  jakośc i p ro d u kc ji. D la  zw iązko­
w ych  o rgan izac ji w a lk a  o podniesien ie w yda jnośc i p racy 
—  to  przede w szys tk im  ro z w ija n ie  coraz szerzej współza­
w o d n ic tw a  socja listycznego w  przem yśle, w  transporcie , 
w  państw ow ych ośrodkach m aszynow ych i  gospodar­
stwach ro lnych , to  k ie row a n ie  energ ią  i  in ic ja ty w ą  lu d z i 
p racy  w  celu w y ko n yw a n ia  i  przekraczania p lanów  p ro ­
d u kcy jn ych  oraz m aksym alnego w yko rzys ta n ia  rezerw, 
to  uważne pop ie ran ie  i  upow szechnianie przodu jących 
m etod pracy.

Dośw iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra jó w  demo­
k ra c ji lu d o w e j św iadczą o  tym , że gdzie naród obala w y ­
zyskiw aczy i  b ierze w ładzę w  swoje ręce, tam  o tw ie ra ją  
się n ieograniczone m ożliw ośc i d la  p rze ja w ia n ia  m asowej 
in ic ja ty w y , d la  śm ia łych  poczynań lu d z i p racy w e w szyst­
k ic h  dziedzinach życia. N a jja ś n ie j w ystępu je  to  we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  socja listycznym .

W  K ra ju  Rad w spó łzaw odn ic tw o sta ło  się is to tn ie  ogól­
nonarodow ym . W  w ie lu  przedsięb iorstw ach w e w spółza­
w o d n ic tw ie  b ierze ud z ia ł do 95% w szys tk ich  pracujących. 
W  to ku  w spó łzaw odn ic tw a  w zras ta ją  liczne k a d ry  now a­
to rów . N ie  m a dosłow nie an i jedne j gałęzi gospodarki an i 
jednego przedsięb iorstw a, spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j czy 
ośrodka m aszynowego, . gdzięby w spó łzaw odn ic tw o n ie  
p rzyn io s ło  w sp an ia łych  rezu lta tów .

Te je d n a k  ogrom ne m ożliw ośc i w spó łzaw odn ic tw a so­
cja lis tycznego nie  są jeszcze ca łkow ic ie  w yko rzystyw ane. 
N a przeszkodzie sto i przede w szys tk im , p ra k tyko w a ne  
przez n iek tó re  organ izacje  zw iązkow e b iu ro k ra tyzow a n ie  
w spó łzaw odn ic tw a, fo rm a liz m  w  k ie ro w a n iu  ty m  tw ó r ­
czym  ruchem  m asowym .

Na X I  Z jeździe Z w ią zków  Zaw odow ych przytaczano 
w ie le  p rzyk ładów , k ie d y  żyw a praca organ izacyjna zam ie­
n ia ła  się w  zestaw ianie przeróżnych fo rm  spraw ozdaw ­
czości, w ykazów , itp .

W spó łzaw odn ic tw o socja listyczne zrodz iło  się z tw ó r­
czości mas. B iu rok ra tyzo w ać  je, us iłow ać wciskać a k ty w ­
ność lu d z i p racy do schem atów, do pap ierow ych zesta­
w ie ń  —• znaczy t łu m ić  zainteresowanie mas do współza­
w o dn ic tw a , t łu m ić  ich  samodzielność. K a n ce la ry jn o -b iu - 
rokra tyczne  m etody k ie ro w a n ia  w spó łzaw odn ic tw em  na ­
leży przezwyciężyć stanowczo i  do końca. N ie  nadzoro­
wać każdego k ro k u  współzawodniczących, n ie  m nożyć pa­
p ie rkó w , lecz stw arzać ja k  najlepsze w a ru n k i d la  w zbu­

dzania in ic ja ty w y , sk ie row yw ać współzawodniczących na 
w a lkę  o w yko na n ie  i p rzekraczanie p lanów  w ed ług  ja ko ­
ściow ych i  ilośc iow ych  w ska źn ikó w  —  o to  obow iązek 
o rg an izac ji zw iązkow ych. Szczególną uwagę należy zw ra ­
cać na to, aby wszyscy uczestnicy w spó łzaw odn ic tw a w y ­
k o n y w a li i  p rzekracza li no rm y  p ro d u kc ji, opanow yw a li 
przodu jące m etody pracy, w y c is k a li z te c h n ik i wszystko, 
co ona dać może.

Jako ru ch  rzeczyw iście  ogó lnonarodow y w spółzaw od­
n ic tw o  socja listyczne rodz i w ie le  nowego, przodującego, 
przede w szys tk im  w  m etodach i  sposobach pracy, w  spo­
sobach w a lk i o w ykonan ie  p lanów  państw ow ych,
0 oszczędność zasobów m a te ria lnych , o  polepszenie ja k o ­
ści p ro d u k c ji i  obniżkę kosztów  w łasnych. W  ciągu ostat­
n ic h  la t  w  przem yśle, transp o rc ie  i  w  gospodarstw ie w ie j­
sk im  w ysu nę ły  się se tk i i  tys iące p rzodu jących nowato­
ró w  i  p rzo do w n ików  p ro d u k c ji. U zyska li' on i w ysokie  
w s ka źn ik i p rodukcy jne , u ja w n il i nowe reze rw y w zrostu  
w yda jnośc i pracy. Jednym  z poważnych zadań organiza­
c ji zw iązkow ych  jes t po d trzym yw a n ie  in ic ja ty w y  przo­
do w n ików , rozpowszechnianie cennych poczynań.

Ins tan c je  zw iązków  zaw odowych w in n y  p rze jaw iać 
w ięce j in ic ja ty w y , okazując w  porę a k tyw n e  poparcie d la  
wszystkiego nowego i  przodującego, co się rodz i w  toku  
w spó łzaw odn ictw a, w  p rak tyce  w a lk i o w ysoką w y d a j­
ność pracy. Lecz m oż liw e  to  jes t ty lk o  tam , gdzie p ro w a ­
dzi się żyw ą robotę organ izacyjną , opartą  o ścisłą łącz­
ność z m asam i. Im  b liże j mas są przyw ódcy zw iązkow i, 
ty m  w ięce j szans, że prędzej spostrzegą one nowe, oce­
n ią  je  i  poprą. Ż yw o tn ą  spraw ą zw iązków  zaw odowych 
jes t w a lk a  z przeszkodam i, k tó re  n iek ie dy  s taw ia ją  na 
drodze no w a to rów  poszczególni —  pozbaw ieni szerszego 
ho ryzon tu  —  działacze. Gorące p ragn ien ie  lu d z i radziec­
k ich , by  pracow ać z m aksym a lną  korzyścią  d la  dobra spo­
łecznego, pow inno  spotykać się z a k ty w n y m  poparciem . 
Trzeba, aby się ro b iło  w szystko  m ożliw e  d la  rac jon a ln e j 
o rg an izac ji pracy, m echan izacji procesów pracochłonnych, 
aby w szystk ie  usp raw n ien ia  b y ły  w yko rzystyw ane.

O bow iązk iem  o rgan izac ji p a rty jn y c h  jes t dopomożenie 
organ izacjom  zw iązkow ym  w  przezw yciężan iu ob jaw ów  
b iu ro k ra c ji i  fo rm a lizm u  w  k ie ro w n ic tw ie  w spółzaw od­
n ic tw em  i okazyw anie  pom ocy w  dążeniu do dalszego 
podn ies ien ia  tw órcze j ak tyw n ośc i p ra cow n ikó w  soc ja li­
stycznego przem ysłu i gospodarstwa w ie jskiego.

I I I
Z w ią z k i zawodowe są pow ołane do spe łn ian ia  a k ty w ­

ne j ro l i w  no rm ow an iu  p racy i  p łacy zarobkow ej. K to , 
je ś li n ie  organizacje zw iązkow e m a ją  dbać o  to, aby so­
c ja lis tyczna  zasada p łacy  w ed ług  ilośc i i jakośc i w łożonej 
p racy by ła  przestrzegana ściśle. T y lk o  w  tych  w a runkach  
będą one czynn ik ie m  dalszego w zros tu  w yda jnośc i pracy.

Z w ią z k i zawodowe są pow ołane do spe łn ien ia  a k ty w ­
ne j r o l i  w  no rm ow a n iu  p racy i  p łacy zarobkow ej. K to , 
je ś li n ie  organizacje zw iązkow e m a ją  dbać o to, aby so­
c ja lis tyczna  zasada p łacy w ed ług  ilośc i i  jakośc i w łożo­
ne j p racy by ła  przestrzegana ściśle. T y lk o  w  tych  w a ru n ­
kach  będą one czynn ik iem  dalszego w zrostu  w yda jnośc i 
pracy.

Na podstaw ie rozw o ju  gospodarki soc ja lis tyczne j coraz 
w y d a tn ie j są zaspokajane w zrasta jące m a te ria ln e  i  k u l­
tu ra ln e  po trzeby narodu. P a rtia  i  rząd rob ią  wszystko, 
aby ludz ie  radzieccy le p ie j ży li. Z  każdym  rok ie m  rosną 
w y d a tk i na ubezpieczenia społeczne. W  ro k u  bieżącym  
wynoszą one 24,7 m ilia rd ó w  ru b li.  Coraz w iększy  jes t roz­
m ach bu do w n ic tw a  m ieszkan iow ego i  k u ltu ra ln o -b y to w e - 
go. W  la tach  pow o jennych w ybudow ano i  oddano do eks­
p lo a ta c ji 183 m ilio n y  m e tró w  kw a d ra to w ych  pow ie rzchn i 
m ieszka lne j, przedszko li i  ż łobków  na ponad 240 tys ięcy 
m ie jsc, 856 obozów p ion ie rsk ich . N a jw ażn ie jszym  źród- 
d łem  zw iększenia rea lnych  płac zarobkow ych ro b o tn ikó w
1 p ra co w n ikó w  um ysłow ych  je s t ko le jn a  obniżka cen to ­
w a ró w  masowego spożycia. Lu dz iom  radz ieck im  n ie  za­
graża bezrobocie. Są on i w o ln i od w yzysku  kap ita lis tycz ­
nego. W  w o ln e j p racy d la  siebie i  swego państwa, w  tro ­
sce o postęp, o ro z k w it  sw o je j o jczyzny robo tn icy , k o ł­
choźnicy i  p racow n icy  um ys łow i ZSRR zn a jd u ją  n a jw y ż ­
sze zadowolenie.

W  liśc ie  p o w ita ln y m  K o m ite tu  C entra lnego K P Z R  i  R a­
dy M in is tró w  ZSRR do X I  Z jazdu  Zw . Zaw. podkreślono,
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że św ię tą  pow innością zw iązków  zaw odowych jes t co­
dzienna troska  o podniesien ie m ateria lnego i  k u ltu ra ln e ­
go poziom u życia lu d z i pracy, s ta ran ie  o popraw ę w a ru n ­
kó w  pracy i  bytow ych, o bezw arunkow e w yko nyw a n ie  
p lanów  państw ow ych bu do w n ic tw a  m ieszkaniowego, 
szkół, k lu bó w , szp ita li, sanatoriów , dom ów  w ypoczynko­
w ych  a także o sta łą  popraw ę pracy przeds ięb io rs tw  han­
d low ych , zbiorowego żyw ien ia  i  in s ty tu c ji kom una lnych .

Przede w szys tk im  niezbędne jes t w yko rzen ien ie  prze­
ja w ó w  obojętności do potrzeb lu d z i pracy. Są jednak  
jeszcze p racow n icy  —  rów n ie ż  i  w  organ izacjach zw iąz­
kow ych  ;— k tó rzy  uw aża ją  sp raw y bytow e za sprawę d ru ­
gorzędną. Tacy p racow n icy  skorzy są do om aw ian ia  p rzy 
każdej o k a z ji ważnego znaczenia dobrze uregulow anego 
bytu , ale w  p rak tyce  n ic  n ie  rob ią , aby pop raw ić  pracę 
sto łówek, sklepów, łaźn i, czy p ra ln i. T a k  postępu ją ty lk o  
b iu ro k ra c i, ty lk o  ci, k tó rz y  są od e rw an i od mas.

Z jazd podkreś lił, że je dn ym  z na jw ażn ie jszych  zadań 
o rg an izac ji zw iązkow ych  je s t troska  o dalsze ulżenie 
w  p racy kobiet. Z jazd w ezw a ł w szystk ie  organizacje 
zw iązkow e do pośw ięcenia specja lne j uw ag i w a run kom  
pracy kob ie t, rozszerzaniu sieci przedszko li i  ż łobków , 
szw a ln i i  p racow n i napraw czych  —  w szystk ich  in s ty tu ­
c ji obsługi by tow e j i  k o n tro li nad  pracą tych  in s ty tu c ji. 
P rzyczyn i się to  do w c iągn ięc ia  kob ie t -  p racow nic  do 
a k ty w n e j p ro du kcy jn e j i  społecznej dzia ła lności.

IV

Z w ią z k i zawodowe ZSRR prow adzą wszechstronną p ra ­
cę w  dziedzin ie kom unistycznego w ychow an ia  lu d z i p ra ­
cy. W ychow u ją  one ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysło­
w ych  w  duchu uśw iadom ionego stosunku do pracy, do 
społecznej socja listycznej w łasności, w  duchu głębokiego 
zrozum ien ia  in te resów  państw ow ych. Z w ią z k i zawodowe 
dysponują ogrom nym i m a te ria ln y m i m ożliw ośc iam i pracy 
po lityczn o  - w ychow aw cze j. Pod ich  k ie ro w n ic tw e m  zna j­
d u je  się 9.420 k lu b ó w  i  pa łaców  k u ltu ry , ponad 13 tys ię ­
cy  b ib lio te k , 97 tysięcy ś w ie tlic  w  przedsięb iorstw ach 
i w  ins ty tuc jach . Podnoszeniu poziom u k u ltu ra ln o -te c h - 
nicznego ro b o tn ikó w  służy rozgałęziona sieć ku rsó w  
i  szkół technicznego nauczania, szkół w ieczorow ych  i  za­
ocznych, średnich i  wyższych zak ładów  naukow ych. B a r­
dzo w ażnym  zadaniem  —  ja k  p o d k re ś lił Z jazd  —  jest 
Podnoszenie ro l i  zw iązków  zaw odowych w  kom unis tycz­
nym  w ych ow a n iu  lu d z i pracy, ro z w ija n ie  m asowej p o li­
tyczne j i  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j dz ia ła lnośc i oraz docie­
ran ie  do każdego członka zw iązku  zawodowego w  celu 
ogarn ięcia  sw ym  w p ły w e m  w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ikó w  um ysłow ych,

P o lityczną  i  ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  pracę zw ią zk i za­
w odowe w in n y  prow adzić  w  ścisłej łączności z dośw iad­
czeniam i budow n ic tw a  kom unistycznego. Całą tę pracę 
należy naw iązać do zadań gospodarczych. Osiągnąć to  
można, popraw ia jąc  zdecydowanie dzia ła lność in s ty tu c ji 
ku ltu ra lno -o św ia tow ych , usuw a jąc b iu ro k ra ty z m  i  sche­
m atyzm . Czas usunąć z k lu b ó w  ograniczone, k ram a rsk ie  
Podejście —  dążenie do prow adzen ia  przede w szys tk im  
dochodowych im prez. Czas przenieść pracę m asow o-po li- 
tyczną poza ściany in s ty tu c ji ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , 
bezpośrednio do oddzia łów , do b rygad  tra k to ro w ych , pań­
s tw ow ych ośrodków  m aszynowych i  gospodarstw  ro lnych , 
do ho te li robotniczych, do osad fab rycznych  itd . Należy 
zdecydowanie popraw ić  obsługę f ilm o w ą  i  tea tra lną  d la  
lu dz i pracy, rozw ija ć  a rtys tyczną  samodzielność, rozsze­
rzać dzia ła lność sportow ą i  w  dziedzin ie  k u ltu ry  fizycz­
nej.

V

Z w ią z k i zawodowe są sam odzielną organ izacją  masową. 
D zia ła lność zw iązków  opiera się na aktyw nośc i człon­
ków . D latego w ładze zw iązkow e w in n y  ze wszech m ia r 
rozbudzać tw órczą aktyw ność mas, w zm acniać żywe w ię ­
zy z członkam i zw iązków . N ie k tó rz y  je dn ak  działacze 
zw iązkow i weszli po uszy w  rozm aite  posiedzenia i  na ­
rady, od g ro dz ili się od życia papieram i. N ie k tó rzy  prze­
wodniczący zarządów g łów nych  zw iązków  la ta m i n ie  by­
w a ją  w  przedsiębiorstwach, ń ie  p rzem aw ia ją  do rob o t­
n ików .

P a rtia  uczy, że łączność z m asam i jes t na jw ażn ie jsza 
W dzia ła lności zw iązków  zaw odowych, że p o w in n y  one

stale rozszerzać, pogłębiać swą łączność z lu dźm i pracy, 
w yko rzen iać  ka n ce la ry jn o -b iu ro k ra tyczne  m etody k ie ro w ­
n ic tw a , podnosić aktyw ność i  samodzielność w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych , w ciąż dbać
0 podniesien ie po litycznego uśw iadom ien ia  i  ogólnego 
w ykszta łcen ia  cz łonków  zw iązków  zawodowych.

To w skazanie p a r t i i kom un is tyczne j znalazło swoje od­
zw ierc ied len ie  w  s ta tuc ie  zw iązków  zawodowych. Pow ie­
dziane jes t w  n im : „C a ła  dzia ła lność zw iązków  zawodo­
w ych  polega na m etodzie przekonyw an ia  mas, na ro z w i­
ja n iu  aktyw nośc i, in ic ja ty w y  i  sam odzielności ro b o tn ik ó w
1 p ra cow n ikó w  um ysłow ych . Z w ią z k i zawodowe pow o ła ­
ne są do szerokiego ro z w ija n ia  sam o kry tyk i, a zwłaszcza 
k r y ty k i oddo lne j, do prow adzen ia w a lk i z b iu ro k ra ty z ­
m em  i b ra ka m i w  pracy, do czujnego reagow ania na po­
trzeby  i  głosy lu d z i p racy“ .

Duże znaczenie m a doskonalenie p racy rad  zakładow ych 
i m ie jscow ych —  tych  ogn iw , k tó re  są codziennie z w ią ­
zane z szerok im i m asam i p racu jącym i, k tó re  bezpośred­
n io  troszczą się o zaspokajan ie ich potrzeb.

K on iecznym  w a ru n k ie m  ro zw o ju  aktyw nośc i i  samo­
dzie lności ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ys łow ych  jest 
ściśle przestrzeganie zasad de m okra c ji zw iązkow ej, za­
pew n ien ie  w szys tk im  członkom  zw iązku  p ra w a  udz ia łu  
w  swobodnym  i rzeczowym  dysku tow a n iu  w ysun ię tych  
zagadnień. Konieczne je s t do tego, aby w  przedsięb ior­
stwach i  in s ty tu c ja ch  reg u la rn ie  b y ły  zw o ływ ane zebra­
n ia  pracow nicze i aby poruszano na n ich  aktua lne  zagad­
n ie n ia  p ro d u k c ji i  życia załogi, aby stw arzano w a ru n k i 
d la  ro z w ija n ia  k r y ty k i i  sam o k ry tyk i. W ładze zw iązkow e 
w in n y  się op ierać na a k ty w ie  społecznym  i  przestrzegać 
ściśle zasady ko lek tyw nego  k ie row n ic tw a .

V I

Ź ród łem  s iły  zw iązków  zaw odowych jes t p a rty jn e  k ie ­
row n ic tw o . P a rtia  kom un istyczna koo rdyn u je  dzia ła lność 
w szys tk ich  o rgan izac ji lu d z i pracy. P a rtia  k ie ru je  zw iąz­
k a m i zaw odow ym i ja k  i  in n y m i organ izac jam i m asowy­
m i przez kom u n is tó w  w  n ich  pracujących. W  ten sposób 
osiąga się jedność dz ia łan ia  p a r t i i i w szystk ich  społecz­
nych o rgan izac ji lu d z i pracy, tę jedność, k tó ra  tw o rz y  
o lb rzym ią  s iłę radzieckiego u s tro ju  społecznego, zapew nia 
sukcesy we w szys tk ich  dziedzinach bu do w n ic tw a  k o m u n i­
stycznego.

D la  ko m u n is ty  a k tyw n a  praca w  organ izacjach maso­
w ych  lu d z i p racy —  w śród n ich  w  zw iązkach zawodo­
w ych  —  oznacza przede w szys tk im  w zorow e w yp e łn ia n ie  
obow iązków  społecznych, trosk liw ość  i  w n ik liw e  ustosun­
ko w yw a n ie  się do potrzeb lu d z i pracy, w yp e łn ia n ie  każ­
dego polecenia tak , aby otoczenie ko m u n is ty  uczyło się od 
niego.

W  k ie ro w a n iu  zw iązkam i zaw odow ym i niedopuszczalne 
jes t adm in is trow an ie , n ieuznaw anie zasad de m okra c ji 
zw iązków  zawodowych. O bow iązkiem  p a rty jn y c h  organ i­
zac ji jes t pop ieran ie  w sze lk im i sposobami samodzielności 
in ic ja ty w y  o rgan izac ji zw iązkow ych.

V I I

Radzieckie zw ią zk i zawodowe zawsze b y ły  w  p ie rw ­
szych szeregach b o jo w n ik ó w  o jedność św iatowego ruchu  
robotniczego, o sprawę po ko ju  na ca łym  świecie. W cho­
dzą one do SFZZ, jednoczącej 80 m ilio n ó w  lu d z i pracy. 
D rogą w za jem nych odw iedzin  delegaci radz ieck ich  zw iąz­
kó w  zaw odowych um acn ia ją  sw o ją  łączność z p ro le ta r ia ­
tem  innych  k ra jó w . W  ciągu ty lk o  ub ieg łych p ięc iu  la t 
odw iedz iło  ZSRR 463 cudzoziem skich de legacji ro b o tn i­
czych z 62 k ra jó w : 269 radz ieck ich  de legacji zw iązków  
zaw odowych w yjeżdża ło  na zaproszenie zagranicznych 
zw iązków  zaw odowych do rozm a itych  k ra jó w  św iata. 
P row adzi to  wszystko do um ocnien ia m iędzynarodow ego 
au to ry te tu  radz ieck ich  zw iązków  zawodowych, do rozsze­
rzen ia ich  łączności m iędzynarodow ej. Jaskraw ym  p rzy ­
k ładem  tego jes t obecność k ilkudz ies ięc iu  de legacji zw ią z ­
kow ych  robo tn iczych  zagran icznych na X I  Zjeździe. 
W  swych gorących po w ita ln ych  przem ów ien iach delegaci 
zagranicznych o rgan izac ji zw iązkow ych  w y ra z il i m iłość 
m ilio n ó w  lu d z i p racy do narodu radzieckiego, zachw yt 
nad jego g igan tycznym i osiągn ięc iam i w  budow ie  kom u­
n izm u  i  w  wa lce o pokój. R adzieckie z w ią zk i zawodowe
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nada l będą wysoko nieść sztandar in te rna c jon a lizm u  p ro ­
le ta riack iego , sztandar m iędzynarodow ej solidarności 
św iata.

*
R adzieckie  z w ią zk i zawodowe pod przew odn ic tw em  

p a r t i i p rze by ły  w ie lk ą  i  chw alebną drogę. W  sw ym  p i­
śmie p o w ita ln y m  sk ie row a nym  do C entra lnego K o m ite tu  
K P Z R  i R ady M in is tró w  ZSRR X I  Z jazd  Z w ią zkó w  Za­
w odow ych ośw iadczył, że z w ią z k i zawodowe w idzą  
w  kom un is tyczne j p a r t i i swego m ądrego p rzew odn i­
ka  i  o rgan iza to ra  w  w a lce  o  ro z k w it  soc ja lis tyczne j 
o jczyzny, o budowę kom unizm u, o szczęście lu d u  pracy.

W  uchw a łach X I  Z jazdu  w yrażona  jes t n iez łom na w o ­
la  i  stanowczość w ie lo m ilio n o w e j a rm ii cz łonków  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych oddan ia  sw ych w szys tk ich  s il d la  osią­
gn ięcia  now ych sukcesów w  w a lce  o sprawę p a r t i i  ko ­
m un is tyczne j, o da lszy ro z k w it  naszej o jczyzny. W prow a­
dzając w  życie u ch w a ły  swego X I  Z jazdu  zw ią zk i zawo­
dowe pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i zapew nią w łączen ie 
całej m asy cz łonków  zw iązku  do jeszcze ba rdz ie j a k ty w ­
nego ud z ia łu  w  bu d o w n ic tw ie  pa ńs tw o w ym  i  gospodar­
czym.

opracow ał:
Cz. K u lik o w s k i

Podstainy ideologiczne inspółzainodnictina pracy
lIE R W S Z Ą  część op racow an ia  a r ty k u łu  tow . 
G. Jew sta fiew a  p t. „Z w y c ię s tw o  le n in ow sk ich  id e i 
socja listycznego w sp ó łza w o dn ic tw a “  zamieszczoną 
w  num erze czerw cow ym  naszego pism a zakończy-

_____l liś m y  s tw ie rdzen iem  wyższości społeczeństwa
i  pańs tw a  socja listycznego nad u s tro je m  k a p ita lis ty c z ­
nym .

D rugą  część swego a r ty k u łu  rozpoczyna tow . Jew sta fiew  
od szerokiego om ów ien ia  sp ra w y  w yd a jn o śc i pracy.

*

M asowe w spó łzaw odn ic tw o  i  ruch  p rzodow n ików , k tó ­
ry  ro z w in ą ł się w  okresie  p ie rw sze j p ię c io la tk i, zapew n ił 
K ra jo w i Rad w span ia łe  i  h is to ryczne  zw ycięstw o. P lan  
p ie rw sze j p ię c io la tk i zosta ł w yko n a n y  w  4 la ta  i  trz y  
m iesiące. W  w y n ik u  w yko n a n ia  tego p lan u  ZSRR zm ie­
n i ł  się z k ra ju  ro ln iczego na przem ysłow y. W szystkie  
gałęzie gospodarki na rodow e j uzyska ły  trw a łą  podstawę 
ciężkiego przem ysłu  maszynowego.

W  okresie  d ru g ie j p ię c io la tk i, k tó ra  s ta ła  się p ięc io ­
la tk ą  technicznej p rzebudow y gospodark i na rodow e j, na­
s tąp iło  w  Z w ią zku  R adz ieck im  c a łk o w ite  z lik w id o w a n ie  
e lem entów  kap ita lis tycznych , pełne zniesienie p rzyczyn 
pow odujących różn ice k lasow e i  w yzysk  cz łow ieka  przez 
cz ło w ie ka ; w spó łzaw odn ic tw o  socja listyczne podn iosło  się 
na now y, w yższy stopień. W śród szerokich mas p racow ­
n iczych coraz ba rdz ie j um a cn ia ł się kom u n is tyczny  sto­
sunek do pracy, podnosiło  się poczucie tro s k i o  stan i  roz­
w ó j p ro d u k c ji, odpow iedzia lności za re z u lta ty  p ra cy  każ­
dego przedsięb iorstw a. W śród ro b o tn ik ó w  poczęła się 
u ja w n ia ć  chęć ksz ta łcen ia  się, opanow ania w iedzy  tech ­
niczne j.

W łaśn ie  w  ty m  okresie , k ie d y  w spó łzaw odn ic tw o  p rzy ­
b ra ło  cha rak te r m asow y i  n ie  ty lk o  oddz ie ln i robo tn icy , 
ale i  całe ich  g ru p y  poczęły podnosić sw ój poziom  k u ltu -  
ra lno -te chn iczny  do poziom u personelu technicznego, 
p rzem ysł radz ieck i począł się ro zw ija ć  w  przyspieszonym  
tem pie. W ysta rczy  wskazać -— s tw ie rd za  Jew s ta fiew  — 
że w  okresie p ie rw sze j p ię c io la tk i w a rtość p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j ZSRR w zros ła  dz ięk i w z ro s to w i w yd a jn oś ­
c i ipracy o  12,7 m ilia rd ó w  ru b li,  a w  la tach  d ru g ie j p ię ­
c io la tk i —  o  41,9 m ilia rd ó w  ru b li .

P a rtia  kom un is tyczna  p ro w a dz iła  konsekw etną p o lity k ę  
in d u s tr ia liz a c ji państwa, k tó ra  p o zw o liła  zrea lizow ać so­
c ja lis tyczn ą  re ko n s tru kc ję  ca łe j gospodarki narodow e j. 
Z ape w n iło  to  ogólny, n ien o tow a ny  dotychczas, szybk i roz­
w ó j gospodarki ZSRR.

W  spec ja ln ie  szybk im  tem p ie  ro z w ija ł się przem ysł, ' 
a przede w szys tk im  p rzem ysł c iężk i, s tanow iący podstawę 
e ko n o m ik i soc ja lis tyczne j. W  ro k u  1953 w yp rod ukow an o  
w  Z w ią zku  R adz ieck im  dw a razy  w ięce j s ta li n iż  w  ro ku  
1940, p ra w ie  dw a i  pó ł raza w ięce j w ęgla, o  70 proc. w ię ­
cej n a fty  i  p ra w ie  trz y  razy  w ięce j ene rg ii e lek tryczne j. 
P rzedsięb io rstw a bu dow y m aszyn w y p ro d u k o w a ły  3,8 ra ­
zy w ięce j m aszyn i  sprzętu. Fundusze za inw enstow ane 
w  przem yśle rad z ie ck im  zw ię kszy ły  się w  ty m  czasie 
przeszło 1,5 raza, a ro z m ia ry  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
1953 ro k u  b y ły  2,5 raza wyższe n iż  w  ro k u  1940.

W  okresie  dw udziestop ięc io lec ia  d z ię k i in d u s tr ia liz a c ji 
państw a i  ro z w o jo w i w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego 
w śród  mas znacznie podn ios ła  się w yda jność  pracy.

W  przem yśle w yda jność p racy zw iększy ła  się w  m in io ­
nym  okresie  —  sześciokrotn ie, w  bu d o w n ic tw ie  w  trans ­
porc ie  k o le jo w y m  —  3,5 raza, zaś w  gospodarstwach
ro ln ych  w  po rów nan iu  z okresem  p rze d re w o lucy jn e j go­
spodark i ro ln e j w yda jność w zrosła  m n ie j w ięce j t r z y ­
k ro tn ie . D z ię k i w z ro s to w i w yd a jn ośc i p racy w  okresie 
la t  1940— 1950 uzyskano w zros t p ro d u k c ji o 70 procent, 
a w  p ią te j p ięcio la tce Z w ią zek  R adziecki m a zw iększyć 
swą p ro du kc ję  dz ięk i tem u c zyn n iko w i o  t rz y  czwarte .

T ak  w ysok ie  tem po rozw o ju  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, 
s ta ły  w zro s t w yd a jn ośc i p racy św iadczą o w ie lk ie j,  n ie ­
w ycze rpane j s ile  i  wyższości społeczeństwa i  państw a so­
c ja lis tycznego nad us tro je m  kap ita lis tycznym .

R ealizow anie  zadań zabezpieczenia m aksym alnego 
zaspoko jen ia  rosnących m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb  mas lu do w ych , w yko n a n ie  w sp an ia łych  zadań b u ­
d o w n ic tw a  kom unistycznego w ym aga  nowego, jeszcze 
ba rd z ie j potężnego ro zw o ju  w szys tk ich  ga łęzi gospodar­
k i  na rodow e j i  jeszcze siln ie jszego zw iększen ia  w y d a jn o ­
ści pracy.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  s tw ie rdza  się is tn ien ie  w szyst­
k ic h  n iezbędnych d la  w zro s tu  w yd a jn o śc i p ra cy  w a ru n ­
ków . W szystk ie  gałęzie gospodark i na rodow e j zaopatrzo­
ne są w  potężną techn iczną bazę, s ta le  rosnącą i  dosko­
nalącą się d z ię k i ro z w o jo w i m echan izac ji p ra cy  i  e le k try ­
f ik a c j i  procesów p ro d u k c y jn y c h . S ta le  też rośn ie  poziom  
k u ltu ra ln o  _ techn iczny  lu d z i p racy.

P rzew odniczący R ady M in is tró w  ZSRR tow . M a le n ko w  
w  przem ów ien iu  w yg łoszonym  w  d n iu  12 m arca 1954 r. na 
zeb ran iu  w yb o rcó w  le n ing radzk iego  okręgu  wyborczego 
m iasta  M oskw y, p o d k re ś lił, że w  celu uzyskan ia  szybsze­
go ro z w o ju  w yd a jn ośc i p ra cy  decydu jące znaczenie ma 
w  te j c h w ili dalsze po lepszanie o rg an izac ji p ro d u k c ji i  o r ­
g a n izac ji p racy. Pod ty m  w zg lędem  —  s tw ie rdza  Jew sta ­
f ie w  —  is tn ie ją  w  Z w ią zku  R adz ieck im  jeszcze n iedoc ią ­
gn ięcia. A  przecież p ro b lem  o rg a n iza c ji p racy, to  je s t 
p lanow ego i  n a jb a rd z ie j celowego w yko rz y s ta n ia  p ra cy  
społecznej ta k  w e w n ą trz  samego zak ładu  p ro d u k c y jn e ­
go, ja k  i  w  ram a ch  całego państw a, będzie p rz y b ie ra ł na 
znaczeniu i  to  ty m  ba rdz ie j, im  da le j ZSRR będzie się 
posuw ał po drodze um acn ian ia  m a te ria ln o -te ch n iczn e j 
bazy i  w z ro s tu  s ił p ro d u k c y jn y c h  państw a.

„N ieod zow nym  zadan iem  —  m ó w ił tow . M a le n ko w  —  
jest w  te j c h w ili,  żeby troska  o znaczne podn ies ien ie  w y ­
da jnośc i p ra cy  s ta ła  się w  sam ej rzeczy p u n k te m  cen­
tra ln y m  ca łe j p ra k ty c z n e j dz ia ła lnośc i p rz y  k ie ro w a n iu  
da lszym  rozw o je m  gospodark i na rodow e j. N a leży ro z w i­
nąć p ra w d z iw ie  szeroki n a rod ow y  ru c h  ó znaczne pod­
n ies ien ie  w yd a jn o śc i p racy, o osiągnięcie w y s o k ie j w y ­
da jnośc i p ra cy  w  każdym  zakładzie  p rzem ys łow ym , na 
każde j budow ie , w  transporc ie , w  każde j spó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j, p a ń s tw o w ym  gospodarstw ie ro ln y m , ośrodku 
m aszynow ym , na w szys tk ich  fro n ta c h  naszego w ie lk ie g o  
b u d o w n ic tw a “ .

A k ty w n o ś ć  p ra c y  i  tw ó rcza  in ic ja ty w a  w szys tk ich  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych , 
cz łonków  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , agronom ów  i  m e­
c h a n ikó w  w  gospodarce ro ln e j rosnące stale dz ięk i w sp ó ł­
za w od n ic tw u  socja lis tycznem u, p o w in n y  być  k ie row a ne  
na na jp e łn ie jsze  po lepszanie o rg an izac ji p ra cy  i  p ro d u k ­
c ji,  na zdecydowane podn ies ien ie  w yd a jn o śc i pracy.
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N a jw ażn ie jszą  cechą w sp ó łza w o dn ic tw a  soc ja lis tyczne­
go w  okresie  p ią te j p ię c io la tk i, znam ionu jące j początek 
nowego, potężnego ożyw ien ia  i  doskonalen ia  ca łe j p ro ­
d u k c ji społecznej, je s t to, że s iłą  napędow ą je j ro z w o ju  
s ta ją  się p rzo do w n icy -no w a to rzy  p ro d u k c ji, k tó rych  po­
z iom  k u ltu ra ln o  _ techn iczny, z zasady, ju ż  p ra w ie  że się 
n ie  ró żn i od poziom u p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o - te c h n i­
cznych. F a k t ten n ie  m óg ł się n ie  odbić na zasięgu i  s ile  
w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  ob ję ło  w szys tk ie  gałęzie gospo­
d a rk i na rodow e j i  roz liczne  s tro n y  p ro d u k c y jn e j d z ia ła l­
ności mas p racu jących .

W  c h w ili obecnej coraz ba rdz ie j rozpow szechn ia ją  się 
i  zn a jd u ją  zastosowanie w  przem yśle  i  transp o rc ie  szyb­
kościowe m etody p ra c y : szybkościowe sk raw an ie  m e ta li 
w  przem yśle  ob rób k i m e ta li, szybkościowe w y to p y  w  h u t­
n ic tw ie , szybkościow y w y rą b  ch o dn ików  w  gó rn ic tw ie , 
szybkościowe m etody w ie rce n ia  szybów  w  przem yśle  n a f­
tow ym , szybkościowe p row adzen ie  tra n s p o rtó w  to w a ro ­
w y c h  w  k o le jn ic tw ie  itp . In ic ja to ra m i ru c h u  „szybkoś­
c iow ców “  ja k  w iadom o, b y l i  p rzo d u ją cy  toka rze  —  m e­
ta low cy , obecnie la u re a c i P re m ii S ta lin o w s k ie j G. B o r t­
k ie w icz , P. B yków , A . M a rk ó w , N. U g o lko w  i  in n i. R uch 
ten ro z w in ą ł się jeszcze ba rd z ie j w  os ta tn ich  czasach 
pod w p ły w e m  p a trio ty c z n e j in ic ja ty w y  toka rza  W . K o le - 
sowa, k tó ry  zastosował p rz y  szybkośc iow ym  s k ra w a n iu  
noż w łasnego pom ysłu , co znacznie podniosło w yda jność 
pracy. T a k  na p rz y k ła d  to ka rz  „U ra łm aszzaw oda“  
W. G riazn ow  stosując m etodę Kolesow a, podn iós ł w y d a j­
ność p ra cy  ośm iokro tn ie , a toka rz  zak ład ów  „Z a p o ro ż - 
s ta l“  G. G o w tw ia n  —  p ięc io -sześc iokro tn ie .

R ozw ój szybkościow ych m etod p ra c y  s tw arza  możność 
znacznego zw iększan ia  p ro d u k c ji p rz y  ty m  sam ym  lu b  
na w e t m n ie jszym  na k ła dz ie  czasu pracy.

M e tody  szybkościowe zap ew n ia ją  przyśpieszenie proGe- 
su p ro d u k c ji drogą skrócen ia  czasu m aszynowego. P ro ­
wadzą one do dalszego polepszenia te c h n ik i w y tw a rz a n ia , 
jego tech no log ii i  o rgan izac ji.

Coraz ba rd z ie j rozpow szechn ia się ru c h  dokładnego 
opanow ania i  w yda jnego  w y k o rz y s ta n ia  m ocy p ro d u k ­
c y jn e j m aszyn i  sprzętu, z a in ic jo w a n y  przez do n ieck ich  
górn ików ’ k o p a ln i „T ru d o w s k a ja “  i  za łog i p ieca m a rte - 
now skiego 2 0  M agn itogorsk iego  M eta lu rg icznego k o m b i­
n a tu  im . S ta lina .

O grom ne znaczenie d la  ro z w o ju  p ro d u k c ji i  polepsze­
n ia  jego te c h n ik i i  o rg an izac ji posiada ruch  o stosowanie 
p rzodu jące j tech no log ii na każdym  s tan ow isku  roboczym , 
k tó ry  ro z w in ą ł się z in ic ja ty w y  n o w a to ró w  C h a rko w sk ich  
Z ak ła dó w  B udow y M aszyn. W spó łzaw odn ic tw o o dalsze 
podn ies ien ie  w yd a jn ośc i p ra c y  i  obn iżen ie  kosztów  w ła ­
snych p ro d u k c ji drogą m echan izow an ia  ro b ó t p raco ­
ch łon nych  i  pom ocn iczych oraz op racow an ie  i  w d raża n ie  
Perspektyw icznego p la n u  m echan izac ji p ro d u k c ji p o d ję ­
ły  jes ien ią  1953 ro k u  za łog i k o m b in a tó w  K uro w sk ie go  
Czesankowego i  O buchow skiego W yro b u  D yw a n ó w  M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  T o w a ró w  P ie rw sze j Potrzeby.

W  zakładach p ra cy  całego p rzem ys łu  szeroko ro zw in ę ­
ło się w spó łzaw odn ic tw o  o zw iększen ie p ro d u k c ji w  ty c h  
sam ych w a ru n k a c h  i  p rz y  ty m  sam ym  p a rk u  m aszyno­
w ym , rozpoczęte z in ic ja ty w y  załóg le n in g ra d z k ic h  za k ła ­
dów „E le k tro s iła “  i  „ E le k tr y k “ , L u b e ra c k ic h  Z ak ła dó w  
•Budowy M aszyn R o ln iczych  i  C h a rko w sk ie j F a b ry k i 
T ra k to ró w .

zw iększen ie  p ro d u k c ji z te j samej po w ie rzch n i u ż y t­
kow e j i  bez zw iększen ia p a rk u  m aszynowego w ym aga 
łepszej o rg an izac ji p ra cy  i  p ro d u k c ji i  w yso ko w yd a jn e - 
§o w yko rzys ta n ia  posiadanej te ch n ik i, rac jona lnego  i  eko­
nomicznego zużycia surow ców  i  m a te ria łó w , u ja w n ia n ia  
now ych  m ożliw ośc i i  reze rw  w zro s tu  p ro d u k c ji.

L iczne p rzyk ła d y  dz ia ła lności p rzo do w n ików -n ow a to - 
ro w  p ro d u k c ji w skazu ją , z ja k im  uporem  i  konsekw encją  
Poszukują on i i  zn a jd u ją  u k ry te  re ze rw y  i  u m ie ję tn ie  w y ­
ko rzys tu ją  je  w  ce lu  zw iększen ia  p ro d u k c ji.  Lu dz ie  ra -  
nzieccy —  zauważa a u to r a r ty k u łu  —  dążą n ie  ty lk o  do 
ia l 1̂ , ,zenła ilośc i p ro d u k c ji,  ale też do polepszenia je j 
JdROSci^ w y k o n y w a n ia  je j p rz y  m n ie jszym  na k ła dz ie  p ra -  
n ia 1 m a^e r â^ńw, obniżenia kosztów  w łasnych  w y tw a rz a -

n ip ^V'*rCZa in i .cł a tyw a ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  in ż y -
y jno-techn ieznych  w  zakładach przem ysłow ych k ie ­

row ana  je s t na  u ja w n ia n ie  i  e fe k tyw n e  w yko rzys ta n ie  
w szys tk ich  rozporządzanych w a ru n k ó w  i  reze rw  stałego 
w zro s tu  i  po lepszania p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j. O grom ne 
znaczenie d la  zapew n ien ia  stałego zw iększan ia  p ro d u k ­
c ji ,  d la  n a jb a rd z ie j w yda jnego  w yko rz y s ta n ia  m ocy p ro ­
d u kcy jn ych , reze rw  m a te ria ło w y c h  i  s iły  roboczej posia­
da ry tm iczność  p ra cy  w  zakładach p rze m ys łow ych  i  ró ­
w nom ie rność w y tw a rz a n ia  p ro d u k c ji.

W  przem yśle ra d z ie ck im  coraz szerzej stosu je się w sp ó ł­
zaw od n ic tw o  in d y w id u a ln e  i  b ryg ad  o ry tm iczn e  w y k o ­
n y w a n ie  każde j op e ra c ji p ro d u k c y jn e j i  ponadp lanow e 
zw iększan ie  p ro d u k c ji z rozporządzanej w  dane j c h w ili 
ilo śc i agregatów . Z a in ic jo w a ne  ono zosta ło przez m aszy­
n is tę  fa b ry k i ty to n iu  „D u k a t“  —  A . S łożencewą oraz za­
ło g i oddz ia łu  au tom atów  —  to k a rn i G PZ i  M osk iew sk ie j 
F a b ry k i Opon, k tó re  zastosowały w  sw e j p ra cy  ha rm on o ­
gram  godzinow y.

Bardzo cenną in ic ja ty w ę  p rz e ja w iła  pod ty m  w zględem  
S e ra fina  K o to w a  —  k ie ro w n ic z k a  b ry g a d y  prządek Z a ­
k ła d ó w  P rzędza ln iczych  im . M . I. K a lin in a , k tó ra  jes ie ­
n ią  1953 r. pod ję ła  zobow iązanie w y p ro d u k o w a n ia  na 
zm ianę 28 k ilo g r . p rzędzy dz ię k i zw iększen iu  ob ro tów  
maszyn, lepszej k o n se rw a c ji sprzę tu  i  stosow an iu p rzo du ­
ją cych  m etod p racy. D z ię k i te j in ic ja ty w ie  cz ło nk in ie  
b ryg a d y  K o to w e j poczęły p ro du kow a ć na zm ian ie  o 60 
kg  przędzy w ięce j n iż  poprzednio.

S ta le  rośn ie  i  rozszerza się w  procesie socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a  ru c h  w yna lazców  i  ra c jo n a liz a to ró w  
p ro d u k c ji.

W spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne ro z w ija  się coraz b a r­
dz ie j w  gospodarce ro ln e j. W alcząc o w yko n a n ie  w ie lk ie ­
go p ro g ra m u  szybkiego podn ies ien ia  soc ja lis tyczne j go­
spo da rk i ro ln e j, uchw alonego przez w rześn iow e i  lu to w o - 
m arcow e P lenum  K P Z R , spó łdzie lcy, m echan icy i  spe­
c ja liś c i gospodark i ro ln e j w a lczą  p rzy  pom ocy w spó łza­
w o d n ic tw a  o n a jb a rd z ie j pe łne i  ra c jon a ln e  w y k o rz y s ta ­
n ie  w szys tk ich  posiadanych przez spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jne, państw ow e gospodarstwa ro lne  i  oś rodk i m aszy­
now e reze rw  stanow iących  o zw iększen iu  gospodark i r o l­
ne j, czyn iąc to przez stosowanie osiągnięć n a u k i i  p rzo ­
du jących  doświadczeń p ra k tyczn ych .

W  c h w ili obecnej w  spó łdz ie ln iach  ro ln y c h  i  w  pa ń ­
s tw ow ych  gospodarstwach ro ln y c h  ro z w ija  się w spó łza­
w o d n ic tw o  o w yd a tne  podn iesien ie  gospodark i zbożowej, 
ja k  najszybsze zagospodarow anie ugo rów  i  odłogów , 
zw iększen ie u rodza jnośc i u p ra w  gospodarczych, da lszy 
w z ro s t pog łow ia  b y d ła  i  podn ies ien ie  p ro d u kcy jn o śc i ho ­
d o w li, w zo row e p rzeprow adzen ie  s iew ów  w iosennych.

In ic ja ty w a  p ra c o w n ik ó w  gospodark i ro ln e j k ie row a na  
jes t na w yko rzys ta n ie  i  szerokie rozpow szechn ienie dz ię­
k i w sp ó łza w o dn ic tw u  b rygadow em u i  in d yw id u a ln e m u  
w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h , pańs tw o w ych  gospodar­
s tw ach  ro ln y c h  i  s tac jach m aszynow ych p rzodu jących  
m etod ag ro tech n ik i, m etod n a jb a rd z ie j w yda jnego  w y ­
ko rzys ta n ia  p a rk u  maszynowego i  transportow ego, p rzo ­
du ją cych  m etod o rg an izac ji p ra cy  i  rac jona lnego  w y k o ­
rzys tan ia  s iły  roboczej, dokonan ia  siew u wiosennego 
w  odpow iedn ie j porze, u n ik n ię c ia  s tra t u rodza ju  p rzy  
żn iw ach .

P rzod ow n icy  gospodark i ro ln e j to podstaw ow a napę­
dowa s iła  m asowego w sp ó łza w o dn ic tw a  soc ja lis tyczne­
go, k tó re  szeroką fa lą  ogarnęło w  c h w ili obecnej spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne , PG R i P O M -y .

S oc ja lizm  rozporządza n iew ycze rpa nym i m ożliw ośc ia ­
m i ro z w o ju  w szys tk ich  ga łęzi gospodarstw  i  k u ltu ry ,  s ta ­
łego posuw ania  się naprzód. K on ieczne jest, żeby te m o­
ż liw ośc i _ b y ły  w yko rzys tyw a n e  w  ca łe j p e łn i zawsze 
i  wszędzie. P a rt ia  kom un is tyczna  w zyw a  stale, żeby u ja ­
w n ia ć  i  zdecydowanie zwalczać w sze lk iego rod za ju  n iedo­
m agan ia w  p racy, żeby w  p e łn i w y ko rzys tyw a ć  w sze lk ie  
p re ro g a ty w y  socja listycznego sposobu gospodarowania 
i  zapew nić  swobodne posuw anie  się ZSRR k u  k o m u n iz ­
m ow i.

P otężnym  środk iem  d la  ro z w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  so­
c ja lis tycznego i  osiągnięcia znacznie jszych re zu lta tó w  
p ra cy  w  każdej ga łęzi gospodark i na rodow e j —  s tw ie r­
dza Je w s ta fie w  —  jest zasada osobistego m ateria lnego  
za in teresow ania.

L e n in  n ie je d n o k ro tn ie  w ska zyw a ł na ogrom ne znacze­
n ie  osobistego m a te ria lnego  za in teresow ania  p ra c o w n i­
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kó w  w  ro z w o ju  p ro d u k c ji. N aucza ł on, że p rzygotow ać 
p rze jśc ie  dz ies ią tków  m ilio n ó w  lu d z i do ko m u n izm u  i  spo­
w odow ać to  p rze jśc ie  na leży n ie  przez bezpośrednie op a r­
cie g'o na en tuz jaźm ie , lecz p rzy  pom ocy en tuz jazm u zro ­
dzonego przez w ie lk ą  rew o lu c ję , d z ię k i osobistem u za in ­
te resow aniu , osobistem u in te resow i, gospodarskiem u 
ob rachunkow i.

O sob isty m a te r ia ln y  in te res każdego p ra co w n ika  spo­
łeczeństwa socja listycznego zapew niony jes t przez rea­
lizo w a n ie  podstaw ow e j zasady soc ja lizm u : „O d  każdego 
w e d łu g  jego zdolności, każdem u w e d łu g  p ra c y “ . W  w sp ó ł­
zaw od n ic tw ie  soc ja lis tyczn ym  n a jp e łn ie j i  n a jb a rd z ie j 
konsekw en tn ie  p rze ja w ia  się czynna s iła  te j zasady, je j 
znaczenie d la  p rzyc iągn ięc ia  lu d z i do p ra cy  i  d la  wszech­
stronnego ro z w o ju  ich  zdolności, je j ro la  d la  zapew nie­
n ia  osobistego za in teresow ania  p ra c o w n ik ó w  społeczeń­
s tw a socja listycznego i  p ra w id ło w eg o  ko ja rze n ia  społecz­
nych  i  osobistych, m a te ria ln y c h  i  m o ra ln ych  bodźców 
pracy.

W ysoko ocenia jąc soc ja lis tyczne w spó łzaw odn ic tw o  ja ­
ko  po tężny czyn n ik  ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  państw a, 
czyn n ik  podnoszenia w yd a jn o śc i p ra cy  społecznej, w ie l­
k i  L e n in  żądał n a jb a rd z ie j bacznego i  przem yślanego sto­
sun ku  do o rgan izow an ia  w spó łzaw odn ic tw a , s ta łe j, n ie ­
ustanne j p ra cy  nad s tud iow an iem  re z u lta tó w  p ra cy  opar­
te j na w sp ó łzaw odn ic tw ie , nad w y k o rz y s ty w a n ie m  w  n a j­
szerszym zakresie no w ych  doświadczeń. O rgan izow ać 
w spó łzaw odn ic tw o  —  uczy ł L e n in  —  to  znaczy głośno 
m ów ić  o n im , oceniać jego re z u lta ty , p o tra f ić  p ra k ty c z ­
nie  pow tarzać przodu jące  dośw iadczenia i  osiągnięcia.

Jaw ność to na jp ow ażn ie jszy  w a ru n e k  o rgan izow an ia  
w spó łzaw odn ic tw a. G w a ra n tu je  ona system atyczne za­
poznaw anie mas z re z u lta ta m i ic h  p ra cy  da je  możność 
p o ró w n yw a n ia  ty c h  re zu lta tó w , p raktycznego po w ta rza ­
n ia  przodu jącego dośw iadczenia, ponadto posiada ogrom ­
ne znaczenie w ychow aw cze.

W  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym , w  k tó ry m  w szystko  co no ­
we u k ry w a  się pod p łaszczykiem  „ta je m n ic y  h a n d lo w e j“  
ch ron iące j „ś w ię tą  w łasność k a p ita lis ty c z n ą “ , w y k o rz y ­
stan ie  na jnow szych osiągnięć i  w yn a la zkó w  jest p ry w a t­
ną spraw ą każdego k a p ita lis ty . W  w a ru n k a c h  rad z ie ck ie ­
go socja listycznego u s tro ju  —  podkreś la  Je w s ta fie w  —• 
w yko rzys ta n ie  na jnow szych  i  w yższych osiągnięć to  n ie  
spraw a p ry w a tn a , lecz na jw ażn ie jsze  zagadnienie pa ń ­
stwowe. D z ia łan ie  i  s iła  p rzyk ła d u  posiada ogrom ne zna­
czenie ja k o  czyn n ik  m ob ilizu ją cy , o rg an izu jący  i  w ych o ­
w aw czy.

P a rt ia  kom un is tyczna  żąda, żeby wszyscy k ie ro w n ic y  
i działacze p a r ty jn i,  zw iązkow i, p a ń s tw o w i i gospodar­
czy p o p ie ra li i  w spom aga li w szystko  co nowe, co rodz i 
się w  masach. Żeby n ieus tann ie  ro z w ija li w sp ó łzaw odn i­
c tw a  socja lis tyczne i  podnos ili jego skuteczność, podno­
sili, i  u m a cn ia li jego ro lę  —  czyn n ika  przekszta łca jącego, 
twórczego i  w ychowawczego. Żeby w s z e lk im i sposobami 
p o d trz y m y w a li i upow szechn ia li pozy tyw ne  p rz y k ła d y  
p racy i tw órcze in ic ja ty w y  p rzo do w n ików -n ow a to rów .

W spó łzaw odn ic tw o socja listyczne, og a rn ia jąc  w szys t­
k ie  podstaw owe s tro n y  ro zw o ju  p ro d u k c ji —  doskonale­
n ia  te c h n ik i i  techno log ii, polepszanie o rg an izac ji i  eko­
n o m ik i p ro d u k c ji —  rod z i now e m etody p ra cy  o wyższej 
w yda jnośc i, wyższą fo rm ę  o rg an izac ji p racy i  sta je  się po­
tężnym  czyn n ik ie m  podnoszenia je j re zu lta tó w . W spółza­
w o d n ic tw o  socja listyczne, w  k tó ry m  uczestniczą obecnie 
najszersze w a rs tw y  na rodu  radzieck iego: ro b o tn icy , p ra ­
cow n icy  in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n i i  ^urzędnicy, cz łonkow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , m echan icy  i  spec ja liśc i go­
spodark i ro ln e j —  decydu je o sukcesach dz ia ła lności 
w szys tk ich  zak ładów  p rze m ys łow ych  i  tra n sp o rtu , każ­
dej spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j i  PGR. W łaśn ie  dlatego 
sp ra w y  o rg an izac ji w spó łza w o dn ic tw a  socja listycznego 
i  k ie ro w a n ia  n im  —  stw ie rdza  a u to r a r ty k u łu  —  na leży 
tra k to w a ć  ja ko  na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  b u d o w n ic tw a  
gospodarczego w  Z w ią z k u  R adzieckim .

Jednak p rzy  o rg an izow an iu  "i k ie ro w a n iu  w spó łzaw od­
n ic tw e m  stw ie rdza  się poważne n iedoc iągn ięc ia  ze s trony  
o rganów  zw iązkow ych  i  gospodarczych. W ciąż jeszcze za­
chow u je  się w  te j dz ia ła lnośc i obcy je j na tu rze  fo rm a ­
liz m  i daw no po tęp ione przez P a rt ię  K om u n is tyczn ą  
Z w ią z k u  Radzieckiego k a n c e la ry jn o  -  b iu ro k ra ty c z n e  m e­
tod y  k ie row a n ia .

K ie ro w n ic y  n ie k tó ry c h  o rg an izac ji zaw odow ych i  go­
spodarczych —  dodaje Je w s ta fie w  —  ba rd z ie j się in te re ­
su ją  sporządzaniem  w yka zó w  te j czy in n e j fo rm y  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a , n iż  fak tyczną  spraw ą w d rażan ia  i w y k o ­
rzys tyw a n ia  pom ysłów  i  in ic ja ty w y  p rzo d o w n ikó w  p ra ­
cy i  ra c jo n a liza to ró w . N ie  rozu m ie ją  on i, że p o w in n i a k ­
ty w n ie  się in te resow ać ty m i sp ra w a m i w  im ię  dobrze 
zrozum ianego in te resu  sw o ich p rzeds ięb io rs tw , n ie  po­
tra f ią  ocenić do ja k ic h  p ra k ty c z n y c h  re z u lta tó w  p ro w a ­
dzi rozw ó j ro zm a itych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a. W y ra ­
z iw szy uznanie d la  in ic ja ty w y  now a to rów , d la  jak iegoś 
pom ysłu , często zapom ina ją  o n im , n ie  dba ją  o s tw orze­
nie  w a ru n k ó w  d la  rozw o ju , um ocn ien ia  i  szerokiego za­
stosowania te j in ic ja ty w y  w  całości zak ładu  pracy. Czę­
sto m ożna s tw ie rdz ić , że o rgany  zw iązkow e n ie  w n ik a ją  
g łęb ie j w  sp ra w y  o rg a n iza c ji w spó łzaw odn ic tw a, k ie ru ją  
n im  pow ie rzchow n ie . M a ją  on i często lekcew ażący stosu­
nek do b łędów  i  wypaczeń, n ie  u ja w n ia ją  n iedociągn ięć 
w  o rgan izow an iu  i  p racy, w  techn icznym  i gospodarczym  
k ie ro w a n iu  p rzedsięb iorstw em , n ie  dba ją  o rozw ó j k r y ­
ty k i i s a m o k ry ty k i w śród  uczestn ików  w spó łzaw odn ic ­
tw a. P ode jm ow an ie  zobow iązań soc ja lis tycznych  i  po d ­
sum ow anie ich  w y n ik ó w  często je s t dokonyw ane z d u ­
żym  opóźnieniem , w  sposób fo rm a ln y , bez szczegółowego 
om a w ia n ia  te j sp ra w y  na zebran iach z ro b o tn ik a m i. N ie  
czuwa się nad upow szechn ian iem  i  w d rażan iem  do p ro ­
d u k c ji przodu jącego dośw iadczenia no w a to rów  i  ra c jo n a ­
liza to ró w .

Dalszy rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego i  po ­
lepszenie k ie ro w a n ia  n im  to ważne zadanie d la  k ie ro w ­
n ik ó w  p ro d u k c ji.  W szystk ie  o rgany —  p a rty jn e , zw iąz­
kow e i  gospodarcze p o w in n y  stale czuwać nad o rgan iza­
c ją  w spó łzaw odn ic tw a, w yka zyw ać  na leżytą  dbałość o po­
trze b y  i  tro s k i w spółzaw odniczących, ro z w ija ć  tw ó rczą  
in ic ja ty w ę  mas i k ie row a ć  ją  na rozw iązan ie  podstaw o­
w ych  zadań ro z w o ju  p ro d u k c ji —  zapew nienie stałego 
w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy, obniżenie kosztów  w łasnych  
p ro d u k c ji i  podw yższanie je j jakości.

*

W olna  od eksp lo a tac ji tw ó rcza  praca na zasadach 
w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego w ych o w u je  cz łow ie ­
ka, czyn i go s iln y m  i  p e łn y m  in ic ja ty w y , pew n ie  i  stale 
idącym  do zam ierzonego celu. T w ó rczy  w y s iłe k  o p a rty  
o w sp ó łzaw odn ic tw o  czyn i z cz łow ieka  p ra c y  p ra w d z i­
wego boha te ra  zdolnego czyn ić  cuda, po tra fiącego oce­
n iać p rz e ja w y  życia i  w idz ie ć  p e rsp e k tyw y  w ie lk ie g o  b u ­
d o w n ic tw a  nowego jżyc ia , k tó rego  uczes tn ik iem  i  w sp ó ł­
tw ó rcą  jest on sam. W spó łzaw odn ic tw o soc ja lis tyczne  jes t 
po tężnym  ośrodk iem  po kon yw an ia  s ta rych  na w ykó w , 
p rzyzw ycza je ń  i  in n y c h  pozostałości z daw n ych  czasów 
tk w ią c y c h  jeszcze w  św iadom ości lu dz i, w spó łzaw odn ic­
tw o  dokonu je  zasadniczego p rz e w ro tu  w  pog lądach lu ­
dz i na pracę.

W  w a ru n ka ch  soc ja lizm u w y c h o w u ją  się ludz ie  now e j 
epoki, ludz ie  Z w ią z k u  Radzieckiego. T w o rz y  się tam  no ­
w y  ty p  cz łow ieka, p łom iennego p a tr io ty , s ławnego B oha­
te ra  P racy  S oc ja lis tyczne j, no w a to ra  p ro d u k c ji •— la u ­
rea ta  P re m ii S ta lin o w sk ie j, tw ó rc y  now ych , p rz o d u ją ­
cych m etod w y d a jn e j pracy.

M asow y rozm ach socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a, 
to w y ra z  wzmożonego ro z w o ju  s ił soc ja lizm u, w zro s tu  
św iadom ości kom u n is tyczn e j mas p racu jących , to gw a­
ra n c ja  now ych , jeszcze don ioś le jszych sukcesów bu d o w ­
n ic tw a  kom unistycznego. W  ty m  og rom nym  ro zw o ju  
w spó łzaw odn ic tw a, w  m asow ym  p rz e ja w ia n iu  boha te r­
stwa p racy  d la  dobra ukochane j o jczyzny zna jd u je  wspa­
n ia ły  w y ra z  zw yc ięstw o le n in o w s k ie j id e i soc ja lis tyczne­
go w spó łzaw odn ic tw a.

Le n inow sk ie  idee socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a są 
potężną, m a te ria ln ą  s iłą , m ob ilizu ją cą  tw órczą  aktyw ność 
na rodu  radzieck iego do w ie lk ie g o  dzie ła  b u d o w n ic tw a  
społeczeństwa kom unistycznego, są też m o to rem  .dz ia ła l­
ności mas p racu jących  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j, 
pom yśln ie  b u du jących  socja lizm .

O pracow a ł P. L ik ie rt
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Wiadomości różne
Sem inarium dla przewodniczących 

rad oddziałowych
Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  Zaw odo­

wego R o bo tn ików  Przem ysłu  B udo­
w y  M aszyn zorgan izow ał sześcio­
dn iow e sem ina rium  now ow ybranych  
przewodniczących rad  oddzia łow ych 
m osk iew sk ich  fa b ry k  bu dow y m a­
szyn. Na sem ina rium  .przeszkolono 
246 osób. Za jęc ia  od byw a ły  się w  
Pałacu .K u ltu r y  Z ak ładów  Samocho­
dow ych im . S talina .

Szkolen ie p ro w a d z ili w yk ła d o w cy  
M osk iew sk ie j W yższej S zko ły Z w ią z ­
ków' Zaw odow ych i  k ie ro w n ic y  w y ­
dz ia łów  Zarządu G łów nego Z w iązku .

Przew odniczący rad  oddzia łow ych 
zapoznali się z p ra k ty k ą  sw ej pracy, 
w ys łu ch a li w y k ła d ó w  i  re fe ra tó w  na 
tem a ty  budow nictw a, zw iązkowego, 
ubezpieczeń społecznych, o rgan izo­
w a n ia  w spó łzaw odn ictw a, so c ja li­
stycznego, ochrony p racy itp .

W  d n iu  zakończenia sem ina rium  
p rze m ó w ili do  zebranych p rzew od­
n iczący Zarządu G łów nego Z w ią z k u  
R o bo tn ików  Przem ysłu B udow y 
M aszyn i  przewodniczący M osk ie w ­
sk ie j R ady Z w ią zków  Zaw odow ych. 
O m ó w ili on i zadania stojące w  c h w i­
l i  obecnej przed o rgan izac jam i 
zw iązkow ym i przeds ięb io rs tw  budo­
w y  m aszyn m. M oskw y.

D la  gospodarki rolnej. Załoga U ra l-  
skieh Z ak ła dó w  A lu m in io w y c h  zw ró ­
c iła  się do w szystk ich  p ra co w n ikó w  
zak ładów  przem ysłow ych obwodu 
św ie rd łow sk iego  z apelem  o ro z w i­
nięcie w spó łzaw odn ic tw a so c ja li­
stycznego1 o te rm in ow e  i  najlepsze co 
do jakośc i dokonyw an ie  rem ontu , 
rozbudow y i  budow an ia  now ych  cie­
p la rń  i  in spe k tó w  w  podopiecz­

nych  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych , 
PG R-ach i  gospodarstwach pomoc­
niczych.

Postanow iono, że podsum owanie 
re zu lta tó w  w spó łzaw odn ic tw a będzie 
dokonyw ane przez ra d y  obwodow e i 
zarządy ogn iw  zw iązkow ych  nie  póź­
n ie j n iż  1 0 -go każdego m iesiąca.

Propaganda litera tu ry technicznej 
In te resu jącą  pracę p ro w a dz i b ib lio ­

teka o r ło w sk ich  z a k ła d ó w . „G ła w - 
prom m asza“ . Cieszy się ona w ie lk ą  
popu larnością  w śród rob o tn ików , 
p ra co w n ikó w  i  cz łonków  ich  rodzin . 
Księgozb ió r b ib lio te k i lic z y  przeszło 
1 2  tys ięcy tom ów .

S pec ja lnym  dzia łem  p racy b ib lio te ­
k i jes t propaganda li te ra tu ry  tech­
niczne j. K ie ro w n iczka  b ib lio te k i tow . 
M a tw ie je w a  dużo rozm aw ia  z w yp o ­
życza jącym i ks iążk i, dow iadu je  się 
w  ja k ic h  oddzia łach p ra cu ją  i  co tam  
rob ią , ja k i rodza j l i te ra tu ry  tech­
n iczne j by im  się p rzyd a ł w  celu 
poszerzenia swoich w iadom ości i  fa ­
chowości. W  sa li czy te ln i zna jd u je  
się specja lna gablota zaw iera jąca 
spisy ks iążek i  zasady s tud iow an ia  
li te ra tu ry  technicznej.

Zdarza się n iek iedy, że poszuki­
w ane są ks iążk i, k tó ry c h  b ib lio te ka  
n ie  posiada. W  tych  w ypadkach  tow . 
M a tw ie je w a  w ypożycza żądaną 
książkę z in n e j b ib lio te k i w  m ieście 
i  doręcza ją  c z y te ln iko w i. W śród 
a k ty w n y c h  czy te ln ikó w  są zarów no 
p ra cow n icy  in ż y n ie ry  j  no -techn iczn i
ja k  i robo tn icy . K o rzys ta jąc  z b ib lio ­
te k i, p rzeczy ta li on i w  ciągu ro ku  
po dw adzieścia i  w ięce j książek tech­
nicznych.

K on fe ren c je  czy te ln ikó w  i w ieczo­
r y  lite ra c k ie  urządzane reg u la rn ie

przez b ib lio te kę  p rzyczyn ia ją  się do 
rozszerzenia k u ltu ra ln y c h  zaintereso­
w ań załogi.

Wieczór szoferów. Zarząd k lu bu  
P G R -u „K u b a ń “  (w  k ra ju  krasno- 
da rsk im ) odznaczonego orderem  
Le n ina  o rgan izu je  reg u la rn ie  w ieczo­
ry  poświęcone om a w ia n iu  rozm a itych  
zawodów. N iedawno, na p rzyk ład , 
odby ł się w ieczór k ie ro w có w  samo­
chodowych, k tó ry  zosta ł uprzednio 
starann ie  przygotow any. W  h a llu  
k lu b u  ustaw iono  tab licę  honorow ą 
i  w itry n ę  z fo to g ra fia m i na jlepszych 
k ie row ców , zorgan izow ano też w y ­
stawę obrazującą osiągnięcia prze­
m ys łu  samochodowego. P iękn ie  
ozdobione w it r y n y  naocznie przed­
s ta w ia ły  osiągnięcia no w a to rów - 
k ie row ców , k tó rz y  p rze jecha li d łu ż ­
sze tu r y  bez rem ontu  kap ita lnego, 
zaoszczędzili w iększą ilość pa liw a , 
sm arów, części zapasowych. S pecja l­
na gablota by ła  poświęcona rac jona ­
liza to ro m  i wynalazcom .

W  celu pow iadom ien ia  k ie row có w
0 m a jącym  się odbyć w ieczorze za­
rząd k lu b u  w yko rzys ta ł szeroko ga­
ze tk i ścienne i  rad iow ęzły . Wszyscy 
p racow n icy  garażów  i  członkow ie 
ich  rodz in  o trzym a li zaproszenie na 
tę imprezę.

W ieczór za inaugu row a ł k ró tk i re ­
fe ra t o przebiegu w yko na n ia  uchw a ł 
w rześniow ego P lenum , K C  K P Z R
1 na jb liższych  zadaniach PGR, w y ­
głoszony przez sekre tarza organ iza­
c j i  p a r ty jn e j —  tow . I ł j in a .  W d y ­
sku s ji w y s tą p ili p rzodu jący  k ie ro w ­
cy tow . tow . Kołbancew , Czalenko, 
K ra śn ikó w , Steńko. P o d z ie lili się 
on i z zeb ranym i dośw iadczeniam i 
bezaw ary jnego k ie ro w a n ia  sw ym i 
m aszynam i i  na jb a rdz ie j w yda jnego  
w yko rzys ta n ia  ich  w  w iosenno- 
le tn im  okresie  robó t potow ych oraz 
p rzy  tran sp o rto w a n iu  z ia rna  pod­
czas sprzętu zboża.

Przegląd międzynarodowy
Przebieg Konferencji Genewskiej, klęski im perialistów francuskich w  Indo- 

chinach, proces jednoczenia się krajów  A z ji we wspólnym froncie przeciwko 
kolonializmowi, a z drugiej strony pogłębiające się rozbicie w  obozie atlantyc- 
Kim, fiasko planu stworzenia tzw. „arm ii europejskiej“, wzrost nastrojów an- 
tyamerykańskich w  całej Europie Zachodniej, znaczne ożywienie stosunków 
handlowych, ja k  również i kulturalnych między Wschodem i  Zachodem itp. 
— wszystko to znamionuje zmiany, jak ie dokonują się w  sytuacji międzyna­
rodowej. Zm iany te można by ogólnie scharakteryzować jako postępującą 
izolację imperialistów amerykańskich.

Ogromny wpływ' na kształtowanie się opinii światowej w yw iera ją  organi­
zacje klasy robotniczej. Tym  też tłumaczy się wściekłość, z jaką  monopoliści 
amerykańscy występują przeciwko niezależnym związkom zawodowym —  
Wszędzie, gdzie tylko sięgają swoją władzą. A le próżne to w ysiłki! N ic już  
me zdoła odwrócić biegu historii!

♦  B an dyck i napad na G w atem alę 
W yw oła ł powszechne oburzenie na a- 
m erykańsk ie  ko ła  rządowe, k tó re  od 
daw na tę in te rw e n c ję  przygo tow y- 
w a ły , „A b y  »uspraw ied liw ić«  swą 
działalność, W aszyngton ośw iadczył

— s tw ie rd z ił sekre ta rz Powszechnej 
K on fede rac ji P racy G w atem a li, W ir -  
g ilio  G ue rra  w  apelu do w szystk ich  
narodów  św ia ta  —  ja ko b y  rząd G w a­
tem a li b y ł rządem  kom unistycznym . 
(...) A m erykańscy  im p e ria liśc i napad-

d li je dn ak  na nasz k ra j n ie  dlatego, 
że w ierzą, ja ko b y  rząd jego b y ł ko ­
m un is tyczny  i  także nie  ty lk o  d la te ­
go, że rząd ten  przeprowadza bdrżu- 
azy jno-dem okra tyczne re fo rm y . Im ­
pe ria lizm  am erykańsk i napada na 
nas przede w szys tk im  dlatego, że 
rząd G w a te m a li nie podporządkow ał 
się am erykańsk ie j po lityce  w o jny , 
d latego że p rzyk ła d  G w a te m a li za­
chęca m asy pracujące in nych  k ra jó w  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j do w a lk i o z ie­
m ię, o dem okrację, postęp ekono­
m iczny  i niepodległość narodow ą“ .

S e k re ta ria t Ś w ia tow e j P eredacji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  o p u b liko ­
w a nym  kom un ikac ie  og łos ił treść de­
peszy, ja k ą  o trzym a ł od Powszech­
ne j K on fede rac ji P racy G w atem a li 
oraz od Z w ią zku  C hłopskiego G w a­
tem a li. K o m u n ik a t S.FZZ głosił, na­
stępnie:
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„Ś F Z Z  kategoryczn ie p ro testu je  
p rzec iw ko  zbrodn iom  pope łn ianym  
wobec ludności G w a te m a li przez na­
je m n ik ó w , k tó rz y  dokona li napaści 
na ten  k ra j.  B om bardow anie  z samo­
lo tów , s ta rtu ją cych  z lo tn is k  H ondu­
rasu i  N ika ra g u i, t j .  k ra jó w  rządzo­
nych przez d y k ta to ró w , k tó rz y  w y ­
s łu gu ją  się am erykańsk iem u ko n ­
cernow i »U n ite t F ru it  Company«, 
jes t no w ym  dowodem  ja w n e j inge­
re n c ji m onopo lis tów  U S A  w  agresję 
p rzec iw ko  G w atem a li. ŚFZZ w zy w a ' 
w szystk ie  organ izacje  zw iązkow e i  
w szystk ich  lu d z i pracy, aby podn ie­
ś li głos pro testu, aby żąda li położe­
n ia  kresu m ord ow a n iu  spoko jne j 
ludności w  G w atem a li, aby dom a­
g a li się od sw ych rządów  i  od O r­
gan izac ji N a rodów  Z jednoczonych, 
b y  Rada Bezpieczeństwa pod ję ła  na­
tychm ia s t odpow iedn ie k ro k i w  celu 
p rze rw an ia  obcej in te rw e n c ji prze­
c iw ko  k las ie  robo tn icze j i  na rodow i 
G w atem a li, a lbow iem  in te rw e n c ja  ta 
s tanow i bezpośrednie zagrożenie po­
k o ju  i  n iepodleg łości k ra jó w  A m e ­
ry k i Ł a c iń s k ie j“ .

W e w szys tk ich  k ra ja c h  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j odby ły  się b u rz liw e  de­
m onstrac je  robotn icze p rzec iw ko  na­
paści na G watem alę . K on fede rac ja  
P racy A m e ry k i Ł a c iń sk ie j og łosiła 
pro test p rzec iw ko  bezp raw iu  am ery­
kańskiem u.

F rancuska Powszechna K on fede ra ­
c ja  P racy (CGT) sk ie row a ła  do gw a­
tem a lsk ie j Powszechnej K on fede ra ­

c ji P racy  depeszę, w  k tó re j zapew­
n iła  naród gw a tem a lsk i o poparc iu  
jego boha te rsk ie j w a lk i p rzec iw ko  
ag res ji sprow okow ane j przez im pe­
r ia lis tó w  US A . F rancuscy działacze 
na po lu  k u ltu ry  —  pisarze, artyśc i, 
uczeni, dz ienn ika rze  —  w ystosow a li 
do se k re ta ria tu  O NZ pism o, w  k tó ­
ry m  ostro p o tę p ili napaść na G w a­
temalę.

A rm ia  gw atem alska —  ja k  w ia d o ­
mo —  nie ty lk o  odparła  napaść, lecz 
b liska  by ła  zupełnego w yp a rc ia  a- 
gresorów  z g ran ic  k ra ju . N ieste ty  
zdrada k l i k i  w o jsko w e j pozbaw iła  
dz ie ln y  naród gw a tem a lsk i owoców 
tych  zw ycięstw . S przeda jn i genera­
ło w ie  odda li k ra j w  n iew o lę  U n ited  
F ru it  Com pany. W a lk i je d n a k  nie  
usta ły. Przez d łu g i jeszcze czas u - 
zbro jone oddz ia ły  robotn icze i  ch łop­
sk ie  pod k ie ro w n ic tw e m  dzia łaczy 
zw iązkow ych  s ta w ia ły  zacię ty  opór 
a im ii in te rw e n tó w . O ddz ia łam i ty m i 
dow odz ił znany p rzyw ódca zw iązko­
w y  —  Carlos Pelleser.

N a za ję tych  terenach in te rw e n c i 
zap row adz ili k rw a w y  te rro r. N a w ią ­
zując do nadchodzących w iadom ości 
S ek re ta ria t ŚFZZ og łos ił ośw iadcze­
nie, w  k tó ry m  m. in . s tw ie rd z ił:

„G w a tem a la  została obecnie prze­
kszta łcona w  arenę han iebnych zbro­
dn i, wobec k tó ry c h  żaden ro b o tn ik  
n ie  może pozostać obojętny.

Zagarnąw szy w ładzę w  sw oje ręce, 
ju n ta  w o jskow a  na tychm ias t rozpę­
ta ła  kam pan ię  te rro ru  p rzec iw ko

masom pracu jącym  G w atem a li. 45 
p rzyw ódców  zw iązkow ych , w  ty m  
wszyscy cz łonkow ie  kom ite tu , k tó ry  
s ta ł na czele n iedawnego zwycięs­
kiego s tra jk u  ro b o tn ik ó w  p la n ta c ji 
bananowych, poddano okro pn ym  to r ­
tu ro m  i  rozstrze lan iu . S ekre tarz ge­
n e ra lny  zw iązków  zaw odow ych ro ­
b o tn ik ó w  koncernu „U n ite d  F ru it  
C om pany“  —  F e lix  M oreno i  in n i 
p rzyw ódcy zw iązków  zaw odowych 
zosta li zam ordow ani.

G w atem a lska Powszechna K o n fe ­
deracja  P racy i  K ra jo w a  K on fede­
rac ja  C h łopów  G w a te m a li zosta ły 
zdelegalizowane. A n u lo w an o  re fo r­
mę ro lną . Chłopom  odb iera  się p rze­
mocą ziem ię, aby przekazać ją  m o­
nopo lis tom  am e rykań sk im  i  obszar­
n ikom . C hodzi tu  o bezprzyk ładny 
a tak  na p ra w o  do s tra jk u  oraz na 
w szystk ie  inne  p ra w a  zw iązkow e i  
dem okratyczne.

Ś w ia tow a  Federacja  Z w ią zkó w  Za­
w odow ych  w yraża  przekonanie, że 
wszyscy ludz ie  p racy i  w szystk ie  o r­
ganizacje zw iązkow e s k ie ru ją  sta­
nowcze p ro te s ty  pod adresem k ó ł 
rządzących U S A  i  ich  n a je m n ikó w  
w  G w a te m a li oraz zażądają n ie ­
zwłocznego położenia kresu m ord e r­
stwom , zw o ln ien ia  w szys tk ich  w ięź ­
n ió w  po litycznych , p rzyw rócen ia  
p ra w  zw iązkow ych  i  swobód dem o­
kra tycznych , ja k  rów n ie ż  poszanowa­
n ia  p ra w a  azy lu  d la  uchodźców w  
zagran icznych p laców kach dyp lom a­
tycznych“ .

Noire przepisy emerytalne
""1D N IU  1 lipca  br. w eszły w  życie nowe prze­

p isy  em eryta lne  (dekre t z d n ia  25 czerwca 
1954 r. o powszechnym  zaopatrzeniu em ery­
ta ln y m  p ra co w n ikó w  i  ich rodzin . —  Dz. U.

__________  N r. 30, poz. 116), k tó re  stanow ią  zasadniczą
re fo rm ę  tego ta k  ważnego d la  k la sy  robo tn icze j odc inka  
św iadczeń socjalnych.

W p ły w o w i R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j zawdzięczała 
i  po lska k lasa  robotn icza w p row adzen ie  szeregu przepi­
sów ubezpieczeniowych. Ubezpieczenia je d n a k  obow iązu­
jące w  Polsce w  okresie  m ię dzyw o jennym  obarczone b y ­
ły  w sz y s tk im i w a da m i ubezpieczeń kap ita lis tycznych . N ie  
b y ły  one b y n a jm n ie j powszechne: n iek tó re  g ru py  p ra ­
co w n ikó w  b y ły  k o rzys tn ie j tra k to w a n e  (np. u rzędn icy 
pańs tw o w i i  w  ogóle p ra cow n icy  um ysłow i), inne zaś g ru ­
p y  b y ły  albo w ca le  n ie  ob ję te  ubezpieczeniem, albo 
w  ogran iczonym  s topn iu  (np. rob o tn icy  ro ln i,  leśn i itp.). 
P bnadto is tn ia ły  bardzo duże odrębności dzie ln icowe, a na 
G órnym  Ś ląsku obow iązyw a ła  na w e t tzw . kon s ty tu c ja  
śląska, stosownie do k tó re j n ie k tó re  rodzaje ubezpieczeń 
regu low ane tam  b y ły  zupełn ie  od rębnym i przepisam i.

Ubezpieczenia przedw ojenne n ie  ty lk o , że n ie  obejm o­
w a ły  ca łe j k la sy  robo tn icze j, ale n ie  c h ro n iły  je j rów n ież 
w e w szystk ich  „w yp ad kach  losow ych“ . Np. rob o tn icy  ro l­
n i b y l i  ob jęc i ubezpieczeniem  em e ry ta ln ym  ty lk o  na zie­
m iach pon iem ieckich , a rob o tn icy  m n ie jszych  gospo­
d a rs tw  —  n ie  b y l i o b ję t i na w e t ubezpieczeniem  w yp a d ­
kow ym .

M ija ją c e  w  ty m  ro ku  dziesięcio lecie P o lsk i Ludo w e j 
o b fito w a ło  w  liczne  i  is to tne zm iany  na o d c in ku  systemu

rentowego. Z w o ln io no  p ra co w n ikó w  od obow iązku op ła­
can ia  sk ładek ubezpieczeniowych. Zn ies iono szereg d ro b ­
nych system ów em ery ta lnych , skup ia jąc  w  rę ku  ZUSu 
całość n ie m a l w y p ła t  em e ry ta lnych  (obsługę em e ry tu r 
państw ow ych  o b ją ł też ZUS, m im o  u trzym an e j odrębno­
ści samego system u św iadczeniowego). O b ję to  ubezpie­
czeniem  te  g ru p y  pracow nicze, k tó re  b y ły  go pozbawione 
(np. rob o tn icy  ro ln i i  leśni). U czyn iono liczne posunięcia 
w  k ie ru n k u  u jed no lice n ia  up ra w n ie ń  em e ry ta lnych  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  (m. in. z rów nano 
wysokość rent).

Podwyższano stopn iow o w  m ia rę  m ożliw ośc i gospodar­
czych wysokość re n t, uza leżnia jąc od w ysokości osta tn ich 
zarobków  re n ty  osób, k tó re  p ra cow a ły  po w yzw o len iu . 
W prow adzono u p rz y w ile jo w a n y  system re n t górniczych 
dla  p ra cow n ikó w  za trud n ionych  pod z iem ią (re n ty  z K a r ­
ty  G órn ika ), k tó ry  p ra w o  do św iadczeń i  ich wysokość 
w iąże ściśle z rodza jem  i  d ługością p racy górniczej. 
U p rzyw ile jo w a n e  św iadczenia w prow adzono rów n ie ż  d la  
ro b o tn ik ó w  zespołów, fo rm u ją cych  szkło. Rozszerzono po­
jęcie  w yp a d ku  w  za trud n ien iu , obe jm u jąc  ochroną ubez­
p ieczeniową ró w n ie ż  osoby, k tó re  u leg ły  w yp ad kom  przy 
pe łn ien iu  w ażnych d la  państw a fu n k c ji i zadań zw iązko­
w ych , po litycznych , społecznych czy gospodarczych. Z n ie ­
siono zależność p ra w a  do św iadczeń em ery ta lnych  od fa k ­
tu  zgłoszenia danego p ra cow n ika  do ubezpieczenia i  op ła­
cenia na leżnych sk ładek ubezpieczeniowych. P od ję to 
p ierwsze k ro k i d la  w c iągn ięc ia  do udz ia łu  w  postępowa­
n iu  re n to w ym  og n iw  zw iązkow ych  na zakładach pracy 
(w  sprawach re n t górniczych).
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D e kre t z 25 czerwca 1954 r. o powszechnym  zaopatrze­
n iu  e m e ry ta ln ym  p ra cow n ikó w  i ich rodz in  w prow adza 
w  życie, ja k  sam ty tu ł na to  w skazu je  —  pierw szą socja­
lis tyczną  zasadę ubezpieczeniową: powszechność.

W szyscy p racow n icy są n im  ob jęc i: fizyczn i i  um ysło­
w i, k o n tra k to w i i m ianow an i, pe łn iący fu n k c je  z w yb o ru  
lu b  na podstaw ie nakazu pracy, za tru d n ie n i w  przem yśle 
i ro ln ic tw ie , za trud n ien i w  przedsięb iorstw ach uspołecz­
n ionych  i p ryw a tnych . W szyscy on i ubezpieczeni są na 
jednakow ych  zasadach, a odrębności, p rzew idyw ane  d la  
pew nych k a te g o rii p ra co w n ikó w  w y n ik a ją  z reg u ły  ty lk o  
z rodza ju  ich  pracy, w ym aga jące j u lg  lu b  p rzyw ile jó w .

P raw a  p ra co w n ikó w  posiadają rów n ież  osoby, uczęsz­
czające do szkół przysposobienia zawodowego i osoby 
uczęszczające do szkół zw iązkow ych  i  p a rty jn y c h  (jeże li 
b y ły  przedtem  zatrudnione). P raco w n ika m i w  rozum ie­
n iu  de k re tu  są rów n ież  osoby w y k o n y w a j ące pracę w  za­
k ładach p racy  w  zw iązku  z ' nauką zawodu. P onadto de­
k re t uważa za p ra cow n ikó w : cha łu p n ikó w , oraz —  do 
czasu w yd a n ia  odrębnych przepisów  w  ty m  zakresie — 
cz łonków  i  kan dyd a tów  spó łdz ie ln i p racy  (nie ro ln iczych).

S pecyfika  służby o fice rów , podo fice rów  i  szeregowców 
S ił Z b ro jnych , fun kc jo n a riu szó w  służby bezpieczeństwa, 
M i l ic j i  O byw a te lsk ie j i  S traży W ięzienne j powoduje, że 
zaopatrzenie ich będzie, stosownie do dekre tu , u regu lo ­
w ane w  osobnych przepisach. T o  samo do tyczy n ie k tó ­
rych  g ru p  p ra cow n ikó w  ko le jo w ych : Na raz ie  do pow yż­
szych osób stosują się przepisy dotychczasowe, w kró tce  
je dn ak  ukażą się przepisy regu lu jące  zaopatrzenie tych 
osób. Będą one oparte  w  zasadzie na zasadach anałogicz^ 
nych do dekre tu  z 25 czerwca p rze w id u jąc  odchy len ia  od 
n ich  w  sprawach, w ym aga jących tego z uw ag i na specy­
f ik ę  tych  służb.

P odstawą nabycia  up ra w n ie ń  ren to w ych  w  m yś l dekre ­
tu  je s t praca (za trudn ien ie  za k tó re  należy się w ynag ro ­
dzenie). D o okresów  za trud n ien ia  zalicza je d n a k  dekre t 
rów n ież  okresy pob ie ran ia  zas iłków  chorobow ych i  po ło­
gowych, okresy bezrobocia przed w yzw o len iem  udow od­
nionego dokum entam i, okresy n a u k i do k tó re j p ra c o w n ik  
został sk ie row any przez zakład pracy, s łużby w  W o jsku  
P o lsk im  po 1.X.1918 r., s łużby w  A rm ii R adzieck ie j 
i w  po lsk ich  fo rm acjach  w  ZSRR, s łużby w  G L  i A L  itp . 
Za licza się rów n ież służbę w  po lsk ich  fo rm ac jach  na za­
chodzie w  czasie w o jn y , pobyt w  n ie w o li, poby t w  obo­
zach p racy  —  jeże li p ra co w n ik  b y ł przedtem  za tru d n io ­
ny, a po w yzw o le n iu  p rzepracow a ł co n a jm n ie j 5 la t. De­
k re t p rze w id u je  rów n ież  zaliczanie dz ia ła lnośc i re w o lu - 
cy jn e j, poby tu  w  obozach koncen tracy jnych , s łużby w  od­
dzia łach ludow ych  w  H iszpan ii, s łużby w  oddzia łach p a r­
tyzanck ich  w alczących z h itle ro w s k im  okupantem  oraz 
służby w o jsko w e j z poboru. W  ten  sposób dekre t p rze w i­
du je  szeroki zakres za liczan ia różnych okresów  do o k re ­
su za trudn ien ia , dz ięk i czemu np. nabycie  p ra w a  do re n ty  
starczej, do  k tó re j w ym agany jes t dłuższy okres z a tru d ­
n ien ia  —  s ta je  się d la  p ra co w n ika  rzeczą ła tw ą  do osią­
gnięcia.

D e kre t w prow adza rów n ież  po jęc ie  n ieprzerw anego sta­
żu p racy i  okreś la  w  ja k ic h  przypadkach, m im o  zm iany 
m ie jsca pracy, n iep rze rw any staż zostaje zachow any (np. 
Pow ołanie do w o jska , przeniesien ie  służbowe, red ukc ja  
etatów , zakończenie rob ó t itp.). N iep rze rw a ny  staż, jeże li 
trw a ć  będzie po w yzw o le n iu  przez co n a jm n ie j 15 la t  —  
dawać będzie p ra w o  do doda tku  do re n ty  in w a lid z k ie j 
(nie z ty tu łu  w yp ad ku  lu b  choroby zawodowej). W p ra w ­
dzie w ięc do d a tk i będą przyznaw ane dopiero za k ilk a  la t, 

n iem n ie j ju ż  obecnie pracow n icy  p o w in n i o n ich  w ie ­
dzieć i starać się posiadać staż n iep rzerw any, gdyż w p ły ­
nie to  w  przyszłości na wysokość ich św iadczeń ren to ­
wych. Przepis ten pom yślany jes t ja k o  elem ent w a lk i 
z nieuzasadnioną p łynnośc ią  kad r.

O ile  chodzi o  do d a tk i do re n t to  de kre t z 25 czerwca 
W prowadza nieznane dotychczas postanow ien ia  o dodat­
kach do re n t d la  osób, k tó re  zosta ły przez w ładze P o lsk i 
Ludow e j odznaczone o rd e ra m i: B udow niczych P o lsk i L u ­
dowej, K rzyża  G runw a ldu , 'V ir tu t i M il i ta r i,  Odrodzenia 
1 yi * 1 Sztandaru Pracy.

W p ływ  rodza ju  p racy  w yk o n y w a n e j przez p ra co w n ika  
a Przysługujące m u św iadczenia ren tow e zna laz ł w y - 
az w  dekrecie  poprzez w prow adzen ie  dw óch ka te go rii 
u trudn ien ia . K a tego ria  p ierw sza obe jm u je  p ra cow n ikó w  
•utrudn ionych pod z iem ią oraz p ra co w n ikó w  za tru d n io ­

nych  w  w a ru n ka ch  szkod liw ych  d la  zdrow ia . K a tego ria  
druga —  pozostały ogół p racow n ików .

P racow n icy, za trud n ien i pod z iem ią zachow ali nada l 
u p raw n ie n ia  do re n t z K a r ty  G ó rn ika , p rz y w ile je  w ięc 
w y n ik a ją c e  z za liczen ia ich  do I  ka te g o rii za trud n ien ia  
dadzą im  w te d y  ty lk o  korzyść, gdy nie  będą m ie li u p ra w ­
n ień  do re n t z K a r ty  G ó rn ika  (np. w  raz ie  niezdolności 
n ie  z powodu w yp ad ku  pod ziem ią, a n ie  przepracow ania 
pod z iem ią 1 0  la t).

N a tom iast w ie lk im  osiągnięciem  jest zaliczenie do I  ka­
teg o rii za trud n ien ia  —  p ra co w n ikó w  za trudn ionych  
w  pracach szkod liw ych  d la  zd ro w ia  ( lis ta  tych  prac jes t 
w  p rzygotow aniu). P racow n icy  c i n ie  m ie li dotychczas 
z tego ty tu łu  żadnych szczególnych up ra w n ie ń  ubezpie­
czeniowych i b y l i t ra k to w a n i na od c inku  re n to w ym  na 
ró w n i z ogółem  in nych  p racow n ików , a przecież w a ru n k i 

' ic h  p racy na raża ły  ich na przedwczesne in w a lid z tw o  łu b  
choroby zawodowe, u tru d n ia ły  pracę do późnego w ie k u  
itp . Obecnie —  p racow n icy  c i będą o trz y m y w a li re n ty  
na u lgow ych  w a run kach  i  w  w yższym  w ym iarze .

W prow adzenie dw óch ka te g o rii za trud n ien ia  jes t ra ­
czej p ie rw szym  k ro k ie m  na ty m  odcinku. W  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  is tn ie ją  3 ka tegorie  (osobna ka te go ria  obe jm u je  
p ra co w n ikó w  n ie k tó rych  k luczow ych  przem ysłów ), na leży 
w ięc spodziewać się, że w  przyszłości przepisy dekre tu  
u legną w  ty m  zakresie odpow iedn iem u rozszerzeniu.

O ile  chodzi o rodzaje świadczeń, w prow adzonych  de­
k re tem  z 25 czerwca, to  s taw ia  on now ą zasadę jedne j 
ren ty . W  p rzec iw ieńs tw ie  do przepisów  dotychczasowych, 
stosownie do k tó ry c h  m ożna b y ło  m ieć p ra w o  do k ilk u ,  
z re g u ły  n isk ich  ren t, —  d e k re t postanaw ia, że w  razie 
zbiegu ty tu łó w  do k i lk u  ren t, o trzym yw a ć  m ożna ty lk o  
jedno  świadczenie, w ed ług  w yb o ru  zainteresowanego.

R ent z ty tu łu  w łasne j p racy są dw a rodza je : ren ta  s ta r­
cza i ren ta  in w a lid zka . Są to  odrębne św iadczenia, pod­
czas gdy dotychczasowe przep isy ubezpieczeniowe zna ły 
ty lk o  ren tę  in w a lid zką . Starość b y ła  tra k to w a n a  ja ko  
rów norzędna z in w a lid z tw e m , ale ren ta  z je j ty tu łu  n ie  
ró żn iła  się an i po w s ta łym i w a ru n k a m i, an i wysokością 
od re n ty  z ty tu łu  n iezdolności do pracy.

Obecnie —  de kre t w p row adza  ren tę  starczą, ja k o  osobne 
św iadczenie, m ające w  zasadzie ob jąć ogół p ra cow n ikó w , 
z w y ją tk ie m  tych , k tó rz y  przedwcześnie staną się in w a li­
dam i. Renta starcza p rzys ługu je  w  I  k a te g o rii za trud n ie ­
n ia  z c h w ilą  ukończenia - 60 ro k u  życia (kob ie ty  —  5 5 ), 
a w  I I  k a te g o rii —  z c h w ilą  ukończenia 65 ro k u  życia 
(kob ie ty  —  60). P ra co w n ik  powyższy w ie k  p o w in ie n  osią­
gnąć będąc jeszcze za tru d n io n y  lu b  w  ciągu 2  la t  od usta­
n ia  za trud n ien ia  (pod w a ru n k ie m , że n ie  w yszed ł z p ra ­
cy na w łasną  prośbę). W ysokość re n ty  starczej w yn os i: 
w  I  ka te g o rii za trud n ien ia  60% podstaw y w ym ia ru , w  I I  
k a te g o rii —  40% podstaw y w ym ia ru .

Podstawą w y m ia ru  re n t (w szystk ich ) w prow adzonych  
dekretem , je s t przec ię tny zarobek m iesięczny z os ta tn ich  
12 m iesięcy, je dn ak  n ie  w ięce j n iż  1.200 zł. Ta sztyw na 
górna g ran ica  zarobkow a ogran icza z gó ry  ogólny poziom  
ren t, k tó re , w  stosunku do licznych  g ru p  p racow niczych , 
zarab ia jących ponad 1 .2 0 0  zł. m iesięcznie —  będą w y m ie ­
rzane w  procentach ty lk o  od k w o ty  1.200 zł. Te przepisy 
de k re tu  będą, spodziewać się należy, pu nk tem  w y jśc ia  
d la  dalszego podwyższania powyższej g ra n icy  (zwłaszcza 
wobec zw yżkow ych  ten den c ji w  zarobkach) czy to  gene­
ra ln ie , czy różn ie d la  różnych g ru p  pracow niczych, ja k  
to jes t obecnie w  Z w ią zku  Radzieckim .

K oncepcja re n ty  in w a lid z k ie j oparta  jes t w  dekrecie 
rów n ie ż  na now ych zasadach.

Z ty tu łu  n iezdolności p rzys ługu je  zawsze jedna renta, 
is tn ie ją  je d n a k  pewne różnice w  zależności od tego, czy 
niezdolność ta je s t spowodowana w yp ad k iem  lu b  choro­
bą zawodową czy ja k im ik o lw ie k  in n y m i przyczynam i.

W  zakresie n iezdolności de kre t p rz e w id u je  trz y  stopnie 
in w a lid z tw a . In w a lid a m i I  g ru p y  są osoby bezradne (w y ­
m agające op iek i in n y c h  osób), in w a lid a m i I I  g ru py  
osoby niezdolne do ja k ie jk o lw ie k  pracy, in w a lid a m i I I I  
g ru p y  •—• osoby „n iezdo lne  do system atycznej p racy  
w  sw o im  zawodzie w  z w y k ły c h  w a run kach  is tn ie jących  
w  ty m  zawodzie, lecz zdolne do p racy doryw cze j a lbo 
p rzy  skróconym  d n iu  p racy  lu b  w  in n ym  zawodzie ze 
znacznym  obniżeniem  k w a lif ik a c ji“ . W  m ie jsce w ięc lic z ­
nych  i różnych dotychczasowych pojęć in w a lid z tw a  (eme­
ry ta ln y c h  i w ypadkow ych , ogólnych i zaw odowych itp .),
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dekre t w prow adza trzy , uzupe łn ia jące się naw za jem  po- 
iec ia  (stopnie) in w a lid z tw a , m ające _ zastosowanie we 
w szys tk ich  przypadkach oceny zdolności do p racy  na t  e 
stosowania dekretu. N a jw iększą  zm ianę w  po rów nan iu  
z przepisam i do tychczasow ym i przynosi to  w  p ^ re s ie  
świadczeń z ty tu łu  w yp ad ku  w  za tru d n ie n iu : dotychczas 
niezdolność z tego ty tu łu  by ła  oceniana w  procentach o 
25% do 100%, obecnie zaś będzie oceniana na zasadacn 
ogólnych, w ed ług  trzech g ru p  in w a lid z tw a . .

Oceny in w a lid z tw a , zw iązku  przyczynow ego z p rzypad­
k ie m  itd . dokonyw ać będą kom is je  le ka rsk ie  „d o  spraw  
in w a lid z tw a  i  za trud n ien ia “ . N a  w zó r w ięc  radz ieck i 
u tw orzone być m a ją  specja lne kom is je , do k tó ry c h  p r y  
ty m , ja k  sama nazwa w skazu je , należeć m a ją  rów n ież 
sp ra w y  leczenia i  za trud n ian ia  in w a lid ó w  (z reg u ły  l i i  
grupy). S praw a p rzeszka lan ia  in w a lid ó w  do now ych za­
w odów  i  m ożliw ośc i ic h  za trud n ian ia  je s t po raz p ierw szy 
w y ra źn ie  przez de kre t postaw iona. D a je  ona p e rspe k tyw y  
po lityce  za tru d n ia n ia  osób o n iepe łne j zdolności do p ra  
cy. Z d ru g ie j zaś s trony  w iąże się z ty m  przepis, ze je ­
że li renc is ta  od m ów i ob jęcia  za trudn ien ia , do k to ^ o  zo­
stan ie  sk ie row any —  następu je w s trzym an ie  w y p ła ty  
ren ty .

W a ru n k ie m  p ra w a  do re n ty  in w a lid z k ie j je s t przebycie 
przez p ra co w n ika  w  za tru d n ie n iu  5 la t. Od p ra cow n ikó w , 
s ta jących się in w a lid a m i w  w ie k u  poniże j 30 la t  ono 
w ią z u ją  ulgowe, krótsze okresy za trudn ien ia . Od pracow ­
n ik ó w  m ających poniżej 18 la t żaden okreś lony okres za­
tru d n ie n ia  n ie  jes t w ym agany. R ó w n ie j żaden określony 
okres n ie  je s t w ym agany od p racow n ików , k tó rzy  s ta li się 
in w a lid a m i w s k u te k  w yp ad ku  p rzy  p racy lu b  choroby za-

In w a lid z tw o  p ra cow n ika  w in n o  nastąpić podczas t rw a - 
n ia  za trud n ien ia  lu b  w  ciągu 2 la t  od jego ustan ia  (jezel 
zw o ln ien ie  p ra co w n ika  n ie  nastąp iło  na jego pros ę).

W ysokość re n t in w a lid z k ic h  w  procentach podstaw y 
w y m ia ru  przedstaw ia  się następująco:

G rupa
in w a ­
lid z ­
tw a

p r  z y  c z y  n  y  i  n w a 1 i  d % t  w  a

■wypadek 
lu b  choroba 

zawodowa

inne przyczyny

I kategoria  
za rtud n ien ia

I I  kategoria 
za trudn ien ia

i 100% 70% 60%

11 75% 50% 40%

n i 50% 40% 30%

O dm ienną koncepcję od zasad dotychczasowych w p ro ­
wadza dekre t, na  w zó r radz ieck i, w  zakresie świadczeń 
d la  pozostałej rodz iny. W  m ie jsce re n t w d o w ich  i  s ie ro­
cych w prow adzona zostaje ren ta  „ro d z in n a “  obejm ująca 
całe grono po zos ta łe j. rodz iny. P raw o  do udz ia łu  w  te j 
ren c ie  będą m ia ły  obok m a łżonka oraz dzieci, w n u k ó w  
1 r^ z e ń s tw a  -  rów n ież  rodzice zm arłego p racow nika , 
k tó ry  b y ł ich  żyw ic ie lem  (dotychczas m ie li te  up ra w n ie ­
n ia  ty lk o  w  przypadkach, gdy p ra co w n ik  zm a rł w sku te k  
w yp a d ku  lu b  choroby zaw odowej). . . , .

W a ru n k i do św iadczeń d la  s ie ro t zm ienia dekret, obna­
żając w ie k  w  raz ie  kszta łcen ia  się —  do la t  18 (w ycho­
dząc z założenia, że pomocą d la  kszta łcących się jest roz 
budow yw ana  przez państw o akc ja  stypendia lna). N ie  m a­
ją  rów n ie ż  p ra w a  do re n ty  rod z in ne j s ie roty, o trz y m u ją ­
ce pełne u trzym an ie  i  w ychow an ie  na koszt państw a (np. 
w  Dom ach Dziecka, w  dom ach poprawczych, w  szkołach
kadetów  itp .). . , . -

W a ru n ka m i do św iadczeń d la  m ałżonka lu b  rodziców  
je s t ich  in w a lid z tw o  (choćby I I I  g rupy) a lbo  podeszły 
w ie k  lu b  też w ych o w yw a n ie  dz iec i do la t  7, p rzy  czym  
jeden z tych  w a ru n k ó w  m us i m ieć m ie jsce w  c h w ili 
śm ie rc i p ra cow n ika  lu b  p rz y n a jm n ie j przed up ływ e m  10  
m iesięcy od jego śm ierc i. Tem u zaostrzeniu w a ru n k ó w  
tow arzyszą z d ru g ie j s trony  u lgow e w a ru n k i do re n t in -  
w a lid z k ic h  d la  żon, k tó re  obe jm ą za trudn ien ie  p ized  up y 
w em  1 0  m iesięcy od śm ie rc i p racow nika .

D e k re t rozszerza grono osób, u p raw n io nych  do re n t ro - 
dz innych  na rozw iedzione żony, k tó re  b y ły  up raw n ione  
do a lim en tów  ze s trony  zm arłego p racow nika .

W ysokość re n t rodz innych  w ynos i 30% podstaw y w y ­
m ia ru  re n ty  p racow n ika , a w ięc ty le , ile  w ynos i ren ta  
in w a lid z k a  I I I  g ru py  w  I I  k a te g o rii za trudn ien ia . Jeżeli 
są dw ie  osoby up raw n io ne  do re n ty  rodz inne j —  pow yż­
sza ren ta  ulega podwyżce o 65 zł, a je ś li są dw ie  lu b  w ię ­
cej osób u p raw n io nych  —  o 145 zł.

W  raz ie  śm ie rc i ren c is ty  lu b  cz łonków  jego rodz iny  
w yp łacane są za s iłk i pogrzebowe —  na zasadach podob- 
nych do dotychczasowych.

O bok om ów ionych w yże j re n t z ty tu łu  p racy (w łasne j 
lu b  żyw ic ie la ) dekre t p rze w id u je  p rzyznaw anie  re n t d la  
osób „szczególnie zasłużonych d la  P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j L u d o w e j“  oraz cz łonków  ic h  rodzin . Szczegóły p rzy ­
znaw an ia  ty c h  re n t ok re ś lić  m a Rada M in is tró w .

Z uw ag i na w ie lk ą  ilość na jróżnorodn ie jszych  system ów 
ren tow ych , uchy lonych  dekre tem  z 25 czerwca — zaw iera 
on obszerne przepisy w ykonaw cze, k tó re  us ta la ją  zasadę, 
że dotychczasow i renciśc i św iadczenia swe pobierać bę­
dą nadal. P rzew idyw ane  są je d n a k  pewne w y ją tk i od te j 
zasady i  ta k  np. w strzym ane będą (od 1.1.1955 r.) em ery­
tu ry  państw ow e tzw . a d m in is tra cy jn e  (chyba, ze em eryci 
pob ie ra jący je  s ta li się w  m iędzyczasie in w a lid a m i lu b  
os iągnę li pew ien w iek ), w strzym ane tez będą (od 1.JL19D» 
roku ) doda tk i na dzieci, pobierane przez renc is tów  za trud ­
n ionych, a w ięc  o trzym u jących  na te dzieci z a s iłk i ro ­
dz inne w  m ie jscu p ra cy  itd . Osoby, k tó re  w  d n iu  w e jśc ia  
w  życie dekre tu  po b ie ra ły  ju ż  św iadczenia em eryta lne 
z ty tu łu  w łasne j pracy, będą m og ły  w ys tąp ić  o  przyzna- 
n ie  św iadczeń na zasadach dekre tu , je ś li p rzepracu ją  
la ta  po ty m  te rm in ie .

D e kre t porządku jąc ca łokszta łt spraw  em eryta lnych  
uchy la  ty tu ły  do pob ie ran ia  różnych św iadczeń ren tow ych  
o cha rakte rze  nie  us taw ow ym  (np. e m e ry tu ry  zw ycza jo­
w e p g r na z iem iach pon iem ieckich , p ryw a tn e  zobow iąza­
n ia  em eryta lne w  przem yśle i  in.), nak łada jąc na Z ak ład  
Ubezpieczeń Społecznych dalszą w y p ła tę  świadczeń, do 
k tó rych  p ra w o  pow sta ło  przed 1 lipca. D e k re t postanaw ia 
rów n ież  lik w id a c ję  pracow niczych kas em ery ta lnych  (ka­
sy łódzkie , kasy hu tn icze  na Śląsku), w p row adza jąc zasa­
dę dalszej w y p ła ty  przez ZUS em e ry tu r w yp łacanych  do­
tychczas przez te  kasy oraz gw a ra n tu ją c  osobom, k tó re  
b y ły  cz łonkam i kas przez co n a jm n ie j 5 la t  ze świadczę 
nia  k tó re  w  przyszłości o trzym a ją  na zasadach dekre tu , 
n ie ’ będą m og ły  być niższe od świadczeń ja k ie  o trz y m a li­
by  z ubezpieczenia powszechnego i  z kas na podstaw ie 
przepisów, obow iązu jących w  dn iu  30 czerwca 1954 r.

Ponieważ dekre t, uch y la jąc  dotychczasowe przepisy 
z zakresu ren t, u ch y la  rów n ież  przep isy o ubezpieczeniu 
b ra ck im  —  p rze w id yw a ne  są d la  ro b o tn ikó w , za trudm o- 

«.nych w  zakładach b ra ck ich  (kopaln ie , n iek tó re  h u ty  itd ) 
specja lne d o da tk i do ren t. , .

Na zakończenie po dkre ś lić  należy, że w  po rów nan iu  ze 
stanem  dotychczasowym  de kre t z 25 czerwca w prow adza 
now ą zasadę do postępowania ren tow ego: w n io s k i o  re n ­
ty  mogą, za zgodą za in teresow anych p ra cow n ikó w , zgła­
szać rów n ież  zak łady p racy lu b  rad y  zakładowe (m ie j-

^ W ^ te n  sposób c zyn n ik i zw iązkow e zostają bezpośrednio 
w c iągn ię te  do u d z ia łu  w  postępowaniu ren to w y im  Rola 
ta  iest ty m  w ażnie jsza, że w  m yś l now ych przepisów  na 
p ra w a  do re n t i  ich  wysokość m a ją  duży w p ły w  rożne 
okoliczności, o  k tó rych  muszą w ydaw ać zaśw iadczenia 
zak łady pracy (np. rodza j za trudn ien ia , długość pracy, 
wysokość zarobków , pow ody zm iany p racy itd.). Ponadto 
te  postanow ienia dekre tu  m a ją  na ce lu  zw iększenie dba 
łości czynn ikó w  zw iązkow ych  w  zakładach p racy o ta k  
ważne spraw y bytow e p ra cow n ikó w , ja k  up ra w n ie n ia  
ren tow e, a w ięc o  to, aby p ra co w n iko w i k tó ry  me może 
ju ż  w ięce j pracow ać w  sw o im  zawodzie i  w ychodz i 
'z czynnego procesu p ro d u k c ji b y ło  ja k  na jszybcie j 
przyznane należne m u  zaopatrzenie em eryta lne. Rowm ez 
w  razie śm ie rc i p ra cow n ika  do zadań czynn ików  zw iązko­
w ych  należeć będzie op ieka nad pozostałą po m m  rod z i­
ną  i pomoc d la  n ie j w  p rzyznan iu  na leżnej je j re n ty  ro -

^ w T e n  sposób dekre t nak łada  nowe, ważne zadania na 
k o m is je  socjalno-ubezpieczeniowe w  k ie ru n k u  pogłębiem a 
i  rozszerzenia op iek i nad p ra co w n ika m i w  zakresie ta k  
w ażnych d la  k la sy  robo tn icze j sp raw  ren tow ych .

W. M.
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H E N R Y K  P O P ŁA W S K I

Rozstrzyganie sporom ze stosunku pracy
przez sądy

O 31 g ru dn ia  1950 r. spory ze stosunku pracy 
\  rozpa tryw ane  b y ły  w  Polsce przez sądy p racy  

1  wprowadzone na te ren ie  całe j P o lsk i rozporzą- 
J  I dzeniem  P rezyden ta  RP z dn ia  24 paźdz ie rn ika  

IM . S  11934 r. W prow adzen ie  sądów p ra cy  w  istocie 
rzeczy b y ło  ty lk o  dobrze zam askowaną in s ty tu c ją  k a p i­
ta lis tyczną  pow ołaną w  in te res ie  k a p ita łu  a n ie  pracy.

K la so w y  c h a ra k te r ty c h  sądów p rz e ja w ia ł się m iędzy 
in n y m i w  składzie k o m p le tu  sądzącego, do k tó reg o  w ch o ­
d z ił jeden ty lk o  p rze ds taw ic ie l p ra c o w n ik ó w  oraz sędzia 
zaw odow y i  p rzeds taw ic ie l kap ita lis tycznego  p racodaw ­
cy, k tó rz y  s ta n o w ili w iększość i  m o g li zawrsze przeforso­
w ać spraw ę w  in te res ie  k a p ita łu . Dodać należy, że sądy 
p racy  ro z p a try w a ły  sp ra w y drobn ie jsze, w  k tó ry c h  rzecz 
oczyw ista in te res k a p ita łu  n ie  m óg ł być na rażony na po­
ważnie jsze niebezpieczeństwo.

Po dokonan iu  w  1950 r. zasadniczych zm ian w  u s tro ju  
sądów powszechnych i  procedurze c y w iln e j, po legających 
na po w o ła n iu  do orzekan ia  ła w n ik ó w  spośród ro b o tn i­
ków , ch łopów , i  in te lig e n c ji p ra cu jące j oraz na w p ro w a ­
dzeniu zasady d w u -in s tancy jno śc i zam iast is tn ie ją cych  
Poprzednio trzech, co pozwala na lepsze i  szybsze rozpa­
try w a n ie  spo rów  w  in te res ie  k la sy  robo tn icze j i  gospo­
d a rk i na rodow e j, odpow iada rów n ież  potrzeba dalszego 
u trzym yw a n ia  odrębnych sądów d la  rozpoznawania 
sp ra w  ze stosunku pracy.

Właściwość sądów w  zakresie rozstrzygania spraw  
ze stosunku pracy

Sądy rozstrzyga ją :
a) spo ry  ze stosunku pracy, k tó rych  zakładowe i te re ­

nowe kom is je  rozjem cze n ie  rozstrzygnę ły  z b ra ku  jedno­
m yślności kom p le tu  orzekającego (art. 1 0  p k t. 2  dekre tu  
o kom is jach  rozjem czych Dz. U. n r. 10/1954, poz. 35),

b) sp raw y ze stosunku pracy, w  k tó ry c h  orzeczenie ko­
m is j i rozjem czej zosta ło u c h y lo n e . przez zarząd g łów n y  
zw iązku  zawodowego, a za in teresow any p ra co w n ik  zg ło­
s ił w n iosek  o Skierowanie sp raw y do sądu (art. 11 pk t. 3 
cytowanego dekretu),

c) spory n ie  należące do w łaśc iw ośc i k o m is ji roz jem ­
czych (art. 2 i  a rt. 3 p k t. 2 cytowanego dekre tu ).

Do w łaśc iw ośc i sądów n ie  należą spory p raw ne ze sto­
sunku  e ta tow ych p ra co w n ikó w  państw ow ych, p ra cow n i­
ków  P K P  itp .

Do kom p e ten c ji sądów w  zakresie rozstrzygan ia  spo­
ró w  ze s tosunku p racy należą w ięc sp raw y, k tó re  w y n ik ły  
ze stosunku pracy i są sp raw am i c y w iln y m i tzn i dotyczą 
tych  stosunków  m a ją tkow ych , k tó re  zosta ły uregu low ane 
Przez przep isy praw a pracy.

Są to  w  szczególności sp ra w y  dotyczące w ynag rodze ­
nia, w y p ła ty  w ynag rodzen i a zaległego, bezpraw nie  
W strzymanego, potrąconego lu b  nadpłaconego, p ra w i­
d łow ości zastosowania staw ek p łacy, w ynagrodzen ia  za 
godziny nadliczbowe, za czas pe łn ien ia  obow iązków  spo­
łecznych (o i le  p ra co w n ik  zachow uje przez jego trw a n ie  
P rawo do w ynagrodzen ia  z funduszów  zak ładu  pracy), 
za używ an ie  przez p ra co w n ika  w łasnych  narzędzi, sp ra ­
w y  dotyczące e k w iw a le n tu  za n ie w yko rzys ta n y  u rlo p , 
sp ra w y  o odszkodowanie za zw o ln ien ie  bez w ypow iedze­
n ia  i  bez ważne j p rzyczyn y  oraz sp ra w y  o odszkodowa­
n ie  za u tra tę  zdolności do p ra cy  (art. 196 us ta w y o ubez­
pieczeniach społecznych w  zw iązku  z a rt. 134 kodeksu 
zobowiązań), sp ra w y  dotyczące żądania dop ła ty  w  t r y ­
bie art. 12 de k re tu  z dn. 29 lip ca  1949 r. o zaciągnięciu 
now ych i  okreś len iu  w ysokości um orzonych zobowiązań) 
Dz. u . R. p , N r  45, poz. 332 i  w reszcie w szys tk ie  sp ra w y 
dotyczące stosunku n a u k i zawodu.

Właściwość rzeczowa i miejscowa sądów 
w  zakresie spraw ze stosunku pracy

R ozróżn iam y w łaściw ość sądów rzeczową i  m ie jscow ą, 
p rz y  czym  je ś li chodzi o sp raw y ze stosunku  do pracy, to  
d la  tego rodza ju  sp ra w  pod w zg lędem  w łaśc iw ośc i m ie j­
scowej obow iązu ją  pew ne odrębności od ogólnej zasady. 
N a tom ias t w łaściw ość rzeczowa sądów w  zakresie spraw  
ze stosunku p ra cy  oparta  jes t na  ogólnych zasadach obo­
w iązu jących  przep isów  art. 10 i  11 p k t. 3 k.p.c. M ia n o w i­
cie p rzy  u s ta lan iu  w łaśc iw ośc i rzeczowej w  spraw ach do­
tyczących roszczeń m a ją tk o w y c h  obow iązu je  zasada, że 
spraw y, w  k tó ry c h  w artość p rze dm io tu  sporu n ie  p rze ­
kracza 7.500 zł. w ła śc iw ym  do rozpoznania jes t sąd po ­
w ia to w y , a ponad tę  k w o tę  —  sąd w o je w ó d zk i p rzy  
czym, je ś li chodzi o spory z p ry w a tn y m i pracodaw cam i, 
w ła ś c iw y  jes t zawsze sąd po w ia tow y.

Jeś li chodzi o w łaściw ość m ie jscow ą sądu w  sprawach 
ze stosunku pracy, to  pow ództw o w ytaczać m ożna bądź 
w ed ług  s iedziby organu zastępstwa p raw nego S karbu  
Państw a, gdy pow ództw o w ytacza  się p rzec iw ko  S ka rbo ­
w i P aństwa, bądź przed isąd:

a) w  k tórego okręgu zna jd u je  się organ pozwanego, po­
w o ła n y  do sp raw ow an ia  jego in te resów ,
' b) w  k tó reg o  okręgu zn a jd u je  się przedsięb iorstw o, go­
spodarstw o lu b  ko p a ln ia  (w  p rzypadku , gdy pow ództw o 
o roszczenie m a ją tk o w e  do tyczy przedsięb iorstw a, gospo­
da rs tw a lu b  kopa ln i),

c) w  k tó rego  okręgu  jest, b y ła  lu b  m ia ła  być w y k o n a ­
na praca.

W  ten  sposób przep isy kodeksu postępowania c y w iln e ­
go dotyczące w łaśc iw ośc i m ie jscow e j sądu w  sprawach 
ze stosunku p ra cy  zapew n ia ją  da leko idącą bezpośred­
niość postępow ania oraz pow iązan ia  tego procesu z m ie j­
scem w y k o n y w a n ia  pracy, celem um o ż liw ie n ia  b ra n ia  
bezpośredniego udz ia łu  w  postępowaniu.

Odrębność postępowania w sprawach 
ze stosunku pracy

Postępow anie w  spraw ach ze stosunku p racy  toczy się 
w e d łu g  zasad kodeksu —  a rt. 30 us ta w y z dn. 29 paź­
d z ie rn ika  1951 r. o zm ia n ie  przep isów  postępowania 
w  spraw ach c y w iln y c h  i  p ra w a  o u s tro ju  sądów  po­
wszechnych. U staw odaw ca n ie  u ją ł postanow ien ia  tego 
w  specja lny, od rębny dz ia ł kodeksu —  ja k  to  u c z y n ił np .: 
z postępow aniem  w  spraw ach m ałżeńsk ich  lu b  ro d z in ­
nych  —  w yszed ł z założenia że sądy w  Polsce Lu do w e j, 
oparte  na niezaw isłości, ko leg ia lnośc i sądu, ustności, je d ­
ności i  bezpośredniości procesu, oraz w obec -b raku  w sze l­
k ic h  fo rm  „u p rzyw ile jo w a n e g o  sądow n ic tw a , a także 
ro zp a tryw a n ia  w sze lk ich  sp ra w  w  je dn ym  sądzie, n ieza­
leżn ie  od s tanow iska s tron  i  ich  p o z y c ji społecznej —  da­
dzą w  w ys ta rcza jącym  s topn iu  gw aranc ję  na leżytego w y ­
m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i rów n ie ż  na od c inku  sp ra w  ze sto­
sun ku  pracy.

Jednakże nieza leżnnie od ogólnych g w a ra n c ji, zabez­
p iecza jących rozstrzygan ie  w szys tk ich  sp ra w  o b y w a te li 
zgodnie z p rzep isam i p ra w a  i  m im o  b ra k u  odrębnego 
dz ia łu  w  kodeksie  regu lu jącego  sp raw y ze stosunku p ra ­
cy, is tn ie je  w  kodeksie  postępowania cyw ilne go  ca ły  sze­
reg poszczególnych przepisów , p rze w id u ją cych  pewne 
odchylen ia  (odrębności) w  tra k to w a n iu  sp ra w  ze stosun­
k u  p ra cy  od ogólnych zasad procesu.

O drębności (odchylen ia) te  da ją  w ie le  udogodnień p rzy  
rozs trzygan iu  w  sądzie sp ra w  ze stosunku  pracy, a m ia ­
no w ic ie :

D la  ro zp a tryw a n ia  sp ra w  ze stosunku  p ra cy  n ie  jest 
obow iązu jąca p isem na fo rm a  w ystosow ania  w n iosku  do 
sądu. Pozew w  spraw ie  ze stosunku p racy  może odbie-
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gać od fo rm y  pisem nej przepisane j w  a rt. -00 i  może byc 
w n ies ion y  do p ro to k ó łu  ustn ie. P onad to  zgodnie z a r t  
204 §1  k.p.c. strona dochodząca należności ze stosunk 
p racy  i  będąc z m ocy p rzep isów  a rt. 3 ust. 1. p k t. 3 us ta ­
w y  o kosztach sądowych w  spraw ach c y w iln y c h  zw o l­
n iona  od obow iązku uiszczenia kosztow , w  p rzypadkach, 
gdy dz ia ła  bez adw okata, może złozyc ustne pow odztw o 
w  sądzie p o w ia to w ym  swego m ie jsca zam ieszkania naw e t 
wówczas, gdy sąd ten  n ie  jes t w ła ś c iw y  rozpoznania 
dane j spraw y. W  ty m  p rzyp ad ku  sędzia sądu, do k tó re  
go zgłoszono pow ództw o, obow iązany je s t spisać ze s low  
sk łada jącego w n iosek, p ro to kó ł, p rzeds taw ia jąc  w  n im  
p rze dm io t roszczenia, po czym  n iezw łoczn ie  przesłać a k ta  
sądow i w łaśc iw em u (a rt. 204 § 4 k.p.c.).

P rz y p a d k i te  s tanow ią  n ie w ą tp liw ie  duże u ła tw ie n ie  
d la  w ie lu  p racu jących , k tó rz y  bądź to  m e ^ ^  p rze p i­
sów  p ra w n ych  w  zakresie postępow ania cyw ilnego  bądź 
też n ie  m ogą sam odzie ln ie s fo rm u łow a ć  w n io s k u  celem 
dochodzenia swego roszczenia.

Powszechnie w iadom e jest, że p rz y  sk ie row a n iu  spra­
w y  do sądu obow iązu ją  op ła ty  sądowe. Tym czasem  p ra ­
cow n icy  dochodzący na leżności ze s tosunku p ra cy  są 
u p rz y w ile jo w a n y m i w  zakresie ponoszenia kosztow  po­
stępowania. W  m yś l a rt. 3 ust. 1, p k t. 3  p rzep isów  o k o ­
sztach sądow ych w  spraw ach c y w iln y c h  (Dz. U . N r  5«, 
poz. 528 z r. 1950) strona dochodząca należności ze sto­
sunku  p ra cy  n ie  m a ob ow iązku  uiszczania kosztow  są­
dow ych W ynagrodzen ie  zasadnicze adw oka ta  w  spra­
w ach p ra c o w n ik ó w  ze stosunku p ra cy  obniżone jes t ró w ­
nież do 40 proc. n o rm  us ta lonych  d la  sp raw  c y w iln y c h  
w  rozporządzen iu M in is tra  S p ra w ie d liw o śc i z dn ia  lb  
s ie rpn ia  w  spraw ie  n o rm  i  zasad w ynagrodzen ia  a d w o ­
k a tó w  za w y k o n y w a n ie  czynności zaw odowych. (Dz. u. 
N r  35 poz. 319). Do tego na leży dodać jeszcze, ze p racow  
n ik  może uzyskać bezpłatną pom oc p ra w n ą  od zw iąz­
k ó w  zaw odow ych raz to, że pe łnom ocn ik iem  p ra co w n ika  
ja k o  s tro n y  w  sp ra w ie  ze stosunku  p ra cy  może byc ró w ­
nież p rze ds taw ic ie l zw ią zku  zawodowego, k to reg o  cz łon­
k ie m  je s t dany  p ra cow n ik .

Zasadą jest, że p rzy  ro zp a tryw a n iu  sp ra w  c y w iln y c h  
sąd n ie  w ych od z i poza granice żądania s trony . Jednakże 
p rz y  rozs trzyga n iu  sp ra w  ze stosunku p ra cy  rzecz m a się 
inacze j.

Sąd w  spraw ach ze s tosunku p ra cy  może w y jś ć  poza 
granice żądania s trony , może orzec co _ do rzeczy, k tó ra  
n ie  by ła  przedm io tem  żądania i  zasądzić ponad żądanie. 
O dchy len ie  to  posiada duże znaczenie p ra k tyczn e  dla  
sp ra w  ze stosunku pracy. Może się zdarzyć bow iem , ze 
p ra cow n ik , wnosząc sprawę np. o zasądzenie na jego 
rzecz na leżności za godziny nadliczbow e, poda w e w m o-_ 
sku  k w o tę  niższą, n iż  m u  się faktycznie_ na leży. W ówczas 
dz ię k i odchy len iu  od zasady „że sąd n ie  w ych od z i poza 
g ran ice  żądania s tro n y “  —  sąd może zasądzić kw o tę ,_ k to  
ra  m u się fak tyczne  należy, n ie  bacząc na granice żąda­
n ia  p racow n ika .

N a leży rów n ież  zaznaczyć, że w  sprawach ze stosunku 
p racy w  m yś l przepisu art. 209 § 3 i  231 § 2 k.p.c. co f­
n ięcie  pozwu, zrzeczenie się lu b  ograniczenie roszczenia 
i  zaw arc ia  ugody, n ie  jes t pozostaw ione dowolności strop, 
lecz polega na ścis łe j k o n tro li sądu, k tó ry  p rzy  w yra ża n iu  
swej zgody b ierze pod uwagę, czy a k ty  te m e s tanow ią  
obejścia ustaw y, czy są zgodne z rzeczyw istą  w o lą  strony, 
czy n ie  zosta ły dokonane pod w p ły w e m  błędu, podstępu, 
groźby lu b  w yzysku .

N astępnym  udogodnieniem  w  sprawach ze stosunku 
p racy jes t odchylen ie  od zasady, polegające na tym , ze 
w y ro k i w  tych  spraw ach podlega ją na tychm iastow em u 
w yko na n iu . Zgodnie z art. 341 § 1 k.p.c. sąd nadaje w y ­
ro k o w i p rzy  jego w y d a n iu  ry g o r na tychm ias tow e j w y k o ­
nalności, je że li zasądza a lim e n ty  a lbo należność za pracę. 
W edług zaś a rt. 343 k . p. c. na w e t w  przypadkach gdyby 
d la  pozwanego m og ła w y n ik n ą ć  z tego n iepow etow ana 
szkoda, sąd nada je w y ro k o w i ry g o r na tychm ias tow e j w y ­
konalności. Także w  spraw ach p rzec iw ko  S ka rb ow i 
P aństw a a lbo in n y m  podm iotom  podlega jącym  państw o­
w em u a rb itra ż o w i gospodarczemu, w  k tó ry c h  ry g o r me 
może m ieć m ie jsca  naw e t za zabezpieczeniem, w y ro k i 
zasądzające należność za pracę w in n y  byc m im o  to  za­
opatrzone w  ry g o ry  na tychm ias tow e j w ykona lnośc i.

P odkreś lić  należy, że sąd nada je w y ro k o w i w  sprawach 
ze stosunku p racy ry g o r na tychm ias tow e j w ykona lnośc i 
n ieza leżnie od tego, czy p ra co w n ik  żądanie ta k ie  um ieśc ił 
w e  w n iosku , czy też nie.

Zaskarżenie orzećzeń w  spraw ach ze stosunku p racy 
rów n ież  odbiega od ogólnej zasady, w ed ług  k tó re j sąd 
re w iz y jn y  zw iązany je s t g ran icą  re w iz ji.  W  sprawach nas 
in te resu jących  sąd re w iz y jn y  m a p ra w o  w y jś ć  poza gra - 
nice re w iz ji i  n ie  je s t on zw iązany an i w n io ska m i s tro* 
n y  skarżącej, zgłoszonym i w  re w iz ji,  an i podstaw am i 
w  n ie j p rzytoczonym i.

W  ten sposób w y m ia r  sp ra w ied liw ośc i P o lsk i Lu do w e j, 
sp raw ow any przez sądy na no w e j zasadzie, da je  na leżytą 
rę k o jm ię  i  rzeczyw is tą  gw aranc ję  ścisłego i  bezwzględne­
go przestrzegania in te resów  i  och rony p ra w  p ra cow n i­
k ó w  w  zakresie stosunków  pracy. Okoliczność, ze w  są­
dach uczestniczą ła w n ic y , często pochodzący z te j in s ty tu ­
c j i  w  k tó re j spór pow sta ł, jeszcze ba rdz ie j gw aran tu je , 
że sp raw y zostaną zbadane w szechstronnie a w y ro k i za 
padną słuszne.

Rozstrzyganie sporów ze stosunku pracy przez inne 
władze i organy

Spory ze stosunku p racy rozstrzygane są, w ła śc iw ie  
m ów iąc, ty lk o  przez zakładow e kom is je  rozjem cze i  przez 
sądy, chociaż w  św ie tle  obow iązu jących jeszcze przepi 
sów ’rozstrzyganie sporów  ze stosunku p racy odbyw a się 
u nas rów n ież  p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  rad zakładow ych , oraz 
w  try b ie  a d m in is tra cy jn ym , podległości s łużbow ej, je ś li 
chodzi o grupę p ra co w n ikó w  za trud n ionych  na podstaw ie 
pub liczno -praw nego stosunku służbowego ( tj. fu n k c jo ­
na riuszy  państw ow ych).

1) Rozstrzyganie sporów przy współdziałaniu rad zakła­
dowych

Rady zakładow e zgodnie z a rt. 1 (1) d e k re tu  z dn ia  
6  lu tego  1945 r. o  u tw o rze n iu  ra d  zak ładow ych  (Dz. u. 
N r. 8 , poz. 36, zm iana z dn. 16. 1. 1947 r. Dz. U. 24, poz. 
92) są jedną  z fo rm  p rzeds taw ic ie ls tw a  pracow niczego i  o r ­
ganem pracow niczego ruchu  zawodowego. S tąd tez, sto­
sownie do art. 3  tego dekre tu , do zakresu dz ia łan ia  rad 
zak ładow ych  — oprócz w y k o n y w a n ia  nadzoru nad w a ru n ­
k a m i pracy, w spó łdz ia łan ia  z pracodawcą w  zakresie za­
o p a tryw a n ia  p ra cow n ikó w , w spó łdz ia łan ia  p rzy  regu low a­
n iu  za trud n ien ia  p ra co w n ikó w  i  za tw ie rdzan ia  p ro je k tu  
reg u lam in u  p racy —  na leży pośredniczenie w  zatargu 
m iędzy p ra cow n ik iem  a pracodawcą.

Z  treśc i cytowanego przepisu w y n ik a  jasno, że rada 
zak ładow a nie  je s t sam odzie lnym  organem  pow o łanym  
do rozstrzygan ia  sporów  ze stosunku p racy lecz j® ^ y n ie  
organem  m ed iacy jnym . M im o  to  je dn ak  ra d y  zakładowe, 
ja k o  in s ty tu c je  dzia ła jące bezpośrednio na te ren ie  zakła  
dów  pracy, p rz y c z y n iły  się do ugodowego za ła tw ie n ia  na 
m ie jscu  w ie lu  sp ra w  po w sta łych  na t le  stosunku  ̂pracy, 
zwłaszcza w  p ie rw szych  la tach  po w yzw o le n iu  k ra ju , gdy 
dochodziło  często do tego rodza ju  sporo w.

Rozstrzyganie sporów przy współdziałaniu inspekcji 
pracy

Podobnie ja k  rada zakładow a, inspekc ja  pracy jest 
rów n ież  organem  m ed ia cy jnym  a nie  rozstrzyga jącym . 
W y n ik a  to z przepisów  rozporządzenia Prez. Rzeczypospo­
l i te j z dn ia  14 lip ca  1927 r. o in sp e kc ji p racy (Dz. U. 
N r  67, poz. 590), gdzie m ow a jes t o tym , ze do zakresu 
dz ia ła lnośc i in sp e kc ji p racy na leży oprocz nadzoru nad 
przestrzeganiem  i  w yko n yw a n ie m  przepisów  p ra w a  p ra ­
cy także w spó łdz ia łan ie  w  celu zapobiegania zatargom  
w y n ik a ją c y m  ze stosunku p racy p rzy  za ła tw ia n iu  tych 
za ta rgów  a w ięc n ie  rozstrzygan ie  lecz w spó łdz ia łan ie  
p rzy  rozstrzygan iu  zatargów . S tąd też -  ja k k o lw ie k  in ­
te rw e n c ja  in sp e kc ji p racy w  sporze może byc pożyteczna 
i  n ie raz w  p ra k tyce  okazu je  się skuteczna _ n ie  jest 
w  istocie swej jednakże w iążąca, poza oczyw iście p rzy ­
padkam i, gdy in spe k to r p racy z m ocy przyznanych m u 
up ra w n ie ń  może karać pracodawcę.

Poza ty m  in te rw e n c ja  in sp e kc ji p racy  ogran icza się 
obecnie ty lk o  do tych  zak ładów  pracy, w  k tó ry c h  me 
dz ia ła ją  zakładow e kom is je  rozjem cze oraz me dzia ła  ona 
w  ogóle w  urzędach i  in s ty tu c ja ch  państw ow ych.
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Rozstrzyganie sporów w  trybie podległości służbowej, 
administracyjnym

A d m in is tra c y jn y  try b  rozstrzygan ia  sporów  ze sto­
sunku  p racy  w  drodze podległości s łużbowej polega na 
tym , że skargę z powodu naruszenia p ra w  p racow n ika  
w  zakresie stosunku pracy, k ie ru je  się n ie  do sądu lub  
zakładow e j k o m is ji rozjem czej, lecz do organu nadrzęd­
nego, do w ładzy  służbow ej nadrzędnej, p rzy  zachowaniu 
zasad postępowania służbowego.

W  ty m  try b ie  rozstrzyga się spory na t le  stosunku 
p racy p ra co w n ikó w  tzw . p u b liczn o -p ra w n ych  (np. e ta to ­
w ych  p ra co w n ikó w  państw ow ych, p ra co w n ikó w  P K P  
itp .).

Zaznaczyć należy, że i  ten t r y b  przestrzegania sporów 
ze stosunku pracy m a u nas m ałe  zastosowanie w  p ra k ­
tyce i  je s t mocno przesta rza ły  i  że sprawę tę na leżałoby 
uregu low ać w  sposób zb liżony  do przepisów  re g u lu ją ­
cych to zagadnienie w  ZSRR.

Przedawnienie i prekluzja roszczeń ze stosunku pracy

W  sprawach ze stosunku pracy, spo tykam y się z in s ty ­
tu c ją  przedaw n ien ia  i  p re k lu z ji roszczeń.

In s ty tu c ja  przedaw n ien ia  polega na tym , że po u p ły ­
w ie  p raw em  określonego czasu, podczas k tórego w ie rz y ­
c ie l (p ra cow n ik  lu b  pracodawca) zan iedba ł dochodzenia 
swej w ie rzy te lnośc i, pozw any przed sąd d łu ż n ik  (p racow ­
n ik  lu b  pracodawca), może p rze c iw s ta w ić  roszczeniu za­
rz u t p rzedaw nien ia , k tó ry  m a ten  stosunek, że pow odu­
je  uchy len ia  się sądu od ro zp a tryw a n ia  spraw y. Należy 
je dn ak  zaznaczyć, że sąd n ie  uw zg lędn ia  przedaw nien ia  
z urzędu. I  je że li d łu ż n ik  (pozwany p ra c o w n ik  lu b  p ra ­
codawca) n ie  pow o ła  się na rozp raw ie  na u p ły w  czasu, 
pociągający w ed ług  us taw y przedaw n ien ie  w ie rzy te ln oś ­
ci, wówczas sąd, m im o u p ły w u  czasu, w yd a  w y ro k  zasą­
dzający należność w ie rzyc ie lo w i, k tó ry  na te j podstaw ie 
będzie m óg ł p rzeprow adzić egzekucję. Z d ru g ie j znów  
s trony  po u p ły w ie  okresu p rzedaw n ien ia  d łu ż n ik  dobro­
w o ln ie  p o k ry je  należność w ie rzyc ie lo w i, "wówczas nie 
Wożę on domagać się zw ro tu  św iadczenia.

W  ten sposób w ięc roszczenie n ie  przesta je  być roszcze­
niem , jednakże wobec p rzedaw n ien ia  sta je  się ono n iezu­
pełne i  w ie rzyc ie l zosta je zdany na „ła skę  d łu ż n ik a “ , 
od k tórego w o li zależy zgłoszenie zarzu tu  przedaw nien ia .

S tosownie do przepisów  art. 284 kodeksu zobow iązań 
w ie rzy te ln ośc i p ra cow n ikó w  z ty tu łu  w ynagrodzen ia  za 
Pracę i  z w ro t ponies ionych "w ydatków  ja k  rów n ież  w ie ­
rzy te lnośc i p racodaw ców  z ty tu łu  udz ie lonych  zaliczek 
u lega ją  p rzedaw n ien iu  trzy le tn ie m u , p rzy  czym  przedaw ­
n ien ie  to  następu je n ieza leżnie od tego, czy praca t rw a  
w  dalszym  ciągu.

B ieg p rzedaw n ien ia  roszczeń rozpoczyna się z chw ilą , 
gdy p ra c o w n ik  uzysku je  możność dochodzenia sw e j n a ­
leżności, t j .  z ch w ilą , gdy należność s ta ła  się w ym aga lna .

Cechą cha rak te rys tyczną  p rze da w n ien ia  je s t to, żę u leg ­
ło  ono p rz e rw a n iu  przez czynności d łu ż n ik a  lu b  w ie rz y ­
ciela, np. przez uznanie d ługu , w n ies ien ie  pozw u lu b  przez 
każdą in ną  czynność przedsięw zię tą  w  ce lu  dochodzenia 
roszczenia.

Jednakże —  w ed ług  orzeczenia Sądu Najwyższego 
2  dn ia  22 lu tego  1952 r. w  sp raw ie  6.44/52 —  zgłoszenie 
roszczenia u  inspek to ra  p ra cy  n ie  p rze ryw a  b iegu p rz e ­
daw n ien ia  roszczenia, poniew aż in sp e k to r p ra cy  n ie  je s t

organem  w ładzy, przed k tó ry m  s trony  m o g łyb y  docho­
dzić sw ych  roszczeń z ty tu łu  p racy. W praw dz ie  a rt. 279 
kodeksu zobow iązań p rz e w id y w a ł, iż  b ieg  p rzedaw n ien ia  
p rze ryw a  się m. in . przez zgłoszenie w ie rzy te ln o śc i u  in ­
spekto ra  p racy, ale przepis ten  zosta ł u ch y lo n y  z dn iem  
1 pa źdz ie rn ika  1950 r., a obow iązu jący  od te j d a ty  a rt. 111 
przep isów  ogó lnych  p ra w a  cyw ilnego  z d n ia  18 lip ca  
1950 r. podobnego postanow ien ia  n ie  zaw iera .

Po każdym  p rz e rw a n iu  te rm in  p rzedaw n ien ia  b iegnie 
na nowo. Jeże li w ięc  pracodaw ca lu b  p ra c o w n ik  uzn a li 
roszczenia z ty tu łu  na leżności w y n ik a ją c y c h  z um ow y
0 pracę —  przedaw n ien ie  trz y le tn ie  b iegn ie  od d a ty  ta ­
k iego uznania. T y lk o  w  p rzyp a d ku  s tw ie rdze n ia  roszcze­
n ia  ty tu łe m  egzekucyjnym , przedaw n ien ie , k tó re  b iegnie 
na nowo, w yn os i la t  1 0 .

Są też p rzyp a d k i, gdy b ieg p rze da w n ien ia  n ie  rozpo­
czyna się, a rozpoczęty ulega zaw ieszeniu. P rz y p a d k i te 
.achodzą m iędzy in n y m i względem  osób pozbaw ionych 
zdo lności do dz ia łań  p ra w n y c h  lu b  w  n ie j ogran iczonych 
(np. ubezw łasnow oln ien ie , choroba um ysłow a p ra c o w n i­
ka) oraz w  raz ie  niem ożności ' dochodzenia należności 
przed sądam i p o ls k im i w s k u te k  s iły  wyższe j lu b  zaw ie ­
szenia w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i. Po u p ły w ie  okreś lone­
go czasu, sądowe dochodzenie roszczeń ze stosunku p ra ­
cy jest. w  ogóle niedopuszczalne. M ia n o w ic ie  stosownie 
do a rt. 473 k . z. zarów no p ra cow n icy , ja k  i  p racodaw cy 
n ie  mogą dochodzić sądow nie roszczeń, w y n ik a ją c y c h  ze 
stosunku  p ra cy  po u p ły w ie  ro k u  od dn ia  jego wygaśn ięcia .

T e rm in  ten  obow iązu je  w  sprawach nie  podlegających 
postępowaniu przed k o m is ja m i roz jem czym i.

A r t .  6  p k t. 1 dekre tu  o kom is jach  rozjem czych postana­
w ia , że w n iosek  o rozpoznanie sporu przez zakładow ą ko­
m is ję  rozjem czą n ie  może być zgłoszony:

1 ) w  spraw ach o rozw iązan ie  stosunku p racy  —  po u p ły ­
w ie  14 dn i od dn ia  zaw iadom ien ia  o  w ypow iedzen iu  lu b  
rozw iązan iu ,

2 ) w  spraw ach o w ynagrodzenie za godziny nadliczbowe 
—  po u p ły w ie  jednego m iesiąca od dn ia  w y p ła ty  w y n a ­
grodzenia za okres, w  k tó ry m  by ła  stosowana praca w  go­
dzinach nad liczbow ych,

3) w  innych  spraw ach —  po  u p ły w ie  trzech  m iesięcy od 
dn ia  dow iedzenia się o oko liczności s tanow iące j podstaw y 
rozw iązania.

Z ak ładow a kom is ja  rozjem cza może z p rzyczyn  uza­
sadnionych szczególnym i oko licznościam i uw zg lędn ić  spóź­
n ien ie  zgłoszenia w n io sku  o rozpoznanie sporu.

T e rm in  p re k lu z y jn y  zaczyna biec od zakończenia sto­
sun ku  p racy. Jednakże w  przypadkach , gdy rozw iązan ie  
u m o w y  o pracę je s t n ieważne, te rm in  p re k lu z y jn y  nastę­
p u ją c y  po u p ły w ie  ro k u  od zakończenia stosunku p ra cy  
w  sposób skuteczny w  m yś l obow iązu jących przepisów  
ustaw ow ych , n ie  może naw e t rozpocząć swego biegu.

N a leży rów n ież  zaznaczyć, że —  stosownie do orzecze­
n ia  Sądu N ajwyższego w  sp raw ie  C.1539 z 1951 r., te rm in  
roczne j p re k lu z ji z a rt. 473 k. z. zakazu jące j p racodaw cy
1 p ra c o w n ik o w i dochodzenie roszczeń z um o w y o pracę, 
po u p ły w ie  jednego ro k u  od d n ia  ukończenia stosunku 
p ra cy  n ie  m a zastosowania, gdy chodzi o dochodzenie 
roszczeń je d n o s tk i gospodark i uspołecznionej p rze c iw ko  
p ra c o w n ik o w i o w y ró w n a n ie  m anka, poniew aż zdaniem  
Sądu N ajwyższego tro s k liw a  ochrona w łasności s o c ja li­
styczne j, je s t obow iązk iem  każdego obyw a te la , n ieza leż­
n ie  od um o w y o pracę.
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Przegląd ustairodaiDstina
Dziennik Ustaw

1) D e kre t z dn ia  2 czerwca 1954 r.
0 zn ies ien iu  C entra lnego U rzędu G o­
spodark i M a te ria ło w e j (Dz. Ust, P R L  
N r  25, poz. 96). D e kre t znosi C U G M
1 usta la, że zakres jego kom pe tenc ji 
przechodzi do zakresu dz ia ła n ia  P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego.

2) Rozporządzenie R ady M in is tró w
z dn ia  29 m a ja  1954 r. w  spraw ie 
uposażenia nauczyc ie li i  w ych o w a w ­
ców  (Dz. Ust. P R L  N r  26, poz. 103). 
Rozporządzenie usta la  m iędzy in n y ­
m i s ta w k i uposażenia zasadniczego 
uzależnione od poziom u w yksz ta łce ­
n ia  oraz stażu p racy należne nauczy­
cie lom  i  w ychow aw com  za trud n io ­
nym  w  pe łnym  w ym ia rze  zajęć; do­
da tkow e w ynagrodzenie za popra­
w ia n ie  prac p isem nych; wysokość 
do da tku  stołecznego, doda tków  fu n k ­
cy jn ych  itd . . . . .

3) Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  16 czerwca 1954 r. w  spraw ie  
rozciągnięcia  przepisów  o n ie k tó rych  
p raw ach  i  obow iązkach p ra cow n i­
kó w  ko le jo w ych  na p ra cow n ikó w  
za trud n ionych  w  in n ych  jednostkach 
o rgan izacy jnych  reso rtu  k o le i (Dz. 
Ust. P R L  N r  29, poz. 111). Rozporzą­
dzenie rozciąga n ie k tó re  p ra w a  i 
obow iązk i p ra co w n ikó w  ko le jo w ych  
na p ra cow n ikó w  P rzedsięb iorstw a 
K o le jo w ych  Robót Zabezpieczenia i 
Łączności oraz Z ak ładów  N a p ra w ­
czych T abo ru  K o le jow ego  podleg łych 
C. Z. K o le jo w ych  Z ak ła dó w  P ro ­
du kcy jnych .

M onitor Polski
5) Rozporządzenie M in is tró w : 

S zko ln ic tw a  Wyższego, O św ia ty  i 
Z d ro w ia  z dn ia  25 m a ja  1954 r. w  
spraw ie  egzam inów  w stępnych i  re ­
gu la m inu  ucze ln ianych k o m is ji do 
spraw  re k ru ta c ji i  w yd z ia łow ych  ko­
m is j i d la  dobra kandyda tów  na I  rok  
s tud iów  w  szkołach w yższych (M o­
n ito r  Pol. N r  A  55, poz. 755). Zarzą­
dzenie usta la  te rm in a rz  prac w /w  
k o m is ji, zakres zw o ln ień  od egzam i­
nów  w stępnych d la  n ie k tó rych  ka n ­
dyda tów  na s tud ia  wyższe; te rm in y  
i t ry b  ■ przeprow adzan ia  egzam inów 
w stępnych, rozp a tryw a n ie  podań 
kan dyd a tów  o przyznan ie  stypen­
d ium  i  m ie jsc w  domach s tu ­
denck ich ; try b  sk ładan ia  odw o łań od 
decyzji om aw ianych k o m is ji itp .

6 ) O k ó ln ik  N r  132 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  8 czerwca 1954^ r. 
w  spraw ie  w o jew ód zk ich  p u n k tó w  
in fo rm a c y jn y c h  o szko ln ic tw ie  za­
w odow ym  (M o n ito r Pol. N r  A  54, 
poz. 769). O k ó ln ik  nak łada  obow ią ­
zek na prezydia w o jew ódzk ich  rad 
narodow ych zorgan izow an ia  p u n k tó w  
in fo rm a c y jn y c h  o szko ln ic tw ie  za­
w odow ym .

7) U ch w a ła  N r  317 P rezyd ium  
Rządu z dn ia  18 m a ja  1954 r. w  spra­
wie" zasad p rzyd z ia łu  odzieży specja l­
ne j i sprzętu och rony osobiste j (M o­
n ito r  Pol. N r  A  58, poz. 780). U chw a­
ła  usta la  zasadę, że no rm y  zaopa­
trzen ia  w  odzież specja lną i  sprzęt

ochrony osobistej, przys ługujące p ra ­
cow n iko m  w  zw iązku  z w a ru n ka m i 
p racy za tw ie rdza  P rezyd ium  Rządu 
po po rozum ien iu  z C R ZZ ; precyzuje 
try b  sk ładan ia  p ro je k tó w  om aw ia­
nych  no rm  oraz w p row adzen ia  no rm  
tym czasow ych. U chw a ła  usta la  m ię ­
d zy  in n y m i, że w ydaw ana  bezpłatna 
odzież robocza po u p ły w ie  usta lone­
go okresu zużycia, przechodzi na 
w łasność p racow n ika .

8 ) Zarządzenie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego z dn ia  14 czerwca 
1954 r. rozciągające m oc obow iązu ją­
cą zarządzenia w  spraw ie  zasad w y ­
nagradzan ia p ra co w n ikó w  szkolą­
cych ro b o tn ik ó w  w  zakładach pracy 
podleg łych n ie k tó ry m  m in is tro m  na 
zak łady  pracy podległe M in is tro w i

H a nd lu  W ewnętrznego. (M o n ito r Pol. 
N r  A  60, poz. 798). .

9) O k ó ln ik  M in is tra  P racy i  O pie­
k i Społecznej z dn ia  9 czerw ca 1954 r. 
w  spraw ie p raw a  do jednego lu b  
dw óch d n i w o ln ych  w  ciągu roku  
d la  p ra cow n ikó w  u trzym u jących  m a­
ło le tn ie  dzieci (M o n ito r Pol. N r  A  60, 
poz. 805). O k ó ln ik  usta la , że p ra w o  
do zw o ln ien ia  na jeden lu b  dw a d n i 
w  c iągu ro k u  p rzys ługu je  p ra cow n i­
cy  u trzym u ją ce j dziecko (dzieci) w  
w ie k u  do ukończenia la t  14. P raw o  
to  p rzys ługu je  w y łączn ie  kob ie tom  
(m atkom  lu b  in n y m  op iekunom  m a­
ło le tn ic h  dzieci). . .

10) O k ó ln ik  M in is tra  P racy i  O pie­
k i Społecznej z dn ia  2 czerwca 1954 
r. w  spraw ie  okreś lan ia  wysokości 
p re m ii za czas u r lo p u  (M o n ito r Pol. 
N r  A  61, poz. 816). O k ó ln ik  p recy­
zu je  sposób ob liczania w ynagrodze­
n ia  za urlop .

W yjaśn ien ia  z zakresu praw a pracy
Dodatek pieniężny za pracę przy
obsłudze aparatów rentgenowskich 

w  przemyśle

Zgodnie z przep isam i rozporządze­
n ia  z dn ia  27. I I I .  1949 r. w  spraw ie  
uposażenia p ra co w n ikó w  w  społeez 
nych  zakładach 'służby zd ro w ia  (Dz.
U  N r  14, poz. 8 8 ), p ra cow n iko m  ■ 
służby zd ro w ia  za trud n ionym  p rzy  
obsłudze apara tów  ren tgenow skich  
p rzys ługu je  40% dodatek do w y n a ­
grodzenia.

W  zw iązku , ;z ty m  przepisem  na ­
sunęły się w  p ra k tyce  w ą tp liw ośc i, 
czy w y m ie n io n y  w yże j 40% doda­
te k  po w in ie n  być w yp łaca ny  także 
p ra co w n iko m  za trud n ionym  p rzy  
obsłudze p rzem ysłow ych  apara tów  
Rentgena.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
dodatek .za pracę p rzy  obsłudze apa­
ra tó w  Rentgena w  przem yśle może 
być w yp łaca ny  je dyn ie  na podsta­
w ie  u k ła d u  zb iorow ego p racy lu b  
odpow iedn iego zarządzenia m in is tra  
nadzorującego zakład pracy.

Stosowanie zasad obow iązu jących 
w  s łużb ie zdrow ia  n ie  może m ieć 
zastosowania w  przem yśle, gdzie są 
inne zasady w ynagradzan ia  ja k  i  tez 
in n y  s top ień 'niebezpieczeństwa p ra ­
cy przy  obsłudze apara tów  Rentge­
na.

Zw rot kosztów przejazdów

W  p ra k tyce  zachodzą p rzypadk i, 
iż  poszczególne przedsięb iorstw a, 
k tó ry c h  p ra cow n icy  n ie  posiadają 
praw a do u lg  ko le jow ych , za trud n ia ­
ją  em ery tów , k tó rz y  z ty tu łu  eme­
ry tu ry  m a ją  p ra w o  do u lgow ych 
prze jazdów  k o le ją  (np. em eryci pań­
s tw ow i, P K P  itp .

W  zw iązku  z ty m  nasunęły się 
w ą tp liw ośc i, czy przedsięb iorstw o 
zw racając 'p raco w n ikow i koszta pod­
róży, obow iązane jes t obliczać cenę 
b ile tu  ko le jow ego w g ta r y fy  n o r­
m a lne j (czy też u lgow e j) stosownie

do przysługującego p ra c o w n ik o w i 
e m e ry to w i % u lg i).

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że w  
op isanym  'przypadku należy p ra ­
c o w n ik o w i posiadającem u prawo' do 
u lg i ko le jo w e j zw racać koszta p rze ­
jazdu w ed ług  ta ry fy  u lgo w e j (pom i­
mo, iż  praca w  da nym  p rzeds ięb io r­
s tw ie  n ie  da je  p ra c o w n ik o w i p ra w a  
do u lg i ko le jo w e j).

Dodatek za pracę nocną
O bow iązujące w  uspołecznionej 

gospodarce na rodow e j uk ła d y  zb io­
row e p ra cy  oraz zarządzenia n o rm u ­
jące zasady w ynagradzan ia  p ra cow ­
n ik ó w  p rze w id u ją , iż  .pracownikom  
o no rm ow a nym  czasie ¡pracy p rz y ­
s ługu je  1 0 % dodatek za no rm a lną  
pracę w  porze nocnej.

U k ła d  zb io ro w y  p ra cy  obow iązu­
jący  w  przem yśle p o lig ra ficzn ym  
okreś la  ten  dodatek na 30%.

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li-  
w ,ości, czy p ra cow n iko m  w yn a g ra ­
dzanym  w g  zasad okreś lonych  w  
uk ładz ie  zb io ro w ym  p racy  d la  in ­
s ty tu c ji w ydaw n iczych , a w y k o n y - 
w u ją cym  n iek tó re  prace w ys tęp u ją ­
ce także w  przem yśle  p o lig ra fic z ­
nym , na leży za pracę nocną w y p ła ­
cać doda tek 10% czy też 30%.

W  spraw ie te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , 
że p rze w id z ia ny  w  uk ładz ie  zb ioro­
w y m  p ra cy  d la  p rzem ys łu  p o lig ra ­
ficznego 30% doda tek za pracę nocną 
może być w yp ła ca n y  t y l t o  w  zak ła­
dach p ra cy  ob ję tych  ty m  układem . 
Zastosowanie tego przepisu w  in ­
nych zakładach pracy, a w  szcze­
gólności w  in s ty tu c ja ch  ^w ydawni­
czych, m og łoby m ieć m ie jsce je d y ­
n ie  za zgodą w ładz  nadrzędnych nad 
zakładem  pracy.

W ypłata zaliczek dla absolwentów
Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­

sam i dot. abso lw entów  wyższych 
ucze ln i i średn ich  szkół zawodo-
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w ych  za trudn ionych  11« podstaw ie  
nakazu p racy, p ra cow n iko m  ty m  
'Przysługuje p raw o  do z a liczk i na 
Poczet w ynagrodzen ia  w  w ysokości 
j  edn-omi esięcznego w yn a g r odzeni a.
Za liczka ta  jes t zw ro tna  w  dw u n a ­
s tu  ra tach .

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy abso lw ent p o w in ie n  sko­
rzystać z za liczk i n iezw łoczn ie  po 
P rzystąp ien iu  do pracy, czy też m o­
że żądać z a liczk i także po pe w n ym  
czasie od pod jęc ia  pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy  
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że ce­
lem  przepisów  zapew nia jących absol­
w e n to w i p ra w o  do za liczk i b y ło  za­
pew n ien ie  p ra c o w n ik o w i m oż liw o ś­
c i ¡pokrycia różnych  w y d a tk ó w  z w ią ­
zanych z rozpoczęciem p ra cy  (połą­
czonej z re g u ły  ze zm ianą m ie jsca  
zam ieszkania).

2  tych  też p rzyczyn  na leży stać 
na stanow isku , że je że li ¡pracownik 
n ie  skorzysta ł z p raw a  do za liczk i 
bezzwłocznie, to  w  czasie późn ie j­
szym (a zwłaszcza po u p ły w ie  d łuż ­
szego czasu) tra c i to  p ra w o  i zak ład  
¡Pracy może odm ów ić udz ie len ia  za­
liczk i.

Wynagrodzenie pracownicy pań­
stwowej za czas nieobecności w  
Pracy z powodu konieczności zapew­
nienia dziecku osobistej opieki

2godnie z w y jaśn ien iem  Urzędu 
Rady M in is tró w  z d n ia  7. I. 1953 r. 
N r  P-265/2, okres nieobecności w  
Pracy z pow odu zapew nien ia  osobi­
stej o p ie k i dz iecku w  ¡przypadku 
odejścia p ła tn e j pomocy dom ow ej 
jest u s p ra w ie d liw io n y  w  m yś l p rze ­
p isów  O' zabezpieczeniu soc ja lis tycz­
nej dyscyp lin y  pracy, jednakże za. 
okres te j nieobecności p racow n ica  
um ysłow a nie  o trzym u je  w yn ag ro ­
dzenia.

W  zw ązku  -z tym  w y ja śn ie n ie m  
nasunęły się w  p raktyce  w ą tp liw o ś ­
ci, czy zasady usta lone w  pow yż­
szym ¡piśmie U rzędu Rady M in i­
s tró w  ¡stosować należy także w  p rz y ­
padku, gdy nieobecność w  ¡pracy 
by ła  spowodowana koniecznością 
zapew nienia dz iecku osobiste j op ie­
k i  ma .skutek zachorowania człon­
ka rod z in y  op iekującego się dziec­
kiem .

W  spraw ie  te j M P iO S, że zasady 
określone w  om aw ianym  ¡piśmie 
Urzędu Rady M in is tró w  zna jd u ją  
zastosowanie w  ¡przypadku, gdy 
ózieoko p rzebyw a ło  pod op ieką  p ła t­
ne j pom ocy dom owej. N a tom iast, 
leże li dz ieck iem  op ie kow a ł się czło­
nek rod z in y  (np. m a tka  pracow n icy) 
to  za okres nieobecności w  p racy  z 
Powodu cho roby op iekuna p ra cow n i­
cy um ysłow e j p rzys ługu je  w yn ag ro ­
dzenie z zak ładu  pracy.

_ Wynagrodzenie pracowników ad­
ministracji państwowej w okresie 
choroby

Zgodnie z zasadami obow iązu ją ­
cym i w  przedsięb iorstw ach ¡państwo­
w ych, p ra co w n ik  fizyczn y  ■ o trzym u- 
le w  razie choroby zasiłek z ubez­

p ieczen ia  społecznego, a pra cow n ik  
um ys łow y w ynagrodzen ie  z zak ładu  
p racy  ¡przez okres -nieprzekr-aczający 
trzech  m iesięcy.

W  p ra k tyce  nasunę ły się w ą tp li­
wości, czy zasady powyższe ja ko  
m ające najszerszy zasięg zn a jd u ją  
zastosowanie d o  p ra co w n ikó w  urzę­
dów  państw ow ych.

W  spraw ie te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że za­
gadn ien ie  powyższe w  urzędach pań­
s tw ow ych  unorm ow ane je s t posta­
n o w ie n ia m i us ta w y  o  państw ow e j 
¡służbie c y w iln e j i  p rzep isam i upo­
sażeniowymi.;

P rzep isy te s tw arza ją  analogiczne 
u p ra w n ie n ie  zarów no d la  ¡pracow­
n ik ó w  um ys łow ych  ja k  i  fizycz­
nych .

I  ta k  e ta to w y  ¡pracownik państw o­
w y  (zarówno um ys łow y  ja k  ¡i fizycz­
ny) m a p ra w o  do pełnego w yn ag ro ­
dzenia w  okresie cho roby ta k  d łu ­
go dopók i stosunek ¡pracy n ie  u leg ­
n ie  rozw iązan iu .

N a tom iast p racow n icy  ¡kon trakto­
w i (um ys łow i i  fizyczn i) w  oparc iu  
o treść zaw ie ranych  um ó w  o ¡pracę 
m a ją  ¡prawo do pełnego- w yn ag ro ­
dzenia z zakładu p ra cy  przez okres 
m ieprzekraezający trzech  m iesięcy.

Charakter zatrudnienia pracowni­
ków  wykonujących artystyczne 
malowanie na porcelanie

W  pra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy p ra cow n icy  w y k o n u ­
ją c y  artystyczne m a low an ie  na p o r­
ce lan ie  a z a tru d n ie n i ¡w przem ysło­
w y m  zakładzie p racy p o w in n i być 
z a k w a lif ik o w a n i jako- p ra cow n icy  
um ys ło w i czy też fizyczn i.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
zgodnie z przep isam i art. 2 rozpo­
rządzenia z 16 m arca 1928 r. o um o­
w ie  o pracę ¡pracowników  um ysło ­
w ych  (Dz. U. N r  35, poz. 323 —  z 
późn ie jszym i zm ianam i) p racow n icy  
w y k o n u ją c y  czynności artystyczne 
są p ra co w n ika m i um ys łow ym i.

F ak t, że czynności o cha rakterze 
p ra cy  um ys łow e j w ykonyw a ne  ¡są w  
ram ach przem ysłow ego zakładu p ra ­
cy  n ie  pow odują , .iż za in teresow ani 
p ra cow n icy  p rzesta ją  być pracow ­
n ik a m i um ys łow ym i.

Rozwiązanie stosunku pracy z 
pracownikiem mianowanym do od­
wołania

Zgodnie z przepisam i art. 4 usta­
w y  z d n ia  17. I I .  1922 r. o państw o­
w e j s łużb ie  c y w iln e j (Dz. U. N r 
11/49 r. ipoz. 72) p ra co w n ik  może być 
m ianow any do odw o łan ia , p rzy  
czym  w  p iśm ie  n o m in a cy jn ym  usta­
ła  s:ię bądź te rm in  ustan ia  stosun­
k u  służbowego- bądź ¡też te rm in , w  
ja k im  p ra co w n ik  zostanie zaw iado­
m io n y  o m a jącym  nastąpić odw o ła ­
n iu .

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy rozw iązan ie  stosunku 
p racy z p ra cow n ik iem  m ia now anym  
na stałe może nastąp ić  w  czasie u- 
dzielonego m u  u rlop u  dla  po ra to ­
w an ia  zdrow ia .

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  -Pra­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
przep isy cy tow ane j us ta w y o pań­
s tw ow e j służbie c y w iln e j n ie  prze­
w id u ją  zakazu rozw iązan ia  stosun­
k u  p ra cy  z p ra co w n ik ie m  m ianow a­
nym  do odw o łan ia  w  czasie -korzy­
stan ia  przez niego z u r lo p u  d la  pora­
tow a n ia  zdrow ia . W  ¡przypadku ty m  
stosunek -służbowy wygasa z -upły­
w em  te rm in u , bądź też z up ływ e m  
okresu trzym iesięcznego w yp o w ie ­
dzenia (o ile  in n y  te rm in  w y p o w ie ­
dzenia n ie  zo-stał us ta lony  ¡w ¡piśmie 
no-mi-nacy j-nym).

Rozwiązanie stosunku pracy z 
absolwentem zatrudnionym na pod­
stawie nakazu

Zgodnie z prze-pisa-mi art. 9 usta­
w y  z dn ia  7. I I I .  1950 r . o p lan ow ym  
z a tru d n ia n iu  abso lw en tów  średnich 
szkół zaw odowych oraz sz-kół w y ż ­
szych (Dz. U. N r  10, ¡poz. 106), w  
określonych -przypadkach może -na­
stąp ić odroczenie w yko n a n ia  obo­
w ią zku  ¡pracy w yp ływ a jącego  z na ­
kazu. W  zw iązku  z ty m  przepisem  
nasunęły się -wątp liw ości, czy odro­
czenie nakazu -powoduje -automa­
tyczn ie  rozw iązan ia  -sto-sunku pracy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
odroczeńie nakazu ¡nie pow-oduje 
autom atycznego rozw iązan ia  stosun­
k u  pracy.

P onieważ stosune-k p racy opa-rty 
¡na nakazie -pracy podlega prze-pi-som 
n o rm u ją cym  -stosunek pracy, wobec 
czego rozw iązan ie  stosunku p racy  
następu je sto-sownie do  ty c h  ¡przepi­
sów, a n ie  z odroczeniem  nakazu.

Socjalistyczna dyscyplina pracy
1) Zgodnie z przep isam i uch w a ły  

R ady M in is tró w  z d n ia  5. V . 1950 r. 
w  ¡przedmiocie okreś len ia  -przypad­
kó w  usp ra w ie d liw ia ją cych  ¡nieobec­
ność w  p ra cy  i  t ry b u  -uspraw ied li­
w ia n ia  nieobecności (M o n ito r P o lsk i 
A-51, poiz. 584), k ie ro w n ik  zakładu 
pracy może -pracownicę, u trz y m u ją ­
cą mało-letne dzieci, zw o ln ić  na je ­
den dz ień w  ro-ku, a w  w y ją tk o w y c h  
przypadkach (<na ¡podstawie p rz y ­
chy lne j opi-nii ra d y  zak ładow e j) na 
dru-gi dz ień w  tym że roku .

W  -praktyce nasuw ały  się w ą tp li­
wości, c-zy -przepis powyższy zna j­
d u je  zastosowanie także w  odn ie ­
s ien iu  do p ra c o w n ik ó w  u trz y m u ją ­
cych m a ło te ln ie  dzieci oraz ja k ie  
dziecko uważa się za m a ło le tn ie  
(w iek).

S praw a -powyższa została w y ja ś ­
niona w  o k ó ln ik u  M in is tra  P racy i  
O p iek i Społecznej z -dnia 9. V I. 
1954 r . w  spraw ie  -prawa do jednego 
lu b  dw óch d n i w o lnych  w  ciągu -ro­
ku  d la  pracow nic u trzym u jących  
mało-telnie dz iec i (M o n ito r P o lsk i 
A-60, poz. 805).

O k ó ln ik  ten, stanow iąc autentycz­
ną  w y k ła d n ię  p rzep isów  w yże j -po­
w o łane j uch w a ły  R ady M in is tró w , 
usta la zasadę, -iż p raw o  do ko rzy ­
s tan ia  ze zw o ln ień  s łuży  je d y n ie  
p ra cow n icy  u trzym u ją ce j dziecko
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(dzieci) w  w ie k u  do ukończenia 
14 la t. P raw o to s łuży je d yn ie  ko ­
b ie tom  (m atkom  lu b  -innym  opie­
kun ko m  m a ło le tn ich  dzieci).

2. Zgodnie z przep isam i pism a 
okólnego N r  2 Prezesa Rady M in i­
s tró w  z d n ia  31. V . 1950 r . w  spi'a- 
w ie  w y k o n a n ia  postanow ień  usta­
w y  o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  
p racy (M o n ito r P o lsk i A - 6 6 , poz. 
776), p ra co w n icy  p rzy ję c i do p racy  
w  m ie jscow ości po łożonej w  ta k ie j 
od ległości od stałego m ie jsca  ic h  
zam ieszkania, że -n iem ożliw y jest 
codzienny p o w ró t z m ie jsca  p ra cy  
do m ie jsca zam ieszkania m a ją  p ra ­
w o  do  k o rzys ta n ia  z jednego bez­
p łatnego w o lnego d n ia  w  -miesiącu 
(w  soboty lu b  -poniedziałki).

W  p ra k tyce  -nasunęły -się w ą tp li­
wości, czy p ra cow n ik , k tó ry  n ie  ko ­
rzys ta ł z tych  w o ln ych  d n i w  posz­
czególnych -miesiącach, może żądać 
udz ie len ia  „za leg łych “  w o ln y c h  dn i.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że po­
wyższe pism o okó lne  n ie  s tw arza  
podstaw y do żąda-nia udz ie len ia  „za ­
le g łych “  w o ln y c h  dn i.

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
w  gazowniach

Bezpieczeństwo i h ig iena  p ra cy  w  
gazow niach ko m u na lnych  n o rm u je  
rozporządzenie z d n ia  12. V I I I .  1953 
ro k u  w  spraw ie  -bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p ra cy  w  gazow niach (Dz. U. 
N r  47, poz. 233).

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy rozporządzenie powyższe 
stosuje -się także w  gazow niach -pod­
leg łych  C entra lnem u Z arządow i Ga­
zow n ic tw a .

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja ś n iło , 
że rozporządzenie powyższe obow ią ­
zu je  je d yn ie  w  gazow niach k o m u ­
na lnych , t j .  zarządzanych przez p re­
zyd ia  -rad na rodow ych . N a leży je d ­
n a k  m ieć -na wzg lędzie , że przep isy  
powyższego rozporządzenia stano­
w ią  w skazów kę w  zakresie w y m o ­
gów  technicznych, -koniecznych dla 
zapew nien ia  bezpiecznych w a ru n ­
k ó w  p ra cy  w e w szys tk ich  gazow- 
w-niach.

Czas pracy palaczy centralnego 
ogrzewania

W  -praktyce zachodzą czasami 
w ą tp liw o śc i, czy pa laczy cen tra lne ­
go ogrzew ania za trud n ionych  w  - 
p rzedsięb iorstw ach obow iązu je  8 -go- 
dz in n y  cza-s p racy (46 godzin na -ty­
dzień), czy też przepisy no rm u jące  
czas p ra cy  osób za trud n ionych  przy 
p iln o w a n iu  (tj. do 1 2  godzin na  do­
bę). , ..

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja ś n iło , 
że przepisy no rm u jące  czas p ra cy  
o-sób za trud n ionych  p rz y  -p ilnowa­
n iu  n ie  mogą -być zastosowane w  od­
n ies ien iu  do pa laczy cen tra lnego 
ogrzew ania, gdyż praca palacza cen­
tra lnego og rzew ania  -nie polega na 
p ilno w a n iu .

P ra co w n ikó w  tych  obow iązu je 8 - 
godzinny dzień p racy (w  sobotę 6  go­
dzin). Za pracę ponad tę ilość godzi-n 
na leży się 50 w zg l. 100% dodatek do 
w ynagrodzen ia  (k tó ry  może być z ry ­
cza łtow any).

Urlopy

Zgodnie z p rzep isam i rozporządze­
n ia  z -dnia 28. l i .  1953 r . w  spraw ie 
u r lo p ó w  d la  p ra c o w n ik ó w  za trud ­
n ionych  w  przem yśle i  ha n d lu  (Dz. 
U. N r  13, poz. 54), p ra co w n iko w i, 
k tó ry  zachorow a ł w  czasie -u-rlopu, 
okres choroby od licza się z okresu 
u rlo p u , o ile  choroba ta  spowodowa­
ła  -niezdolność do p ra cy  i  t rw a ła  co 
n a jm n ie j 3 dn-i.

Pon ieważ rozporządzenie ¡powyż­
sze odnosi się do -pracow n ików  prze ­
m ys łu  i  hand lu , -nasunęły się w  
p ra k tyce  w ą tp liw o śc i, -czy zasady za­
w a rte  w  ty m  rozporządzen iu z n a j­
d u ją  zastosowanie także w  odn ie ­
s ien iu  do p ra c o w n ik ó w  państw o­
w ych , o trzym u jących  u r lo p y  na pod­
s taw ie  us ta w y z d n ia  17. I I .  1922 r. 
o państw ow e j s łużbie c y w iln e j 
(Dz U. N r  11/49 r „  poz. 72).

W  sp ra w ie  te j M P iO S w y ja śn iło , 
że powyższego rozporządzenia, jako  
zabezpieczające p ra w o  pracownika, 
do w ypoczynku , ¡powinny -być w  d ro ­
dze ana log ii -stosowane ró w n ie ż  w  
odn ies ien iu  do -pracow ników  a d m in i­
stracja państw ow e j.

M i

Określenie wysokości prem ii za czas 
urlopu

W  celu -usunięcia w ą tp liw o ś c i co 
do sposobu ok re ś le n ia  wy-sokości 
p re m ii za -czas u rlo p u , M in is te r P ra ­
cy i O p ie k i Społecznej o kó ln ik ie m  
z d n ia  2 czerw ca 1954 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-61, poz. 816) u s ta lił,  ze 
w  p rzyp ad ku  w yp łaca n ia  p re m ii in ­
d y w id u a ln e j, k tó re j wysokość jest 
zależna -od in d y w id u a ln y c h  osiąg­
nięć danego p racow n ika , -premię za

czas u rlo p u  na leży -wypłacać w  w y ­
sokości przecię tne j . p re m ii z os ta t­
n ich  trzech -miesięcy -kalendarzo­
w ych , poprzedzających m iesiąc k a ­
lendarzow y, w  k tó ry m  p ra cow n ik  
rozpoczyna u rlop . Za podstawę do 
us ta lan ia  p rzecię tne j p re m ii należy 
brać p rem ie  fak tyczn ie  w yp łacone w  
każdym  z powyższych trzech m iesię­
cy ka lendarzow ych , bądź prem ie, ja ­
k ie  p rzyp ad a ją  p ra c o w n ik o w i za w y ­
n ik i p racy osiągnię te j w  każdym  z 
tych  trzech  m iesięcy, zależnie od 
ogóln ie stosowanego w  zakładzie 
pracy sposobu ob liczan ia  i  w yp łaca ­
n ia  danego rodza ju  p re m ii. W  p rzy ­
padku  w yp łacan ia  p re m ii zespołowej, 
k tó re j wysokość je s t zależna od osią­
gnięć całego zakładu p racy (oddzia­
łu , w y d z ia łu  lu b  zespołu p ra cow n i­
ków ), p rem ie  za cza-s u rlo p u  w y p ła ­
ca się -bieżąco, ta k  ja-k pozo-stałym 
-pracownikom  zakładu pra-cy za ten  
okres cz-asu.

Zwracanie ubezpieczonym kosztów 
związanych z podróżą do w ytw órni 
protez

Wobec w ą tp liw o ś c i nasuw ających 
się w  zw iązku  ze zw racan iem  ubez­
p ieczonym  -kosztów zw iązanych z 
podróżą do w y tw ó rn i protez, M in i­
ster Z d ro w ia  -pismem okó ln ym  z 
-dnia 3 m a ja  1954 r. (Dz. Urzęd. M in . 
Z d ro w ia  N r  10, poz. 48) w y ja ś n ił,  że 
ubezpieczeni, k tó ry m  w y d z ia ł zdro­
w ia  p re zyd iu m  w ła śc iw e j -rady n a ­
rodow e j w y s ta w ił zlecenie w y k o n a ­
nie  pro tezy, m a ją  p ra w o  je dyn ie  do 
z w ro tu  kosztów  prze jazdu, n ie  m a ją  
na tom ias t p ra w a  do zw ro tu  innych  
kosztów, k tó rych  w yp łacan ie  -byłoby 
zatem pozbaw ione pods taw y p ra w ­
ne j. U. D.

Wiadomości różne
Uposażenie nauczycieli i wychowaw­
ców

W  D z ienn iku  U staw  P R L  N r  26 
z dn ia  11 czerwca 1954 r. ogłoszone 
zostało rozporządzenie R ady M in i­
s tró w  z dn ia  29 m a ja  1954 r. w  spra­
w ie  uposażenia nauczyc ie li i  w y ­
chow aw ców . Rozporządzenie to, 
w yd a tn ie  polepszające dotychczaso­
we w a ru n k i w ynagrodzen ia  w y m ie ­
n ionych  p ra cow n ikó w , usta la  d la  
n ich  s ta w k i uposażenia w  w ysoko­
ści od 530 do 1110 zł m iesięcznie, w  
zależności od posiadanego w y k s z ta ł­
cenia i  stażu p racy pedagogicznej. 
D la  nauczycie li i w ychow aw ców  nie 
posiadających w yksz ta łcen ia  śred­
niego lu b  w ykszta łcen ia  uznanego 
za rów norzędne, a d la  w ych ow a w ­
czyń przedszko li n ie  m a jących  u ko ń ­
czonego liceum  dla w ychow aw czyń  
przedszko li lu b  w yksz ta łcen ia  ró w ­
norzędnego, rozporządzenie usta la  
s ta w k i w ynagrodzen ia  miesięcznego 
w  w ysokości* od 470 do 590 zł, w  
zależności od typ u  szkoły. Podane 
s ta w k i uposażenia mogą być z w ię k ­
szone od 5% do 2 0 % d la  n ie k tó rych  
naucaycie li szkół zaw odow ych i  za­
k ła d ó w  w ychow aw czych . Nauczycie­

le  szkół ogólnokszta łcących, zawodo­
w ych , zak ładów  kszta łcenia nauczy­
c ie li i  w ychow aw czyń  przedszko li 
oraz szkói specja lnych o trzym u ją  
ponadto dodatkow e w ynagrodzenie 
za pop ra w ia n ie  prac p iśm iennych , 
usta lone w ed ług  s ta w k i 3 z ł m ie ­
sięcznie za 1 godzinę nauczania w  
tygodn iu . D o d a tk i fu n k c y jn e , p rzy ­
s ługu jące p ra cow n iko m  z a jm u ją ­
cym  stanow iska k ie row n icze , pozo­
s ta ją  bez zm ian. P raco w n icy  a d m i­
n is tra c ji szko lne j przechodzący do 
służby nauczyc ie lsk ie j lu b  w ycho­
w aw cze j o trzym u ją  uposażenie w ed­
łu g  zasad i  s taw ek przew idz ianych  
d la  nauczycie li, p rzy  czym  czas p ra ­
cy w  a d m in is tra c ji szko lne j zalicza 
się im  do stażu p racy nauczycie l­
sk ie j. P rzesunięcie do wyższej s ta w ­
k i uposażenia zasadniczego, w y n i­
ka jące z ukończonego stażu pracy 
lu b  zm iany  k w a lif ik a c ji,  następuje 
z dn iem  1 na jb liższego m iesiąca ka ­
lendarzowego po pow stan iu  w a ru n ­
k ó w  uzasadnia jących zm ianę uposa­
żenia. Nauczycie le za tru d n ie n i na 
obszarze m. st. W arszaw y o trzym u ­
ją  dodatek stołeczny w  wysokości 
10% uposażenia. P rzep isy w y m ie n io ­
nego na wstęp ie rozporządzenia od-
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noszą się do nauczycie li szkół ogól­
nokształcących, zaw odowych, ro ln i­
czych, leśnych, artys tycznych , w y ­
chow ania fizycznego, zak ładów  
kszta łcenia nauczycie li, ognisk a r ty ­
stycznych oraz nauczycie li i  w ycho­
w aw ców  p laców ek w ych ow a n ia  po­
zaszkolnego, m iędzyszko lnych ośrod­
kó w  prac poza lekcyjnych, zak ładów  
w ychow aw czych , zak ładów  leczn i­
czo-w ychowaw czych, zak ładów  po­
prawczych, schron isk d la  n ie le tn ich , 
burs, in te rn a tó w  i  przedszkoli, a nad­
to do p rzew odn ików  d ru żyn  ha rce r­
skich i  o rgan iza to rów  ZM P . Prze­
p isy rozporządzenia stosuje się ana­
log iczn ie  do nauczycie li i  w ycho­
w aw ców  za trudn ionych  w  pe łnym  
w ym ia rze  zajęć na podstaw ie um o­
wy.

Mieszkania spółdzielcze i domy jed­
norodzinne dla ludzi pracy
'  U ch w a ły  P rezyd ium  Rządu N r  269 
i  270 z dn ia  8  m a ja  1954 r. w  spra­
w ie  spó łdz ie ln i m ieszkan iow ych i  za­
dań spółdzielczości w  zakresie bu ­
do w n ic tw a  m ieszkaniowego oraz w  
spraw ie  pom ocy państw a dla_ in d y ­
w idua lnego bu do w n ic tw a  m ieszka­
niowego, ogłoszone w  M on ito rze  
P o lsk im  N r  A-59 z dn ia  22 czerwca 
1954 r., s tw a rza ją  d la  łu d z i p racy re ­
alne m ożliw ośc i uzyskania m ieszkań 
drogą bu do w n ic tw a  spółdzielczego 
lu b  drog% in dyw idua lnego  bu do w ­
n ic tw a  dom ów  jednorodzinnych. W  
obu przypadkach zasadą jes t ca łko ­
w ita  odpłatność. Pomoc państwa 
Wyraża się w  udostępn ian iu  g ru n tó w  
Pod budowę, udz ie lan iu  k re d y tu  ban­
kowego w  wysokości n ie  przekracza­
jące j 70% kosztów  budow y, zaopa­
trzen ia  v/ podstawowe m a te ria ły  b u ­
dow lane i  surowce, op racow an iu  ty ­
pow ych p ro je k tó \y  dom ów  jednoro-- 
dz innych w raz  z kosztorysam i budo­
wy, u m o ż liw ie n iu  pow ie rzen ia  ro ­
bót budow lanych  przedsięb iorstw om  
uspołecznionym  oraz w  organ izow an iu  
in s tru k ta rz u  i nadzoru technicznego 
w  czasie budow y. C złonkow ie  spół­
dz ie ln i m ieszkan iow ych oraz osoby 
budujące dom y jednorodzinne obo­
w iązane są wnieść w łasny  w k ła d  
rn ieszkan iow o-budow lany, k tó ry  m o­
że być w n ies iony  w  gotówce, m a­
te ria łach  budow lanych  i  w łasne j 
Pracy, a także w  postaci w y k o rz y ­
stan ia w łasne j d z ia łk i budow lane j. 
C złonkam i spó łdz ie ln i budow lano - 
tn ieszkan iow ej oraz spółdzielczego 
zrzeszenia budow y dom ów  je dn o ro ­
dzinnych mogą być: a) osoby, d la  
k tó rych  g łów ną podstawą u trz y m a ­
n a  s tanow i w ynagrodzenie za p ra - 
cćj b) osoby, k tó rych  g łów ną pod­
stawą u trzym an ia  jest zawodowa 
twórczość albo dzia ła lność naukowa, 
ośw iatowa, artystyczna , lite ra c k a  lu b  
Publicystyczna, c) osoby, w y k o n u ją ­
ce w o ln y  zawód i rzem ieśln icy, d) in ­
w a lid z i w o je n n i i  w o js k o w i lu b  in -  
ne osoby pobiera jące ren tę  z fu n d u ­
szów publicznych. D om y je dn o ro ­
dzinne n ie  mogą liczyć w ięce j n iż  
4 Pokoje z kuchn ią  o łączne j po­
w ie rzchn i u ży tko w e j n ie  przekracza­
n e j  l l ( ) m 2. Loka le  w  spółdzielczych 
donnach b lokow ych  n ie  mogą liczyć

w ięce j n iz  3 pokoje z kuchn ią . Sa­
m odzie lny  lo k a l jedno izbow y nie  m o­
że m ieć m nie jsze j po w ie rzchn i m iesz­
k a ln e j n iż  20 m 2. O kres re a liza c ji 
p rogram u nie  może przekraczać 3 
la t. Jeżeli p rog ram  budow y w  ty m  
okresie n ie  został w ykonany, może 
nastąpić rozw iązan ie  spó łdzie ln i.

W ynagradzanie członków komisji 
opiniodawczych przy prezydiach wo­
jewódzkich rad narodowych

Zarządzeniem  N r  94 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  24 k w ie tn ia  1954 
roku  (M o n ito r P o lsk i N r  A-41, poz. 
621), us ta la jącym  try b  p o w o ływ a n ia  
p rzy  p rezyd iach w o je w ó d zk ich  rad  
narodow ych  k o m is ji op in iodaw czych 
do us ta lan ia  cen, op ła t i  s taw ek ta ­
ry fo w ych , określono także w yn ag ro ­
dzenia cz łonków  tych  k o m is ji za u - 
dz ia ł w  posiedzeniach oraz w y n a ­
grodzenia rzeczoznawców, z o p in ii 
k tó rych  mogą korzystać kom is je  op i­
niodawcze. W ynagrodzenie członkom  
k o m is ji może być przyznane ty lk o  w  
ty m  przypadku, gdy posiedzenia od­
b y w a ją  się w  godzinach pozasłużbo­
w ych . W ynagrodzenia te n ie  mogą 
być wyższe, n iż  31,50 z ł d la  prze­
wodniczącego i  2 1  z ł d la  cz łonków  
ko m is ji. Rzeczoznawcy za w ydan ie  
o p in ii pob ie ra ją  w ynagrodzen ie  zgod­
n ie  z obow iązu jącym i przep isam i w  
stosunku do czasu pracy zużytego na 
zbadanie k a lk u la c ji,  w ed ług  staw ek 
w ynagradzan ia  od 6  —  1 2  z ł za go­
dzinę.

O kreślen ia  w ynagradzan ia  rzeczo­
znaw cy dokonu je  kom is ja . W y d a tk i 
k o m is ji op in iodaw czych p o w in n y  
być ob ję te budżetam i w o je w ó d zk i­
m i w  części dotyczącej w yd z ia łó w  
przem ysłu.

Udzielanie wyróżnień członkom K o r­
pusu Technicznego Pożarnictwa

Zarządzeniem  z dn ia  30 k w ie tn ia  
1954 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-45, poz. 
640) M in is te r G ospodark i K o m u n a l­
ne j u s ta lił fo rm y  i  t ry b  udz ie lan ia  
w yró żn ie ń  członkom  K orp usu  Tech­
nicznego Pożarn ic tw a. W yróżn ien ia  
są udzie lane w  fo rm ie  pochw ał, na­
gród oraz awansu poza kole jnością. 
U stanow iono następujące rodzaje 
pochw a ł: 1 . pochw ała  ustna, 2 . po­
chw a ła  ustna przed fro n te m  oddzia­
łu , 3. pochw ała  z ogłoszeniem w  roz­
kazie. P ochw a ły  udzie lane są w  
szczególności za sum ienne i  g o rliw e  
w yko n yw a n ie  obow iązków  służbo­
w ych . N agrody mogą być następu ją­
ce: 1 . nagroda p ien iężna (prem ia), 2 . 
nagroda w  fo rm ie  upom inku , 3. dy ­
p lom  w ed ług  w zoru , ja k i u s ta li K o ­
m endant G łó w n y  S traży Pożarnych. 
N agrody pieniężne i  u p o m in k i mogą 
być udzie lane w  ram ach k re d y tó w  
p rzew idz ianych  na ten  cel w  budże­
tach bądź p lanach finansow ych , 
a prem ie  zgodnie z obow iązu jącym i 
w  ty m  zakresie przepisam i. A w anso­
w an ie  poza ko le jnośc ią  może być 
stosowane wobec osób w y ró ż n ia ją ­
cych się 1 . w y b itn y m i osiągnięciam i 
w  dz ia ła lnośc i fa ch o w e j-lu b  po litycz - 
no-w ychow aw cze j, 2 . spec ja lnym i 
k w a lif ik a c ja m i fach ow ym i, m a jący ­
m i zastosowanie w  s łużbie poża rn i­

czej, 3. p rzodow n ic tw em  w  dziedzi­
n ie  na u k i i w ychow an ia  na te ren ie  
szkół pożarniczych. W yróżn ien ia  w  
fo rm ie  nagród oraz w  fo rm ie  po­
c h w a ły  z ogłoszeniem w  rozkazie 
podlega ją w p isan iu  do k s ią ż k i stanu 
służby i  a k t osobowych w y ró żn io ­
nego. Do udz ie lan ia  w yró żn ie ń  są 
u p ra w n ie n i: w ła ś c iw i m in is tro w ie ,
K om endan t G łó w n y  S traży Pożar­
nych, w o jew ódzcy kom endanci s tra ­
ży pożarnych, g łó w n i inspekto rzy 
O chrony P rzecipożarow ej, kom en­
danci szkół pożarn iczych i  bezpośred­
n i przełożeni (k ie ro w n ic y  jednostek 
s łużby przeciw pożarow e j). W yróżn ie ­
n ia  m a ją  na celu w ynagrodzenie 
p ra co w n ikó w  za g o rliw e  i sum ienne 
w yp e łn ia n ie  obow iązków , w y b itn e  
osiągnięcia w  w yszko len iu  fachow ym  
lu b  po lityczno -w ychow aw ezym  oraz 
w ykazan ie  tro s k i o zabezpieczenie 
m ie n ia  społecznego.

Ustanowienie odznaki „Wzorowy 
Księgarz“

W  celu podkreś len ia  poważnej ro ­
l i  p ra co w n ikó w  ks ięga rsk ich  w  upo­
w szechn ian iu  k u ltu ry  i  w  celu upo­
wszechn ien ia  w zo row ych  m etod ich  
pracy, P rezyd ium  Rządu uch w a łą  N r  
189 z dn ia  10 k w ie tn ia  1954 r. (M o­
n ito r  P o lsk i N r  A-39, poz. 533) usta­
n o w iło  odznakę „W zo ro w y  K s ięga rz“ . 
Odznaka ta  s tanow i uznan ie osiąg­
n ię te j przez p ra cow n ika  ks ięga rsk ie­
go sprawności zaw odow ej i  a k ty w ­
nego ud z ia łu  w  budow ie  P o lsk i L u ­
dowej. Odznakę „W zo ro w y  K s ięga rz“  
nadaje. Prezes C entra lnego Urzędu 
W y d a w n ic tw  P rzem ysłu  G raficznego 
i K s ięga rs tw a na w n iosek za in te re ­
sowanego m in is tra  i k ie ro w n ik a  
urzędu centra lnego, a  w  stosunku do 
p ra co w n ikó w  przedsięb iorstw a pań­
stwowego „D o m u K s ią ż k i“  •— na 
w n iosek D y re k to ra  C entra lnego Za­
rządu Księgarstw a. P racow n icy  
księgarscy, w y ró ż n ie n i odznaką 
„W zo ro w y  K s ięga rz“ , p rzy  innych  
rów nych  w a run kach  m a ją  w śród 
p ra co w n ikó w  ks ięga rsk ich  p ie rw ­
szeństwo: 1 . w  awansie zaw odow ym , 
2. w  szkolen iu zaw odow ym , 3. w  
przydz ia le  m ieszkań pracow niczych, 
4. w  leczeniu san a to ry jnym , 5. w  
k ie ro w a n iu  na wczasy pracownicze, 
6 . w e wsze lk iego rodza ju  św iadcze­
n iach socja lnych.

Zasady wynagradzania przewodni­
czących rolnych rad zakładowych

S praw a powyższa została u regu lo ­
w ana zarządzeniem  N r  119 M in is tra  
P aństw ow ych G ospodarstw  R o lnych 
z dn ia  26 m a ja  1954 r „  ogłoszonym  
w  B iu le ty n ie  M in is te rs tw a  P aństw o­
w ych  G ospodarstw  R o lnych  N r  16 
(8 8 ), poz. 105.

W ysokość w ynagrodzen ia  d la  prze­
w odn iczących ro ln ych  ra d  zakłado­
w ych  została usta lona ja k  nastę­
pu je :

a) w  zespole I  k a te g o rii —  900 zł
b) w  zespole I I  k a te g o rii —  830 zł
c) w  zespole I I I  k a te g o rii —  800 zł
W ynagrodzenie to  je s t p ła tne  m ie ­

sięcznie z do łu . Poza ty m  w yn ag ro ­
dzeniem  przew odniczący ro ln ych

PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y 381



rad  zak ładow ych  nie  o trzym u je  żad­
nego innego wynagrodzenia.

Dni wolne od pracy dla pracow ni­
ków stale zatrudnionych w  PG R  
przy pilnowaniu

W  m yś l zarządzenia N r  127 M in i­
s tra  P aństw ow ych G ospodarstw  R o l­
nych z dn. 31.V. 1954 r. (B iu le ty n  M in . 
PGR N r  16/88, poz. 111) p racow n icy  
stale za tru d n ie n i p rzy  p iln o w a n iu  
(stróże) w o ln i są od p racy co 7 k o le j­
n y  dzień, p rzy  czym  dzień w o ln y  od 
p racy  w  n iedzie lę  w in ie n  p rzypa ­
dać co 7 tydzień.

N a tom iast p ra cow n icy  stale z a tru d ­
n ie n i p rzy  in n ych  pracach a czę­
ściowo z a tru d n ie n i p rzy  p iln o w a n iu  
w  okresie nas ilen ia  prac (np. p iln o ­
w a n iu  s tert) o trz y m u ją  za każdą 
godzinę p iln o w a n ia  s taw kę godzino­
w ą  w e d łu g  I I  k a te g o rii pracy.

Zasady prem iowania personelu kie­
rowniczego, inżynieryjno-techniczne­
go i administracyjno-biurowego w  
spółdzielniach pracy

Zagadn ien ie powyższe no rm u je  
zarządzenie M in is tra  P rzem ysłu  
D robnego i  Rzem iosła N r  106 z dn ia  
25.V.1954 r. D z ie n n ik  U rz. M in is te r­
s tw a Przem. Drobnego i  Rzem iosła 
N r  16, poz. 76), w p row adza jące w  
życie reg u la m in  p re m iow an ia  d la  te j 
k a te g o rii p racow n ików .

R egu lam in  ten  stosuje się w  spół­
dz ie ln iach  p racy zrzeszonych w  
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych 
i  Rzem ieślniczych, C e n tra li S pó ł­
d z ie ln i In w a lid ó w  i  C e n tra li P rze­
m ys łu  Ludow ego i  A rtystycznego.

W ysokość p re m ii zależna je s t od 
stopn ia  w yko n a n ia  i  p rzekroczenia 
p lanu.

W a ru n k ie m  p rzyznan ia  p re m ii d la  
p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i p racy jes t 
w yko na n ie  p lanu  p ro d u k c ji to w a ro ­
w e j w  cenach zbytu.

W ysokość p re m ii zależna je s t od
a) stopn ia  w yko h a n ia  p lanu  p ro d u k ­

c j i  w  wyznaczonym  asortym encie 
w  cenach zbytu ,

b) stopn ia  w yko n a n ia  w a rtośc iow e­
go p lan u  us ług w  cenach zbytu ,

c) stopn ia  pow iększen ia rem anentu  
w y ro b ó w  go tow ych w  stosunku 
do n o rm a ty w u  finansow ego w y ­
rob ów  go tow ych W cenach zbytu ,

d) w prow adzen ia  do p ro d u k c ji no­
w ych  asortym entów .

Powołanie i zakres działania pra­
cowników dla spraw bezpieczeństwa 
i higieny pracy w  resorcie zdrowia

Zarządzeniem  M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  22 m a ja  1954 r. (Dz. Urzęd. 
M in . Z d ro w ia  N r  11, poz. 52) u s ta ­
n o w iło  w  resorcie zd ro w ia  odpow ie ­
dz ia lnych  p ra co w n ikó w  d la  sp raw  
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. Za­
rządzenie okreś la  szczegółowo zakres 
dz ia ła n ia  w ym ie n io n ych  p ra c o w n i­
ków , a ponadto  zobow iązu je wszyst­
k ie  zak łady  p racy  podległe M in is te r­
s tw u  Z d ro w ia  do zapew nien ia  
w szys tk im  za trud n ionym  w  n ich  p ra ­
cow n ikom  bezpiecznych h h ig ien icz ­
nych w a ru n k ó w  pracy,, w y łą cza ją ­

cych zagrożenie ich  życ iu  lu b  zdro­
w iu . O dpow iedzia lność za stan bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy w  -zakła­
dzie oraz za w yko na n ie  zarządzeń 
zw ie rzchn ich  jednostek organ izacy j­
nych w  zakresie bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  p racy ponosi k ie ro w n ik  za­
k ła d u  pracy. Jest on obow iązany za­
w iadam iać  sw o ją  zw ie rzchn ią  je d ­
nostkę o rgan izacy jną  o  za is tn ia łych  
w  zakładzie  w ypad kach  p rzy  pracy 
oraz o w yd an ych  w  ty m  przedm iocie  
zarządzeniach pow ypadkow ych . K ie ­
ro w n ik  zakładu p racy może zlecić 
prow adzen ie sp raw  bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  p racy innem u p ra c o w n ik o w i 
zakładu, k tó ry  sp raw y te będzie p ro ­
w a d z ił obok w y k o n y w a n ia  swoich 
s ta łych  prac, pod w a ru n k ie m , że nie 
u tru d n ią  m u  one w yko n yw a n ia  
czynności z zakresu bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy.

Zasady przydziału odzieży specjal­
nej i sprzętu ochrony osobistej

U chw a ła  N r  317 P rezyd ium  Rządu 
z d n ia  18 m a ja  1954 r. (M.P. N r  A-58, 
poz. 780) u s ta liła  zasady p rzyd z ia łu  
odzieży specja lne j i  sprzętu ochrony 
osobistej. N o rm y  zaopatrzenia p ra ­
co w n ikó w  w  odzież specja lną i 
sprzęt och rony osobiste j, usta lone 
w ed ług  zasad podanych w  uchw ale, 
za tw ie rdza  P rezyd iu m  Rządu po po­
rozu m ien iu  z C e n tra lną  Radą Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych. Odzież specja lna 
d z ie li się na odzież ochronną i  odzież 
roboczą. Odzież ochronna c h ro n i ży­
cie  lu b  zd row ie  p ra co w n ika  przed 
szkod liw ośc iam i p rodukcy jnego  p ro ­
cesu technologicznego lu b  przed 
szkod liw ośc iam i w y n ik a ją c y m i z cha­
ra k te ru  p racy  oraz przed m oż liw o ­
ścią nagłego zniszczenia odzieży w ła ­
snej lu b  w ydaw ana  jes t p ra cow n i­
k o w i z uw ag i na w ym agan ia  sani­
ta rn e  bądź specja lne po trzeby p ro ­
d u k c ji.  Odzież ochronna d z ie li się na 
odzież in d y w id u a ln ą  (w ydaw ana jes t 
do  osobistego u ży tk u  p ra cow n ika  w  
czasie i  m ie jscu  jego pracy) i  odzież 
dyżu rną  (nie s łuży do osobistego 
u ż y tk u  p racow n ika , lecz w ydaw ana 
m u  jes t w  czasie i  m ie jscu  jego p ra ­
cy p rzy  w y k o n y w a n iu  okreś lonych 
czynności). Odzieżą roboczą jest 
odzież specja lna, k tó ra  u ła tw ia  p ra ­
c o w n ik o w i w yko n yw a n ie  p racy bądź 
ch ro n i jego osobistą odzież przed 
na dm ie rnym  zużyciem  lu b  zniszcze­
niem .. Sprzętem  och rony osobiste) 
jes t sprzęt ch ron iący  p ra cow n ika  
przed szkod liw ośc iam i i  n iebezpie­
czeństw am i zw iązan ym i z w y k o n y ­
w aną pracą. Odzież ochronna i  sprzęt 
och rony osobiste j w ydaw ane są p ra ­
cow n iko m  bezpłatn ie , a odzież ro ­
bocza bezp ła tn ie  lu b  częściowo od­
p ła tn ie . "W przypadku  p rze d te rm ino ­
wego zużycia odzieży och ronne j i 
sprzętu och rony osobiste j z przyczyn 
n ieza leżnych od p ra cow n ika  w y m ia ­
na może nastąp ić przed up ływ em  
ustalonego okresu zużycia. W  p rzy ­
padku  p rzedterm inow ego zużycia 
odzieży roboczej ponowne w ydan ie  
może nastąp ić w y łączn ie  na zasa­
dach pe łne j odpłatności. Po u p ły ­

w ie  usta lonego okresu zużycia 
odzież robocza przechodzi na w ła ­
sność p racow n ika .

Opłaty za pracę w  spółdzielniach 
produkcyjnych

P rezyd ium  Rządu uchw a łą  N r  268 
z dn ia  8  m a ja  1954 r. (M.P. N r  A-58, 
poz. 778) za tw ie rd z iło  uchw a łę  Rady 
Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j z dn ia  
3 m a ja  1954 r. w  spraw ie  zapew nie­
n ia  ś rodków  zm ierza jących do po­
p ra w ie n ia  o rg an izac ji i  system u 
op ła t za pracę w  spó łdz ie ln iach p ro ­
d u kcy jn ych . U chw a ła  zm ierza do 
oparcia p racy w  spó łdz ie ln iach p ro ­
d u k c y jn y c h  na system ie s ta łych  b ry ­
gad po low ych  i  hodow lanych , tw o ­
rzonych na okres co n a jm n ie j 5 — 6 
la t. Za podstawę do usta len ia  no rm  
i  op ła t za pracę w  spó łdz ie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  p o w in n y  służyć w y ­
dane przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
„W zorcow e n o rm y  p racy i  zasady za­
liczan ia  d n ió w e k  ob rachunkow ych  w  
spó łdz ie ln iach p ro d u k c y jn y c h “ . W  
każdej spó łdz ie ln i n o rm y  p racy m u ­
szą być dostosowane do m ie jsco­
w ych  w a ru n kó w . W prow adzany 
przez uchw a łę  system p łac zarów no 
w  p ro d u k c ji zw ierzęcej ja k  i  ro ś lin ­
ne j m a na celu zw iększenie za in te ­
resow ania spó łdz ie lców  w  podniesie­
n iu  p lonów  i w yd a jn ośc i hodow li. W  
ram ach tego system u p łac stosowa­
ne będzie p rem iow an ie  p ra cow n ikó w  
za osiągnięcia p ro du kcy jne  i  hodow ­
lane, polegające na w yp ła ta ch  go­
tó w ko w ych  i  w yd a w a n iu  różnych 
p ro d u k tó w  w  naturze. U chw a ła  ok re ­
śla szczegółowo zasady i  no rm y  tego 
p rem iow an ia , obe jm u jąc n im  ró w ­
nież przewodniczącego i księgowego 
spó łdzie ln i.

Wynagrodzenie za przeprowadza­
nie egzaminów i  z a ocenę prac dy­
plomowych w  wyższych szkołach 
artystycznych

M in is te r K u ltu ry  i  S z tu k i zarzą­
dzeniem  z dn ia  14 m a ja  1954 r. 
(M . P. N r  A-61, poz. 814) u s ta lił w y ­
nagrodzenia za przeprow adzan ie 
egzam inów , za ocenę prac dyp lom o­
w ych  oraz za czynności w  postępo­
w a n iu  p rzy  doborze kandyda tów  do 
w yższych szkół artystycznych . W yna ­
grodzenie d la  p ra co w n ikó w  n a u k i za 
udz ia ł w  czynnościach egzam inacyj­
nych lu b  za przeprowadzen ie egza­
m in u  jednoosobowo w ynos i, w  zależ­
ności od rodza ju  egzam inu, od 3,60 
do 10,80 zł, a za ocenę p racy dyp lo ­
m ow ej 60 zł. P rzew odniczący K o ­
m is j i egzam inacyjne j o trzym u je  w y ­
nagrodzenie w  wysokości 150% od­
pow iedn ie j s ta w k i wynagrodzenia. 
W ykładow com  s tud iów  w o jskow ych  
w  państw ow ych  w yższych szkołach 
artys tycznych , przeprow adzającym  
egzam iny ram ach w o jskow ego
szkolen ia s tudentów , p rzys ługu je  za 
1 godzinę p racy  w ynagrodzenie w  
wysokości 12,60 zł. Osobom b io rą ­
cym  udz ia ł w  w yd z ia łow ych  k o m i­
sjach d la  doboru kandyda tów  na 
I  ro k  s tud iów  p rzys ługu je  w yn a g ro ­
dzenie rycza łtow e  od każdych 50 
kandyd a tów  przystępu jących  do 
egzam inu —  i  to  d la  przew odniczą­
cego k o m is ji w  wysokości 180 zł,
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Orzecznictiuo Sądu Najwyższegod la  sekretarza k o m is ji 480 zł (m ie­
sięcznie), a d la  cz łonków  k o m is ji 
42 zł. Członkom  ucze ln ianych k o m i­
s ji do spraw  re k ru ta c ji,  z w y ją tk ie m  
przewodniczącego, p rzys ługu je  Wy­
nagrodzenie rycza łtow e za ca ły  czas 
ich  p racy w  wysokości od 600 do 
1.440 zł, w  zależności od lic zb y  ka n ­
dyda tów  zdających egzamin.

Z w rot kosztów przejazdów służbo­
wych

W  D z ienn iku  U rzędow ym  M in i­
sterstw a Z d ro w ia  N r  11 z dn ia  
1 czerwca 1954 r. zosta ło ogłoszone 
pod poz. 62 pism o okó lne M in is te r­
stw a F inansów  z dn ia  12 m a ja  1954 
r. N r  B. A . 77807/1/54 w  spraw ie  
zw ro tu  kosztów  prze jazdów  służbo­
w ych . P ism o okó lne w y jaśn ia , że 
p ra co w n ik  odbyw a jący prze jazd służ­
bow y ko le ją  obow iązany jes t p rzy  
na byw an iu  b ile tu  ko le jow ego przed­
staw ić  polecenie w y ja zd u  służbowe­
go w  celu um ieszczenia na n im  przez 
kasjera  b ile tow ego poświadczenia, 
określa jącego rodzaj k la sy  i  pociągu 
w ydanego b ile tu  oraz m ie jsca sy­
pialnego. Jeżeli p ra co w n ik  przy  
l ik w id a c ji kosztów  prze jazdu nie 
p rzedstaw i odnośnego zaświadczenia, 
zakład p racy może m u  przyznać je ­
dyn ie  zw ro t kosztów  prze jazdu 
I I I  k lasą pociągu osobowego, z 
uw zg lędn ien iem  u lg i ko le jo w e j, p rzy ­
sługu jące j p racow n ikom  danego za­
k ła du  pracy. A dno tac ja  o u p ra w n ie ­
n iu  p ra cow n ika  do ko rzys tan ia  z 
u lg i k o le jo w e j pow inna  być um iesz­
czona przez zakład p racy na polece­
n iu  w y ja z d u  służbowego. N ie  zw a l­
n ia  to  jednakże p ra cow n ika  od obo­
w iązku  p rzedstaw ien ia  w  kasie b ile ­
tow e j le g ity m a c ji s łużbow ej upow aż­
n ia jące j do korzystan ia  z u lg i.

U praw nienia pielęgniarek w  za­
kresie w ykonywania w strzykiw ali 
dożylnych

In s tru k c ja  N r  18/54 M in is te rs tw a  
Z d row ia  z d n ia  17 m a ja  1954 r. (Dz. 
Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  11, poz. 54) 
w y ja śn iła , w  zw iązku  z is tn ie ją cym i 
w ą tp liw ośc iam i, sprawę up raw n ie ń  
P ie lęgniarek w  zakresie w y k o n y w a ­
n ia  w s trz y k iw a ń  dożylnych. W  m yś l 
in s tru k c ji w s trz y k iw a n ia  dożylne, z 
w y ją tk ie m  w s trz y k iw a ń  doży lnych  
z le ków  s iln ie  dz ia ła jących, ja k  s tro- 
ia n tyna , e u filin a  itp ., m a ją  p ra w o  
w yko nyw a ć je dyn ie  p ie lę g n ia rk i, co 
do k tó rych  leka rz  k ie ru ją c y  ich  p ra ­
cą (o rdyna to r oddzia łu , k ie ro w n ik  
Przychodn i lu b  poradn i) s tw ie rd z ił 
Pisemnie (na zaśw iadczeniu w g  w zo­
ru  stanowiącego za łączn ik  do zarzą­
dzenia). że posiadają one k w a lif ik a ­
cje do w y ko n yw a n ia  ta k ic h  zabie­
gów. Zabieg i te p ie lę g n ia rk i mogą 
W ykonywać jedyn ie  na zlecenie le ka ­
rza, p rzy  czym  m łodszym  p ie lę gn ia r­
kom  i  p ie lęgn ia rkom  przyuczonym  
zleceń ta k ic h  nie w o lno  w ydaw ać. 
W s trzyk iw a n ia  dożylne z le kó w  s il­
nie dz ia ła jących mogą być w y k o n y ­
wane w y łączn ie  przez lekax-zy i  fe l­
czerów.

Ł. D.

1) P ojęc iu  w yp ad ków  przy  pracy, 
zaw artem u w  uk ładach  zb io row ych  
należy nadawać treść w y n ik a ją c ą  z 
a rt. 137 us taw y o ubezpieczeniu spo­
łecznym  z dn ia  16 m arca  1933 r., 
k tó ry  t ra k tu je  ja ko  w y p a d k i „ w  za­
tru d n ie n iu  m. in . także i  w y p a d k i 
w  drodze do p ra cy “ .

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  7 paźdz ie rn ika  1953 r. —  N r  
I  C 925/53).

2) O dm owa w yko n a n ia  pracy spo­
łecznej może s tanow ić podstawę 
zw o ln ien ia  p ra cow n ika  z pracy.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  29 k w ie tn ia  1953 r. —  XI C 
243/53).

3) „P ow o ła n ie  na s tanow isko  d y ­
re k to ra  p rzedsięb iorstw a państw o­
wego w  try b ie  a rt. 14 dekre tu  z dn ia  
26 paźdz ie rn ika  1950 r. dokonane 
przez w łaściw ego m in is tra  lu b  p re ­
zyd ium  ra d y  na rodow e j n ie  jes t ró w ­
noznaczne z „m ia n o w a n ie m “ , prze­
w id z ia n ym  w  ustaw ie  o państw ow e j 
s łużbie c y w iln e j, k tó re  zaw iązu je  sto­
sunek s łużbow y p ra cow n ika  państ­
wowego.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  4 lu tego 1954 r. — I  C 2055/53).

4) P re k lu z ja  i  a rt. 473 kodeksu 
zobow iązań odnosi się je dyn ie  do ta ­
k ic h  roszczeń p racodaw cy lu b  p ra ­
cow n ika , k tó re  s ta ły  się w ym aga lne  
przed zakończeniem  stosunku pracy.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  28 stycznia 1954 r. —  I  C 
1931/52).

5) I. Pracodawca, k tó rem u  służy 
p raw o  niezw łocznego rozw iązan ia  u - 
m ow y o pracę z w ażnych przyczyn, 
może rozw iązać stosunek p racy ze 
skutecznością na te rm in  późniejszy, 
p rzypada jący przed u p ływ e m  usta­
wowego okresu w ypow iedzen ia  p ra ­
cy.

I I .  Z w o ln ie n ie  p ra cow n ika  z p ra ­
cy bez uzgodnienia z radą zakłado­
w ą nie. pow odu je  n ieważności o- 
św iadczenia pracodaw cy o rozw iąza * 
n iu  stosunku pracy, na w e t wówczas, 
gdy w ym óg uzgodnienia z radą  za­
k ładow ą  p rze w id u je  u k ła d  zb io ro ­
wy.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  3 i  30 g ru dn ia  1953 r. —  I  C 
1467/53).

6 ) 1. U żyte  w  art. 6  ust. 1 ustaw y 
z dn ia  7 m arca 1950 r. o p lan ow ym  
za tru d n ia n iu  abso lw entów  szkół 
średnich zaw odow ych oraz szkół 
wyższych s łow a: „za k ła d  pracy, do 
którego k ie ru je  się abso lw en ta“  na­
leży rozum ieć ja ko  ścisłe okreś len ia  
zakładu pracy, n ie  obe jm ujące pod­
le g łych  m u  jednostek terenow ych.

2. A bso lw en t jes t obow iązany pod­
jąć  pracę we w skazanym  w  naka ­
zie p racy  te rm in ie  w  zakładzie, do 
którego został sk ie row a ny  lu b  do 
którego zosta ł p rzenies iony przez 
w łaściw ego m in is tra  (rów n ież P re ­
zesa Centra lnego U rzędu Szkolen ia 
Zawodowego, Prezesa G łów nego 
U rzędu P om ia ró w  K ra ju , Prezesa 
C entra lnego U rzędu R ad io fon ii).

3. Za uchylen ie  się bez uzasadnio­
ne j p rzyczyny od podjęcia  p racy w

zakładzie, do którego absolw ent zo­
s ta ł w  ten  sposób sk ie row a ny  lu b  
przeniesiony, absolw ent odpow iada 
na podstaw ie a rt. 16 us taw y z dn ia  
7 m arca 1950 r. o p lan ow ym  za tru d ­
n ia n iu  abso lw en tów  szkół zawodo­
w ych  i szkół w yższych; po z a tru d ­
n ie n iu  go w  zakładzie do którego 
został sk ie row a ny  lu b  przeniesiony 
w  sposób okreś lony w  p k t. 2 , absol­
w e n t podlega przepisom  us ta w y  z 
dn ia  19 k w ie tn ia  1950 r. o zabezpie­
czeniu soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  
pracy.

(orzeczenie z dn ia  1 2  k w ie tn ia  
1954 r . —  I I  K .O . 3/54).

7) P rzestępstwo z a rt. 290 § 2 ko ­
deksu karnego, polegające np. na 
p rzy jęc iu  korzyści m a ją tk o w e j za 
czynność m ającą się sprzeciw iać 
ustaw ie  jes t dokonane nie  w  c h w ili 
spe łn ien ia  ow ej czynności, ale ju ż  
w  m om encie p rz y jm o w a n ia  korzyści 
w śród okoliczności, z k tó ry c h  w y ­
n ika , że da jący łapów kę  czyn i to  w  
celu uzyskania od u rzę dn ika  czyn­
ności spizecznej z ustaw ą, a b io rą ­
cy łapów kę  u trz y m u je  go w  m n ie ­
m an iu , że czynność ta  będzie doko­
nana.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia ' 12 lu tego  1954 r. —  I  K  1/54).

8 ) Zaniedban ie w p isan ia  spó łdz ie l­
n i do re je s tru  sądowego pociąga za 
sobą s k u tk i cyw ilne , lecz n ie  pozba­
w ia  fu n k c jo n a riu s z y  te j spó łdz ie ln i 
cha rak te ru  u rzę dn ików  i  n ie  z w a l­
n ia  ich  od odpow iedzia lności za 
ew en tua ln ie  pope łn ione przez n ich  
przestępstwa.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  17 s ie rpn ia  1953 r. —  I I I  K  
165/53).

9) W  m yś l dekre tu  z dn ia  4 m a r­
ca 1953 r. o w zm ożen iu ochrony w ła ­
sności społecznej, d la  b y tu  k a ra l­
nego zagarn ięcia m ie n ia  społecznego 
jes t obojętne w  ja k i sposób sp raw ­
ca dzia ła , aby znaleźć się lu b  u trz y ­
mać w  bezpraw nym  posiadan iu te ­
go m ie n ia  ja k o  sw o je j w łasności. 
Dokonane przez cz łonków  k o m is ji 
zby t n isk ie  oszacowanie przedm io­
tó w  stanow iących w łasność społecz­
ną, a przeznaczonych na sprzedaż, 
następnie zaś zgodnie z zam ysłem  
tow arzyszącym  tem u n isk iem u  osza­
cow an iu, kupno  tych  p rzedm io tów  
przez cz łonków  ow e j k o m is ji po 
usta lonych  przez siebie cenach sta­
no w i przypadek zagarn ięcia  m ien ia  
społecznego w  postaci różn icy  po­
m iędzy rzeczyw istą  w artośc ią  naby­
ty c h  p rzedm io tów , a ceną za n ie  za­
płaconą.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  14 s tyczn ia  1954 r. —  I I I  K . 
O. 47/53).

10) Przepis a rt. 5 dekre tu  z dn ia  
4 m arca 1953 r. o w zm ożeniu ochro­
n y  w łasności społecznej n ie  s to i na 
przeszkodzie zaw ieszeniu ty tu łe m  
p ró by  um ieszczenia n ie le tn iego 
spraw cy przestępstwa określonego 
w  ty m  dekrecie, w  zakładzie po­
praw czym .
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(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  28 g ru dn ia  1953 r . — I  K . O. 
39/53).

11) W  przypadku  skazania sp raw ­
cy k radz ieży z a rt. 1 § 1 dekre tu  z 
d n ia  4 m arca 1953 r. o ochron ie 
w łasności społecznej przed d ro bn y­
m i kradz ieżam i spraw ca nabycia

1) Nabycie p ra w  m a ją tko w ych  z 
um ó w  o p rzyd z ia ł m ieszkań służbo­
w ych  i  zak ładow ych , zaw ieranych 
w e d łu g  w zo rów  usta lonych zarzą­
dzeniem  N r  158 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z dn ia  3 lipca  1952 r. w  spra­
w ie  w zo rów  um ó w  o p rzydz ia ł 
m ieszkan ia służbowego i  m ieszkania 
zakładowego —  stw arza pow stan ie 
obow iązku podatkowego na m ocy 
dekre tu  z dn ia 3 lu tego 1947 r. o po­
da tku  od nabycia  p ra w  m a ją tk o ­
w ych . O bow iązek poda tkow y w  op ła­
cie ska rbow e j od powyższych um ów  
nie  jes t p rze w id z ia ny  w  dekrecie z 
dn ia  3 lu tego 1947 r. o opłacie ska r­
bowej.

2) Do s tw ie rdzen ia  s tro n y  w in n e j 
rozw iązan ia  stosunku p racy z p ra ­
cow n ik iem  za jm u ją cym  b. m ieszka­
nie  pracow nicze ■— są upow ażnione 
w ładze sądowe, a n ie  w ładze naczel­
ne zak ładów  pracy, określone w  za­
rządzen iu N r  157 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z dn ia  3 lip ca  1952 r. w  
spraw ie  sk ładu i  try b u  postępowa­
n ia  k o m is ji pow o łanych do w yd aw a -

lu b  p rzy jęc ia  p rzedm io tu , pochodzą­
cego z te j kradzieży, odpow iada z 
a rt. 160 kodeksu karnego.

(orzeczenie Sądu Najwyższego z 
dn ia  26 lu tego  1954 r. —  S. K . O. 
8/54).
r. w  spraw ie  m ieszkań służbowych 
i m ieszkań zak ładow ych  m a m iejsce

n ia  o p in ii co do przyczyn rozw iąza­
n ia  stosunku pracy.

O bow iązek usta len ia  w  drodze są­
dow e j s trony  w in n e j rozw iązan ia  
stosunku p racy z p ra co w n ik ie m  za j­
m u jącym  b. m ieszkan ie pracow nicze 
obciąża zakład, gdy W ojew ódzka K o ­
m is ja  Lo ka lo w a  uw zg lę dn iła  zarzu ty  
p ra cow n ika  p rzec iw ko  w ezw an iu  go 
do op różn ien ia  zajm owanego m ie ­
szkania bez lo k a lu  zastępczego.

3) Do w yra żen ia  zgody na p rze j­
ście p ra cow n ika  do innego zakładu 
p racy w  rozu m ien iu  przepisu § 13 
rozporządzenia R ady M in is tró w  z 
dn ia  21 czerwca 1950 r. w  spraw ie  
m ieszkań służbow ych i  m ieszkań 
p racow niczych —  u p ra w n io n y  jest 
zak ład  p racy a k tu a ln ie  z a tru d n ia ją ­
cy p ra cow n ika  a n ie  zakład pracy, 
w  którego dyspozycji pozostaje z a j­
m ow ane przez p ra cow n ika  m ieszka­
nie.

4) Rozw iązan ie stosunku p racy  „z  
w in y  zakładu p ra cy “  w  rozum ien iu  
§ 6  ust. 1 pk t. 1 rozporządzenia Ra­
dy  M in is tró w  z dn ia  4 czerwca 1952

ty lk o  wówczas, gdy p ra co w n ik  bez 
w ypow iedzen ia  rozw iązu je  um ow ę o 
pracę z ważnego powodu, zaw in ione ­
go przez zakład pracy.

Rozw iązan ie stosunku p racy przez 
zakład p racy  „bez uzasadnionej 
p rzyczyny“  w  rozu m ien iu  § 6  ust. 
1 pk t. 2  cyt. rozporządzenia m a 
m ie jsce wówczas, je ś li do ro zw ią ­
zania stosunku p racy zarówno 
za w ypow iedzen iem  ja k  i  bez w y ­
pow iedzenia n ie  by ło  uzasadnio­
ne j p rzyczyny (co w  każdym  kon ­
k re tn y m  w yp ad ku  zależy od stanu 
faktycznego). W  try b ie  § 12 ust. 1 
pk t. 1 rozporządzenia R ady M in i­
s tró w  z d n ia  20 czerwca 1950 r. w  
spraw ie  m ieszkań s łużbow ych i  p ra ­
cow niczych —• zakład p racy może 
domagać się op różn ien ia  m ieszkan ia 
pracowniczego ty lk o  w  p rzypadku  
rozw iązan ia  um o w y o pracę n ie ­
zw łocznie z w in y  p ra cow n ika  bez 
w ypow iedzen ia.

5) U p ra w n ie n ia  państw ow ych  go­
spodarstw  ro lnych , hodow lanych, 
ogrodniczych i  rybnych , p a rkó w  na­
rodow ych i  te renow ych  jednostek 
państwowego gospodarstwa leśnego 
płynące z § 21 rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z dn ia  21 czerwca 1952 r. 
w  spraw ie  m ieszkań s łużbow ych i  za­
k ładow ych  do żądania opróżn ien ia  
bez lo k a lu  zastępczego lo k a li m ie ­
szka lnych po łożonych na ich  teren ie , 
za ję tych przez osoby n ie  zw iązane 
z n im i s tosunkiem  p racy odnoszą się 
ty lk o  do lo k a li m ieszkalnych, a nie 
uży tkow ych , a ponadto do lo k a li 
m ieszka lnych sam odzielnych, a n ie  
s tanow iących nierozłączną p rzyna leż­
ność lo k a li uży tkow ych . Hm .
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